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NOTATNIK CHRONOLOGICZNY „GOSPODARKI PLANOWEJ"
1.8.1952 r.

1.8.1952 r.

5.8.1952 r.

8.8.1952 r.

12.8.1952 r.

11.8,1952 r.

16.8.1952 r.

U staw a —  O rdynac ja  W yborcza do 
S ejm u P o lsk ie j Rzeczypospolite j L u ­
dowej.

U chw a ła  P rezyd ium  Rządu w  spra­
w ie  now ych w a ru n k ó w  k o n tra k ta c ji 
nadw yżek trzo d y  ch lew nej.

U chw a ła  Rady Państw a o  zarządze­
n iu  w yb o ró w  do S ejm u P o lsk ie j Rze­
czypospo lite j Ludow e j.

U chw a ła  P rezyd ium  Rządu w  spra­
w ie  u tw o rzen ia  Zarządu P rzem ysłów  
T w o rz y w  Sztucznych.

Zarządzenie Przewodniczącego PKPG  
w  spraw ie  try b u  zaopatrzenia w  złom  
s ta lo w y  i że liw n y  na r. 1953.

Zarządzenie Przewodniczącego P K P G  
w  spraw ie  try b u  zaopatrzenia i  dys­
t r y b u c ji żelaza i s ta li szlachetnej 
na r. 1953.

Zarządzenie Przewodniczącego PKPG  
w  spraw ie  d y s try b u c ji i zaopatrze­
n ia  w  odzież służbową i specja lną 
(ochronną i  roboczą).

Ustaw a ob e jm u je  ca łoksz ta łt p rzep isów  zw iązanych z w ybo­
ra m i do S e jm u P o lsk ie j R zeczypospolite j Ludow e j. Zasady 
ogólne o k re ś la ją  przede w szys tk im  zakres czynnego i  b ie rn e ­
go p raw a wyborczego. Dalsze części dotyczą w a ru n k ó w  same­
go zarządzenia w yborów , okręgów  w yborczych , zasad, w ed ług 
k tó rych  tw o rz y  się obw ody głosowania, pow o łan ia  k o m is ji 
w yborczych, sporządzania spisu w yborców , zgłaszania kan ­
dydatów , k a r ty  do głosowania, następn ie samego głosowania, 
usta len ia  w y n ik ó w  głosowania w  obwodzie i  okręgu. K o ń ­
cowa część us ta w y om aw ia : usta len ie  i  ogłoszenie w y n ik ó w  
w yborów , ważność w yb o ró w  oraz wygaśnięcie m anda tu  posła 
i  obsadzenie m andatu  w  ciągu kad en c ji Sejm u. Z a łą czn ik  do 
us ta w y s tan ow i ka lendarz w yborczy.
W  celu dalszego zw iększen ia hodow li, P rezyd ium  Rządu 
u ch w a liło  nowe w a ru n k i k o n tra k ta c ji trzo d y  ch lew n e j ponad 
dostaw y obow iązkow e na s ie rp ień  i  w rzes ień  i  na IV  kw . 
r. 1952. N ow e w a ru n k i k o n tra k ta c ji p rze w id u ją  oprócz now e­
go cennika. —  możność nabycia  w  I I I  kw ., t j .  w  okresie  w  k tó ­
ry m  gospodarstwa ch łopskie  n ie  posiadają jeszcze pasz tre ś c i­
w ych , odpadkow ych z now ych zb io rów  —  2 kg pasz treśc iw ych  
za kg  w ag i żyw e j trzo d y  ch lew ne j zako n trak tow an e j i dosta r­
czonej ponad dostaw y obow iązkowe. W a ru n k i te p rz e w id u ją  
rów n ież  p ra w o  do nabycia  w ęg la  lu b  p łó tna  za tuczn ik . Po­
moc hodow lana za dostaw y zakon trak tow anych  tuczn ików  
IV  kw ., t j .  w  okresie  gdy gospodarstwa ro lne  m a ją  ju ż  w ię k ­
szą ilość w łasnych  pasz treśc iw ych  z now ych  zb io rów  — w y ­
nosi 1 kg paszy treśc iw e j i 4 kg  w ęg la  za każdy kg trzody  
ch lew ne j dostarczonej ponad dostaw y obow iązkowe. U chw ała  
p rze w id u je  odpow iedn io  zw iększoną pomoc hodow laną za do­
stawę zako n trak tow an e j ponad dostaw y obow iązkow e trzody  
bekonowej. Ponadto p rzy  podp isan iu um ow y przew idz iane  są 
rów n ież za liczk i na pomoc hodow laną. U chw a ła  zabezpiecza 
w szys tk im  ro ln ik o m , k tó rz y  w y k o n a li dostaw y obow iązkow e 
zw ie rzą t rzeźnych korzystne w a ru n k i zbytu  nadw yżek to w a ­
row ych  trzody  ch lew ne j, zapew nia jąc im  poważną pomoc ho ­
dow laną, ja k o  podstaw ę do dalszego ro zw o ju  h o d o w li w  ich 
gospodarstwach.
U chw a łą  powyższą Rada P aństw a zarządziła w y b o ry  do Sej­
m u  P o lsk ie j Rzeczypospolite j Ludow e j, wyznacza jąc te rm in  
w yb o ró w  na dzień 26 paźdz ie rn ika  r. 1952 oraz usta la jąc  te r ­
m in y  czynności w yborczych  określone w  ka lendarzu  w y b o r­
czym, stanow iącym  za łączn ik  do uchw a ły.
W  celu s tw orzen ia  w a ru n k ó w  ro z w o ju  przem ysłu tw b rz y w  
sztucznych, P rezyd ium  Rządu pow o łu je  do życia p rzy  M in i­
s te rs tw ie  P rzem ysłu Chemicznego Zarząd P rzem ysłu  T w o ­
rz y w  Sztucznych, okreś la jąc  równocześnie p rzedm io t i zakres 
dz ia łan ia  Zarządu, jego siedzibę oraz reg u lu ją c  kw estie  ad m i- 
s tracyjne.
W edług zarządzenia zaopatrzenie kon tygen tob io rców  w  złom  
sta low y i  ż e liw n y  odbyw ać się będzie na podstaw ie  rozdzie l­
n ik ó w  k w a rta ln y c h  i  rocznych, opracow anych przez C e n tra l­
ny Zarząd G ospodark i Z łom em  i za tw ie rdzonych  przez P K P G  
oddzie ln ie  d la  złom u sta lowego i  żeliwnego. Poza ty m  zarzą­
dzenie om aw ia  spraw y p rzyd z ia łów  i  l im itó w  zużycia, a na­
stępnie spraw y zw iązane ze sk ładan iem  zam ów ień przez Cen­
tra ln y  Zarząd Zaopatrzen ia M in is te rs tw a  H u tn ic tw a  i  v /yda- 
w an iem  zleceń w y sy łko w ych  do C entra lnego Zarządu Gospo­
d a rk i Z łom em . Zarządzenie n ie  narusza p rzep isów  o obow iąz­
k u  i sposobie zaw ie ran ia  um ów.
W  celu zapew nienia rac jon a ln e j gospodarki żelazem i stalą 
szlachetną w  r. 1953, zarządzenie usta la  t ry b  zaopatrzenia 
i  d y s try b u c ji w y ro b ó w  kon tyngen tow ych  (wg w ykazu  zam ie­
szczonego w  zarządzeniu) oraz w y ro b ó w  rozdz ie lanych (w y ­
szczególnionych w  za łączn iku), za podstawę do rozdzia łu  
p rzy jm u ją c  b ilanse m ateria łow e . Zarządzenie usta la  m. in. 
sposób re a liz a c ji kon tyngentów , p lanow an ie  dostaw, un iew aż­
n ien ie  zam ów ień oraz om aw ia  sp raw y dotyczące w yro bó w  
hu tn iczych  im portow anych . Zarządzenie w chodzi z dn iem  
ogłoszenia i  obow iązu je  w  stosunku do w szys tk ich  zam ówień, 
n iezależnie od d a ty  ich  w p ły w u , p rzy ję tych  przez C entrosta l 
lu b  sprzedaw ców  na ko n ty n g e n ty  r. 1S53.
Zarządzenie, us ta la jąc  try b  d y s try b u c ji i  zaopatrzenia 
w  odzież służbową i specjalną, okreś la  kon tyngen tob io rców  
oraz źród ła  pok ryc ia  zapotrzebowania na odzież, tzn.: C en tra ­
la  Odzieżowa ,.Spólnota P racy“  oraz C entra la  H and low a Prze­
m ys łu  Skórzanego. Poza ty m  om aw iane są szczegółowe zasady 
d y s try b u c ji i sprawozdawczości.
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PROGRAM OPARTY NA JEDNOŚCI NARODU
Jedność naszego narodu w okó ł k lasy robotn icze j i  w ładzy ludow e j stała 

się potężną siłą rozw o ju  naszej O jczyzny, zabezpieczenia je j n iepodległo­
ści, obrony pokoju.

K to  staje 10 szeregach F ro n tu  Narodowego, kto  wzm acnia jego jedność 
i  p rzyczynia się do osiągnięcia jego w ie lk ich  i  sp raw ied liw ych  celów  —- 
jest patrio tą .

SIEM  la t, k tó re  m in ę ły  od c h w ili odzyska- 
n ia  niepodległości, od c h w ili objęcia w ła ­

dzy przez lud  pod przewodem klasy robotn icze j 
stanow ią okres osiągnięć i  zdobyczy na m iarę 
epoki. N igdy  w  h is to r ii naszego k ra ju , nawet 
d łu g i szereg dziesięcioleci n ie przyn iós ł tak  bo­
gatych, tak  re w o lu cy jn ych  przem ian w iodących 
w  k ie ru n ku  postępu, rozw o ju  gospodarczego 
i ku ltu ra lnego, w  k ie ru n ku  spraw iedliw ości 
społecznej, ja k  m ia ło  to m iejsce w  k ró tk im  
okresie h istorycznym , k tó ry  dz ie li nas od zakoń­
czenia d rug ie j w o jn y  św iatow ej.

W w y n ik u  w yzw o len ia  Po lsk i przez A rm ię  
Radziecką i  W ojsko Polskie i  objęcia w ładzy 
przez lud, w  w y n ik u  krzepnięcia jedności dzia­
łan ia  postępowych i  pa trio tycznych  s ił narodu 
skupia jących się coraz liczn ie j w okó ł w ładzy lu ­
dowej, w  w y n ik u  przezwyciężania obciążeń 
szlachecko-burżuazyjnych, um acniania się so ju­
szu i p rzy ja źn i ze Zw iązk iem  Radzieckim  oraz 
zacieśniania się w ięz i ze w szys tk im i s iłam i 
świata, k tó re  bron ią  pokoju, niezawisłości na­
rodów  i postępu —  naród nasz wszedł na drogę 
budow y podstaw socja lizm u osiągając na n ie j 
poważne zwycięstwa.

Z likw idow ane  zostało w ładztw o rodzim ych 
i obcych w yzyskiw aczy w  naszej gospodarce. 
W  przeciągu k i lk u  la t k ra j został odbudowany 
z ru in , k tó re  pozostaw ił po sobie na jbardz ie j 
niszczący w  naszej h is to r ii najazd. Zbudow a li­
śmy mocne podstawy najszerszego rozw o ju  k u l­
tu ry  lik w id u ją c  analfabetyzm , a nauczanie po­
czątkowe czyniąc powszechnym. Szybko rozbu­
dow u jem y naszą gospodarkę i  to  w  ta k i sposób, 
k tó ry  zapewnia jeszcze szerszy je j rozw ój na 
bliższą i  dalszą przyszłość.

Dalsze horyzonty  drog i rozw o ju  naszej eko­
nom ik i o tw ie ra  w  podstawowych zarysach prog­
ram  F ron tu  Narodowego. Już dziś w  połow ie 
okresu P lanu 6-letn iego nasza produkc ja  prze­
m ysłow a wzrosła trz yk ro tn ie  w  stosunku do 
przedw ojennej; na r. 1955 p lan p rzew idyw a ł je j 
cz te rokro tny  wzrost, a ja k  w yn ika  z program u 
F ron tu  Narodowego now y p lan p ięc io le tn i, k tó ­
ry  obe jm uje  la ta  1956— 1960, dźw ign ie  ją  do 
poziomu dziesięciokrotn ie przekraczającego roz­
m ia ry  z r. 1938.

A b y  uplastycznić w ym ow ę suchego pozornie 
liczbowego w yrazu  planowanego dalszego uprze­
m ysłow ien ia  Polski, co fn ijm y  się pamięcią 
o k ilk a  la t wstecz. U  progu P lanu 6-letniego 
w  m ateria łach V  P lenum  KC  PZPR zna jdu jem y 
następujące dane. Przed w o jną  obliczano, że sto­
pień ekonomicznego rozw o ju  P o lsk i m ierzony

(Z program u wyborczego F ro n tu  Narodowego).

wartością p ro d u kc ji przem ysłowej na 1 m ie­
szkańca jest dziesięciokrotn ie niższy n iż  Stanów 
Zjednoczonych AP. P ięc iokro tny  wzrost p ro ­
d u kc ji przem ysłowej na głowę ludności w  toku  
w ykonania  p lanu 3-letniego i  6-letniego ozna­
cza zmniejszenie o połowę dystansu, ja k i 
w  uprzem ysłow ien iu  d z ie lił nas od Stanów 
Zjednoczonych sku tk iem  zaniedbań odziedziczo­
nych po kap ita lizm ie . To trudne i  am bitne zada­
nie rea lizu jem y pom yśln ie w  ciągu dziesięciu 
la t. D rugą połowę tego dystansu (a n ie w ą tp li­
w ie  i  w ięcej wobec uzasadnionego p rzew idyw a­
n ia  przekroczenia p ianow ych zadań) przebędzie- 
m y w  okresie nowego p lanu pięcioletniego.

Przed now ym  Sejmem „stan ie  obowiązek w y ­
tyczenia dalszych zadań, uchwalen ia nowego 
P lanu 5-letniego, którego w ykonanie zabezpie­
czy naszemu narodow i w ielkość, siłę i  dobro­
b y t“  głosi program  F ron tu  Narodowego. Zada­
nie to nie ogranicza się w ięc do dalszego uprze­
m ysłow ien ia  na szeroką skalę, lecz obe jm uje  
w ykorzystan ie  w szystk ich  tych  możliwości, ja ­
kie stoją o tw orem  przed k ra je m  wysoko uprze­
m ysłow ionym .

I  ta k  przede w szystk im  w  toku  nowego p lanu 
„rozbudu jem y znacznie górn ic tw o i przem ysł 
w  całej Polsce nie wyłączając zacofanych, nie 
posiadających przem ysłu  okręgów ro ln iczych “ . 
Zapowiedź ta oznacza, że będzie prowadzone na 
szeroką skalę dzieło l ik w id a c ji n ie rów nom ie r- 
ności is tn ie jących  w  te ry to r ia ln y m  rozw o ju  
państwa, że szybciej zanikać będą przeciw ień­
stwa w  ekonomice, jak ie  kap ita lizm  w y tw a rza ł 
m iędzy ciasno zgrupow anym i uprzem ysłow io­
n ym i ośrodkam i a te renam i ro ln iczym i, gdzie na 
przestrzeni n ieraz tysięcy k m 2 brak by ło  ja k ie ­
goko lw iek poważniejszego zakładu przem ysło­
wego. W  zw iązku z ty m  nastąpi zbliżenie prze­
m ysłu  zarówno do źródeł surowca, ja k  do ośrod­
ków  spożycia.

Równomierność rozw o ju  gospodarczego k ra ju  
wiąże się z podstawowym  zagadnieniem p o li­
tycznym , m ianow icie  ze sprawą rów nom ierne­
go pod względem te ry to r ia ln ym  rozm ieszczenia' 
przodującego w  społeczeństwie elem entu —  k la ­
sy robotniczej. Chodzi o to m ianow icie, b y  do 
reszty z n ik ły  z m apy Po lsk i okręgi, w  k tó rych  
wobec b raku  rozw iniętego przem ysłu klasa ro ­
botnicza stanow i nieznaczny odsetek ludności, 
ja k  to  jeszcze ma miejsce w  n ie k tó rych  o k o li­
cach w o jew ództw  wschodnich. Powstawanie ko­
palń, w ie lk ich  e le k tro w n i i  zakładów przem y­
słowych w  okolicach w yb itn ie  dotychczas ro ln i­
czych wzm ocni w ięź m iasta ze wsią, w p łyn ie  na
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'zacieśnianie się sojuszu robotniczo-chłopskiego 
i przyspieszy proces zacierania różnic m iędzy 
pracą w  ro ln ic tw ie  a pracą w  przemyśle. 
W  oparciu  o rozw ój przem ysłu będzie postępo­
wać dalsza, coraz szersza mechanizacja robót 
pracochłonnych, co w p łyn ie  na w zrost w y d a j­
ności pracy, a równocześnie poważnie u lży  t r u ­
dow i człowieka.

D zięk i trosce jaką  otacza się w  Polsce Ludo­
w e j naukę, a w  szczególności sku tk iem  rozma­
chu ja k i uzyskały studia i  poszukiwania geolo­
giczne, rozbudu jem y nasze bazy surowcowe. 
U stró j kap ita lis tyczny  nie ty lk o  zaniedbyw ał 
sprawę poszukiwania now ych złóż cennych ko ­
palin, lecz nawet lik w id o w a ł ze szkodą dla go­
spodarki narodowej kopaln ie istniejące, jeś li 
p rzynos iły  nie dość w ysok i zysk. Jakże inaczej 
jest obecnie. W oln i od w idm a k ryzysu  i  nadpro­
d u kc ji p rzyw racam y do życia kopaln ie  zatopio­
ne przez kap ita lis tów , budu jem y nowe, a ró w ­
nocześnie prow adzim y poszukiwania geologicz­
ne, aby w  przyszłości móc rozszerzyć źródła 
surowców m ine ra lnych  o dalsze- cenne złoża 
i dalsze kopalnie.

P lan 5 -le tn i będzie też okresem dalszej rozbu­
dow y bazy zaopatrzenia ro ln ic tw a . Postęp w  go­
spodarce ro lne j, k tó ry  n iezbędny jest d la  l ik w i­
dac ji nadm iernej dysproporc ji jaka  zaistniała 
m iędzy p rodukc ją  ro ln iczą a przem ysłową w y ­
maga przede w szystk im  odpowiedniego poziomu 
zaopatrzenia; toteż ja k  wskazuje program  F ron ­
tu  Narodowego, „ro zw in ie m y  szeroko przem ysł 
nawozów sztucznych i nowoczesnych maszyn 
ro ln iczych  wszelkiego typu , aby wesprzeć pracę 
chłopa na j no wcześniejszą techniką, u lżyć p ra ­
cy jego rąk, zw iększyć p lony .“

Już dziś, w  latach tw orzen ia  podstaw socja liz­
m u m ów i się często, że k ra j nasz stał się jed ­
nym  w ie lk im  placem budowy. W yrazem  rozm a­
chu naszego budow n ic tw a jest choćby ty lk o  
fakt, że samo budow n ictw o przemysłowe 
w  r. 1951 oddało do uży tku  b u d yn k i o kuba tu ­
rze dziesięciokrotn ie w iększej (123 m in  m s) n iż  
przed w ojną w  r. 1937 w ynosiła  kuba tu ra  
całego budow n ic tw a w raz z m ieszkaniowym  
(12,7 m in . m s); zużycie cementu przez budow ­
n ic tw o  scentralizowane jest dziś 3Vs raza w ię k ­
sze, n iż średnie roczne zużycie całego budow nic­
tw a  Polski kap ita lis tyczne j (1933-1937).

Sym bolem  rozmachu budow n ic tw a P o lsk i L u ­
dowej są nasze w ie lk ie  budow le socjalizm u, ja k  
Nowa Huta, Żerań, Nowe Tychy  i  inne. W  ra ­
mach P lanu 5-letniego nastąpi także i  w  ty m  za­
kresie dalszy szeroki rozwój. „P od ję te  zostaną

głosi program  F ron tu  Narodowego —  w ie lk ie  
budowy, k tó re  zm ienią zasadnicze w a ru n k i 
rozw o ju  całych obszarów naszego k ra ju . Roz­
poczniem y budowę w ie lk ich  zapór wodnych 
i  kana łów  żeglownych, w ie lk ich  e le k tro w n i na 
W iśle i  Bugu, k tó re  um oż liw ią  ze le k try fiko w a ­
n ie  zacofanych połaci k ra ju “ .

Już w  w y n ik u  w ykonan ia  P lanu 6-cioletniego 
e le k try fika c ja  Po isk i uczyn i w ie lk i k ro k  na­
przód. P roduku jąc w  r. 1955, ja k  zakłada plan, 
13,3 m ld . kW h, osiągniemy na jednego m ie­

szkańca 715 kW h rocznie, czy li poziom, ja k i 
przed ostatnią w o jną  m ia ła  p rodukc ja  energ ii
e lektryczne j '' w  wysoko uprzem ysłow ionych 
państwach kap ita lis tycznych  E uropy Zachod­
n ie j. E le k try fik a c ja  k ra ju  w  ram ach obecnego 
sześciolecia opiera się jednak g łów nie  na tań ­
szych w  budow ie e lektrow n iach  cieplnych. 
W ymagające k ilk a k ro tn ie  w iększych nakła ­
dów inw es tycy jnych  oraz s iln ie  rozbudowa­
nego przem ysłu elektrotechnicznego a nadto 
budowlanego, lecz za to znacznie tańsze w  eks­
p loa tac ji e lek trow n ie  wodne, na w ie lką  skalę 
budowane będą w  okresie następnego planu. 
Podjęcie w ie lk iego budow n ic tw a wodno-energe- 
tycznego na W iśle i  Bugu obok ogrom nych ilości 
tan ie j energ ii e lektryczne j da gospodarce naro­
dowej śródlądowe a rte rie  kom unikacyjne , k tó re  
powiążą okręg i przem ysłowe P olsk i centra lnej 
i  po łudn iow e j z po rtam i B a łty k u  i systemem 
śródlądowych europejskich dróg wodnych na 
na l in i i  Wschód-Zachód. A le  na tym  nie kończy 
się ro la  w ie lk ich  budów  na W iśle i  Bugu: „ w y ­
korzystan ie  naszych zasobów w odnych do me­
lio ra c ji łąk  i pastw isk oraz nawodnienie g ru n ­
tów  ornych  pozwoli na znaczny w zrost urodza­
jó w  i  rozw ó j hodow li. W ie lk ie  budow le socja liz­
m u staną się podstawą techniczną szybkiego 
rozw o ju  i  przebudow y ro ln ic tw a “ . S ku tk iem  
tego „wzrosną ogrom nie m ożliwości rozw o ju  
m ateria lnego i  ku ltu ra lneg o  w si p o lsk ie j“ .

D zięk i pom yślne j rea lizac ji p lanów  gospodar­
czych wzrastać będzie stopa życiowa ludności. 
Ilośc iow y i  jakościow y rozwój p ro d u kc ji s tw o­
rzy  w a ru n k i d la  systematycznego zwiększania 
zaopatrzenia mas pracujących w  a r ty k u ły  żyw ­
nościowe i w y ro b y  '  przem ysłowe wszelkiego 
rodzaju, a w raz z tym  dla zamożnego życia 
ludz i p racy w  mieście i na wsi.

Jednym  z podstawowych elem entów  stopy 
życiowej są w a ru n k i m ieszkaniowe. Jest to p ro ­
b lem  szczególnie ważny w  naszym k ra ju  zarów­
no ze względu na zaniedbania ja k ie  w  te j dzie­
dzinie stanow ią spuściznę po kap ita lizm ie , ja k  
z powodu zniszczeń ostatn ie j w o jny , ja k  wresz­
cie wobec szybkiego w zrostu zatrudn ien ia  
w  miastach. Następny p lan  w ie lo le tn i, ja k  to 
w yn ika  z program u F ro n tu  Narodowego będzie 
okresem intensywnego budow n ic tw a m ieszka­
niowego. Świadczy o tym  zapowiedź zakończe­
n ia  w  tym  okresie odbudow y W arszawy oraz 
odbudowy w ie lk ich  zniszczonych przez w ojnę 
miast, ja k  Szczecin, W roc ław  i  Gdańsk. Prócz 
odbudowy w ie lk ich  ośrodków m ie jsk ich  zbudu­
jem y  w  tym  czasie nowe socjalistyczne miasta, 
ja k  Nowa H u ta  i Nowe Tychy oraz szereg w ie l­
k ich  osiedli robotniczych.

' Prowadzona n iem al od podstaw odbudowa 
w ie lk ich  m iast i  powstawanie m iast ca łkow icie 
now ych stworzą setkom tysięcy ludności p ra ­
cującej w a ru n k i bytow e na poziomie odpow ia­
dającym  wym aganiom  społeczeństwa . socja li­
stycznego. Obok tak ich  ośrodków is tn ie je  szereg 
innych  nie zniszczonych miast, w  k tó rych  w a­
ru n k i m ieszkalne uksz ta łtow a ły  się w  okresie 
kap ita lis tyczne j eksploatacji. Toteż obok prob-
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lernu odbudow y i  nowego budow n ic tw a staje 
zagadnienie w łaściwego wyposażenia zaniedba­
nych  przez kap ita lizm  m iast bądź osied li robo t­
niczych. Szczególna uwaga zwrócona będzie na 
takie  ośrodki ja k  Łódź, ja k  ośrodki przem ysłowe 
zagłębia Śląsko-Dąbrowskiego i  W ałbrzyskiego, 
a to  przede w szystk im  w ' celu zaopatrzenia ich 
w  urządzenia kanalizacyjne i  wodociągowe.

N ow y radziecki p lan  p ięc io le tn i pod ją ł rew o­
lucy jne  zadanie upowszechnienia w ykszta łcenia 
średniego. Nasz następny p lan w ie lo le tn i ró w ­
nież pójdzie torem  te j rew o lucy jne j przem iany 
w  zakresie k u ltu ry . To, że możemy w  k ilk a  za­
ledw ie  la t podjąć zadanie, k tó re  dziś poczyna 
realizować k ra j budu jący u siebie kom unizm , 
jest jeszcze jednym  przyk ładem  ja k  znacznie 
skraca się nasza droga ku  socja lizm ow i, dzięki 
pomocy Zw iązku  Radzieckiego i  dz ięk i w yko ­
rzystan iu  jego doświadczeń. P rogram  F ron tu  
Narodowego zapowiada w  te j spraw ie, że „za ­
pew n im y wykszta łcenie średnie w szystk im  dzie­
ciom  w  w ie lk ic h  m iastach i  ośrodkach przem y­
słowych, ja k  rów n ież coraz liczn ie jszym  rze­
szom dzieci w ie js k ich “ .

Zakładając ta k  szeroki fundam ent pod rozw ój 
nauczania, a co za ty m  —  i  k u ltu ry , P lan 5 -le t- 
n i rozbudu je  rów n ież odpow iednio sieć urządzeń 
służących zaspokojeniu potrzeb ku ltu ra ln ych . 
Tak w ięc „ro zw in ie m y  szeroko budow n ictw o 
teatrów , k in , muzeów, dom ów k u ltu ry , św ie tlic  
i  in n ych  ośrodków życia ku ltu ra lnego  w  mieście 
i  na w s i.“

W śród podstawowych zadań P lanu 5-letniego 
znajdą się też spraw y zdrowotności i  sprawno­
ści fizycznej człow ieka pracy. Na w ie lką  skalę 
rozbudujem y, w  ty m  okresie urządzenia zdro­
wotne, szpitale i  sanatoria, k lin ik i,  am bula toria , 
ośrodki zdrow ia  i  izby  porodowe. Równocześnie 
um asowieniu k u ltu ry  fizyczne j służyć będzie 
budowa sieci now ych stadionów i  boisk.

Tempo powojennej rozbudow y i  rozw o ju  go­
spodarki narodowej naszego k ra ju  znane jest 
ch lubnie nie ty lk o  u nas. Pom yślna dotychczas 
realizacja naszych planów, rozw ój aktyw ności 
p rodukcy jne j mas pracujących, k tó ry  jest p rzy ­
czyną przekraczania p lanowanych zadań, s tw a­
rza rea lną podstawę dla śm ia łych, am b itnych  
p lanów  na przyszłość. W spaniałą perspektyw ę 
w ie lk ich  zadań na okres następnego p lanu  w ie ­
lo letn iego rysu je  nam  w łaśnie p rogram  F ron tu  
Narodowego w  słowach następujących: „W y k o ­
nanie w ie lk ich  p lanów  narodow ych bieżącego 
10-lecia uczyn i Polskę k ra je m  potężnego, nowo­
czesnego przem ysłu, k ra je m  rozw ija jącego się 
postępowego ro ln ic tw a , k ra jem  w ysokie j k u ltu ­
ry , jednym  z przodujących k ra jó w  E u ropy“ .

Twórcza praca, k tó ra  pochłania nasz n a ró d j 
podobnie ja k  inne narody w ie lk iego obozu poko­
ju  i  socjalizm u stanow i potężną zaporę przec iw ­
ko groźbie nowej w o jny , przeciw  w sze lk im  ro ­
dzajom  zakusów im peria lizm u. Każdy k ro k  na 
drodze naszego rozw o ju  gospodarczego to w k ład  
w  um ocnienie obozu pokoju, to w zrost jego 
mocy.

„W  obozie podżegaczy w o jennych  mnożą się 
k o n flik ty , zaostrza się ryw a lizac ja , wzmaga się 
w yzysk i ucisk narodów, podporządkowanych 
przemocy m ilia rd e ró w  am erykańskich, rośnie 
opór mas pracu jących i  narodów uciskanych.“  
Im pe ria lizm  żyw i złudną nadzieję, że z tych  
n ierozw iązalnych trudności uda m u się w y ­
w ik ła ć  w  ogniu nowej w o jny . Jeśli jednak co­
ko lw ie k  jest go w  stanie przed ty m  szaleńczym 
k rok iem  powstrzymać, to  narastająca nienaw iść 
do w o jn y  wśród coraz szerszych mas ludow ych 
całego świata, a przede w szystk im  szybko, m im o 
swych w ie lk ich  rozm iarów , rosnąca potęga 
państw  obozu poko ju  pod przewodem  Zw iązku  
Radzieckiego. D latego też, ja k  stw ierdza p ro ­
gram  F ro n tu  Narodowego „obow iązkiem  na­
szym jest w z m a c n i a n i e  s o j u s z u  z e  
Z w i ą z k i e m  R a d z i e c k i m .  Sojusz ten 
to nasza siła, to puk le rz  naszych granic, to 
ręko jm ia  naszej niepodległości, spokojnej 
i szczęśliwej przyszłości naszych dzieci“ .

W  Polsce podobnie ja k  w  innych  państwach 
obozu pokoju, dem okracji i socja lizm u umacnia 
się solidarność m iędzy narodam i, zacieśnia się 
współpraca, ro zw ija  się gospodarka i ku ltu ra . 
Pracując nad w ie lk im  dziełem  budow y socja liz­
m u w  naszym k ra ju  i żyw iąc gorące pragnien ie 
u trzym an ia  m iędzy w szys tk im i narodam i poko­
ju  —  ja k  głosi program  F ron tu  Narodowego —  
„łączym y się z m ilionam i prostych lu d z i na ca­
ły m  świecie w  walce o poszanowanie p raw  każ­
dego narodu, o zaprzestanie napastniczej w o jn y  
na K ore i, o zakaz b ron i atom owej i  bak te rio lo ­
gicznej, ograniczenie zbrojeń, un iem ożliw ien ie  
odbudowy n iem ieckiego im peria lizm u, zjedno­
czenie narodu niem ieckiego w  jedno państwo 
dem okratyczne i  pokojow e.“

Program  F ro n tu  Narodwego, którego źród ło 
tk w i w  jedności narodu, a którego rea lizacja  
jeszcze s iln ie j scementuje tę jedność, sta je się 
v/ okresie w ybo rów  do nowego sejm u wspólną 
p la tfo rm ą  całego zdrowego trzonu  narodu. Od­
dając w  dn iu  w ybo rów  swe głosy na lis ty  F ron­
tu  Narodowego, naród nasz opowiada się za 
zwycięską rea lizacją  w ie lk ich  p lanów  narodo­
wych, za jednością narodu w  obliczu jego histo­
rycznych zadań, za rozkw item  ojczyzny, n ie ­
podległością i  pokojem.
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O SYSTEMACH WYBORCZYCH
Prof. D r  M arian  M U S Z K A T

T E N IN  o k re ś lił ustaw y jako  „w y ra z  w o li 
-*-1 klas, k tó re  odniosły zwycięstwo i  m ają 
w  sw ym  ręku  władzę państwową“  1). Określe­
n ie  to doskonale charakte ryzu je  wszelkiego ro ­
dzaju ustaw y oraz posiada szczególnie dob itny  
w yraz  w  odniesieniu do „zasadniczych ustaw  
państw ow ych w  ogóle i  ustaw  dotyczących p ra ­
wa wyborczego do in s ty tu c ji przedstaw ic ie l­
skich, ich  kom petenc ji itd . w yraża jących rze­
czyw is ty  w za jem ny stosunek s ił w  walce k la ­
sowej“  2). I  tak  ustaw y wyborcze w szystk ich  
państw  burżuazy jnych  niezależnie od zawar­
tych  w  n ich  s form ułow ań i  in s ty tu c ji „dem o­
kra tycznych “  w yraża ją  w olę  panujących klas 
eksploata torskich p rzew idu jąc środk i d la u trz y ­
m ania przez n ie w ładzy, środki mające na ce­
lu  usunięcie od w p ły w u  na tę w ładzę mas lu ­
dow ych i  u trzym an ie  tych  mas w  n ie w o li eko­
nom icznej, społecznej i  po lityczne j a zarazem 
służące zabezpieczeniu bu rżuaz ji coraz w ię k ­
szych p rz y w ile jó w  przez możliwość wzmagania 
w yzysku  lu d z i p racy i  prowadzenia w o jen  za­
borczych. D latego częstokroć naw et w b rew  
b rzm ien iu  ich  „dem okra tycznych“  przepisów 
cechuje je  usankcjonowanie różnych ograniczeń, 
nierówności, 'd y s k ry m in a c ji społecznej, raso­
w e j i  narodowej, system pozbaw ia jący masy 
ludowe m ożliwości swobodnego dokonania aktu  
wyborczego i  skazujący je  w  najlepszym  razie 
na bierność p rzy  u a k tyw n ie n iu  w  kam paniach 
w yborczych jedyn ie  e lita rn ych  k l ik  burżuazji, 
decydujących samowolnie i  a rb itra ln ie  o ich 
rezultacie.

Uśw iadom ienie społeczno-polityczne mas lu ­
dowych w  walce z faszyzmem w  czasie I I  w o j­
n y  św ia tow ej zm usiło burżuązję szeregu k ra jó w  
do form alnego zdem okratyzowania praw a w y ­
borczego, do zapewnienia po w ojn ie , ja k  to 
m ia ło  m iejsce we F ranc ji, Włoszech, B e lg ii i  Ja­
p on ii p raw  w yborczych kobietom  oraz innych  
p raw  z nazw y dem okratycznych. A le  pogłębie­
nie się powszechnego k ryzysu  kap ita lizm u, spię­
trzenie się w  w y n ik u  w o jn y  trudności ekono­
m icznych i  k lasowych w  poszczególnych pań­
stwach kap ita lis tycznych , zaostrzenie się 
sprzeczności in teresów  m iędzy im peria lis tycz- 
nych i  osłabienie obozu im peria lizm u  przez od­
padnięcie z jego systemu państw  dem okracji 
ludow ej, przez sta ły  w zrost potęg i przewodzo­
nego przez ZSRR obozu dem okracji, poko ju  
i  socjalizm u sk łon iło  burżuązję do szukania w y j­
ścia z k ryzysu  na zawodnej ty lek roć  drodze 
przygotow ań do nowej w o jny . W kraczając zaś 
na tę drogę, burżuazja p rzystąp iła  do zabez­
pieczenia sobie ty łó w , do faszyzacji swego 
ustro ju , tego nieodłącznego zw iastuna i  tow a­
rzysza p o lity k i agresji. W  ten sposób pow ojen­
ne „ re fo rm y “  kons ty tucy jne  w  ogóle, a w yb o r­
cze w  szczególności znalazły swój w yraz ty lk o  
na papierze, s ta ły  się jeszcze bardzie j sprzeczne

')  L e n i n .  Dzieła, t. X I I I ,  s tr. 298, w yd . ros.
) Tamże, t .  X V , s tr. 308.

z faszystowską rzeczywistością an iże li dawne 
ustawy. S ta ły  się one jeszcze bardzie j fik cy jn e , 
niweczone środkam i gw a łtu  i  te rro ru .

W  w arunkach „dem okratyczne j w o lności“  
w ybo rów  w e F ra n c ji w  m a ju  r. 1951 robo tn icy  
b y li zmuszeni zapewnić 10 razy w ięcej głosów 
an iże li burżuazja każdemu ze swoich kandyda­
tów, by  m ógł on być w yb ra n y  do parlam entu . 
W  w yborach „sam orządowych“  odbytych n ie­
m a l równocześnie we Włoszech, rządząca pa rtia  
chrześcijańsko-dem okratyczna uzyskała o ponad 
30% m n ie j głosów an iże li w  czasie w ybo rów  
w  r. 1948, b lok  le w icy  zyskał zaś o b lisko 10% 
w ięcej n iż  w  poprzednich wyborach. A le  oszu­
kańcza ordynacja  wyborcza pozw oliła  p a r t ii 
rządzącej znacznie pow iększyć ilość swoich 
m andatów, podczas gdy b lok  le w icy  pom im o 
w zrostu ilośc i głosów zmuszony b y ł zadowolić 
się liczbą m andatów  mniejszą n iż poprzednio.

Odradzając faszyzm w łosk i „chrześcijańska 
dem okracja“  n ie  zadowala się i  ty m  stanem rze­
czy. Jeden z je j p rzyw ódców  —  D el Bo zapo­
w iedz ia ł ostatnio, że zm ierza ona do w prow a­
dzenia nowej o rdynac ji, ta k ie j k tó ra  jeszcze 
bardzie j „u ła tw i je j w a lkę  w yborczą“  ! ).

Obecna kam pania w yborcza na stanowisko 
prezydenta Stanów Zjednoczonych prowadzona 
jes t n iem al w  tak ich  w arunkach te rro ru  w  sto­
sunku do k lasy  robotniczej, s ił postępowych 
narodu i  obrońców pokoju, ja k ie  is tn ia ły  przed 
paru  m iesiącam i podczas ponow nych „w yb o ­
ró w “  prezydenta K o re i Po łudn iow ej, krwawego 
agenta im peria lizm u  —  L i  Syn Mana.

T e rro r jes t jednakże w  k ra ja ch  bu rżuazy j­
nych ty lk o  jednym  ze środków  podważania za­
sad „powszechności“  i  „rów nośc i“  w  wyborach. 
Ograniczenia i  n ierówność burżuazja rea lizu je  
przede w szystk im  przez w prowadzanie różnych 
tzw . cenzusów: w ie ku  (prawa wyborczego po­
zbawiona jes t p raw ie  w e w szystk ich  państwach, 
kap ita lis tycznych  m łodzież poniżej 20 —  21 lat," 
a w  n iek tó rych  państwach głosować mogą osoby 
od 25 la t, w  A fgan is tan ie  —  naw et od 28 lat), 
zawodu (z regu ły  pozbaw ieni są p raw a głosu 
odbyw ający służbę wojskową), m a ją tku  (wym óg 
opłacania podatku, n iek iedy  specjalnego podat­
ku  wyborczego), osiadłości, w ykszta łcenia itd . 
Tego rodza ju  cenzusy is tn ie ją  i  w  tych  pań­
stwach, k tó re  szczycą się swoim  „dem okra tyz - 
m em “ , w  k tó rych  ldasy panujące —  ja k  w  Sta­
nach Z jednoczonych —  pre tendu ją  naw et do 
tego, by  swój „w yższy“  s ty l życia narzucić siłą 
in n ym  narodom  w  celu ich  „u cyw ilizo w a n ia “ .

„K a żd y  paragra f K o n s ty tu c ji —  m ó w ił M arks 
o ustawach zasadniczych państw  burżuazy jnych  
—  zaw iera w  sobie swą w łasną antytezę, swą 
w łasną izbę wyższą i  niższą, a m ianow ic ie  w o l­
ność w  zdaniu ogólnym  i  zniesienie te j w o lno - 3

3) „T ry b u n a  L u d u ‘ ‘ z 13.V I I I .  1952 r.
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ści w  uwadze i  na m arginesie“ 4). Słowa te 
w  pe łn i można także odnieść do burżuazy jnych  
o rdynac ji wyborczych, w  k tó rych  poszczególne 
cenzusy są ty m i „uw agam i“ , k tó re  lik w id u ją  
zasady przew idziane w  paragrafach.

Izba Wyższa w  „dem okra tyczne j“  W ie lk ie j 
B ry ta n ii n ie  podlega w  ogóle w yborow i. Jest 
ona dziedziczną i  składa się z książąt, m a rk i­
zów, w icehrabiów , baronów, arcyb iskupów  i  b i­
skupów oraz m ianow anych lo rdam i w ie lk ich  
przem ysłowców  i  działaczy p ra w icy  zw iązkowej. 
Jak wszystkie  izby  wyższe w  burżuazy jnym  
systemie parlam enta rnym  izba lo rdów  stanow i 
ośrodek re a kc ji i  czynn ik  ham ulca wszelkiego 
postępu. W  ciągu ostatnich m iesięcy zajęta by ła  
szczególnie żyw ą dyskusją nad zagadnieniem 
przyw rócen ia  k a ry  chłosty, jako  na jdogodnie j­
szego środka d la  poskrom ienia ducha bun tu  
„k la s  niższych“  i  w a lk i ze wzrostem  przestęp­
czości, zwłaszcza ta k ie j przestępczości, k tó ra  

• polega na stra jkach  i  m anifestacjach domaga­
jących się popraw y b y tu  ludności, zaniechania 
zbro jeń i  p o lity k i rozpraw  z ludam i ko lon ia l­
n y m i oraz w yzbyw an ia  się suwerenności na 
rzecz am erykańskich im pe ria lis tów  i  przygoto­
w ań do nowej w o jn y  św iatow ej.

O przepaści, k tó ra  dz ie li rów nież „w y b ie ra l­
ną“  Izbę G m in  od narodu, daje najlepsze poję­
cie zarówno oblicze społeczne tego rzekomego 
przedstaw icie lstw a narodowego ja k  i  obowiązu­
jące prawo „w yborcze“ , pozbawiające celowo 
i  św iadom ie setki tysięcy obyw ate li możności 
udz ia łu  w  w yborach w  ogóle. Już po labourzy- 
stow skie j „ re fo rm ie “  o rdynac ji wyborczej 
z r. 1948 obywatel, k tó ry  w  określonym  te rm i­
n ie  n ie  b y ł zare jestrow any przez szereg m ie­
sięcy w  spisach starego re jes tru  mieszkańców 
danego okręgu, pozbaw iony jest możności g ło­
sowania. O bywatel, k tó ry  nie posiada cenzusu 
osiadłości w  danym  okręgu może w praw dzie  
fo rm a ln ie  głosować w  swoim  poprzedn im  okrę­
gu, ale jes t rzeczą jasną, że przede w szystk im  
robo tn ików  zm ienia jących m iejsce zamieszka­
nia w  poszukiw aniu pracy, n ie stać na takie  
podróże. W ybo ry  są ważne p rzy  każdej liczb ie  
głosujących.

W  celu upozorowania, że w yb o ry  angielskie 
są rów ne i  powszechne, w  r. 1948 zostały znie­
sione tzw. okręgi un iw ersyteck ie  oraz prawo do 
podwójnego głosowania w edług m iejsca osia­
dłości oraz siedziby przedsiębiorstwa. Jednakże 
pozostał w  m ocy tzw . system względnej w ię k ­
szości, k tó ry  zapew nił w  r. 1951, ta k  samo ja k  
w  latach 1922 i  1935 w ładzę konserwatystom , 
chociaż labourzyści zebra li od n ich  w ięcej g ło­
sów. Czynnego praw a wyborczego pozbawione 
są w  ogóle w szystkie  osoby odbywające służbę 
poza gran icam i k ra ju . A le  najjaskraw sze obok 
tego zaprzeczenie powszechności i  równości w y ­
borów  stanow i in s ty tu c ja  jednom andatowych 
okręgów niezależnie od liczby  ludności zamie­
szkującej dany okręg. W  ten sposób okręgi 
w ie lk ich  posiadłości ziem skich zapewniają so­
bie posłów znacznie m niejszą liczbą głosów od 
te j, k tó ra  jest konieczna dla zdobycia m andatu

4) K . M a r k s  i  F.  E n g e l s ,  D z ie ła  W ybrane, 
t. I, s tr. 240, W arszaw a 1949 r.

w  okręgach przem ysłowych, robotniczych, 
a w ie lom ilionow a  ludność ko lon ii, d la  k tó re j 
parlam ent b ry ty js k i uchwala ustawy, pozba­
w iona jest w  ogóle praw a wyborczego. W  w y ­
borach z r. 1950 okręg Caithress np. dokonał 
w ybo ru  członka parlam entu  niespełna 25 tys. 
głosów, gdy okręg i w  rodzaju pro le tariackiego 
N ew ing ton  m usia ły  w  tym  celu oddać blisko 
80 tys. głosów 5). N ic  w ięc dziwnego, że naw et 
bardzie j szczerzy b ry ty js c y  znawcy praw a pań­
stwowego przyznają, że niedorzecznością jest 
u trzym yw ać, jakoby  w y n ik  w yborów  w  A n g lii 
odzw ierc ied la ł wolę narodu, a zyskane m andaty 
b y ły  dowodem upraw n ien ia  do reprezentowania 
interesów  k ra ju  (ij .

Tego rodzaju op in ia  odpowiada rów nież cał­
kow ic ie  charakterystyce praw a wyborczego 
w  Stanach Zjednoczonych. Cenzus osiadłości 
należy tu  do podstawowych zasad, a w  n iek tó ­
rych  stanach, ja k  w  A labam ie, Arkansas, M issi­
sipi, Po łudn iow ej K a ro lin ie , Tennessee, Texas 
i  V irg in i i  obow iązuje ponadto specja lny poda­
tek wyborczy, tzw . p o ll-ta x . Na ca łym  po łudn iu  
am erykańskim , gdzie przeważa ludność m u­
rzyńska fak tyczn ie  u trz ym u je  się oddzielne w y ­
bory p ierw iastkow e, tzw . „w h ite  p r im a ry “  dla 
„b ia ły c h “ , a oddzieln ie dla M urzynów , p rzy  
czym „w y b o ry “  w  odrębnych m urzyńsk ich  ob­
wodach są tak zorganizowanego, że faktyczn ie  
ograbia się w  n ich  ludność z praw a wyborczego. 
W  ca łym  szeregu stanów pozbawione są tego 
praw a osoby korzysta jące z „pub liczne j dobro­
czynności“ , w  22 stanach is tn ie j cenzus w y ­
kształcenia, w  innych  naw et „cenzus m o ra ln y “ , 
usta lony przez adm in istrac ję , wrogą w  stosunku 
do mas ludow ych  oraz m niejszości narodowych, 
zwłaszcza wobec M urzynów . O dm awia ona 
w pisu „w yb o rcó w “  do re jestrów , skreśla samo­
w o ln ie  z re jes trów  już  wpisanych, zarządza 
przere jestrow yw an ie  „w yb o rcó w “  w  ta k i -spo­
sób, aby dyskw a lifikow ać ich z na jroz­
m aitszych przyczyn. Jednym  z w ie lu  powodów 
jest np. b rak  um ie ję tności naw et czytania i  p i­
sania po angielsku, a n ie  ty lk o  zrozum ienia 
„ducha k o n s ty tu c ji“  oraz „zasad“  p raw a w y ­
borczego.

W  stanie Lu iz iana  wszyscy poddawani zostają 
egzam inow i z po jm ow ania ich  „obow iązków  
obyw ate lsk ich“  oraz sprawdzani pod względem 
ich  moralnego try b u  życia. Egzam inatorzy do­
b ie ran i są spośród członków organizacji faszy- 
stowsko-rasistowskich oraz w ysługu jące j się im  
p o lic j i .6 7) Geografia wyborcza w  Stanach Z jed ­
noczonych jest nadto realizowana w  ta k i spo­
sób, że np. w  Po łudn iow e j K a ro lin ie  w ys ta r­
czało w  r. 1946 głosów 4393 dla w ybo ru  repre­
zentanta do Kongresu, w  M iss is ip i 4993, gdy 
w  p ro le ta riack im  Rhode Is land odpowiednia 
liczba w ynosiła  aż 136.197. 8)

6) R o z m a r y n .  D w a system y w yborcze. P aństw o 
i  P raw o  N r  5/61. 1950 r., s tr. 24.

6) R o s s .  P a rlia m e n ta ry  R epresentation. L . 1944, 
s tr. 96 i  113.

7) L e w i n  S ow ie tska ja  Iz b ira tie ln a ja  S istiem a. 
„S ow . Gos. i  P ra w o “  N r  2/1950, s tr. 26.

8) To Secure These R ights, The R e po rt o f the  P re ­
s id e n ts  C om m ittee  on C iv il R ights. N r  9 r .  1947 s tr. 39.
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Podczas ostatn ich w ybo rów  na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych pozbawiono praw a g ło ­
su ponad 20 m in . wyborców , z tego 7,7 m in . za 
niepłacenie podatku wyborczego, 2,8 m in . z po­
wodu braku cenzusu wykształcenia, 2 m in . z po­
wodu b raku  dowodu osiadłośei, 3,4 m in . skre­
ślono z lis t dlatego, że zna jdow a li się podczas 
w ykonyw an ia  zajęć zawodowych poza sw oim i 
okręgam i w yborczym i, zaś ponad 4 m in . z „ in ­
nych “  powodów.

W  Stanach Zjednoczonych ja k  i  w  rządzonej 
przez nie m onarcho-faszystowskiej G rec ji, t ito -  
faszystowskiej Jugosław ii oraz innych  k ra jach  
zależnych i  ko lon izow anych przez im p e ria li­
stów am erykańskich —  kandydatów  na posłów 
oraz mężów zaufania g rup dem okratycznych 
p rze trzym u je  się w  w ięzieniach i  obozach kon­
centracyjnych, wprowadzając w  ten sposób 
fak tyczn ie  „cenzus p o lityczn y “ .

W  podobny sposób realizowane b y ły  zasady 
„powszechności“  i  „rów nośc i“  w ybo rów  i  w  ka­
p ita lis tyczne j Polsce, w  k tó re j za pomocą spe­
c ja lne j „a ry tm e ty k i“ , „g e o g ra fii“  w yborczej 
i  „na leży te j k o n tro li“  un iem ożliw ia ło  się w y ­
konanie p raw a głosu dużej części p ro le ta ria tu  
i  b iedoty, zwłaszcza spośród mniejszości naro­
dowych. W  r. 1922 kom un istyczny „Z w iązek 
P ro le ta ria tu  M iast i  W s i“  d la jednego manda­
tu  poselskiego m usia ł zebrać ponad 60 tys. g ło­
sów, pa rtiom  burżuazy jnym  wystarczała trzecia, 
a naw et czw a rta . część te j liczby.

Powszechność i  równość, jako  w arunek rea­
liz a c ji przez masy ludow e zw ierzchn ich p raw  
gospodarza k ra ju  mogła przynieść ty lk o  usta­
wa wyborcza przeciwstawna bu rżuazy jnym  o r­
dynacjom  w yborczym  w  swoje j istocie i  co do 
charakteru  każdego z je j przepisów. „O rd yn a ­
cja W yborcza do Sejm u Polskie j Rzeczypospoli­
te j L u d o w e j“  rozw ija jąca  oraz konkre tyzu jąca  
dem okratyczne zasady praw a wyborczego za­
w arte  w  K o n s ty tu c ji P R L jest praw em  w yb o r­
czym nowego typu . Jest to ustawa konsekwent­
n ie  demokratyczna, p raw dz iw ie  ludowa, usta­
wa typ u  socjalistycznego. Oparta na zasadach 
dem okratyzm u socjalistycznego rea lizu je  ona 
zasady ludow ładztw a i  zabezpiecza te no rm y 
K o n s ty tu c ji, z k tó rych  zresztą sama w yn ika , 
a k tó re  m ów ią o tym , że „Polska Rzeczpospolita 
Ludow a jest państwem  dem okracji lu d o w e j“ , 
że „w  Polskie j Rzeczypospolitej Ludow e j w ła ­
dza należy do ludu  pracującego m iast i  w s i“ .

Prawo w yb ie ran ia  ma u nas każdy obywatel, 
k tó ry  w  dn iu  w yborów  ukończył 18 la t —  bez 
wzglądu na płeć, przynależność narodową i  rax 
sową, wyznanie, wykształcenie, czas zamiesz­
k iw an ia  w  obwodzie głosowania, zawód i  stan 
m ają tko w y . Na ró w n i z mężczyznami m ają  p ra ­
wo wyborcze kob ie ty, na ró w n i z osobami cy­
w iln y m i —  w o jskow i. N ie  m a ją  praw a w yb ie ­
ran ia  ty lk o  obywatele pozbaw ieni zdolności do 
czynności p raw nych  oraz pozbaw ieni p raw  pu­
b licznych i  obyw ate lsk ich  p raw  honorow ych 
orzeczeniem sądu w ydanym  po dn. 22 lipca 
1944 r. W yborca zaś zm ien ia jący m iejsce po­
bytu^ w  czasie m iędzy ogłoszeniem spisu w y ­
borców a dniem  w ybo rów  ma być w pisany do

spisu w yborców  i  dopuszczony do głosowania 
w  obwodzie swego nowego m iejsca pobytu. 
W  ten sposób re jestrem  w yborczym  ob ję ty  jes t 
u  nas w  sposób na jbardz ie j powszechny cały 
naród i  żaden „cenzus“  w  n iczym  n ie  ogran i­
cza jak iegoko lw iek  obywatela, pozwalając ró w ­
nież w yb ie rać każdego, kom u p rzys ługu je  p ra ­
wo wyborcze, o ile  ty lk o  ukończył la t 21. Is to t­
ną zaś równość zabezpiecza ustawa wyborcza 
przez ustalenie, że każdemu w ybo rcy  p rzys łu ­
gu je jeden głos i  że w  każdym  okręgu w yb o r­
czym w yb ie ra  się taką liczbę posłów, jaka  od­
pow iada liczb ie  mieszkańców okręgu w  stosun­
ku : 1 poseł na 60 tys. mieszkańców.

A le  konsekwentnie dem okratyczny, p ra w ­
dziw ie  ludow y, wyższy socja listyczny typ  na­
szej ustaw y w yborczej polega nie ty lk o  na p ro ­
k lam ow an iu  ale i  na posiadaniu w a runków  
rea lizac ji zasad powszechności i  równości w  w y ­
borach oraz uśw ięceniu zasady bezpośredniości 
i  poręczeniu ta jności głosowania.

A r t.  71 K o n s ty tu c ji ustala tak ważne dla w y ­
konania prawa wyborczego zapewnienie oby­
w ate lom  wolności słowa, d ruku , zgromadzeń 
i  w ieców, pochodów i  m anifestac ji. A r t .  72 K on ­
s ty tu c ji stw ierdza, że „w  celu rozw o ju  a k tyw ­
ności po lityczne j, społecznej, gospodarczej i  k u l­
tu ra ln e j lu d u  pracującego m iast i  w s i Polska 
Rzeczpospolita Ludow a zapew/ńa obywatelom  
prawTo zrzeszania się“ .

Równocześnie a r ty k u ł ten przekreśla m oż li­
wość działalności tak  groźnych dla p raw  oby­
w ate lsk ich  w  k ra jach  kap ita lis tycznych  orga­
n izac ji faszystowskich i  k rym ina lno -gangste r- 
skich stanowiąc, że „tw o rzen ie  zrzeszeń i  udz ia ł 
w  zrzeszeniach, k tó rych  cel lub  działalność go­
dzą w  us tró j po lityczny  i  społeczny albo w  po­
rządek p raw ny  Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej jest zakazane“ . R ów noupraw nien ie oby­
w a te li niezależnie od narodowości, rasy lu b  w y ­
znania poręcza art. 69 K o n s ty tu c ji P R L oraz 
całokszta łt naszego ustawodawstwa karnego, 
k tó re  p rzew idu je  rów nież sankcje za dopusz­
czanie się przestępstw  przeciw ko głosowaniu 
w  sprawach publicznych, o czym m ów i także 
art. 84 o rdynac ji wyborczej.

S tworzenie najdogodnie jszych w arunków  dla 
w ykonan ia  praw a wyborczego p rzew idu je  na­
sza ordynacja  w  postanow ieniach dotyczących 
obwodów głosowania. O be jm u ją  one z regu ły  
od 1.500 do 3 tys. mieszkańców, ale można je  
tw orzyć  dla g rup mieszkańców powyżej 300 
osób, zam ieszkujących w  odległości ponad 10 
km . od środka najbliższego obwodu głosowania. 
Można tw o rzyć  rów nież tak ie  obwody w  szpi­
talach, sanatoriach i  innych  zakładach służby 
zdrow ia  oraz pomocy społecznej, jeże li przeby­
wa w  n ich  co na jm n ie j 50 wyborców . Na okrę­
tach i  statkach p ływ a jących  tak ie  o b /o d y  m o­
gą powstać już  naw et d la 25 osób. Spisy w y ­
borców w ykładane są na jpóźn ie j na 35 dn i 
przed dniem  w ybo rów  dla publicznego wglądu. 
W  ciągu 10 dn i od ogłoszenia spisu w yborców  
można wnieść ustn ie do p ro toko łu  lub  pisem­
nie reklam ację przeciw  n iepraw id łow ości spi­

7



su, w  szczególności p rzeciw  pom in ięc iu  w  n im  
lu b  zamieszczeniu określonych osób.

Szczególnie zasadnicze znaczenie posiada po­
stanow ienie a rt. 80 o rdynac ji o tym , że koszty 
związane z w ybo ram i pokryw a  się z budżetu 
państwa.

Jak w iadomo, w  państwach burżuazy jnych  f i ­
nansowanie w ybo rów  spoczywa na poszczegól­
nych u trzym yw anych  przez monopole partiach, 
a sama kam pania wyborcza sprowadza się do l i ­
cy ta c ji m andatów  kupow anych przez tych, k tó ­
rzy  bardzie j cynicznie i  drogo po tra fią  skorum ­
pować i  kup ić  aparat w yborczy. P raw a w yb o r­
czego pozbaw ieni są w  gruncie  rzeczy w  tych  
państwach wszyscy b iedn i ludzie, ich  zrzesze­
nia, organizacje i  pa rtie  pro le ta riack ie , co jest 
jeszcze jednym  dowodem zakłam ania zasad 
powszechności i  równości, gdy naw et fo rm a ln ie  
są one proklam owane w  burżuazy jnych  konsty­
tuc jach i  ustawach wyborczych.

W praw dzie d la  prowadzenia w a lk i z ko ru p ­
cją wyborczą rząd labourzystów  w  A n g lii w y ­
dał w  okresie swego urzędowania zakaz maso­
wego przewożenia w yborców  na koszt kandy­
data. Zakaz ten jednak n ie  zapobiegł m ożliw o­
ści kupow an ia sobie przez bogaczy w  poszcze­
gólnych partiach  burżuazy jnych  p raw a do kan­
dydowania w  różnych okręgach wyborczych, 
ja k  rów nież n ie  w p łyn ą ł na to, by  masy ludo­
we oraz ich  organizacje n ie  dysponujące odpo­
w ie d n im i środkam i m og ły  prowadzić propa­
gandę wyborczą na ró w n i z k lasam i posiada­
ją cym i oraz ich  pa rtiam i.

Postępowe organizacje, a zwłaszcza pa rtia  
kom unistyczna n ie  posiadają w  okresie w ybo ­
rów  w  A n g lii p raw a korzystan ia  z rad ia  i  in ­
nych środków in fo rm a c ji, ja k ie  są dostępne dla 
p a r t ii burżuazyjnych . C zyni się im  trudności 
lu b  wręcz un iem oż liw ia  w yna jęcie  lo k a li d la 
przeprowadzenia w ieców  przedwyborczych, 
o trzym anie  pap ieru  i  d ru ka rń  na lite ra tu rę  p ro ­
pagandową. Założenie pism a wym aga w  W. B ry ­
ta n ii o lb rzym ich , n iek iedy  sięgających k ilk u  
m ilio n ó w  fu n tó w  funduszów, k tó ry m i organ i­
zacje robotnicze nie dysponują. N ie  m ają  one 
także m ożliwości p rzeciw dzia łan ia  tak iem u in ­
s trum en tow i propagandy, ja k im  w  rękach b u r- 
żuaz ji jes t aparat państw ow y i  kościół. Obec­
nie ograniczone są fo rm a ln ie  sum y w ydatków , 
ja k ie  poszczególne p a rtie  mogą w  A n g li i  łożyć 
na w ybo ry . W  r. 1949 p a rtia  konserw atyw na 
o trzym ała  od swoich „bogatszych“  członków 
dodatkową sumę na fundusz w yborczy  w  w y ­
sokości m ilio n a  fun tów , nadto zaciągnęła na 
ten cel pożyczkę w  am erykańskim  „Chase Na­
tio n a l B ank“  w  wysokości 10 m in . dolarów. 
Labourzyści poza funduszam i uzyskanym i od 
obsług iw anych przez n ich  m onopoli o trzym u ją  
na cele wyborcze o lb rzym ie  sum y z kasy zw iąz­
ków  zawodowych i  podporządkowanej im  spół­
dzielczości dz ięk i ich  praw icow em u k ie ro w n ic ­
tw u . 9) Jeżeli jeszcze zważym y, że spisy w y ­
borców w  A n g lii p rzygo tow u je  adm in is trac ja  
bez ja k ie jk o lw ie k  k o n tro li czynnika społeczne-

’ ) R o z m a r y n  —  cy t a rt. str. 19 oraz L e w in  —  
cyt. a rt. s tr. 30.

go, że ta jem nica głosowania w  gruncie  rzeczy 
n ie  is tn ie je , gdyż k a r ty  wyborcze są num ero­
wane i  wydaw ane w yborcom  po zaznaczeniu 
w ydanej k a r ty  na spisie wyborców , że od kan­
dydatów  na posłów żąda się ka u c ji 150 fu n ­
tów  (podobnie w  Japon ii —  2 tys. jen), k tó ra  
przepada a  ile  n ie  udało im  się zebrać co n a j­
m n ie j jedne j ósmej oddanych głosów, że posło­
w ie  nie mogą piastować żadnych urzędów z w y ­
ją tk ie m  stanow isk m in is tró w  i  w icem in is trów , 
to do jdz iem y do wniosku, że naród angie lski 
pozbaw iony jes t n ie  ty lk o  powszechnego i  ró w ­
nego systemu wyborczego, ale i  istotnego w p ły ­
w u  na dobór posłów oraz na kon tro lę  ich  dzia­
łalności, że n ie  ma on an i czynnego ani b ie r­
nego demokratycznego praw a wyborczego i  co 
za ty m  idzie —  m ożliwości w yrażan ia  swojej 
w o li w  parlam encie.

W  organ izacji w ybo rów  am erykańskich czyn­
n y  udz ia ł b io rą  bandy gangsterskie opłacane 
rów nież przez monopole. Jest powszechną ta ­
jem nicą, że w yb ó r na prezydenta T rum an  za­
wdzięczał jednem u z k ró ló w  podziem ia am ery­
kańskiego. Z rozum ia łe  więc, że członkow ie 
am erykańskich izb pa rlam enta rnych  prowadzą 
ty lk o  taką po litykę , jaką  im  d y k tu ją  ci, co opła­
c il i ich  w ybo ry . W edług o fic ja ln ych  danych 
am erykańskiego Census Bureau co trzecim  
obywatelem  up raw n ionym  do głosowania w  sta­
n ie  Georgia m ia ł być M urzyn , ale do re jes tru  
w yborców  wniesiono ty lk o  18 procent ta m te j­
szej ludności m urzyńsk ie j, a i  z te j liczby  część 
została później skreślona z re jestrów , a inna 
część zdyskw a lifikow ana .

B u rżuazy jny  dz ienn ikarz D rew  Pearson, op i­
sując konw encję p a r t i i repub likańsk ie j, na k tó ­
re j w ytypow ano podżegacza wojennego Eisen­
howera jako  kandydata na prezydenta w  tego­
rocznych wyborach, s tw ie rdz ił, że „p ien iądze 
p ły n ę ły  tam  potokiem , ja k  n ig d y  przedtem... 
tłu m n ie  oprowadzano delegatów po teatrach 
i  restauracjach... wszystko czego zapragnęli, 
by ło  do ich  dyspozyc ji“ . Gazeta „D a ily  M ir ro r “  
doniosła, że im preza m ianow ania Eisenhowera 
kosztowała około 20 m in . dolarów.

M arks nieraz podkreśla ł, że kam pania w y ­
borcza w  k ra jach  kap ita lis tycznych  sprowadza 
się dla prostego człow ieka do tego, żeby w  n a j­
lepszym  razie raz na 3 do 6 la t oddać swój głos 
na kandydata do uciskania narodu i  jego „ re ­
prezentowania“  w  parlam encie 10 *).

„Dośw iadczenie pa rlam enta ryzm u we F ran­
c ji i  Am eryce —  pisze S ta lin  —  naocznie w y ­
kazało, że powstająca w  w y n ik u  powszechnego 
praw a wyborczego na pozór dem okratyczna 
w ładza w  rzeczywistości okazuje się bardzo 
daleką i obcą p raw dziw em u dem okratyzm ow i 
koa lic ją  z kap ita łem  finansow ym . We F ranc ji, 
w  k ra ju  burżuazyjnego dem okratyzm u, depu­
tow anych w yb ie ra  ca ły naród, a m in is tró w  
dostarcza Bank Lyoński. W  Am eryce w yb o ry

10) K . M a r k s  i F.  E n g e l s .  Dzieła, t. X I I I ,  cz. I I ,
w yd . ros., str. 314.
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są powszechne, a do w ładzy dochodzą k re a tu ry  
m ilione ra  R ockefe lle ra“ 11). Zaprzeczyć tego 
tego nie są w  stanie p o lity c y  i  „uczen i“  bu rżu- 
azy jn i.

B y ły  angie lski m in is te r i  „ te o re ty k “  prawa 
konsty tucy jnego A m e ry  przyznaje, że „w  cza­
sie powszechnych w ybo rów  wyborca n ie  może 
w yb rać  ani tego przedstaw iciela, an i tego rządu, 
k tó rych  w yb ra łb y , gdyby m ia ł swobodę w y ­
boru. Is tn ie je  rząd, k tó ry  może on zaakcepto­
wać lu b  odrzucić na korzyść rządu inne j k lik i.  
Kandydaci, k tó rych  w yb ie ra , jedyn ie  ci, k tó - 
r ych należy trak tow ać poważnie, należą do 
tych, k tó rzy  pod trzym u ją  będących u w ładzy, 
albo k lik ę  ryw a lizu jącą  z n im i o tę władzę. 
Funkc ja  w ybo rcy  jest ograniczona i  b ierna, jest 
to fu n kc ja  p rzy jęc ia  tego lu b  innego kandydata 
w edług przedłożonej m u a lte rn a ty w y “  12).

Cóż w ięc dziwnego, że podstawową cechą 
w yborów  burżuazy jnch  jest absenteizm. zw ła ­
szcza osób obaw iających się rep res ji w sku tek 
braku ta jności w yborów . K to  może, je ś li n ie 
należy do e lem entów po lityczn ie  ak tyw nych , 
uchy la  się od pójścia do u rn . N ic  w ięc dz iw ­
nego, że dzięk i te rro ro w i wyborczem u rów nież
1 w  burżuazyjno-obszarniczej Polsce fre kw e n ­
cja wyborcza w  r. 1922 doprowadzona została 
do niespełna 30% liczby  upraw n ionych  do g ło ­
sowania, a do sejipu „w yb ra n o “  jako  przed­
s taw ic ie li „ lu d u “  w ie lk ich  obszarników i  m a­
gnatów  przem ysłow ych oraz pepesowskich re ­
negatów k lasy robotn icze j, najściśle j zw iąza­
nych z obcym kap ita łem  i  obcym i w yw iadam i. 
Podobne w y n ik i da ły  w yb o ry  z r. 1928, prze­
prowadzone rów nież p rzy  zastosowaniu te rro ­
ru, a fe r ko ru p cy jn ych  i  tak ich  oszukańczych 
m achinacji, k tó re  —  w edług słów  k ie row n ic tw a  
u Jedności R obotn iczo-C h łopskie j“  z lu tego 
r. 1928 —  doprow adziły  do tego, że „fa k tyczn ie  
masy pracujące w  swej większości zostały po­
zbawione praw a głosu... Skład sejm u m ia ł zo­
stać określony nie przez głosowanie, lecz przez 
m anipu lac je  ko m is ji w yborczych w yko n u ją ­
cych w skazów ki faszyzm u“ . C ałkow icie  oparta 
na wzorach faszystowskich ostatnia ordynacja 
wyborcza w  Polsce kap ita lis tyczne j, ordynacja
2 r. 1935, by ła  ty lk o  udoskonaleniem  poprzed­
nich, a „w szystk ie  m ia ły  na celu —  ja k  m ó w ił 
P rezydent B ie ru t —  podporządkowanie i  u trz y ­
m anie mas ludow ych  w  posłuszeństwie wobec 
Panującej k lasy  kapita listyczno-obszarniczej, 
zabezpieczenie p rz y w ile jó w  te j k lasy i  usank­
cjonowanie w yzysku  mas pracu jących“  13).

J E D N Ą  z  podstawowych zasad naszej nowej, 
, ludow e j, wyższego typ u  socja listycznej o r- 
ynac ji w yborczej jes t zabezpieczenie ak tyw no­

ści mas ludow ych na w szystkich etapach kam ­
pan ii wyborczej, a lbow iem  ja k  m ó w ił P rezydent 

ic ru t „w  postaw ie mas ludow ych  leży n a j-

' ¡ l Ja w - S t a l i n .  Dzieła, t. IV , s tr. 48. 
str. I 5%n1gr y  ~  T h ougst on the  C onstitu tion . L . 1947,

D o s ™ m J H e r , u t  ” °  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczy- 
1- L u d o w e j“ , W arszaw a r. 1952, str. 10.

większa siła naszych przeobrażeń społecznych, 
po litycznych , gospodarczych, k u ltu ra ln y c h “  14).

W  w yborach organizowanych do Sejm u Po l­
skie j Rzeczypospolitej - Ludow e j naród nasz 
w ystępu je  jako  zespół w yborców  upraw n ionych  
n ie  ty lk o  do głosowania, ale i  do rządzenia. 
M asy ludow e rea lizu jąc swoje praw o w yb o r­
cze, rea lizu ją  swoje praw o gospodarza k ra ju ; 
w  walce wyborczej, będącej w yrazem  ich  w a lk i
0 pokój i  P lan 6 -le tn i, w ystępu ją  przeciwko 
organizatorom  nowej a g re s j i- i  n iedob itkom  
wyw łaszczonych klas, ham ujących i  p rzec iw ­
staw ia jących się tem pu naszego rozw oju, na­
szego socjalistycznego budow n ic tw a; w ystępu ją  
jako  nosiciele p raw  i  obowiązków, jako  m anda- 
tariusze swoich najlepszych przedstaw ic ie li dla 
pe łn ien ia  w  ich  im ie n iu  i  w raz z n im i w ładzy 
m ającej na celu dobrobyt narodu, jego bez­
pieczeństwo, jego dążenie do zbudowania ustro ­
ju  pe łne j spraw ied liw ości społecznej. Masy 
ludow e b iorą  u nas bezpośredni czynny udzia ł 
we w szystk ich  fazach kam pan ii wyborczej. 
Państwową K om is ję  W yborczą oraz okręgowe
1 obwodowe kom is je  wyborcze pow o łu je  się 
spośród w yborców . Prawo zgłaszania kandy­
datów  na posłów przys ługu je  organizacjom  
po litycznym , zawodowym  i spółdzielczym,« 
Z w iązkow i Samopomocy C hłopskie j, Z w iązkow i 
M łodzieży P o lskie j, ja k  rów nież i in n ym  m a­
sowym  organizacjom  społecznym lu d u  pracu­
jącego. A g itac ja  wyborcza prowadzona jest 
przez setki tys ięcy ludz i podnoszących swoją 
w łasną świadomość i  świadomość najszerszych 
mas ludowych.

A ktyw ność w yborców  nie kończy się nadto 
z chw ilą  oddania głosu. Zachowują oni kon­
tro lę  nad sw oim i posłam i przez ca ły czas ich  
urzędowania m ając prawo do ich  odwołania. 
P raw dz iw ie  powszechne i równe praw o w yb o r­
cze, oparte na zasadach bezpośredniości, ta j­
ności oraz społecznego u a k tyw n ien ia  wyborców , 
realizowane przez masy w  pełne j świadomości 
zadań obyw ate lsk ich  w  okresie przygotow ań 
do głosowania, w  c h w ili oddania głosu, ja k  i  po 
w y ło n ie n iu  sw oje j in s ty tu c ji p rzedstaw ic ie l­
skie j, jes t ręko jm ią  ludow ładztw a.

Gdy w  państwach burżuazy jnych  kam panie 
wyborcze dążą do odpychania lu d u  od w p ły w u  
na władzę, do pogłęb iania sprzeczności spo­
łecznych i  zaostrzenia k o n flik tó w  oraz rozprzę- 
gania państwa, konsekwentnie dem okratyczny 
system w yborczy w  Po lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j na wskroś przepo jony duchem i  tre ­
ścią socjalistyczną stwarza w a ru n k i moralnego 
i  politycznego zespalania i  jedno licen ia  narodu 
przeobrażającego się w  procesie w a lk i klaso­
w e j w  zw a rty  pod każdym  względem naród 
socja listyczny. Gdv kam panie wyborcze w  k ra ­
jach burżuazy jnych  m o b ilizu ją  w yłączn ie  ak­
tywność zawodowych p o lity k ó w  i  te rro rem  
zmuszają masy w  najlepszym  razie do b ie r­
ności, w yb o ry  do Sejm u Polsk ie j Rzeczypospo­
lite j Ludow e j będą dalszym  ogniwem  rozbu­
dzania aktyw ności naszych mas ludow ych  a tym

14) „T ry b u n ą  L u d u “  z 8 I X  1952 r,
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samym i  podnoszenia s iły  państwa ludowego, 
a lbow iem  „rosnąca aktywność mas pracujących 
w  p rodukc ji, w  życiu  społecznym i  k u ltu ra l­
nym , w  wydarzeniach i  akcjach po litycznych  
—  to w ie lka  i  decydująca siła napędowa wszyst­
k ich  naszych osiągnięć —  ja k  w skazyw ał P re­
zydent B ie ru t —  a równocześnie na jbardz ie j 
cenny i  pew ny sprawdzian uznania mas dla 
p a rtii, sprawdzian p raw id łow ości je j w y tycz ­
nych  JL haseł“ 15). Jest to sprawdzian dla p a rtii, 
k tó ra  jako awangardowa siła k lasy robotniczej 
zdołała dz ięk i swej d ługo le tn ie j walce wysunąć 
się na czoło narodu i  poprowadzić go ku  w y ­
zw olen iu  narodowem u i  społecznemu, zapewnić 
m u p raw dziw ą ojczyznę ludu  pracującego w o l­
ną od w yzysku  rodzim ych i  obcych eksploata­
torów . Jest to sprawdzian d la  p a rtii, k tó ra  
tysiącem n ic i związana jes t z masami ludo­
w ym i, w a lczy ła  i  w a lczy w  interesie tych  mas, 
na ich  zaufan iu i  poparciu  budu je  swoje s iły  
i  do w ybo rów  n ie  idzie izolowana, a w  zespo­
len iu  z obyw ate lam i b e zp a rty jn ym i oraz zrze­
szonym i w  is tn ie jących  w  naszym k ra ju  orga­
nizacjach społecznych i  s tronn ic tw ach p o litycz ­
nych.

Gdy w  państwach kap ita lis tycznych  pa rtie  
k lasy robotniczej i  postępowych w ars tw  spo­
łecznych zapędza się w  podziemia, a w  czasie 
kam pan ii w yborczych toczy się w a lkę  m iędzy 
bu rżuazy jnym i p a rtia m i posiadającym i tę samą 
p la tfo rm ę  po lityczną, ale ryw a lizu ją cym i
0 m iejsce p rzy  żłobie państw ow ym  i  dlatego 
strzegącym i zasad proporcjonalności d la  po­
szczególnych p a rtii, b y  n ik t  z je j p rzyw ódców  
nie został ca łk iem  pokrzyw dzony p rzy  usta lan iu  
w yn ikó w  w ybo rów  —  w  w yborach do Sejm u 
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j masy ludo ­
we naszego k ra ju  idą w  je d n o litym  Froncie 
Narodowym , fronc ie  w a lk i z w rogam i ludu, 
„ fro n c ie  w a lk i —  ja k  m ó w ił sekretarz K C  
PZPR E dw ard  Ochab —  o pokój i  n ienarusza l­
ność naszych granic, o ro zkw it gospodarczy
1 k u ltu ra ln y  Polski, o podniesienie dobrobytu  
narodu i  nieustanną poprawę losu prostego 
człowieka, o likw id a c ję  wszelkiego w yzysku  
i  wszelakie j k rz y w d y  ludzk ie j, o siłę i  szczęście 
P o lsk i L u d o w e j“  16).

Ten F ro n t N arodow y nie pow sta ł d la kam ­
p an ii w yborczej. W yrós ł i  ha rto w a ł się pod 
przew odnictw em  klasy robotniczej i  je j p a r t ii 
w  codziennej walce z zaborcami, z endecko- 
sanacyjnym i ciem iężcami ludu, z okupantam i 
i  agenturam i im peria lis tycznych  podżegaczy 
wojennych. F ro n t ten okrzep ł w  codziennej 
pracy o usunięcie ru in  w o jennych , o dalszą roz­
budowę k ra ju , o realizację P lanu 6-letniego, 
o zabezpieczenie suwerenności narodu i  ug run ­
tow anie jego w ładzy.

„N a leżycie  zorganizowana kam pania —  m ó­
w i ł  na Ogólnopolskiej K o n fe re n c ji F ro n tu  Na­
rodowego E. Ochab —  w inna  wysoko podnieść

15) B. B i e r u t .  „O  um o cn ien iu  spó jn i m iędzy m ia ­
stem  i  wsią  w  obecnym  okresie bu d o w n ic tw a  so c ja li­
stycznego“ , W arszawa r. 1952, s tr. 102.

16) „T ry b u n a  L u d u “  z 4 I X  1952 r.

aktywność po lityczną m ilionow ych  mas pracu­
jących, p raw dz iw ych  _ i  jedynych  gospodarzy 
naszego wyzwolonego k ra ju . Wobec tych  m ilio ­
now ych mas zdamy rachunek z naszej dotych­
czasowej pracy w  Sejm ie i  poza Sejmem, pod­
sum ujem y nasze w ie lk ie  h istoryczne osiągnię­
cia, w raz z ty m i masami i  pod kon tro lą  tych  
mas ‘będziem y przezw yciężali dostrzeżone b łę ­
dy i  niedociągnięcia, w y ja śn im y  charakte r prze­
żyw anych trudności i  d rog i wiodące do ich  
przezwyciężenia, ośw ie tlim y  główne zadania 
bieżące i  perspektyw y dalszego rozw o ju  i  roz­
k w itu  naszej O jczyzny“  17).

Te cele staw ia sobie program  w yborczy F ron ­
tu  Narodowego. F ro n t N arodow y —- m ów i się 
w  ty m  program ie —  „ je s t jednością działania 
w szystkich Polaków)', k tó rzy  chcą gospodarcze­
go i  ku ltu ra lnego  ro zkw itu  Po lsk ie j Rzeczy­
pospolite j Ludow e j, szybkiego w zrostu  je j s iły  
oraz dobrobytu  w szystk ich  lu d z i pracy. Jest 
jednością dzia łania wszystkich, k tó rzy  chcą 
u trw a le n ia  poko ju  i  n iepodległości O jczyzny. 
Jest jednością w  walce o szczęśliwą przyszłość 
narodu, w  walce z tym i, k tó rzy  chc ie liby  naród 
nasz rozbić i  osłabić w ew nętrzn ie , w  walce 
z n a jm ita m i im peria lizm u. F ro n t N arodow y jest 
jednością dzia łania w szystk ich  Polaków, k tó rzy  
chcą, aby Polska „w o ln a  wśród w olnych, ró w ­
na wśród rów nych  i  w sp iera jących się w zajem ­
nie narodów “  otoczona by ła  gorącą p rzy jaźn ią  
i  szacunkiem całej postępowej ludzkości, w no ­
sząc swój w k ład  do w a lk i o pokój, postęp i  spra­
w ied liw ość społeczną.

F ro n t N arodow y jest jednością wszystkich, 
k tó rzy  gotow i są oddać swe m yś li, zapał i  s iły  
w  walce o zwycięskie w ykonanie  h is to rycznych  
p lanów  narodowych —  planów  uprzem ysłow ie­
n ia  i wszechstronnego rozw o ju  Polski.

F ro n t N arodow y skupia się w okó ł k lasy ro ­
botn iczej, k tó ra  przew odziła  narodow i w  walce
0 w yzw olenie, a dziś przewodzi budow aniu 
nowego życia —  opiera się na sojuszu robo tn i­
czo-chłopskim  —  wzm acnia coraz ściślejszą 
w ięź in te lig e n c ji pracującej z klasą robotniczą.

F ro n t N arodow y jest braterską jednością 
dzia łania p a rty jn y c h  i  bezparty jnych , związa­
n ych  w za jem nym  zaufaniem, wspólną pracą
1 w a lką  o lepsze ju tro .

K to  staje w  szeregach F ron tu  Narodowego, 
k to  wzm acnia jego jedność i  p rzyczyn ia  się do 
osiągnięcia jego w ie lk ich  i  sp raw ied liw ych  
celó w  —  jest pa trio tą . K to  jedność narodu 
św iadomie rozb ija  —  jes t w rog iem “ .

„Już  samo powstanie F ron tu  Narodowego —  
m ó w ił na O gó lnokra jow ych dożynkach w  K ra ­
kow ie  Prezydent B ie ru t —  świadczy o do jrza­
łości ideowej i  po lityczne j naśzego narodu, zdol­
nego zjednoczyć się w ew nętrzn ie  w  sprawach 
decydujących o sile państwa i  jego w o li, roz­
w o ju  i  znaczeniu. Św iadczy ono rów nież o sile 
sojuszu robo tn ików , chłopów i  in te lig e n c ji 
pracującej, o ich  w za jem nym  zaufaniu, o ich  
jedności w ew nętrzne j, gdy idzie o naczelne po-

17) Tamże.
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trzeby O jczyzny. Czy nie św iadczy także o tym , 
że ^robotnicy, ch łop i i  in te ligenc i —  mężczyźni 
i  kob ie ty , starsi i  m łodzi, żołnierze, rzem ieśln i­
cy —  poczuli się rzeczyw is tym i współgospoda­
rzam i k ra ju , czują na sobie wspólną odpowie­
dzialność za losy, za przyszłość, za potrzeby 
swego k ra ju ? “  1S)

A  „g d y  dawne program y wyborcze z okresu 
burżuazyjnego zaw ie ra ły  zazwyczaj masę obiet­
nic, szumnych haseł i  frazesów, o k tó rych  w a l­
czące m iędzy sobą o w p ły w y  pa rtie  burżuazyjne 
zapom inały natychm iast, gdy m in ę ły  w y b o ry “ 
—  to „p rog ram  F ron tu  Narodowego jest nato­
m iast oparty  na g ran itow e j podstawie naszych 
osiągnięć, na codziennej p racy i  walce mas lu ­
dowych. Jest to program , k tó ry  każdy może 
sprawdzić, oceniając zarówno to, co zostało 
ju ż  osiągnięte i  zrealizowane w  ciągu m in io ­
nych la t, ja k  i  to, co w ykonyw ane i  u rzeczyw ist­
niane jest przez sam lud  pracu jący codziennym 
jego w ys iłk ie m “  19).

18) „T ry b u n a  L u d u “  z 8 I X  1952. 
10) Tamże.

Nie ulega żadnej w ątp liw ości, że gdy obecne 
w yb o ry  na prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
ja k  rów nież przygotow yw ane w yb o ry  we W ło ­
szech i  Japon ii oraz w  innych  k ra jach  k a p ita li- ' 
stycznych pogłębią istn ie jące w  n ich  k o n f lik ­
ty , zaostrzą te rro r w  stosunku do mas ludo­
wych, jeszcze bardzie j je  odepchną od państwa 
i  te państwa ty m  samym osłabią, to w  wyborach 
do Sejm u Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej, 
uczczonych now ym i zobowiązaniam i i  osiąg­
n ięc iam i p ro d u kcy jn ym i, naród nasz uczyn i no­
w y, is to tn y  k ro k  naprzód na drodze do swego 
zespolenia i  um ocnienia swej w ładzy, na dro­
dze w zrostu swojej świadomości, rozw o ju  swo­
je j gospodarki i  k u ltu ry , na drodze ogarnięcia 
F ron tem  N arodowyrń w szystk ich  p a trio tów  
i  jeszcze bardzie j skutecznej w a lk i z w rogiem , 
na drodze zjednoczenia się wszystkiego, co zdro­
we i  m ora lne w  narodzie dokoła k lasy robo t­
niczej i  je j p a rtii, na drodze ugrun tow an ia  
swoje j solidarności ze w szystk im i s ilam i postę­
pu i  poko ju  na całym  świecie, a przede wszyst­
k im  z narodam i n ieug ię te j tw ie rd zy  obrony ich 
p raw  do wolności i  pokojowego b y tu  —  naro­
dam i Zw iązku  Radzieckiego.

U PODSTAW DYSPROPORCJI 
MIĘDZY PRZEMYSŁEM A ROLNICTWEM

Bogusław G A Ł Ę S K I

T ^R U D N O S C I gospodarcze, ja k ie  k ra j nasz 
-*• ostatnio przeżywa zwracają uwagę społe­

czeństwa w  coraz w iększym  stopniu na wza­
jem ne stosunki m iędzy przem ysłem  a ro ln ic ­
tw em  w  gospodarce narodowej. Temu zagad­
n ien iu  g łów nie  poświęcone by ło  V I I  P lenum  
KC  PZPR, a w  szczególności re fe ra t tow arzy­
sza B ieru ta .

Jeszcze przedtem, bo w  październ iku  1951 r. 
na ogó lnokra jow ej naradzie a k tyw u  p a rty jn e ­
go, adm in istracyjnego i  gospodarczego poświę­
c ił ty m  sprawom swój re fe ra t przewodniczący 
PKPG , w iceprem ie r H ila ry  M inc. W yjaśn ia jąc 
w te d y  p rzyczyny trudności w  zaopatrzeniu tow. 
M inc  wskazywał, że: „Podstawową przyczy­
ną i  podstawowym  tłem , na k tó ry m  ro zw ija ją  
się obecne trudności w  ich  obecnej fo rm ie , jest 
znana dysproporcja m iędzy tem pem  rozw o ju  
przem ysłu  socjalistycznego, a tempem rozwo­
ju  ro ln ic tw a , pozostającego w  przeważnej swo­
je j części na torach gospodarki indyw idua ln e j, 
d robnotow arow ej lu b  ka p ita lis tyczne j“ . W arto  
zatrzym ać się nieco nad poruszoną w yże j spra­
wą dysproporc ji, aby w  pe łn i w yjaśn ić, na czym 
one polegają i  w  czym się w yrażają.

Jednym  z zasadniczych przeciw ieństw  rosną­
cych i  zaostrzających się w  u s tro ju  k a p ita li­
stycznym  jest przeciw ieństw o m iędzy m iastem 
a wsią. Podstawą tego przeciw ieństwa, zarów­
no w  u s tro ju  kap ita lis tycznym , ja k  i  w  po­
przedzających go ustro jach opartych na w yzy ­
sku, jes t p ryw a tna  własność środków  p roduk­

c ji, w  szczególności p ryw a tna  własność ziem i. 
W yrazem  przeciw ieństw a jest m. in . ekono­
m iczno -  techniczne zacofanie ro ln ic tw a  w  sto­
sunku do przem ysłu. W  rozw in ię tym  u s tro ju  
kap ita lis tycznym  ro ln ic tw o  pozostaje w  swej 
przeważającej masie zbliżone do stad ium  m a­
n u fa k tu ry . O rganiczny skład kap ita łu  jest 
w  ro ln ic tw ie  w ie lok ro tn ie  niższy n iż  w  przem y­
śle, ro ln ic tw o  jest technicznie zacofane, w ię k ­
szość gospodarstw —  to gospodarstwa drobne, 
na w pó ł natura lne , m ałotowarowe.

W  okresie im peria lizm u, w  dobie ogólnego 
k ryzysu  kap ita lizm u, przeciw ieństwo m iędzy 
m iastem  a wsią poważnie się zaostrza i  pogłę­
bia. Obok zaostrzenia się fo rm  kapita lis tycznego 
w yzysku  w si przez m onopolistyczną burżuazję 
i  w ie lk ich  w łaśc ic ie li ziemskich, zachowują się 
lu b  odradzają feudalno -  pańszczyźniane fo rm y  
n iew o li, pogłębiając techniczne zacofanie drob­
nych gospodarstw chłopskich i  poprzez paupe­
ryzację mas chłopskich osłabiając ich  kon tak ty  
z rynk iem .

W yrazem  zachowania się feuda lnych  fo rm  
w yzysku na w si b y ł np. w  Polsce kap ita lis tycz ­
nej fa k t dzierżaw y ziem i obszarniczej i  ku łac­
k ie j przez gospodarstwa m ałoro lne za część p lo ­
nów  lu b  za odrobek. Jak w yn ika  z c y fr  opub li­
kow anych ostatnio przez In s ty tu t E konom ik i 
Rolnej *) —  47% spośród dodzierżaw ia jących

9 In s ty tu t  E k o n o m ik i R o lne j „W ieś  w  liczbach 
w  Polsce k a p ita lis tyczn e j i  w  Polsce L u d o w e j“ , w yd . 
drug ie , W arszawa, 1952 r.
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od 1 do 5 ha ziem i z m a ją tków  obszarniczych 
przed w o jną  regulow ało należność za dzierżawę 
odrobkiem  lu b  częścią p lonów . W  r. 1935 bez­
ro ln i od rab ia li p rzecię tn ie  83 dn i za 1 ha dz ie r­
żaw ionej ziem i, zaś w  K rakow sk iem  (gdzie od­
rab ia jący  dostawał przeważnie w ik t)  naw et 177 
dn i za 1 ha. W yrazem  technicznego zacofania 
ro ln ic tw a  przed w o jną  może być fa k t, że w  
r. 1936 2) sprzedano gospodarstwom chłopskim  
24.606 p ługów  (w  1952 r. 83.983), 5.608 bron 
(w 1952 r. —- 137.711). W reszcie w yrazem
zm niejszania się kon ta k tu  gospodarstw chłop­
skich z ryn k ie m  jes t np. fa k t malejącego spo­
życia przez w ieś podstawowych a rty ku łó w , ja k  
sól, zapałk i, na fta  itp .

Powstanie w ładzy  ludow e j spełniającej pod­
stawowe funkc je  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  zapo­
czątkow uje likw id a c ję  przeciw ieństw a m iędzy 
m iastem  a wsią. W ie lk ie  re fo rm y  ustro jow e, l ik ­
w idacja  obszarnictwa i  ka p ita łu  finansowego, 
nacjona lizacja  k luczow ych gałęzi p rzem ysłu —  
znoszą podstawy w yzysku  w si ze s trony  m ia ­
sta. P rzeciw ieństw o m iędzy m iastem  a w sią nie 
g in ie  jednak od razu. Na w s i przeważa jeszcze 
w  dalszym ciągu gospodarka drobna, oparta na 
p ryw a tn e j własności środków  p ro d u kc ji i  w  ska­
l i  masowej rodząca kap ita lizm . Obok soc ja lis ty ­
cznych już  fo rm  gospodarki ro lne j w  postaci 
państw ow ych gospodarstw ro lnych  oraz rodzą­
cych się i  szybko się rozw ija jących  gospodarstw 
spółdzielczych is tn ie ją  na w si w  ty m  okresie 
oparte na w yzysku  gospodarstwa kap ita lis tycz ­
ne.

Jak s tw ie rd z ił na V I I  P lenum  towarzysz 
B ie ru t: „W  roku  1949 udz ia ł przem ysłu  socja li­
stycznego w  ogólnej w artośc i p ro d u kc ji (liczo­
n y  w  cenach niezm iennych) w ynosi 94,5%, w  
roku  zaś 1951 w yn iós ł ju ż  99,4%. W  ty m  sa­
m ym  okresie udz ia ł sektora socjalistycznego w  
ogólnej w artości p ro d u kc ji całego ro ln ic tw a  
w ynos ił w  1949 r. zaledw ie 6%, w  1950 —  8%, 
1951 —  12%, a w edług p lanu  na rok  bieżący po­
w in ie n  wynieść 16% “ . W edług c y fr  podanych 
przez In s ty tu t E konom ik i Rolne j udz ia ł sek­
tora  socjalistycznego w  dostawach zboża w y ­
nos ił w  1951 r. —  23,2%, w  posiadaniu ziem i 
17,2%, byd ła  —  7,8%, kon i —  7,1%, a w  posia­
daniu maszyn: s iew n ików  —  21%, m łocarń  sa- 
moczyszcząeych 31%, tra k to ró w  98%. L iczby 
te ilu s tru ją  istn ie jące w  w arunkach budow y 
socja lizm u przeciw ieństw o m iędzy m iastem  
a wsią. Podczas gdy rosnący przem ysł szybko 
staje się przem ysłem  socja listycznym , w  ro l­
n ic tw ie  przeważa gospodarka drobnotowarowa 
i  kap ita lis tyczna.

P rzeciw ieństw o m iędzy przem ysłem  opartym  
na społeczno -  państwowej fo rm ie  własności 
a opartym  na p ryw a tn e j własności środków 
p ro d u kc ji ro ln ic tw em  w yraża się w  odm ienno­
ści p ra w  ekonom icznych w yrasta jących  z tych  
dw u  przeciw staw nych sobie fo rm  własności.- 
W skazuje na to na V I I  P lenum  towarzysz 
B ie ru t, m ów iąc: „W  ja k im  k ie ru n ku  dzia ła ją  
praw a ekonomiczne w yrasta jące z własności

*) N a leży zaznaczyć, że r. 1936 b y ł w  stosunku do 
la t  poprzedn ich  raczej ro k ie m  w yso k ie j sprzedaży m a­
szyn i  narzędzi ro ln iczych .

p ryw a tn e j środków produkc ji?  W  k ie ru n ku  
rozdzia łu  w ytw órców , a w  in d yw id u a ln e j go­
spodarce chłopskiej —  w  k ie ru n ku  ich  zupeł­
nego rozproszenia. W  gospodarce k a p ita li­
stycznej dz ia ła ją  one w  k ie ru n ku  tw orzen ia  się 
i  zaostrzania n ie rozw iąza lnych w  ram ach tego 
u s tro ju  antagonizm ów klasow ych i  zarazem 
ostrej w a lk i konku rency jn e j m iędzy poszcze­
gó lnym i g rupam i kap ita lis tów , rodzą tendencję 
do grabieży i  wojen.

Natom iast praw a ekonomiczne, k tó rych  źró­
dłem  jest własność społeczna i  ogólnonarodo­
wa, dz ia ła ją  n ie  w  k ie ru n ku  rozdzia łu i  rozb i­
cia społeczeństwa, lecz w  k ie ru n ku  jego zjedno­
czenia. Jednoczą one w  procesie p ro d u kc ji masy 
pracujące, k tó re  stanow ią większość społeczeń­
stwa. Sam proces p ro d u kc ji jes t zjednoczony 
na podstawie je d n o litych  p lanów  gospodarczych, 
obejm ujących wszystkie  przedsiębiorstwa uspo­
łecznione i  całość unarodow ionych środków 
i s ił p rodukcy jnych . P lanowa gospodarka od­
dzia ływ a również w  poważnym  stopniu na in ­
ne uk ła d y  gospodarcze, określając ogólne w a­
ru n k i spó jn i gospodarczej m iędzy m iastem  
a w sią“ . Podczas gdy socja listyczny przem ysł 
będący podstawą socjalistycznego uk ładu  w  go­
spodarce k ra ju  w  coraz w iększym  stopniu ogra­
nicza e lem enty kap ita lis tyczne, drobnotow aro­
wa gospodarka chłopska rodzi n ieustannie ka­
p ita lizm  w  ska li masowej.

W  ramach te j ogólnej sprzeczności m iędzy 
układem  socja lis tycznym  a kap ita lis tycznym  
i  d robnotow arow ym  w ystępu je  zasadnicze zróż­
nicowanie. Sprzeczności m iędzy socja listycznym  
przem ysłem  a gospodarką drobnotow arow ą są 
sprzecznościami innego typ u  an iże li sprzeczno­
ści m iędzy socja listycznym  przem ysłem  a go­
spodarką kap ita lis tyczną. Te ostatnie są sprze­
cznościami, k tó re  mogą być z likw idow ane  je d y ­
nie drogą lik w id a c ji uk ładu  kapita lis tycznego 
w  przyszłości, w yraża ją  się w  zaciętej walce kia-'* 
sowej m iędzy klasą robotniczą a ku łactw em , 
walce oparte j na zasadniczych antagonistycz- 
nych sprzecznościach, walce, k tó ra  skończyć się 
m usi pełną lik w id a c ją  ku łac tw a  jako  klasy.

Sprzeczności m iędzy socja listycznym  układem  
a gospodarką drobnotow arow ą zostaną z l ik w i­
dowane drogą przekształcenia drobnej gospo­
d a rk i chłopskie j w  gospodarkę socjalistyczną 
opartą na wspóine j, spółdzielczej fo rm ie  w ła ­
sności i  na zespołowej pracy. Sprzeczności m ię ­
dzy klasą robotniczą a masami pracującego 
chłopstwa są nieantagonistyczne. W  m iarę  roz­
w o ju  i  um acniania się socjalistycznego uk ładu  
w  gospodarce narodowej, w  szczególności w  
m iarę  rozw o ju  socjalistycznego przem ysłu, k u r ­
czy się coraz bardzie j gospodarka kap ita lis tycz ­
na, a przekształca się w  coraz w iększym  stopniu, 
pod w p ływ em  uk ładu  socjalistycznego, gospo­
darka drobnotowarowa, a w raz z n ią  przekszta ł­
cą się i klasa d robnych w y tw ó rcó w  —  chłopów. 
W raz z p ie rw szym i gospodarstwam i zespołowy­
m i na w si ksz ta łtu je  się nowa klasa u s tro ju  so­
cjalistycznego, klasa chłopów -  członków spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych .

M im o tych  zasadniczych różnic w  odniesie­
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n iu  do typ u  sprzeczności, ja k ie  zachodzą m ię­
dzy układem  socja lis tycznym  a drobnotow aro- 
w ym  oraz m iędzy układem  socja listycznym  
a układem  kap ita lis tycznym , w ystępu je  zasad­
nicze przeciw ieństw o m iędzy ca łym  układem  so­
c ja lis tycznym  a układem  opartym  na p ry w a t­
nej własności środków p rodukc ji, lu b  inaczej 
m ów iąc m iędzy układem , w  k tó ry m  rządzą p ra ­
wa gospodarki p lanow e j, a układem , w  k tó rym  
rządzą praw a ekonomiczne kap ita lizm u. Prze­
c iw ieństw o to staje się tym  bardzie j widoczne, 
im  dalej posuwam y się naprzód w  budow ie so­
cja lizm u. Jedną z ważnych stron tego przeci­
w ieństw a jes t woln ie jsze tempo rozw o ju  p ro ­
d u kc ji w  ro ln ic tw ie  an iże li w  przemyśle. G dy 
socja lis tyczny przem ysł ro zw ija  się w  szybkim  
tempie, ro ln ic tw o  oparte w  przeważającym  
stopniu na gospodarce drobnotow arow ej pozo­
staje w  ty le . P rzedsiębiorstwa i  gospodarstwa 
socjalistyczne ro zw ija ją  się na zasadzie repro­
d u kc ji rozszerzonej, drobnotowarowe gospodar­
stwa chłopskie nie są w  stanie w  swoje j masie 
realizować corocznie re p ro d u kc ji rozszerzonej, 
a n ie  zawsze naw et są w  stanie realizować re­
p rodukc ję  prostą.

W skazyw ał na to pozostawanie w  ty le  gospo­
d a rk i ro lne j za przem ysłem  towarzysz B ie ru t 
na V I I  P lenum , m ów iąc: „W  m iarę  ja k  posu­
w am y się naprzód w  rea lizac ji p lanu  naszego 
budow n ic tw a socjalistycznego, zacofana i  od­
m ienna s tru k tu ra  gospodarcza wsi, oparta na 
drobnowłasnościowych metodach p rodukc ji, nie 
pozwala na dostateczny w zrost p ro d u kc ji ro lne j 
i  oddzia ływ a w  coraz s iln ie jszym  stopniu na 
w zrost dysproporc ji m iędzy potrzebam i gospo­
d a rk i narodowej w  zakresie p ro d u kc ji ro lne j 
a rozw ojem  te j p rodukc ji. In n y m i słowam i —  
dotychczasowe tempo w zrostu p ro d u kc ji ro lne j 
pozostaje n a d m i e r n i e  w  ty le  w  stosunku 
do potrzeb gospodarki narodowej.

Jeśli p rzy jąć  g lobalną wartość p ro d u kc ji prze­
m ys łu  i  p ro d u kc ji ro ln ic tw a  w  1949 r. za 100, 
to .o trzym am y następujący obraz tempa w zro­
stu:

1949 1950 1951 1952 1955 
p la n  p la n

P rzem ysł soc ja lis tyczny  100 131 162 199 258
R o ln ic tw o  ogółem 100 111 106 115 150

Z zestawienia powyższego w idać w yraźn ie  
różnicę m iędzy tem pem  w zrostu  przem ysłu  
i tempem wzrostu ro ln ic tw a “ .

C y fry , k tó ry m i towarzysz B ie ru t ilu s tro w a ł 
na V I I  P lenum  fa k t pozostawania ro ln ic tw a  w  
ty le  za przem ysłem  m ów ią nam o dwóch z ja ­
w iskach. Po pierwsze wskazują one na is tn ie ­
jącą m iędzy przem ysłem  a ro ln ic tw em  dyspro­
porcję. D ysproporc ja  ta jes t znana i  u ję ta  w  
p lan ie  gospodarczym. W yraża ona złożoność na­
szej s tru k tu ry  i  w yn ika jące  z przeciw ieństw a 
n iiędzy układem  socja listycznym  a ka p ita lis ty ­
cznym i  d robnotow arow ym  pozostawanie w  ty le  
ro ln ic tw a  za przemysłem. Obok tego w  pew­
nym  stopniu różnica m iędzy tempem rozw o ju  
Przemysłu a ro ln ic tw a  w yraża też i  określoną 
Proporcję w  rozw o ju  poszczególnych dzia łów  
naszej gospodarki narodowej, fak t, że rozwój

przem ysłu (w  szczególności przem ysłu ciężkie­
go) pow in ien  wyprzedzać inne dz ia ły  gospodar­
k i, gdyż stwarza podstawy i  określa podnosze­
nie się całości gospodarki narodowej na w yż ­
szy poziom.

Po drug ie  c y fry  te wskazują, że ro ln ic tw o  nie 
dociąga do poziomu wytyczonego planem. Np. 
w  r. 1951 ro ln ic tw o  m ia ło  osiągnąć cy frę  116 we 
w skaźn iku tempa rozw oju, osiągnęło zaś 106, 
czy li o 10 punk tów  m n ie j. Rozwój ro ln ic tw a  
w ięc n ie  u trz ym u je  się w  ramach słusznych 
p ro p o rc ji w  rozw o ju  poszczególnych gałęzi go­
spodarki narodowej, a rozpiętość m iędzy n im  
a przem ysłem  wzrasta nadm iern ie  —■ tzn. w  
sposób zagrażający p raw id łow em u rozw o jow i 
całej gospodarki. „G d y  w  przem yśle •—• m ó w ił 
dale j towarzysz B ie ru t -—• m am y przekraczanie 
w zrostu  p ro d u kc ji założonego w  P lan ie  6 -le t- 
n im , to  w  ro ln ic tw ie  m am y w yraźne niedocią- 
ganie do poziomu założonego w  P lan ie  6 -le t- 
n im “ .

O m awiając w ięc sprawę dysproporc ji, pam ię­
tać m us im y o tym , że chodzi n ie w  ogóle o po­
zostawanie ro ln ic tw a  w  ty le  za przemysłem, ale 
o n a d m i e r n e  d y s p r o p o r c j e ,  o 
nadm ierne, w yn ika jące  z fa k tu  przeciw ieństwa 
m iędzy m iastem  a wsią, istniejącego w  okresie 
budow y socjalizmu, pozostawanie w  ty le  w zro ­
stu p ro d u kc ji ro lne j w  stosunku do przem ysło­
w e j.

W  czym zna jdu ją  w yraz te nadm ierne d y ­
sproporcje? Do ja k ich  zakłóceń w  życiu  gospo­
darczym  i  zarazem społecznym prowadzą?

N ie  om aw iając spraw y wyczerpująco prag­
n iem y wskazać na n iek tó re  ty lk o  zasadnicze 
naszym zdaniem, sygnały i  konsekwencje nad­
m ie rnych  dysproporc ji. Po pierwsze w yraża ją  
się one w  pozostawaniu w  ty le  p ro d u kc ji su­
rowców  ro lnych  w  stosunku do rosnących po­
trzeb przem ysłu.

G dy w  r. 1951 p rodukc ja  przem ysłu  w łó k ie n ­
niczego wzrosła w  porów nan iu  do r. 1938 prze­
szło 2 -k ro tn ie  na 1 mieszkańca Polski, to k ra jo ­
wa p rodukc ja  surowców w łók ienn iczych  w zro­
sła bardzo nieznacznie lu b  naw et nieco spadła 
w  tym  samym okresie. P rzy jm u ją c  poziom w  
r. 1938 za 100, p rodukc ja  ta w  r. i951 w ynosiła : 
len —  w łókno  105, konopie —  w łókno  91, w e ł­
na —  112. Podobnie sprawa ksz ta łtu je  się w  ca­
ły m  przem yśle przerab ia jącym  surowce pocho­
dzące z gospodarki ro lne j. Trudności, ja k ie  od­
czuwam y w  przem yśle w łók ienn iczym  w ystę ­
pu ją  rów nież w  przem yśle spożywczym, obuw ­
n iczym  itp .

N adm ierne dysproporcje  w yraża ją  się po d ru ­
gie w  niedostatecznym  dop ływ ie  rą k  roboczych 
ze w si do socjalistycznego przem ysłu  i  w  ogóle 
do socja listycznych przedsiębiorstw . In d y w i­
dualna chłopska gospodarka drobnotowarowa 
odznacza się dużym  m arno traw stw em  rąk  robo­
czych. W  drobnych gospodarstwach ro lnych  nie 
można zastosować na większą skalę mechaniza­
c ji p rodukc ji. W ydajność jest tu  niższa n iż  w  
gospodarstwach uspołecznionych i  to  n ie  ty lk o  
niższa w  porów nan iu  p lonów  z 1 ha, ale ró w ­
nież i  to  o w ie le  bardzie j niższa w  porów nan iu  
p lonu  na 1 pracującego. Np. w  Państwowych
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Gospodarstwach R olnych wartość całej p roduk­
c ji ro ln icze j przypadającej na 1 pracującego 
w yn iosła  w  r. 1951 w  cenach bieżących 11.575 zł, 
a w  in d yw id u a ln ych  gospodarstwach chłopskich 
7.062 zł. W ydajność p ro d u kc ji czterech zbóż na 
1 pracującego w yn iosła  w  r. 1950 w  PGR 33,7 q, 
w  spółdzieln iach p rodukcy jnych  24,7 q, a w  in ­
dyw idua ln ych  gospodarstwach chłopskich 16,1 q. 
Na skutek tego m arno traw stw a  rąk  roboczych 
w  gospodarstwach chłopskich dop ływ  pracow n i­
ków  do socja listycznych gałęzi gospodarki jest 
niedostateczny.

Nadm ierne dysproporcje  w yraża ją  się po trze­
cie w  znanych trudnościach w  zaopatrzeniu lu d ­
ności m iast w  pochodzące z ro ln ic tw a  a r ty k u ły  
masowego spożycia. L iczba ludności m iast w  
porów nan iu  do okresu przedwojennego poważ­
n ie  wzrosła, natom iast p rodukc ja  środków  żyw ­
ności n ie  wzrosła w  ta k im  tempie. W ystą­
p iła  tu  dysproporc ja  m iędzy tempem w zro­
stu liczby  ludności m ie jsk ie j i zarazem je j po­
ziom u życiowego, a w ięc m iędzy wzrostem  po­
p y tu  na a r ty k u ły  żywnościowe, a tempem w zro­
stu p ro d u kc ji ro lne j, a w ięc podażą a rty ku łó w  
żywnościowych na rynku . I  m im o, że blisko 
o 1/3 mniejsza ilość ludności w ie jsk ie j w y tw a ­
rza ty le  samo, a naw et nieco w ięcej p roduktów  
ro lnych  n iż  przed wojną, w ys tą p iły  na ry n k u  
trudności w  zakupie a rty k u łó w  masowego spo­
życia.

Sprawa ta wym aga dodatkowego w yjaśnien ia . 
Czasem słyszy się bow iem , że w zrost ludności 
m ie jsk ie j, a w ięc zarazem odp ływ  ludności ze 
w si przynieść m usia ł zmniejszenie globalnego 
spożycia wsi, a ty m  samym w zrost podaży p ro ­
duk tów  ro lnych  na ry n k u  m ie jsk im . Takie  po­
staw ienie spraw y n ie  bierze jednak pod uwagę 
zasadniczego fa k tu  —  szybkiego, a nawet bar­
dzo szybkiego wzrostu dobrobytu  na wsi. W zrost 
ten ilu s tru ją  choćby podane przez IE R  c y fry  
spożycia p roduk tów  ro lnych  i n iek tó rych  pro­
duk tów  przem ysłow ych przeznaczonych na ma­
sowe spożycie w  na jbardz ie j p rze ludn ione j je ­
szcze i ka rłow a te j części w si po lsk ie j, w  rze­
szowskim:

Wysokość rocznego spożycia w  przeliczeniu 
na głowę s).

Rodzaj a r ty k u łu Spożycie 
w  1938 r.

Spożycie 
w  1951 r.

W skaźnik
w zrostu

M leko li t ró w 189,5 298,8 142
M asło kg 0,68 3,85 566
Ja ja szt. 19,5 113,2 581
M ięso kg 3,3 17,2 539
S łon ina 1,5 4,1 273
C u k ie r 0,26 18,39 7000
M ąka  pszenna ł? 12,4 27,9 225
M ąka  ży tn ia  *) 73,4 107,5 146
Z ie m n ia k i 348,6 294,6 85
W ęgie l ?5 27,0 339,0 1257
Z ap a łk i pud. 4,0 51,0 1275

*) w  ty m  Chleb p rze lic zo n y  na m ąkę.

3) Jak  w yże j.

Na podstawie tych  c y fr  możemy stw ierdzić, 
że m im o odp ływ u  ludności wsi do miasta, m im o 
poważnego zm niejszenia się ludności w ie jsk ie j, 
globalne spożycie wsi n ie  ty lk o  n ie  spadło w  
stosunku do okresu przedwojennego, ale go 
przekracza. Sprawa ta dotyczy nie ty lk o  spoży­
cia a rty ku łó w  produkow anych przez gospodar­
stwa rolne, ale i  a rty ku łó w  masowego spożycia 
produkow anych przez przem ysł, a nawet a r ty ­
ku łó w  luksusowych, ja k  meble, porcelana, ra ­
dia.

W zrost spożycia na w si w yjaśn ia , dlaczego, 
m im o odp ływ u ludności ze wsi, na ry n k u  nie 
po ja w iła  się większa ilość a rty k u łó w  spożyw­
czych, p rzyna jm n ie j o ty le  większa, aby w y ­
starczyła dla zwiększonej ilośc i ludności w  m ia­
stach, tym  bardzie j, że w  zw iązku z likw id a c ją  
bezrobocia w  Polsce Ludow e j oraz w  zw iązku 
z podniesieniem  się stopy życiow ej ludności 
m ie jsk ie j zapotrzebowanie na a r ty k u ły  żyw no­
ściowe wzrosło szybciej, an iże li ilość ludności 
za trudn ione j poza ro ln ic tw em .

Trudności na ry n k u  żyw nościow ym  stw orzy­
ły  okazję do rozpętania przez żyw io ły  k a p ita li­
styczne speku lac ji a r ty k u ła m i gospodarstwa 
rolnego. Pod w p ływ em  i  za p rzyk ładem  ku łac­
tw a w  speku lac ji w zię ła  udz ia ł i  część zamoż­
n ie jszych średniaków. K u ła k  tym  skw ap liw ie j 
rzu c ił się na spekulację, że na skutek rozw o ju  
e lem entów socja listycznych w  gospodarce k ra ­
ju , na skutek konsekwentnej p o lity k i ogran i­
czania prowadzonej przez państwo ludowe, daw­
ne fo rm y  w yzysku  zostały bądź p raw ie  całko­
w ic ie  un iem ożliw ione (np. lichw a), bądź poważ­
n ie  ograniczone (np. praca najemna). Spekula­
cja, w zrost cen w o lno rynkow ych  zw iększyły 
ilość środków  pien iężnych pozostających w  rę­
kach zamożniejszej części wsi, co w yra z iło  się 
we wzm ożonym  nacisku ludności na ry n k u  a r­
ty k u łó w  przem ysłow ych masowego spożycia, 
ja k  teksty lia , obuw ie itp .

W  rezultacie  m ie liśm y w  dziedzinie podzia­
łu  dochodu narodowego skrzyw ien ie  w yraża ją ­
ce się w  n iep ropo rc jona lnym  podniesieniu się 
dobrobytu  zamożniejszych w a rs tw  w si p rzy 
prze jśc iow ym  spadku stopy życiowej ludności 
m ie jsk ie j, przede w szystk im  zaś k lasy  ro b o tn i­
czej, co n ie w ą tp liw ie  w p łynę ło  w  pew nym  
stopniu na w ykonanie  p lanu  gospodarczego w  
przemyśle, powodując w  n iek tó rych  fab rykach  
dość spore trudności w  w ykonan iu  planu.

W yn ika jące  z przeciw ieństw a m iędzy m ia­
stem a wsią dysproporcje  poważnie zaostrzone 
n iesprzy ja jącym i d la  p ro d u kc ji ro lne j z ja w i­
skam i k lim a tyczn ym i (susza) spowodowały pow ­
stanie trudności na ry n k u  a rty k u łó w  żyw no­
ściowych oraz trudności w  zaopatrzeniu prze­
m ysłu  w  n iek tó re  surowce i  w  siłę roboczą. 
W  konsekw encji nastąpiło naruszenie słusznych 
p ro p o rc ji w  podziale dochodu narodowego oraz 
w ys tą p iły  pewne trudności w  rozw o ju  prze­
m ysłu.

Dalsze is tn ien ie  nadm iernych  dysproporc ji, 
u trzym an ie  się fa li speku lac ji m ogłoby dopro­
wadzić do naruszenia spójn i m iędzy m iastem 
a wsią i  do zahamowania rozw o ju  naszego prze­
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m ysłu, k tó ry  jest gw arancją  wzm acniania ob­
ronności naszego k ra ju  wobec agresywnych za­
pędów światowego im pe ria lizm u  i  k tó ry  jest 
podstawą rozw o ju  naszego pokojowego budow ­
n ic tw a  i  dalszego marszu do socjalizmu. Te n ie ­
bezpieczeństwa w y jaśn ia ją  dlaczego sprawa 
um ocnienia spó jn i m iędzy m iastem  a wsią 
i  z likw idow an ia  nadm iernych  dysproporc ji w  
rozw o ju  przem ysłu i  ro ln ic tw a  stanęła w  cen­
tru m  zainteresowania naszego społeczeństwa. 

Um ocnienie spójn i ekonomicznej m iasta i  wsi 
i  opartego na n im  sojuszu robotniczo - chłop­
skiego wym aga, ja k  wskazał na V I I  P lenum  to ­
warzysz B ie ru t, um ocnienia naszych socja lis ty­
cznych gospodarstw ro lnych  —  państwowych 
i  spółdzielczych, dalszego rozszerzenia spół­
dzielczości p rodukcy jne j oraz wzm ocnienia w a l­
k i o podniesienie produkcy jnośc i in d yw id u a l­
nych gospodarstw chłopskich. N ie  są to zada­
n ia  oderwane od siebie. N ie można umacniać 
socja listycznych elem entów  w  gospodarce ro l­
nej naszego k ra ju  n ie  rozszerzając zarazem 
spółdzielczości p rodukcy jne j i  n ie  przekształca­
jąc je j w  ruch  najszerszych mas chłopskich. N ie 
można też rozszerzać ruchu  mas chłopskich na 
rzecz spółdzielczości p rodukcy jne j, n ie  podno­
sząc p ro d u kc ji w  gospodarstwach in d yw id u a l­
n y c h ,. n ie  rozszerzając pomocy p rodukcy jne j 
państwa ludowego dla pracu jących chłopów, 
n ie  wiążąc gospodarstw chłopskich z gospodar­
ką planową. Są ,to zadania nierozdzielne. Ozna­
czają one w zrost i  um acnianie e lem entów so­
c ja lis tycznych  w  ro ln ic tw ie  naszego k ra ju , co­
raz dalsze przekształcanie drobnej gospodarki

chłopskie j i coraz siln ie jsze w iązanie je j z go­
spodarką planową, a tym  samym ograniczanie 
i kurczenie e lem entów kap ita lis tycznych  w  go­
spodarce ro lne j.

Zadania te dokonywane są przez masy robo t­
n ikó w  i  p racujących chłopów w  zaostrzającej 
się walce klasowej. Na zaostrzanie się w a lk i 
klasowej wskazał ju ż  skup zboża w  r. 1950, 
a później fa la  ku łack ie j spekulacji. Zaostrza­
n ie  się w a lk i klasowej w ystępu je  w yraźn ie  w  
fakcie  sabotowania dostaw przez ku łaków , sa­
botow aniu p rodukc ji. W ykonanie  zadań w  dzie­
dzin ie um ocnienia spó jn i m iędzy m iastem  a wsią 
iść w ięc m usi n ierozłącznie w  parze z coraz kon­
sekwentnie j prowadzoną p o lity ką  ograniczania 
ku łactw a, z izo lowaniem  ku łaka  od mas rnało- 
i  ś redn ioro lnych chłopów, z bezwzględnym  ła ­
m aniem  speku lac ji ku łack ie j p rzy  równocze­
snym  niedopuszczeniu do staw iania przeszkód 
ro ln iko m  w  sprzedaży ich  p roduk tów  i  p rzy  
um acnian iu  sojuszu z p racu jącym i chłopam i za 
pośrednictwem  w iązania ich  z gospodarką so­
c ja lis tyczną poprzez rynek.

Socjalistyczna przebudowa wsi, likw id a c ja  
ku łactw a  jako  klasy, objęcie przez gospodarkę 
planową całości ekonom ik i narodowej z lik w id u ­
je  ostatecznie przeciw ieństw o m iędzy m iastem  
a wsią będące podstawą dysproporc ji w  rozwo­
ju  gospodarki narodowej. W  następnym  etapie 
budowa kom unizm u z lik w id u je  dopiero ostat­
n ie  pozostałości tego przeciw ieństwa, ostatnie 
is to tne różnice m iędzy m iastem  a wsią, m iędzy 
klasą robotniczą a chłopstwem.

KOLEKTYWNE METODY PLANOWANIA
Natan K R O N IK

Z W IĄ Z K U  ze w skazaniam i V I I  P lenum  
* '  K C  PZPR co do now ych metod pracy 

w  nowej sy tu a c ji szczególnie ak tua lny  staje się 
p rob lem  now ych m etod m o b iliza c ji u k ry ty c h  
rezerw  przedsiębiorstw  przem ysłowych. Sięga­
jąc w  tym  celu po w ypróbowane doświadczenia 
radzieckie specjalną uwagę pow inn iśm y zw rócić 
na współzawodnictwo o ty tu ł odcinka, w ydz ia ­
łu , zakładu ko le k tyw n e j pracy stachanowskiej 
i  na m etody opracowywania p lanów  k o le k ty w ­
nej p racy stachanowskiej.

O ko le k tyw n e j pracy stachanowskiej m ó w i­
m y  wówczas, gdy w yb itn e  w y n ik i w  pracy 
osiągają n ie  poszczególni robotn icy, lecz całe 
odcinki, w yd z ia ły  i  zakłady. W  m yś l regu lam i­
nu m oskiewskie j fa b ry k i „B udow n iczy  M aszyn“  
ty tu ł „oddz ia ł stachanowski“  zostaje przyznany 
za: 1) comiesięczne w ykonanie  p lanu  p ro d u kc ji 
w  cenach zbytu, w ed ług ustalonej nom enkla tu­
ry , ry tm iczn ie  ■— zgodnie z usta lonym i te rm ina ­
rzam i; 2) w ykonanie  p lanu  w ed ług  w szystkich 
w skaźn ików  techniczno-ekonom icznych: obn i­
żenia kosztów w łasnych, rentowności, zużycia 
funduszu płac itp ; 3) system atyczny w zrost w y ­
dajności p racy i  obniżenie pracochłonności w y ­
robów poprzez w ykonyw an ie  p lanów  uspraw ­

n ień organizacyjno-technicznych, przez rac jo ­
nalizację i  doskonalenie technolog ii p rodukc ji, 
przez w cie len ie  do p ro d u kc ji nowego oprzyrzą­
dowania i  now ych udoskonalonych narzędzi; 
4) w ykonyw an ie  norm  przez w szystkich robot­
n ikó w  oddziału; 5) w ykonyw an ie  p ro d u kc ji 
w ysokie j jakości; 6) is tn ien ie  w  oddziale wzo­
rowego planowania i  ew idencji p racy; 7) syste­
matyczne podwyższanie k w a lif ik a c ji ro b o tn i­
ków  p rodukcy jnych ; 8) udzia ł w szystk ich  ro ­
bo tn ików  we w spó łzaw odnictw ie socja listycz­
nym .

Stachanowski jes t to w ięc ta k i odcinek p ro ­
dukc ji, gdzie dz ięk i połączonym tw órczym  w y ­
s iłkom  robotn ików , m a js trów  i  in żyn ie rów  sta­
le  są w yk ryw a n e  i  w ykorzystyw ane  wciąż nowe 
rezerwy, gdzie proces p ro d u kc ji żbudowany 
jes t na bazie naukowo opracowanej stachanow­
skie j technologii, gdzie wszyscy robo tn icy  opa­
now a li technikę i  stale ją  doskonalą, podnosząc 
równocześnie swój w łasny poziom w iedzy tech­
nicznej, gdzie w  oparciu o współzawodnictwo 
socjalistyczne n ieprzerw an ie  rośnie w ydajność 
pracy, polepsza się jakość p ro d u kc ji i  wszy­
stk ie  w skaźn ik i techniczno-ekonomiczne. Odci­
nek ko le k tyw n e j pracy stachanowskiej -— to
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k o le k tyw  nowatorów , k tó ry  stale wzrasta sam 
i  zwiększa wydajność p rodukc ji.

Idea ko le k tyw n e j pracy stachanowskiej po­
w stała w  r. 1946 w  m oskiewskich zakładach na­
rzędziowych „K a l ib r “ , a je j tw órcą  b y ł starszy 
m a js te r w ydz ia łu  m ik ro m ie rzy  tych  zakła­
dów, —  M iko ła j Rossyjski, k tó rem u za tę in i­
c ja tyw ę  i  je j św ietne w ykonanie  przyznano Na­
grodę Stalinowską. M iko ła j Rossyjski w yko rzy ­
stał m yś l b rygadzis ty  —  siekacza skór mos­
k iew sk ie j fa b ry k i obuw ia „K om una  Paryska“  
—  W asyla Matrosowa, k tó ry  w ys tąp ił z in ic ja ­
ty w ą  opracowywania p lanów  w cie lan ia  w  ży­
cie stachanowskich metod pracy. Tę m yś l M i­
ko ła j Rossyjski znacznie pogłęb ił.

K o lek tyw ne  m etody planowania posiadają 
w ie lk ie  znaczenie dla naszej w a lk i o realizację 
zadań p rodukcy jnych  i  dlatego w a rto  zapoznać 
się dokładn ie j z doświadczeniam i zakładów 
„K a l ib r “ . W  r. 1947 w  zakładach „K a lib r “  b y ł 
ty lk o  jeden w yd z ia ł ko lek tyw ne j pracy stacha­
now skie j —  w ydz ia ł m ik rom ie rzy ; w  r. 1948 
liczba tak ich  w ydz ia łów  wzrosła do 5, zaś 
w  październ iku  r. 1949 całe zakłady „K a lib r “  
s ta ły  się zakładam i ko lek tyw ne j pracy stacha­
now skie j. Obecnie w  ZSRR o organizację ko lek­
tyw n e j p racy stachanowskiej walczą tysiące 
ko lek tyw ów . Każdy stara się w  sposób tw órczy 
przejąć to przodujące doświadczenie wzboga­
cając je  przez swój w łasny w kład.

O ile  osiągnięcia poszczególnych stachanow­
ców mogą n iek iedy  powstawać samorzutnie ja ­
ko w y n ik i ich  indyw idua ln e j pomysłowości 
i  zm ysłu organizacyjnego, o ty le  stachanowska 
praca całego ko le k tyw u  —  odcinka, w ydzia łu , 
całego zakładu —  jest n ie  do pom yślenia bez 
is tn ien ia  pewnych fo rm  organizacyjnych, pew­
nej przem yślanej techn ik i i  pewnego p lanu 
zm obilizow ania tw órcze j in ic ja ty w y  ko le k tyw u  
i  planowego je j w ykorzystan ia . W  zakładach 
„ K a lib r “  powstała metoda planowego w yko rzy ­
stania in ic ja ty w y  tw órczej całego ko le k tyw u  
zakładu i współpracujących z n im  pracow ników  
naukow ych Moskiewskiego In s ty tu tu  Inżyn ie - 
ry jno-Ekonom icznego im . O rdżonikidze.

Podstawową cechą te j m etody jes t stworzenie 
fo rm  organ izacyjnych d la  skutecznego w ciąg­
nięcia w szystkich członków ko le k tyw u  do tw ó r­
czej pracy nad planem  techniczno-przem ysło- 
w o-finansow ym  zakładów i  przede w szystk im  
nad planem  uspraw nień organizacyjno-tech­
nicznych, dla szybkiego i  zarazem grun tow ne­
go przepracow yw ania p ro jek tów , pom ysłów  
i  wniosków , masowo nap ływ a jących  od człon­
ków  ko le k tyw u  i  p racow n ików  naukow ych 
i  uw zględn ian ia  ich  w  p lan ie  techniczno-prze- 
m ysłow o-finansow ym , k tó ry  w  ten sposób na­
b iera cech p lanu ko le k tyw n e j pracy stachanow­
skiej.

Na czele całej p racy nad planem  techniczno- 
p rzem ysłow o-finansow ym  zakładów „ K a lib r “ 
na r. 1948 stanęła kom is ja  ogólnozakładowa, 
powołana zarządzeniem dyrek to ra  d la  koo rdy­
nowania w ys iłkó w  całego ko le k tyw u  zakładów 
i współpracujących pracow n ików  naukowych. 
Przewodniczącym  ko m is ji b y ł d y re k to r zakła­
dów, zastępcą przewodniczącego naczelny in ży ­

n ier, odpow iedzia lnym  sekretarzem —  k ie ro w ­
n ik  w ydz ia łu  planowania, członkam i ko m is ji 
zostali k ie ro w n icy  w ydz ia łów ; z ram ien ia  In s ty ­
tu tu  weszli do ko m is ji k ie ro w n icy  g łów nych 
katedr; poza ty m  członkam i ko m is ji b y li:  se­
kre ta rz  o rgan izacji p a rty jn e j i przewodniczący 
rady zakładowej zakładów.

Powołano zespoły tem atyczne dla następują­
cych zagadnień: 1) wprowadzenie przodującej 
technolog ii i  organ izacji p ro d u kc ji; 2) organiza­
cja pracy i  wprowadzenie stachanowskich me­
tod p racy; 3) zaopatrzenie m ateria łow o-tech­
niczne i  , gospodarka magazynowa; 4) unowo­
cześnienie i  rem ont maszyn i  urządzeń; 5) go­
spodarka energetyczna; 6) opanowanie nowej 
p ro d u kc ji; 7) ulepszenie, rachunkowości; 
8) wprowadzenie rozrachunku w ew nątrzzakła ­
dowego; 9) podniesienie k w a lif ik a c ji kadr; 
10) zagadnienia ku ltu ra ln e  i  bytow e; 11) fin a n ­
se i  zbyt. Specja lny zespół został poza ty m  po­
w o łany dla analizowania i  p rzy jm ow an ia  p la ­
nów  uspraw nień organizacyjno-technicznych 
i  w yn ika jących  z tych  p lanów  efektów  ekono­
m icznych.

Na czele każdego zespołu stanął k ie ro w n ik  
odpowiedniego w ydz ia łu ; do zespołów tem a­
tycznych weszli także odpow iedni p racow nicy 
In s ty tu tu . Poza ty m  w  każdym  w ydzia le  p ro ­
d u kcy jn ym  zakładu, w  w ydzia le  głównego me­
chanika, w  w ydzia le  transportow ym , w  w ydzia ­
le gospodarki magazynowej i  w  innych  w ydz ia ­
łach adm in is tracy jnych  pow sta ły  kom isje  Wy­
działowe pod przew odnictw em  k ie ro w n ikó w  
w ydzia łów .

W szystkie zespoły tem atyczne i  kom is je  w y ­
działowe pracow a ły  w edług ustalonego przez 
kom isję  ogólnozakładową program u i  harmono­
gramu.

Do zm obilizowania tw órcze j in ic ja ty w y  moż­
liw ie  szerokiego grona członków ło le k ty w u  
zmierzano poprzez:

1) specjalną ankietę, przeznaczoną do zesta­
w ien ia  w n iosków  rac jona liza to rsk ich  rozdaną 
w szystk im  bez w y ją tk u  robo tn ikom  i  pracow ­
n ikom  zakładu;

2) zorganizowanie prac ko m is ji w ydz ia ło ­
w ych  w  ten sposób, że każdy z członków ko m is ji 
został p rzydz ie lony do pewnej g rupy  robo tn i­
ków  i  p racow n ików  w ydzia łu , z k tó ry m i szcze­
gółowo i  systematycznie om aw ia ł m etody i  wa­
ru n k i p racy na ich  odcinkach w  św ietle  zadań 
p lanu na r. 1948, pobudzając p rzy  ty m  in ic ja ­
tyw ę  swych rozmówców, podchw ytu jąc ich  po­
m ys ły  usprawniające, pomagając im  w  w ykań ­
czaniu i  fo rm u łow an iu  tych  pom ysłów ;

3) natychm iastowe k ie row an ie  bardzie j w a r­
tościowych w niosków  przez kom is je  w ydzia ło ­
we do ko m is ji wynalazczości pracowniczej do 
prem iow ania ;

4) zakro joną na szeroką skalę pracę p o li­
tyczną i  propagandową o rgan izac ji p a rty jn e j 
i zw iązkowej.

W  celu nadania całej te j p racy określonego 
nastaw ienia i  k ie ru n ku  ustalono, że pierwszym , 
podstawowym  zadaniem zespołów tem atycz­
nych jes t opracowanie tem atów  węzłowych, w
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naw iązan iu do k tó rych  pow inny  być zaprojek­
towane konkre tne  uspraw nien ia  organizacyjno- 
techniczne na r. 1948; tem aty te s tanow iły  m a­
te r ia ł o rie n ta cy jn y  dla k o m is ji w ydz ia łow ych; 
na podstaw ie ' ana lizy zaplanowanych uspraw ­
n ień przew idziana została re w iz ja  w szystkich 
obow iązujących w  zakładach norm . W ydzia ł 
p lanow ania na podstawie ana lizy w ykonania  
p lanu zakładów opracował o rien tacy jne  oblicze­
n ia  podstawowych w skaźn ików  p lanu  na r. 1948, 
jako  c y fry  kon tro lne  m in im a lnych  osiągnięć, 
k tó re  należało uzyskać w  każdej części p lanu 
techniczno-przem ysłowo-finansowego; te c y fry  
kon tro lne  s tanow iły  drogowskaz dla prac zespo­
łó w  tem atycznych i  ko m is ji w ydz ia łow ych. W y ­
dzia ł p lanow ania zakładu opracował in s tru kc je  
i  w zory, na k tó rych  kom isje  w ydzia łow e m ia ły  
zestawić swe p lany  uspraw nień organizacyjno- 
technicznych. Szczególną uwagę zwrócono p rzy  
tym  na metodologię analizowania ekonomicznej 
e fektyw ności p lanow anych uspraw nień organ i­
zacyjno-technicznych. Ustalono, że do planów 
uspraw nień organizacyjno-technicznych mogą 
być włączane n ie  ty lk o  w n iosk i i  p ro je k ty  już  
szczegółowo opracowane i  wym agające jedyn ie  
rea lizacji, ale rów nież w n iosk i wym agające 
jeszcze dodatkowego zbadania i  analizy.

Na podstaw ie usta lonych p lanów  uspraw nień 
organizacyjno-technicznych w yd z ia ły  opraco­
w a ły  w łasne p ro je k ty  p lanu techniczno-przem y- 
słowo-finansowego na r. 1948, oparte na od­
pow iedn ich obliczeniach techniczno-ekonom icz­
nych i skomentowane wyczerpująco w  częściach 
opisowych tych  planów. P lany w ydz ia łów  b y ły  
szczegółowo badane i  analizowane przez zespół 
zb io row y i  w  razie potrzeby poprawiane, 
względnie zwracane kom is jom  w ydz ia łow ym  
dla popraw ien ia  czy przerobien ia; k ie row n ic ­
tw o metodologiczne nad pracam i tego zespołu 
sprawował M oskiew ski In s ty tu t In żyn ie ry jn o - 
Ekonom iczny.

W  ten sposób. pom yślana i  zorganizowana 
praca nad planem  techniczno-przem ysłowo- 
finansowym , jako nad planem  ko le k tyw n e j p ra ­
cy stachanowskiej dała bardzo dobre w y n ik i: 
udało się w  bardzo szerokim  zakresie zrealizo­
wać m obilizację  in ic ja ty w y  członków załogi 
(w n ioski zgłosiło praw ie  50% w szystkich robo t­
n ików , zaś od p racow n ików  in żyn ie ry jn o -te ch ­
n icznych w p łynę ło  przecię tn ie  po 2 w n iosk i od 
każdego). W nioski te zostały g run tow n ie  zba­
dane i  przeanalizowane z udzia łem  autorów, 
określono ich realność, efektywność ekonomicz­
ną, sposoby i  te rm in y  w prowadzenia w  życie. 
W śród p ro je k tó w  szczegółowo zbadanych 
1 skonkretyzowanych, b y ły  p ro je k ty  o w ie lk im  
znaczeniu ja k  przestaw ienie p ro d u kc ji szeregu 
ważnie jszych a rty k u łó w  na potok itp . Równo­
legle prowadzone w edług skoordynowanego 
harm onogram u prace licznych  ko m is ji i  zespo- 
°w  u m o ż liw iły  zebranie i  opracowanie w  sto­

sunkowo k ró tk im  okresie czasu dużej liczby  
. 800) w niosków  i  stworzenia na ich bazie 

^ aPiętego, lecz zupełnie realnego p lanu zasłu­
gującego na m iano p lanu  ko lek tyw ne j pracy
stachanowskiej.

P rzy ję ta  metoda opracowania p lanu w p łynę ­
ła  nie ty lk o  na jakość samego p lanu; w ciągnię­
cie szerokiego grona w szystk ich  członków ko­
le k ty w u  do pracy nad planem, szeroka popu­
laryzacja  i  konkre tyzac ja  w śród załogi zadań 
p lanu  oraz dróg i  środków  w ykonania  tych  za­
dań, w spó łudzia ł załogi w  podnoszeniu pozio­
m u organizacji i  m etod pracy, popularyzacja  
zagadnień ekonom ik i p ro d u kc ji —  wszystko to 
obok udoskonalenia samego p lanu spowodowało 
wysunięcie się zakładów „ K a lib r “  do rzędu 
przodujących przedsiębiorstw  przem ysłow ych 
ZSRR.

j )  R A G N Ą C  przenieść na nasz g ru n t radziec- 
k ie  doświadczenia p lanowania k o le k tyw ­

nej pracy stachanowskiej, rozpatrzm y n a jp ie rw  
ja k ie  e lem enty składają się na opisaną metodę 
organ izacji pracy ko lek tyw ne j i  w  ja k ie j postaci 
ju ż  u  nas is tn ie ją . K onferencje  p a rty jn o -te ch - 
niczne zapoczątkowane w  „P a faw agu“ , w  ślad 
za k tó ry m  poszły Zak łady P rzem ysłu Baw ełn ia ­
nego im . M archlewskiego i  Tarnowskie Zak ła ­
dy  Azotowe im . Dzierżyńskiego stanow ią 
w  znacznym stopniu częściowe odtworzenie m e­
tody „K a lib ru “  konferencje  pa rty jno -tech n icz - 
ne ja k  dotychczas są podobne do m etody „K a ­
l ib ru “  ty lk o  g łów n ie  w  części dotyczącej zor­
ganizowania masowego zgłaszania przez w szyst­
k ich  członków załogi pom ysłów  uspraw n ia ją ­
cych. Podobieństwo kończy się gdy przecho­
dz im y do spraw y opracowywania, a zwłaszcza 
w yko rzys tyw an ia  zgłaszanych pomysłów.

W  „K a lib rz e “  zgłoszone pom ysły po ich szyb­
k im  przeanalizowaniu w  razie pozytyw ne j oce­
n y  niezw łocznie są włączane do p lanu  uspraw ­
n ień organizacyjno-technicznych, zaś u jaw niane 
w  ten sposób rezerw y są uwzględniane w  od­
pow iedn ich rozdziałach p lanu techniczno-prze- 
m ysłowo-finansowego i  rzu tu ją  na w ie lkość od­
pow iedn ich w skaźników  tego p lanu. U  nas, 
w  zakładach gdzie odby ły  się konferencje  pa r- 
ty jno-techn iczne  ja k  dotąd b rak  podobnego po­
w iązania uspraw nień z planem. Co praw da na­
sze ustawodawstwo o wynalazczości p racow n i­
czej p rzew idu je  dla a d m in is tra c ji zakładów 
p racy obowiązek w łączania każdego przyję tego 
p ro je k tu  do ogólnego p lanu  techniczno-przem y- 
słowo-finansowego i  do m iesięcznych p lanów  
pracy, lecz w  w arunkach masowego nap ływ u  
p ro jek tów , bez odpow iednie j, specjalnie stwo­
rzonej w  ty m  celu organ izacji w ykonanie  tego 
przepisu, a naw et należyte w ykorzystan ie  p ro ­
jek tów , zwłaszcza wym agających w iększych 
przygotowań, może zawisnąć w  powietrzu," 
W  ogóle nasze dotychczasowe konferencje  pa r- 
ty jno-techn iczne  u ja w n ia ją  i  m o b ilizu ją  rezer­
w y  raczej pod hasłem w a lk i o w ykonanie  i  prze­
kroczenie p lanów  już  obowiązujących, n iż  pod 
kątem  w idzenia tw orzen ia  m ob ilizu jących  p la ­
nów techniczno-przem ysłow o-finansow ych na 
przyszłość.

Nasze in s tru kc je  dla opracowania p lanu tech- 
n iczno-przem ysłow o-f inansowego p rzew idu j ą
jako obowiązującą część składową tego p lanu —  
p lan uspraw nień techniczno-organizacyjnych 
(ostatnio p lanu  nowej techn ik i) i  przepis ten 
jest zawsze■ spełniany, choć często jedyn ie  fo r ­



m alnie. Uboga treść planu uspraw nień technicz­
no-organ izacyjnych, nie w łączanie do niego roz­
w iązania prob lem ów  stanow iących „w ąskie  
p rzekro je “  jednostk i p lanu jące j, opracowywa­
nie go bez odw oływ an ia  się do in ic ja ty w y  no­
w a to rów  i  rac jona liza to rów  k o le k tyw u  —  
wszystkie  te w ady stanow ią cechę charak te ry­
styczną p lanów  uspraw nień techniczno-organi­
zacyjnych w ie lu  naszych przedsiębiorstw . A  już  
z jaw isk iem  w prost nagm innym  jes t b rak  od­
dźw ięku pozyc ji p lanu  uspraw nień w  innych  
rozdziałach p lanu, b rak  rzu tow an ia  planowa­
nych uspraw nień na odpowiednie w skaźn ik i 
p lanu  techniczno-przem ysłowo-finansowego. 
Np. w  p lan ie  uspraw nień portów  G dynia —  
Gdańsk na r. 1953 przew idziana jes t m ała m e­
chanizacja, zaś w zrost wskaźnika w yda jności 
p racy p lanu je  się zaledwie o 3%. Cała przepaść 
dz ie li podejście większości naszych przedsię­
b io rs tw  do p lanów  uspraw nień techniczno-orga­
n izacy jnych  od m etody i  p ra k ty k i zapoczątko­
wanej przez „ K a lib r “ .

W  przedsiębiorstwach naszych stopniowo lecz 
w  coraz w iększym  zakresie w cie la  się w  życie 
planowanie wewnątrzzakładowe. P lanowanie to 
wszędzie, gdzie jes t w łaściw ie  prowadzone 
z udzia łem  i  z pomocą organizacji p a rty jn ych  
i  zw iązkowych, gdzie jes t w ykorzystyw ane  jako  
baza dla zaciągania zobowiązań przez członków 
k o le k tyw u  —  u a k tyw n ia  załogę, pobudza ją  do 
staw iania w ym agań pod adresem k ie row n ic tw a , 
do wskazywania na słabe m iejsca, na nieporząd­
k i, pobudza do u jaw n ian ia  „w ąsk ich  p rzekro­
jó w “  i  n iew ykorzystanych  rezerw . Te n iew ą t­
p liw e  korzyści, k tó re  daje p lanow anie w e­
wnątrzzakładowe sta ły  się widoczne już  na 
p ierw szym  etapie p ion ie rsk ie j p racy nad tym  
problem em  w  A ndrychow sk ich  Zakładach Prze­
m ysłu  Bawełnianego. Lecz dotąd p lanowanie 
w ew nątrzzakładow e pomyślane jako  doprowa­
dzenie obowiązującego przedsiębiorstwa p lanu 
techniczno-przem ysłowo-finansowego do n a j­
niższych ogniw  p ro d u kcy jn ych  m ia ło  za zadanie 
przede w szystk im  stworzyć niezbędne w a ru n k i 
d la w a lk i załogi fabryczne j o w ykonan ie  i  prze­
kraczanie p lanów  zakładu przemysłowego. P la ­
nowanie wewnątrzzakładow e jako  metoda po­
budzania in ic ja ty w y  załogi w  k ie ru n ku  u ja w ­
n ian ia  rezerw  oraz opracowania m obilizującego 
p lanu uspraw nień techniczno-organizacyjnych 
i  opartego na te j bazie m obilizu jącego p lanu 
techniczno-przem ysłowo-finansowego by ło  do­
tąd w  m nie jszym  stopniu brane pod uwagę.

W spółzawodnictwo o ty tu ł najlepszego zakła­
du w  swej gałęzi p rzem ysłu  nabrało u nas sze­
rokiego rozmachu i  ma w  sobie sporo elemen­
tów  w spółzawodnictwa o ty tu ł zakładu ko lek ­
tyw n e j p racy  stachanowskiej staw iając jednak 
współzawodniczącym ze zrozum ia łych  względów 
na razie skrom niejsze wymagania. Ten niższy 
poziom wym agań dotyczy wysokości n ie k tó rych  
branych pod uwagę w skaźn ików  np. n ie  staw ia 
się w arunku , by w s z y s c y  robo tn icy  w yko ­
n y w a li norm y, by  w s z y s c y  b ra li udzia ł we 
współzaw odnictw ie; n ie staw iany jes t w arunek 
należytego zorganizowania ew idenc ji i  p lano­
w ania wewnątrzzakładowego, w arunek in te n ­

sywnego rozw o ju  ruchu  wynalazczości pracow ­
niczej itd . P om ijan ie  tych  k ry te r ió w  jes t n ie­
w ą tp liw ie  niesłuszne.

M ów iąc o swej metodzie organ izacji ko lek ­
tyw n e j pracy stachanowskiej na w ydzia le  m i- 
k rom ie rzy  M iko ła j Rossyjski stw ierdza, że nie 
w yna laz ł on n ic  nadzwyczajnego, że jedyn ie  
uczciw ie, ja ko  kom unista  w yko n yw a ł swe obo­
w ią zk i starszego m a js tra  pod k ie row n ic tw em  
i  p rzy  poparciu  o rgan izacji p a rty jn e j i  k ie ro w ­
n ic tw a  zakładów oraz p rzy  w spó łdzia łan iu  to ­
w arzyszy pracy. N ic  też nadzwyczajnego nie 
ma w  p lan ie  ko le k tyw n e j pracy stachanowskiej 
opracowanym  w  ska li ca łych zakładów. Jest to 
jedyn ie  naprawdę dobrze opracowany p lan 
techniczno-przem ysłowo-finansowy, w łaśc iw ie  
rea lizu jący  d y re k ty w y  P K P G  na każdy rok  oraz 
d y re k ty w y  ustawodawstwa o wynalazczości 
pracowniczej —  co do konieczności w yko rzy ­
stania tw órcze j in ic ja ty w y  załogi p rzy  opraco­
w a n iu  p lanu, co do obowiązkowego w łączania 
każdego przy ję tego  p ro je k tu  uspraw nień do 
p lanów  przedsiębiorstwa, co do organicznego 
pow iązania poszczególnych rozdzia łów  p lanu 
i  oparcia planowanego polepszenia w skaźników
0 bazę p lanow ych uspraw nień i  postępu tech­
nicznego, co do zaplanowania, posunięć na od­
c inku  technicznym  i  p ro d u kcy jn ym  jedyn ie  po 
na leżytym  zanalizowaniu ich  e fektów  ekono­
m icznych.

Doświadczenie zakładów „K a lib r “  zasługuje 
ty m  bardzie j na specjalną uwagę, że po tra fiono  
tam  w  tak  pom ysłow y sposób zorganizować 
prace nad planem, by wspom niane d y re k ty w y  
zostały w  szerokim  zakresie zrealizowane. Apa­
ra t prac nad p lanem  uruchom iony w  zakładach 
„K a lib r “  dz ia ła ł ja k  ka ta liza to r, przyśpiesza­
jąc w p ływ an ie  p ro jek tów  uspraw nia jących od 
w szystkich członków ko lek tyw u , w ł:.czając te 
p ro je k ty  po podniesieniu ich na odpow iedni po­
ziom  do m obilizu jącego i  organizującego planu 
techniczno-przem ysłowo-finansowego przez 
uw zględn ienie ich  w  ty m  p lanie. Powiązanie 
prac nad planem  techniczno-przem ysłowo- 
finansow ym  z p lanow aniem  w ew nątrzzakłado­
w ym , z ruchem  racjona liza to rstw a i  współza­
w odnictw a, ze współpracą z naukowcam i, 
a także zwrócenie szczególnej uw agi na p lan 
usprawnień organizacyjno-technicznych i na 
jego odbicie we w szystk ich  innych  fragm entach 
p lanu  —  wszystko to odgryw a dużą ro lę 
w  tw orzen iu  p lanu ko lek tyw ne j p racy stacha­
nowskie j .

Doświadczenia radzieckie w  zakresie p lanów  
ko lek tyw ne j pracy stachanowskiej, jako  m etody 
masowego w yk ryw a n ia  rezerw  i  m obilizow ania 
ich n ie  dopiero w  w ykonaw stw ie , lecz już  
w  p lanow aniu  zasługują na ia k  najszerszą po­
pularyzację . W  naszej p raktyce  p lanowania
1 m obilizow ania  rezerw  m am y ju ż  n iem ało ele­
m entów, na k tó re  składa się metoda zastoso­
wana w  zakładach „K a lib r “ . Te, ju ż  istn ie jące 
e lem enty pow inn iśm y doskonalić i  pogłębiać 
a b ra k i uzupełniać. W  szczególności należy 
związać z pracą nad planem  -konferencje pa r- 
ty jno-techniczne, co nada w yraźn ie jszy k ie ru -
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nek tw órczej in ic ja ty w y  załóg i  polepszy w yko ­
rzystanie zgłaszanych pom ysłów.

P lany uspraw nień techniczno-organizacyj­
nych należy opracowywać tak, by  s tanow iły  one 
odbicie całokszta łtu  p ro je k tó w  uspraw nia jących 
powstających w  przedsiębiorstw ie, by  wskazy­
w a ły  drogę likw id o w a n ia  „w ąsk ich  p rzek ro jów “ 
przedsiębiorstwa, by s tanow iły  organiczną część 
p lanu techniczno-przem ysłow o-f inansowego.
P lanowanie w ewnątrzzakładowe w ykorzystać 
należy n ie  ty lk o  jako  narzędzie lepszego w yko ­
nyw an ia  p lanów, lecz także jako  pomoc w  ich 
lepszym  opracowywaniu. Powiększać należy 
wym agania w spółzawodnictwa d la  uzyskania 
ty tu łu  najlepszego zakładu w  swej gałęzi, roz­
szerzać zakres wym agań, zbliża jąc się stopnio­
wo do radzieckich k ry te r ió w  zakładu ko lek ­
tyw n e j p racy stachanowskie j; pogłębiać współ­
pracę z naukowcam i, wciągając ich  do udzia łu  
w  opracow yw aniu p lanów  techniczno-przem y- 
s łowo-finansowych. \

Oczywiście, n ie wszystkie przedsiębiorstwa 
są dostatecznie przygotowane do prze jm ow ania  
m etody „K a lib ru “ . Jednak oceniając swe moż­
liw ośc i w  te j dziedzinie, n ie należy w yo lb rzy ­
m iać trudności. Załoga „K a lib ru “  też n ie by ła  
dostatecznie do jrza ła  i  przygotowana do te j 
pracy. Dopiero w  trakc ie  ko lektyw nego opra­
cowywania planu, om aw iania zadań i  sposobów 
ich  wykonania , szukania koncepcji przezwycię­
żania trudności, ko lektyw nego analizowania 
zgłaszanych wniosków, ich w artości technicznej 
i  e fektów  ekonom icznych —  ros ły  zaintereso­
wania, znajomość spraw i  przygotow anie załogi. 
Również nasze przedsiębiorstwa, idąc za ty m  
radzieckim  przykładem , skutecznie uogóln ią 
i pogłębią swe dotychczasowe doświadczenia 
w  w yko n yw a n iu  d y re k ty w  V I I  P lenum  K C  
PZPR, aby w  nowej sy tuac ji planować po no­
wemu.

METODA GRAFICZNEGO PODZIAŁU FUNKCJI
M. DO RO SZEW ICZ i  M. W A Ł E K

N A R Z Ą D Z A N IE  gospodarką narodową sta- 
^  n o w i zespół skom plikow anych zagadnień, 
k tó rych  rozw iązyw anie należy do codziennej 
pracy całego szeregu pracow n ików  różnych 
szczebli organizacyjnych. Zaw iłość tych  zagad­
n ień zmusza do szukania i  stosowania metod 
u ła tw ia jących  analizę z jaw isk  i  stanów zacho­
dzących w  poszczególnych gałęziach gospodar­
k i, w  przedsiębiorstwach, warsztatach oraz 
w  poszczególnych rodzajach fu n k c ji w yko n y ­
w anych przez jednostk i organizacyjne. U ła tw ie ­
n ia  tak ie  są niezbędne p rzy  w ie lk ie j ilości 
i  różnorodności z jaw isk  i  fak tów , k tó re  muszą 
być zarejestrowane, przeanalizowane i  d la k tó ­
rych  m usi być ustalona pewna metoda postę­
powania, rozw iązyw ania  i  kontro low an ia . Tak 
samo ja k  trudno  sobie dziś w yobrazić ja k ik o l­
w iek  proces technologiczny bez dokum entacji 
technicznej, tak  procesy gospodarcze i  o rgan i­
zacyjne w ym agają zastosowania metod g ra ficz­
nego przedstaw iania pew nych stanów, przebie­
gów i  fu n k c ji, gdyż słowo pisane lub  m ówione 
n ie  jest najczęściej w  stanie oddać skom pliko­
wanych powiązań i  ko re la c ji różnych elemen­
tów  zachodzących w  czasie i  przestrzeni w  to ­
ku  działalności gospodarczej i  adm in is tracy j- 
nej.

Zagadnienia te rozwiązano i  zastosowano na 
bardzo szeroką skalę w  Z w iązku  Radzieckim, 
gdzie is tn ie ją  n ie ty lk o  m etody graficznego 
obrazowania różnych z jaw isk  gospodarczych 
i  adm in is tracy jnych , lecz rów nież w ypróbow a­
ne, jednoznaczne i  ogólnie obowiązujące w zory 
przestrzegane i kon tiu low ane  jako  narzędzie 
codziennej pracy. M etody te znane pod nazwą 
opracowań gra ficznych  lu b  w  skrócie „g ra f i­
ków “  m ają  specjalnie szerokie zastosowanie 
w  Pracach p lan istycznych i  sprawozdawczo - 
-statystycznych, u ła tw ia jąc  pracę szerokim  rze­

szom pracow ników , zm niejszając w  dużym  
stopniu pracochłonność, a w  w ie lu  przypadkach 
dając do rę k i ins trum ent, bez którego dokona­
nie pew nych prac by łoby  wysoce u trudn ione, 
a nawet n iem ożliwe. Badając i  porów nując ilo ­
ści etatów  osobowych oraz wydajność pracow­
n ikó w  w  analogicznych kom órkach organ izacyj­
nych i  p rzy  tych  samych funkc jach  u nas 
i  w  Zw iązku  Radzieckim  często zdum iewa nas 
różnica w  ilośc i za trudn ionych  na naszą n ieko­
rzyść. P rzyczyny tego należy szukać przede 
w szystk im  w  p recyzy jne j o rganizacji p racy 
w  ZSRR i  stosowaniu u ła tw ia jących  i  upraszcza­
jących metod, k tó re  e lim in u ją  czynności p ra ­
cochłonne i u m oż liw ia ją  za trudn ian ie  pracow­
n ikó w  przyuczonych w  m iejsce p racow n ików
0 w ysokich kw a lifikac jach .

Zagadnieniu tem u poświęca się u  nas zby t 
mało uwagi. A pa ra t a d m in is tracy jny  zarówno 
k ie row n iczy  ja k  i  w ykonaw czy p rzy  stale ros­
nących problem ach i  coraz bardzie j skom pliko­
w anej tem atyce techniczno - ekonom icznej nie 
nadąża w  opanow yw aniu procesów gospodar­
czych, p lanistycznych, sprawozdawczych, han­
d lowych, finansow ych itp . m ając do czynienia 
ze stale zwiększającą się ilością jednostek o r­
ganizacyjnych i fu n k c ji —  w yn ika jących  z szyb­
szego tempa rozw o ju  gospodarki narodowej
1 pogłębiania w p ły w u  adm in is trac ji państwo­
w e j na działalność gospodarczą. Rozwiązania 
n ie należy szukać w yłączn ie  w  drodze p ropo r­
cjonalnego (bo najprostszego) zwiększania ob­
sady osobowej, lecz przez stosowanie nowo­
czesnych, zmechanizowanych, dokładn ie prze­
m yślanych metod organ izacji oraz szerokie ko­
rzystanie ze środków techniczno -  organ izacyj­
nych p racy b iu row e j. Podobnie ja k  n ie  można 
szukać dzisia j powiększenia zdolności p roduk­
cy jne j zakładów jedyn ie  przez powiększanie

19
(



Wykres podziału funkcji planistycznych przy opracowywaniu 
planu techniczno-ekonomicznego przedsiębiorstwa
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i. Funkcje kierownicze:
1. obowiązek inicjały wy /wnioskowanie/

2 dicyzja/iabwsrdj^aprobata/dotycząca danego zadania

3. decyzja częściowa obejmi/jaca podległy zakres dzWsnia

II. Funkcje wykonawcze
a/bezpośrednie

4. opracowanie, wykonanie bezpośrednie, caf kowits

5. opracowanie, wykonanie bezpośrednie, częściowe
b/ pośrednie ;

6. opiniowanie, doradztwo

7. obowiązek uzgodnienia catkomiego/zadeń cząstkowych wc*ło i i !

8. obowiązek uzęod. częściowego na podsl. otrzymanych materiatów
* ’  ' /w  /¿Kresie  dapaęo  zactenia/

9. obowiązek sporządzenia sprawozdania z wykonania zadania

10. obowiązek przyjęcia do wiadomości / np dla wykon, innych zadań/

III, Funkcje nadzorczo-kontrolne;
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11. dozór ztylutu wykonywania funkcji kierowniczej,mający nacclu 
bieżące dopilnowanie właściwego wykonania

12. kontrola następcza /faktyczna/ r.-n.sce na celu sprawdzenie wyko — '

nania zadania^-przez porównanie z zainierz-znym efektem i/AJ

pa rku  maszynowego, ta k  w  procesach pracy 
b iu row e j nie jest w łaśc iw ym  rozw iązaniem  
oportunistyczne żądanie coraz to now ych eta­
tów . T w ie rd z im y  z całą stanowczością, że na 
skutek nienadążania organizacji, metod i  tech­

n ik i p racy ' adm in is tracy jne j w  ogóle, a pracy 
b iu row e j w  szczególności za postępem technicz­
nym  w  dziedzinie p ro d u kc ji gospodarka nasza 
ponosi o lbrzym ie, stale rosnące s tra ty  m a te ria l­
ne, finansowe i  kadrowe. Przez uproszczenie 
i  zmechanizowanie p racy oraz w łaściw ą orga­
nizację i  technikę adm in is tracy jną  można by 
nie ty lk o  uspraw nić funkc jonow an ie  aparatu 
adm in is trac ji gospodarczej i  zm niejszyć jego 
koszty, lecz doprowadzić' do procesów p roduk­
cy jn ych  nowe, tak  potrzebne kad ry  p racow n i­
ków , obciążonych, obecnie pracam i n iep roduk­
cy jn ym i, w yko n yw a n ym i w  sposób p ry m ity w ­
n y  i  m a low yda jny .

N in ie jszy  a r ty k u ł jest zaledwie d robnym  fra ­
gmentem zagadnień w yżej poruszonych. N ie ­
m n ie j jednak ma on z ilus trow ać przykładow o 
m ożliwości, ja k ie  k ry ją  się w  metodach g ra ficz­
nego przedstaw iania organizacji pracy, jako 
sposobu ścisłego usta lania rodzaju i  podziału 
fu n k c ji, e lim inu jąc  w ielotorowość, n ieskonkre- 
tyzow any zakres odpowiedzialności i  fu n kc je  
zbędne.

W  wyborze tem atu k ierow ano się potrzebą 
p recyzy jne j o rganizacji pracy w  najważnie jsze j 
dziedzinie fu n k c ji jednostek gospodarki uspo­
łecznionej —  dziedzinie p lanowania. Prace p la ­
nistyczne przen ika ją  wszystkie  ogniwa i  ko­
m ó rk i organizacyjne, w ym agają ścisłej koo rdy­
nac ji p ionowej i  poziomej i  dlatego ich  w ła ­
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ściwe, zgodne z zasadami m e todyk i i organiza­
c ji p lanowania, a zwłaszcza ogó lnym i zasada­
m i organ izacji gospodarki narodowej ustaw ie­
n ie  jes t zagadnieniem bardzo is to tnym  n ie  ty l ­
ko dla sprawnego i  term inowego przebiegu 
prac, ale rów nież dla samego ich w yn iku , a za­
tem  i  d la kszta łtow ania działalności p roduk­
cy jne j jednostek gospodarki uspołecznionej.

P rzedstaw iony w ykres  może oczywiście zna­
leźć zastosowanie rów nież dla innych  rodzajów  
działalności, ja k  np. p rodukc ji, zaopatrzenia, 
zbytu, finansów  itp . Jego celem n ie  jest w yczer­
pujące z ilus trow an ie  w szystkich fu n k c ji p la n i­
stycznych, lecz pokazanie w  sposób p rzyk łado ­
w y  i na podstawie istn ie jące j m etodolog ii p la ­
nowania oraz pewnej fazy prac nad planem  —  
m e t o d y  o r g a n i z a c j i  p r a c  p l a ­
n i s t y c z n y c h  w  f o r m i e  w y k r e s o ­
w e j .  Zarzut, że in s tru kc je  do opracowania p la ­
nów  są w ystarcza jącym  in fo rm a to rem  dla p la ­
n is tów  i  n ie potrzebu ją  graficznego uzupełn ie­
nia, jes t może słuszny d la  bardzo m a łych  je d ­
nostek organizacyjnych, w  k tó rych  prace nad 
planem  w ykonu je  szczupłe, ła tw e  do k ie row a­
n ia  i  kon tro low an ia  grono osób. Tam  wszakże 
gdzie m am y do czynienia z dużym i przedsię­
b io rs tw am i, zwłaszcza p ro d u kcy jn ym i, oraz 
jednostkam i nadrzędnym i —  cen tra lnym i zarzą­
dam i i  m in is te rs tw am i, tam  ścisłe ustaw ienie 
fu n k c ji p lan istycznych jest nieodzowną ko­
niecznością, a ich  ilość i różnorodność prede­
s tynu je  do obrania m etody g ra ficzne j, jako  po­
siadającej w ie le  cech i  m ożliwości nieosiągal­
nych dla fo rm y  s łow no-p isem nej.

N ie oznacza to oczywiście, że w ykres może 
zastąpić ins trukc je , ja k  np. w  w ie lu  procesach 
technologicznych gdzie każda czynność posia­
da w  rysunku  technicznym  usta lony, znorm a­
lizow any symbol, lecz jes t je j pożytecznym, 
p recyzy jnym  a w  w ie lu  przypadkach koniecz­
nym  uzupełn ieniem . Dowodem na to jest is t­
n ie jąca jeszcze dziś —  w  w ie lu  jednostkach 
w ątp liw ość co do podzia łu  fu n k c ji p lan istycz­
nych. W yk ryw a n ie  n iedokładności i  b łędów 
metodą opisową jest co na jm n ie j bardzo u tru d ­
nione, a już  p raw ie  n iem ożliw e jes t ustalenie 
za je j pomocą współzależności pom iędzy fu n k ­
c jam i i  nośnikam i zadań oraz ich  analiza po­
równawcza.

Na czym polega zasadnicza wyższość m etody 
gra ficzne j nad opisową? G łów nym i je j zaleta­
m i są: zwięzłość, przejrzystość, obrazowość, 
jasność i  dokładność. Zw ięzłość m etody g ra ­
ficzne j polega przede w szystk im  na zastosowa­
n iu  um ow nych sym boli w yrażających pewne 
Pojęcia, dane, funkc je , a naw et ich  połączenia, 
czego n ie  da się uzyskać metodą opisową. Wzo­
rem  i  p rzyk ładem  szerokiego stosowania sym ­
b o li są nauk i ścisłe, ja k  m atem atyka, chemia 
i  fizyka , k tó re  bez n ich  n ie m og łyby  istnieć. 
Zaletą prze jrzystości w ykresów  jes t g łów nie  
możliwość u jęcia  na szczupłej pow ierzchn i ca- 
łe§o m nóstwa elementów, co pozwala na rów - 
noległe; syntetyczne ich  rozpatryw an ie  i  po­
równanie, p raktyczn ie  n iem ożliw e p rzy  meto­

dzie opisowej. D aje to rpożność przeprowadza­
n ia  ana lizy skom plikow anych zw iązków, a ró w ­
nocześnie pozwala na objęcie całokszta łtu za­
gadnienia. Przez stosowanie jednoznacznych, 
ściśle określonych sym boli w ykres usuwa is t­
nie jącą w  ins trukc jach  dowolność redakc ji 
a ty m  samym i ich  indyw idua ln ą  in te rp re tac ję . 
Cecha dokładności polega na tym , że w ykres 
zmusza dó ścisłego precyzowania w szystkich 
e lem entów zachodzących w  przedstaw ionym  
procesie działania. W staw ienie do w ykresu  ja ­
k iegoko lw iek  sym bolu m usi być poprzedzone 
dokładną analizą, bez k tó re j n ie  należy w p ro ­
wadzać sym boli. P rzynosi to jeszcze i  tę ko­
rzyść, że najczęściej dopiero zastosowanie sym ­
bo li i  ich  zestawienie w  w ykresie  wprowadza 
jasność pojęć, pozwalając usunąć n ie  w y k ry te  
dotychczas b łę ty  i  n iedom ów ienia. Przez obra­
zowość w ykresu  uzyskuje się mnem otechnicz­
ną łatwość zapam iętania jego treści i  m oż li­
wość skoncentrowania na stosunkowo niedużej 
przestrzeni i  w  sposób poglądowy danych, k tó ­
re p rzy  metodzie opisowej zape łn iłyb y  w ie le  
stronic.

Podany p rzyk ład  w ykresu  organizacyjnego 
zaw iera jący podzia ł fu n k c ji p lan istycznych 
w  procesie sporządzania p ro je k tu  techniczno - 
ekonomicznego p lanu  przedsiębiorstwa prze­
mysłowego składa się z następujących g łów ­
nych elem entów:

1. stanow isk k ie row n iczych  i  kom órek orga­
n izacy jnych  oraz innych  organów w spół­
dzia ła jących z k ie row n ic tw em  przedsię­
b iorstwa, nazwanych n o ś n i k a m i  za­
dań;

2. zadań (g łów nych i  cząstkowych) składają­
cych się na sporządzenie p lanu;

3. fu n k c ji, ja k ie  poszczególne organa przed­
siębiorstwa (nośnik i zadań) muszą speł­
niać p rzy  opracowaniu p lanu.

K o m ó rk i organizacyjne przedsiębiorstwa po­
dane są w  nag łów ku w ykresu  w  fo rm ie  sym ­
bo li stosowanych w  praktyce, a m ianow icie : 
D z ia ł P lanowania —  NP, D zia ł O rganizacji 
P racy i  Płac —- NO, D z ia ł Księgowości (G łów ­
n y  Księgowy) —  NG, D zia ł Personalny —  N Pr, 
D z ia ł K o n tro li Technicznej —  N K , Naczelny 
In żyn ie r —  NT, D zia ł Technologiczny —  TT, 
D zia ł G łównego M echanika i  Energetyka —  TM , 
Techn ik  W ynalazczości i  U spraw nień —  TW , 
D z ia ł In w e s tycy jn y  —  T I, In żyn ie r Bezpieczeń­
stwa Ruchu —  TB, Szef P ro d u kc ji —  TP, D zia ł 
Techn iczno-P rodukcy jny —  PT, W ydz ia ły  P ro­
dukcy jne  —  W Ł, Zastępca D yrek to ra  do spraw 
adm in is tracy jno -hand low ych -— N A , D zia ł A d ­
m in is tracyjno-G ospodarczy —  AG, D zia ł Zao­
patrzenia —  A Z , D z ia ł Ż b y tu  —  A H , D zia ł 
T ransportu  —  A T . Funkc je  przedstaw ione są 
p rzy  pomocy um ow nych sym boli, dobranych 
w  specja lny sposób, u ła tw ia jących  ich  zapamię­
tan ie  i  łączne stosowanie. Ich  ilość i  rodzaj bę­
dą te same rów nież w  u jm ow an iu  innych  prac
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adm in is tracy jnych . W prowadzić należy te same 
symbole dla tych  samych fu n k c ji.

P rzedstaw iona metoda graficzna służy do 
usta lenia zadań określonego rodzaju, ciążących 
na danej jednostce organizacyjne j, a w y n ik a ją ­
cych bądź z charakteru  je j działalności, bądź 
też z obow iązujących przepisów. Na podstawie 
skonkretyzow anych zadań oraz schematu s tru k ­
tu ry  w ew nętrzne j jednostk i można usta lić  po­
dzia ł fu n k c ji pom iędzy poszczególne organa 
jednostki, a w ięc stanowiska pracy, ko m ó rk i o r­
ganizacyjne i  c ia ła zbiorowe. Podana metoda 
graficzna łączy w  sobie 3 różne ty p y  dokum en­
ta c ji: 1. schemat organ izacy jny; 2. zadania 
w yn ika jące  z in s tru k c ji (p lan istycznej, p ro ­
d u kcy jn e j, technologicznej itp .) ; 3. zakres
i  podzia ł fu n k c ji w yn ika jących  ze stosun­
ku  każdej kom órk i o rganizacyjne j i  stanowiska 
p racy do danego zadania. Na ty m  osta tn im  
zagadnieniu jako na jis to tn ie jsze j części w y k re ­
su należy zatrzym ać się dłużej.

Co należy rozum ieć pod określeniem  funkcja? 
Każda jednostka organizacyjna —  czy to przed­
siębiorstwo, czy cen tra lny  zarząd, in s ty tu t nau­
kowo-badawczy, czy też m in is te rs tw o  —  w yko ­
nu je  zadania, d la k tó rych  została utworzona. 
Zadania te w y n ik a ją  z zakresu dzia łan ia  usta­
lonego w  akcie tw orzącym  daną jednostkę oraz 
z szeregu obow iązujących przepisów, w y tycz ­
nych, zarządzeń, in s tru k c ji itp . D la  w ykonania  
tych  zadań tw o rzy  się w  danej jednostce sze­
reg ogn iw  rea lizu jących  określony rodzaj za­
dań, od zadań podstawowych począwszy, a skoń­
czywszy na na jn iższych zadaniach cząstkowych. 
O rganam i ty m i są ko m ó rk i organizacyjne i  sta­
now iska pracy. Organa te łączą stosunki za­
leżności jednych od drugich, w yn ika jące  z h ie ­
ra rc h ii zadań. Np. w  skład ko m ó rk i organiza­
cy jne j rea lizu jące j zadania wyższego szczebla 
wchodzą kom órk i organizacyjne w ykonu jące 
część tego zadania; k ie ro w n ic tw u  stojącemu na 
czele te j kom órk i podlegają, zgodnie z zasadą 

‘'jednoosobowego k ie row n ic tw a , wszyscy k ie ­
ro w n icy  kom órek rea lizu jących zadania niższe­
go szczebla —- zadań cząstkowych. I lu s tru je  to 
następujący kon k re tn y  p rzyk ład : w ydz ia ł p ro ­
d u kcy jn y  rea lizu je  część podstawowego zada­
n ia  przedsiębiorstwa, obejmującego p r o d u k ­
c j ę  określonych w yrobów . O ddział p ro d u kcy j­
n y  wchodzący w  skład w ydz ia łu  w ykonu je  część 
zadania w ydz ia łu  produkcyjnego, brygada 
wchodząca w  skład oddziału rea lizu je  część za­
dania oddziału itd . Pom iędzy k ie ro w n ika m i sto­
ją cym i na czele tych  kom órek organ izacyjnych 
is tn ie je  zależność służbowa: k ie ro w n iko w i w y ­
dzia łu  podlega k ie ro w n ik  oddziału; k ie ro w n i­
ko w i oddziału podlega m a js te r; m a js tro w i pod­
legają robo tn icy  w ykonu jący  zadania cząstko­
we najniższego szczebla, będące równocześnie 
na jw ażn ie jszym i, bo w  sumie dają realizację 
zadania podstawowego —  p rodukc ji.

Rodzaj zadań cząstkowych w ykonyw anych  
przez aparat danej jednostk i o rganizacyjne j jest 
bardzo różnorodny. Z różnicowanie tych  za­
dań jest tym  większe im  większa jes t dana je d ­

nostka organizacyjna i  im  w ięcej w ykonu je  ona 
zadań podstawowych. Tok rea lizow ania zadań 
jednostk i organizacyjne j nazyw am y je j d z i a ­
ł a l n o ś c i ą .  K o m ó rk i organizacyjne i  stano­
w iska pracy, w ykonu jąc  zadania, wchodzą po­
m iędzy sobą w  stosunki w yn ika jące  z charak­
te ru  powiązań poszczególnych zadań. Powiąza­
n ia  te, będące w y n ik ie m  rea lizac ji zadań każ­
dej kom órk i o rganizacyjne j, rozw ija jące  się 
w  sposób dynam iczny noszą nazwę p r z e b i e ­
g ó w  o r g a n i z a c y j n y c h .

Schemat organ izacy jny w ykazu je  poszczegól­
ne ogniwa organizacyjne czy li nośn ik i zadań, 
danej jednostk i (stanowiska pracy, ko m ó rk i o r­
ganizacyjne j) oraz ich  w za jem ny stosunek 
w  dużym  zarysie, n ie  w n ika jąc  w  szczegółowe 
zadania cząstkowe. O brazuje on budowę i  wza­
je m n y  stosunek ogniw  organ izacyjnych (nośni­
ków  zadań) jako  całości czy li s tru k tu rę  w ew ­
nętrzną danej jednostk i. W ykazując poszcze­
gólne ogniwa organizacyjne (ich nazwy) okre­
śla on równocześnie ich  z a k r e s  z a d a ń .  
N a jbardz ie j szczegółowy schemat o rgan izacyj­
ny, t j .  w ykazu jący  na jm nie jsze ogniwa orga­
n izacyjne, n ie  jest jednak w  stanie wyczerpać 
w szystk ich  rodza jów  w za jem nych stosunków 
pom iędzy n im i, a w  szczególności n ie  jes t w  sta­
nie usta lić  s t o s u n k u  ogn iw  organ izacyjnych 
d o  p r z y d z i e l o n y c h  i m  z a d a ń .  In n y m i 
s łow y: żaden schemat organizacyjny, na jba r­
dziej naw et rozbudowany n ie  wykaże, n ie  zo­
brazuje stosunków zachodzących pom iędzy no­
śn ikam i zadań, t j .  kom órkam i i  stanow iskam i 
pracy, a w yko n yw a n ym i przez n ie  zadaniami, 
oraz całej ska li w za jem nych stosunków zacho­
dzących w t o k u  w ykonyw an ia  zadań. Jest to 
zrozum iałe, ponieważ działalność każdej je d ­
nostk i o rganizacyjne j jest rezu lta tem  ściśle ze 
sobą w s p ó ł p r a c u j ą c y c h  nośm ków za­
dań, a n ie  zb io row isk iem  kom órek organ izacyj­
nych o d d z i e l n i e  w ykonu jących  swoje za­
dania. W  rea lizow an iu  zadań jednostk i b iorą  
udzia ł wszystkie je j ogniwa organizacyjne 
w  m nie jszym  lu b  w iększym  stopniu. P rzyk ła ­
dowo —  w  rea lizac ji procesu produkcyjnego 
przedsiębiorstwa przemysłowego b iorą  udzia ł 
n ie  ty lk o  ko m ó rk i p rodukcy jne , lecz pośrednio 
rów nież wszystkie inne, np. kom órk i zaopa­
trzen ia  techniczno-m ateria łowego —  przez do­
starczanie potrzebnych m ateria łów , kom órka 
finansowa —  przez zaopatrzenie w  środk i f i ­
nansowe, g łów ny  m echanik —  przez organizo­
w anie rem ontów  maszyn, urządzeń itd .

Wychodząc z tego założenia, każdy nośnik 
zadań (ogniwo organizacyjne) może m ieć róż­
n y  w p ły w  na zadania, w  re a lizac ji k tó ­
rych  bierze on udział. M ó w im y  tu  o różnora­
k im  stosunku nośnika zadania do w yko n yw a ­
nego (w  części lub  całości) zadania. U dzia ł ten, 
czy li stosunek do zadania, może wyrażać się 
w  różny sposób: w  jednym  przypadku będzie 
się on sprowadzał do ca łkow ite j rea lizac ji za­
dania (np. dz ia ł zaopatrzenia —  dokonywanie 
zakupów) w  in n ym  będzie polegał na świadcze­
n iu  pomocy, w yko n yw a n iu  części zadania, in ­
struow an iu  co do sposobu jego wykonania , bądź
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na k o n tro li rea lizac ji. W  innych  znowu p rzy ­
padkach ro la  danego nośnika zadania może 
ograniczyć się do in ic jow an ia  i  w ytyczania, 
bądź też do p rzy jm ow an ia  sprawozdań z w yko ­
nania zadania.

Stosunek pom iędzy nośnikiem  zadań; a po­
jedynczym  zadaniem nazyw am y funkc ją . 
W  po jęciu  ty m  is tn ie je  dość b lisk ie  pokre ­
w ieństwo z podobnym  określeniem  używ anym  
w  języku  m atem atycznym . F unkc ja  trygono­
m etryczna jes t stosunkiem  dwóch różnych 
w ie lkości —  w yraża jąc trzecią. W  języku  orga­
n izacy jnym  fu n kc ją  jes t stosunek dwóch pojęć 
organ izacyjnych (zadania i  nośnika zadań) da­
jący  pojęcie nowe —  f u n k c j ę  o r g a ­
n i z a c y j n ą .

W łaściw y podział fu n k c ji pom iędzy nośnika­
m i zadań —  kom órkam i o rgan izacy jnym i i  sta­
now iskam i pracy jes t jednym  z na jw ażn ie j­
szych zagadnień s truk tu ra lno -o rgan izacy jnych  
każdej jednostk i (organizacji statycznej), a po­
nadto daje podstawę do przeprowadzenia ana­
liz y  przebiegów organ izacyjnych jako  g łów ne­
go zagadnienia organ izacji k ine tyczne j.

A na lizu jąc  stosunki pom iędzy nośnikam i za­
dań, a poszczególnymi zadaniami, t j .  poszcze­
gólne fu n kc je  kom órk i organizacyjne j, docho­
dz im y do następującego w ykresu:

Sthem al podziału funkcji
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Suma fu n k c ji (np. a2 B + b i  B + C 2 B) każdej 
ko m ó rk i organizacyjne j daje funkc ję  ogólną 
ko m ó rk i o rganizacyjne j (m A, m B, m C). Suma 
fu n k c ji cząstkowych (np. b iB+b2C -j-b3D  itd.== 
bN) określa rodzaj i  ilość fu n k c ji potrzebnych 
do w ykonania  danego zadania (w  ty m  przypad­
ku  zadania ,,b“ ). Suma zaś fu n k c ji ogólnych 
(m A + m B + m C  id t .= n N )  jes t fu n kc ją  zbiorczą 
danej jednostk i o rganizacyjne j. Suma nato­
m iast kom órek o rgan izacyjnych i  stanowisk 
pracy stanow i jednostkę organizacyjną (N).

Badając b liże j fu n kc je  w ykonyw ane przez 
poszczególne kom órk i organizacyjne (nośniki 
zadań) dochodzimy do wniosku, że dadzą się 
one sk lasyfikow ać na k ilk a  g rup rodzajo­
w ych, tzn. na f u n k c j e  p o d s t a w o -  
w  e. In n y m i s łow y fu n kc je  podstawowe są to 
typow e stosunki zachodzące pom iędzy nośni­
kam i zadań a zadaniami. W ystępu ją  tu  nastę­
pujące fu n kc je  podstawowe: I  —  fu n kc je  k ie ­
rownicze, I I  —  fu n kc je  wykonawcze, I I I  —  
fu n kc je  nadzorczo-kontrolne.

Podstawowa f u n k c j a  k i e r o w n i -  
c z a określa w ładzę w  zakresie danego zada­

nia. W yrazic ie lem  te j w ładzy będzie k ie ro w n ik  
danej ko m ó rk i organizacyjne j. Podstawowa 
fu n kc ja  k ierow nicza da się podzie lić na czą­
stkowe fu n kc je  k ierow nicze: 1. in ic ja ty w y ; 2. 
decyzji („za tw ie rdzan ia “ ). P o d s t a w o w e  
f u n k c j e  w y k o n a w c z e  można po­
dzie lić na fu n kc je  cząstkowe: 1. bezpośrednio 
wykonawcze, t j .  bezpośrednio rea lizu jące da­
ne zadania (np. fu n kc ja  opracowania ca łkow i­
tego lub  częściowego), 2. fu n kc je  pośredn io -w y- 
konawcze (pomocnicze w  stosunku do bez­
pośrednio wykonawczych), ja k  np. opin iowanie, 
doradztwo, obowiązek p rzy jęc ia  d o 'w ia d o m o ­
ści, obowiązek składania sprawozdań z w yko ­
nanych zadań).

Podstawowe f u n k c j e  n a d z o r c z o -  
k o n t r o l n e  dzielą się na: 1. dozór (robot­
n ikó w  i  pracow ników ) w  okresie w ykonyw an ia  
zadań; 2. sprawdzenie (następcze) rea lizac ji za­
dania (aposterioryczne), t j.  porów nanie w y n i­
ku  faktycznego z zam ierzonym. Podstawową 
fu n kc ję  nadzorczo-kontro lną należy rozpa try ­
wać ty lk o  o ty le , o ile  w iąże się ona z w yko n y ­
waniem  zadań danej ko m ó rk i o rganizacyjne j, 
tzn. jeże li polega ona na sprawdzeniu, czy da­
ne zadanie zostało należycie wykonane. Pod 
pojęcie fu n k c ji nadzorczo-kontro lne j n ie  na­
leży podciągać k o n tro li w ykonaw czej przez 
specjalne ko m ó rk i organizacyjne kon tro lu jące  
(np. G łów ny Inspekto ra t K o n tro li, D zia ł Re­
w izy jn y ), wówczas bow iem  m am y ido czynie­
n ia  z z a d a n i a m i  ko n tro ln y m i a nie 
z funkc jam i. W yżej omówione fu n kc je  cząstko­
we n ie  w yczerpu ją  w szystk ich  m ożliwości, ja ­
k ie  mogą zajść w  trakc ie  rea lizac ji zadań.

K ons trukc ja  w ykresu  jest następująca: w  na­
g łów ku  w ykresu  odtw arzam y ak tua lny  sche­
m at organ izacyjny (jak  to pokazano na p rzy ­
kładzie), t j .  uw idacznia jący poszczególne sta­
now iska p racy i  kom órk i organizacyjne, stosu­
jąc obowiązujące symbole i  w ykazu jąc zależno­
ści służbowe. Schemat ten pow in ien  być pe łny, 
tzn. obejmować w szystkie  ko m ó rk i organiza­
cy jne  tego samego szczebla i  stanowiska k ie ­
rownicze. Zależność służbową poszczególnych 
kom órek od stanow isk k ie row n iczych  (dyrek­
tora, zastępców dyrekto ra , szefa p rodukc ji) 
w ykazu je  się w  ten sposób, że pod napisem 
określa jącym  dane stanowisko p racy w ym ie ­
n ia  się symbole podstawowych kom órek orga­
n izacy jnych  bezpośrednio podległych, oddzielo­
ne od siebie lin ia m i p ionow ym i oraz lin ią  po­
ziomą od nadrzędnego stanowiska pracy. Sym ­
bol przedstaw ia jący stanowisko kierow nicze 
zostaw iam y od góry  nieodgraniczony od pola 
objętego stanow iskiem  k ie row n iczym . Pole to 
zakreśla z a s i ę g  w ł a d z y  danego sta­
now iska kierowniczego. Przedłużenie l in i i  p io ­
now ych odgraniczających pola poszczególnych 
stanow isk k ie row n iczych  i  kom órek organiza­
cy jnych , czy li nośników  zadań, określa z a ­
s i ę g  i c h  f u n k c j i .

S topień szczegółowości schematu organiza­
cyjnego t j.  rozbudowanie, oczywiście zgodnie 
ze stanem rzeczyw istym , kom órek organ izacyj­
nych  I  szczebla (np. działów) na ko m ó rk i n iż­
szego szczebla (np. sekcji) lu b  poszczególne sta-
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now iska pracy (wykonawcze), należy dostoso­
wać do szczebla zadań w ykazanych w  lewej 
części w ykresu. Im  szczegółowsza będzie s tru k ­
tu ra  o rgan izacy jn i, ty m  podzia ł zadań na za­
dania cząstkowe poszczególnych szczebli będzie 
bardzie j szczegółowy i  odw rotn ie , jeże li chce­
m y określić fu n kc je  dla poszczególnych stano­
w isk  pracy w  kom órkach organizacyjnych, m u­
s im y dokonać bardzo szczegółowego podziału 
zadań na zadania cząstkowe. W  p rak tyce  osią­
gnie się to w  ten sposób, że zamiast objąć w y ­
kresem całość s tru k tu ry  organizacyjne j danej 
jednostk i i  wszystkie zadania określonego ro ­
dzaju ( ja k  np. zadania planistyczne) ogranicza­
m y  w ykres do jedne j ko m ó rk i organizacyjnej 
podzielonej na ko m ó rk i niższego stopnia, a te 
znowu na wszystkie istn ie jące stanowiska p ra ­
cy. Wówczas rów nież zadania po lew e j stronie 
w ykresu  będą podzielone na bardzo wąskie za­
dania cząstkowe.

Stopień szczegółowości podziału zadań jest 
ograniczony. Zadanie cząstkowe najniższego 
szczebla poznaje się po tym , że zm ierza ono do 
osiągnięcia jeszcze w  pew nym  stopniu samo­
dzielnego celu. W yn ika jące  z tego czynności 
charakte ryzu ją  się re la tyw n ie  ( t j.  w  stosunku 
do całego procesu) odrębnym  cyk lem  pracy. 
P rzykładow o biorąc, zadaniem najniższego 
szczebla (IV ) będzie: p lan płac g ru p y  technicz­
n o -in żyn ie ry jn e j w  ramach p ro je k tu  p lanu 
techniczno -  ekonomicznego przedsiębiorstwa 
przemysłowego. W yn ika  to z następującego 
uszczeblowania zadań: I  szczebel —  p ro je k t 
p lanu  techniczno-ekonomicznego^1 I I  szczebel — 
p ro je k t p lanu  zatrudn ien ia  i  p łacy; I I I  szcze­
bel •—  p ro je k t p lanu  średnich płac i  funduszu 
płac; IV  szczebel —  p ro je k t p lanu  płac p ra ­
cow n ików  in żyn ie ry  j no-technicznych.

P ro je k t p lanu  płac p racow n ików  in ż y n ie ry j­
no-technicznych wchodzi jako  poz. 2 do fo r­
m ularza PZ— 5. A na lizu jąc  pracę potrzebną do 
uzyskania c y fr  te j pozyc ji p ro je k tu  p lanu płac 
i  funduszu płac dochodzimy do w niosku, że rze­
czywiście m am y tu  do czynienia z odrębną p ra ­
cą, choć z bardzo w ąskim  cyk lem  (przemnoże­
n ia  odpow iednie j c y fry  z p lanu zatrudn ien ia  
przez średnią płacę).

Uszczeblowanie zadań zobrazuje nam nastę­
pu jący  schemat:

N a jtru d n ie jszym  zagadnieniem przy  opraco­
w an iu  w ykresu  jest rozpoznanie i  w łaściwe 
rozmieszczenie fu n k c ji. Decyduje ono o p ra w i­
d łow ym  w ykonan iu  zadania i  spraw nym  prze­
biegu prac oraz ich  należyte j koordynacji. W y -

Uszczeblowanie zadań

Rys. 3.

kres ten spełnia rów nież ważną ro lę  pedago­
giczną, zmuszając n ie jako k ie ro w n ikó w  jedno­
stek organ izacyjnych do zbadania, czy wszyst­
k ie  zadania cząstkowe zostały uchwycone, czy 
dotychczasowy podział fu n k c ji jes t p ra w id ło ­
w y , czy wszystkie  kom petentne ogniwa orga­
n izacyjne b iorą  udzia ł w  rea lizac ji zadania, czy 
ich  udzia ł jes t w łaściw y, tzn. czy w ykonyw ane 
dotychczas fu n kc je  pow inny  rzeczywiście na­
leżeć do w łaściwości danego ogniwa, czy nie 
ma zbytniego obciążenia fu n kc ja m i, bądź czy 
n ie  zachodzi zahamowanie pracy np. na skutek 
„dub low an ia “  fu n k c ji.

Na p ierw szy rzu t oka w ykres w yda je  się 
bardzo skom plikow any, a tym  samym tru d n y  
do zastosowania. N ie będziemy go oczywiście 
w prow adza li d la zadań prostych lu b  d la  ma­
ły ch  jednostek organizacyjnych. Tam  jednak­
że, gdzie chodzi o zadania złożone, w  k tó rych  
udz ia ł bierze duża ilość kom órek o rgan izacyj­
nych, przydatność jego może okazać się bez­
sporna. Trudność w  zastosowaniu w ykresu  mo­
że m ieć m iejsce w  okresie początkowym  do 
czasu przysw ojen ia  sobie znaczenia sym boli, 
k tó rych  n iew ie lka  liczba pow inna to u ła tw ić . 
Skala m ożliwości zastosowania w ykresu  jest 
ogromna i  obe jm u je  w szystkie  rodzaje dz ia ła l­
ności jednostek organizacyjnych. Nadaje się on 
szczególnie do przeprowadzania ana lizy stanu 
organizacyjnego, dla u jaw n ien ia  i  usunięcia 
błędów w  funkc jonow an iu  oraz lik w id a c ji 
przerostów  organ izacyjnych i  etatowych. Po­
w in ien  on rów n ież  oddać usług i p rzy  k o n tro li 
stanu etatów  i  zbadaniu celowości w niosków  
etatowych.
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PLANOWANIE PRODUKCJI W WARSZTATACH 
REMONTOWYCH MASZYN I SPRZĘTU

Inż. W ito ld  REMER

TE D N Y M  z poruszanych na V I I  P lenum  za-
J  gadnień, ja k ie  staw ia przed nam i obecny 

okres decydujący o pom yślnej rea lizac ji naszego 
P lanu 6-letniego, by ła  sprawa pełnego i  w łaści­
wego w ykorzystan ia  posiadanych m ocy p roduk­
cy jnych . Towarzysz B ie ru t s tw ie rdz ił, że jedną 
z poważnych przeszkód na drodze rozw o ju  na­
szego przem ysłu  b y ły  zaniedbania w  te j dzie­
dzin ie  i  że należy postawić sobie za zadanie 
m oż liw ie  na jpełn ie jsze w ykorzystan ie  mocy 
p rodukcy jnych  w  is tn ie jących  zakładach prze­
m ysłow ych. Towarzysz B ie ru t daje ca ły szereg 
zaleceń, ja k  należy postępować, aby osiągnąć 
znaczne podniesienie stopnia w ykorzystan ia  
posiadanych maszyn i  urządzeń, w ym ien ia jąc  
na czołowym  m ie jscu sprawę postaw ienia na 
w łaśc iw ym  poziom ie gospodarki rem ontowej. 
Towarzysz B ie ru t stw ierdza rów nież że nale­
ż y ty  stan posiadanych urządzeń p rodukcy jnych  
n ie w ą tp liw ie  znacznie podniesie stopień w yko ­
rzystan ia  is tn ie jących  m ocy p rodukcy jnych , co 
razem z p rodukc ją  nowych, potężnych za­
k ładów  przem ysłow ych zapewni nam w ype łn ie ­
n ie  w ie lk ich  zadań P lanu 6-letniego.

Postawione zatem zostało przed naszym 
przem ysłem  zagadnienie o bardzo dużym  zna­
czeniu, a m ianow ic ie  podniesienie na w łaśc iw y 
poziom gospodarki rem ontowej. W  ty m  celu na­
leży rygorystyczn ie  przestrzegać planowanych 
te rm in ó w  dokonywania rem ontów  i  odpow ied­
n ie j ich  jakości.

Do w ykonyw an ia  zaplanowanych przez prze­
m ys ł rem ontów  powołane zostały w  w ie lu  gałę­
ziach naszej gospodarki narodowej specjalne 
w arszta ty  rem ontowe. W ykazu ją  one jednak 
jeszcze bardzo poważne b ra k i w  zakresie spo­
rządzania swoich p lanów  produkcy jnych , co 
w yn ika  z nieusta lonej m etodyk i p lanowania 
p ro d u kc ji rem ontowej. Celowe zatem będzie 
om ówienie m etody p lanow ania rzeczowego 
w  normo-godzinach, k tó ra  zezwala na ści­
słe określenie posiadanej w ie lkośc i m ocy pro­
dukcy jne j i  na określenie pracochłonności 
o trzym anych zleceń rem ontowych. Jest rzeczą 
oczywistą, że w arszta ty remontowe n ie  posiada­
jąc opracowanych p lanów  p rodukcy jnych  nie 
b y ły b y  w  możności w ykonan ia  zaleceń Tow a­
rzysza B ieru ta , tak  w  zakresie należytego i  pe ł­
nego w ykorzys tan ia  w łasnej posiadanej mocy 
P rodukcyjne j, ja k  rów nież w  zakresie te rm in o ­
wego i  należytego w ykonan ia  rem ontów  dla 
swoich zleceniodawców.

U jęcie dzia ła lności przedsiębiorstw  rem ontu  
maszyn i  sprzętu w  rzeczowo-ilościowy p lan 
P rodukcy jny  p rzy  zastosowaniu in s tru k c ji prze­
znaczonych do p lanowania p ro d u kc ji w yrobów  
Przem ysłowych napotyka na pewne trudności.

ak  w iadom o usta lenie p lanu produkcyjnego 
następuje po skoordynow aniu ściśle obliczonej 
[Maksymalnej zdolności p rodukcy jne j przedsię- 

lo rstw a z pracochłonnością program u p roduk­

cyjnego, k tó ry  ma być w ykonany w  planowa­
n ym  okresie. A b y  jednak móc dostosować ilość 
planowanej do w ykonania  p ro d u kc ji do w ie lko ­
ści zdolności p rodukcy jne j obie te w ie lkośc i —  
dla możności porównania —  m usim y określać 
w  tych  samych ilośc iow ych jednostkach m iary . 
P rzy  p ro d u kc ji jednorodnej n ie będzie to 
przedstawiać trudności. P rzy p ro d u kc ji w  n ie ­
jednorodnych asortym entach tow arow ych w y ­
konyw anych na tych  samych urządzeniach 
p rodukcy jnych  porównanie zdolności p ro ­
dukcy jne j z zam ierzonym i do w ykonan ia  ilo ­
ściam i w  poszczególnych asortym entach będzie 
m ożliw e przez przeliczenie tak  zdolności p ro ­
dukcy jne j ja k  ilości w yrobów  do w yp roduko ­
w ania na rozporządzalne i  potrzebne do ich 
w ykonania  maszyno i  urządzenio-godziny.

Oba podane sposoby koo rdynac ji mocy p ro ­
dukcy jne j z w ie lkością  program u rzeczowego 
poprzez porównanie n ie  dadzą się zastosować 
p rzy p lanow aniu  p ro d u kc ji rem ontow ej, k tó re j 
„ ilo ść “  n ie  daje się określić w  stosowanych do­
tychczas w  przem yśle jednostkach m ia ry , ta ­
k ic h  ja k  np. sztuka, m etr, l i t r ,  tona lu b  k ilo -  
wat-godzina. W yn ika  to ze specjalnego charak­
te ru  te j p rodukc ji, n ie  w ytw arza jące j żadnej 
masy tow arow e j, k tó rą  by  można u jąć ilośc io­
wo w  stosowanych dotychczas jednostkach m ia ­
ry . W  konsekw encji zdolność p rodukcy jna  w a r­
sztatów rem ontow ych nie da się okreś lić  rzeczo­
wo ilością jednostek uw zględn ionych w  progra­
m ie  p rodukc ji, k tó rych  rem ont może być prze­
prowadzony w  jednostce czasu, a w ie lkość za­
dania produkcyjnego —  ilością  jednostek, po­
nieważ w szystk ie  one stanow ią zestawienie ca­
łego szeregu n ieporów nyw a lnych  pom iędzy so­
bą przebiegów procesu technologicznego re ­
m ontu. Możność rzeczowo-ilościowego określa­
n ia  p ro d u kc ji rem ontow ej is tn ie je  p rzy  pomo­
cy zastosowania now ej jednostk i m ia ry  d la  i lo ­
ści p rodukc ji, a m ianow icie  „no rm o-godz iny“ , 
k tó ra  nadaje się ta k  do określenia rzeczowej 
w ie lkości zdolności p rodukcy jne j ja k  i  w ie lko ­
ści rzeczowego program u rem ontów . Wobec te ­
go, że obie te w ie lkośc i określone będą w  te j 
samej jednostce m ia ry  bezpośrednie porównanie 
ich  będzie bardzo ła tw e  do przeprowadzenia.

Norm o-godzina dla p ro d u kc ji rem ontowej 
w  rzeczowym  u jęc iu  ilośc i s tanow i na tu ra lną  
jednostkę m ia ry . Przebieg procesu technolo­
gicznego rem ontu  składa się z całego szeregu 
czynności, z k tó rych  każda posiada sw oją n o r­
mę czasu na w ykonanie . Po sporządzeniu ko ­
sztorysu na rem ont, względnie po zadyspono­
w aniu  w ykonania  rem ontu  przez w ydanie  k a rt 
pracy określony zostanie czas potrzebny do w y ­
konania rem ontu  w  maszyno- i  urządzenio-go- 
dzinach. Z tą  chw ilą  c y fry  określające w yzna­
czony czas na w ykonan ie  rem ontu  staną się i lo ­
ścią norm o-godzin, k tó ra  określać nam  będzie 
w ie lkość rem ontu  r z e c z o w o  a n ie  czasowo.
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W yn ika  to z tego, że rem ont zostanie zakończo­
n y  z chw ilą  przerobien ia w szystk ich  okreś la ją ­
cych go norm o-godzin, bez względu na to, w  ja ­
k im  czasie e fek tyw nym  zostanie on rzeczyw iś­
cie w ykonany. Dotyczyć to będzie i  w szystk ich 
poszczególnych czynności p rodukcy jnych , k tó ­
rych  rzeczowe w ykonan ie  będzie równoznacz­
ne z przerobien iem  określa jących je  ilośc i n o r­
mo-godzin.

P raw id łow ość p rzy ję tych  norm  czasu na w y ­
konanie całości lu b  poszczególnych fragm entów  
n ie  ma w p ły w u  na fak t, że norm o-godzina 
określa ilość p ro d u kc ji rzeczowo. Jeśli bow iem  
norm a czasu jest zby t duża to nastąpi duża 
zw yżka akordowa, jeś li zby t mała to n ie w yko ­
nanie w  przew idz ianym  czasie; ale w  obu w y ­
padkach rzeczowe w ykonanie  nastąpi w  c h w ili 
przerobien ia te j ilości norm o-godzin, jaka zo­
stała, słusznie lu b  niesłusznie, wyznaczona bez 
w zględu na rzeczyw isty, e fe k tyw n y  czas w y ­
konania. Jeśli ja k iś  rem ont wyznaczony zosta­
n ie  w  norm o-godzinach, na podstaw ie no rm  
czasu pracy potrzebnego do w ykonan ia  poszcze­
gó lnych  czynności, to o trzym ane sum y (np. 100 
norm o-godzin maszynowych i  900 norm o-godzin 
pracy ręcznej, czy li razem  1000 norm o-godzin) 
określą nam ten rem ont jako w ie lkość rzeczo­
wą (w  danym  w ypadku  1 norm o-godzina okreś­
lać będzie dokładnie 0,001 rzeczową część re ­
m ontu, a np. p rzy  przerob ien iu  463 norm o-go­
dz in  jest bezspornym faktem , że 46,3% rem on­
tu  zostało rzeczowo wykonane itd .).

Norm o-godzina może być zatem p rzy ję ta  ja ­
ko jednostka m ia ry  ilości rzeczowej p ro d u kc ji 
rem ontow ej, ale d la  rachunkowego potw ierdze­
n ia  załóżmy przykładow o, że zlecono 10 robo t­
n ikom  w  ciągu 2000 godzin e fek tyw nych  w y re ­
m ontować 5 sztuk maszyn o norm ie  w ykonania  
po 400 godz., czy li 2000 norm o-godzin p roduk­
c ji, kosztem w ycen ionym  na 40 tys. zł, w  tym : 

^robocizna 10 tys. zł, m a te r ia ły  15 tys. zł, koszty 
ogólne 15 tys. zł; że zlecenie zostało w ykonane 
przez 10 robo tn ików , k tó rzy  w  ciągu 2000 go­
dzin e fek tyw nych  w yrem on tow a li w ięcej, bo 
6 sztuk tak ich  maszyn, czy li w yko n a li 2400 n o r­
m o-godzin p rodukc ji, kosztem rzeczyw istym  
45600 zł, w  tym : robocizna 12 tys. zł, m a te ria ­
ły  18 tys. zł, koszty ogólne 15,6 tys. zł. (Uwa­
ga: koszty robocizny i  m a te ria łów  w zros ły  p ro ­
porc jona ln ie  do ilośc i w ykonanych  sztuk, kosz­
ty  ogólne w zrasta ją  natom iast nieznacznie —  
przy ję to , że o 4%).

Zestaw iając w spó łczynn ik i w yn ika jące  ze zle­
cenia i  w ykonan ia  o trzym am y:

W  p la n o w a n ym  czasie 200 godz. e fe k t. A
zlec.

B
w y k .

B :A
proc.

1. Rzeczowa w yda jność p ra cy  na: 

sz tuk i
a) 1 ro b o tn ik a  —  — . . .—  

rob o tn icy 0,5 0,6 120

„ , , norm o-godz. 
b) 1 godzinę e fekt. , , . , 

godz. e fekt. 1,0 1.2 120

2. Rzeczowe w yko na n ie  w : 
a) sztukach 5 6 120
b) norm o-godzinach 2000 2400 120

W p la n o w a n ym  czasie 200 godz. e fe k t. A  B  B :A
zlec. w y k . proc.

3. K osz ty  w yko na n ia :
koszty

a) 1 s z t u k i -  g2tuki 8000 7600 95

b) 1 no rm o-godz iny  —
koszt

20 19 95
norm o-godz.

4. W artość p ro d u k c ji na:

1 e fe k tyw n ą  godzinę —
w artość

20 23 115
godz. e fekt.

Powyższe zestawienie w spó łczynn ików  w yka ­
zuje zbieżność w y n ik ó w  p rzy  stosowaniu jako 
rzeczowej jednostk i m ia ry  ilośc i ta k  sz tuk i ja k  
i  norm o-godziny, p rzy  czym rzeczą charak te ry­
styczną jest to, że potanienie p ro d u kc ji obniża 
w  ty m  samym stopniu koszt p ro d u kc ji sz tuk i co 
i  koszt p ro d u kc ji norm o-godziny, k tó ra  jest d ru ­
gą, analogiczną ty lk o  m niejszą jednostką m ia ry , 
ja k  np. tona i  k ilogram . M am y zatem możność 
określenia rzeczowej w ie lkośc i całego program u 
produkcyjnego w  norm o-godzinach po p rze li­
czeniu n ieporów nalnych m iędzy sobą sztuk na 
norm o-godziny w edług średnich norm  w yko ­
nania.

Następną czynnością będzie obliczenie posia­
danej zdolności p rodukcy jne j w  tych  samych 
normo-godzinach. D la  lepszego zrozum ienia po­
danej m etody obliczania zdolności czy li m ocy 
p rodukcy jne j warsztatów  podana jest na wstępie 
ogólna obowiązująca zasada obliczania w ie lkości 
mocy.

Moc jes t stosunkiem  pracy do czasu, w  k tó ­
ry m  została wykonana praca, p rzy  czym pracą 
jest iloczyn  działającej s iły  pirzez drogę, na 
przestrzeni k tó re j s iła  ta działa. W zór do ob li­
czenia mocy jest zatem następujący:

(Moc) E —
(siła) P x  (droga) s 

(czas) t

Będziemy ją  m og li obliczyć po usta leniu , z ja ­
k ich  w ie lkośc i pierwszego stopnia (analogicznie 
do w ystępu jących we wzorze „s iła “ , „d roga“ , 
„czas“ ) będzie się ją  wyprowadzać. Proces tech­
nolog iczny p ro d u kc ji składa się z szeregu czyn­
ności w ykonyw anych  przez poszczególne stano­
w iska  pracy. A  zatem: ilość stanow isk pracy 
okreś li w ie lkość urządzeń p rodukcy jnych  czy li 
„s iłę “ ; nom ina lny  czas, przez k tó ry  stanowiska 
te  będą czynne, czy li w  ty m  w ypadku  „d rogę“ 
okreś li okres dzia łania s iły ; iloczyn ilośc i stano­
w isk  przez ich  nom ina lny  czas p racy okreś li 
i l o ś ć  r o b o c z o - g o d z i n  czy li „p racę“ ; 
ilo raz ilości roboczo-godzin podzielonych przez 
rzeczyw isty czas w ykonania  te j ilośc i pracy, ja ­
ka b y ła  założona w  roboczo-godzinach okreś li 
wydajność czy li jednostkową moc p rodukcy jną ; 
iloczyn  z ilości roboczo-godzin przez wydajność 
czy li jednostkową moc produkcy jną , określi 
zdolność p rodukcy jną  w  n o r m o - g o d z i ­
n a c h ,  czy li ogólną moc p rodukcy jną  warszta­
tów.
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TA  O obliczenia zdolności p rodukcy jne j służy 
^  n iżej podany w zór PR-6-p, w ype łn ion y  
p rzykładow o J). Poza tym  p rzy  w yp e łn ia n iu  go 
należy wziąć pod uwagę dalsze zasady m etodolo­
giczne i  porządkowe. W szystkie posiadane urzą­
dzenia p rodukcy jne  w p isu je  się ko le jno  w edług 
ich  rodza ju  w  drugą ru b rykę  wzoru, a w  trze ­
cią ru b rykę  —  ilość stanow isk pracy potrzeb­
nych  do obsługi tych  urządzeń. A czko lw iek  ilość 
stanow isk pracy, p rzy  pe łnym  zatrudn ien iu , bę­
dzie rów na ilośc i jednocześnie pracu jących ro ­
bo tn ików  bezpośrednio p rodukcy jnych  n ie  na le­
ży utożsamiać pojęcia stanow iska p racy z robo t­
n ik iem , ponieważ do obsługi jednego stanow is­
ka w  ciągu całego roku  potrzeba będzie w ięcej 
n iż  jednego robo tn ika  ze w zględu na kró tszy 
e fe k tyw n y  czas jego pracy.

S tanow iskam i pracy w  działach mechanicz­
nych będą wszystkie maszyny i  ob rab ia rk i w y ­
magające s t a ł e j  specjalnie w  ty m  celu za­
angażowanej obsługi robo tn ików  bezpośrednio 
p rodukcy jnych  (np. główne o b ra b ia rk i p roduk­
cyjne). Pozostałe pomocnicze maszyny i  obra­
b ia rk i n ie  posiadające p rzydzie lone j obsługi n ie  
są stanow iskam i p racy z tego względu, że czas, 
w  k tó ry m  na n ich  dorywczo pracu ją  poszczegól­
n i robo tn icy  z dzia łów  pracy ręcznej, został już  
raz zaliczony do obsługi w łaśc iw ych  d la  n ich  
stanowisk.

W  działach pracy ręcznej stanow iskam i pracy 
będą stanowiska robo tn ików  bezpośrednio p ro ­
dukcy jnych , k tó rych  ilość określa organizacja 
w ykonyw ane j tam  p rodukc ji.

Czwarta ru b ryka  przeznaczona jest do okre­
ślenia średnie j zm ianowości w  ciągu roku, a ru ­
b ryka  p iąta —  do w pisania rocznego, nom ina l­
nego czasu ich  pracy. D la  usta lenia zm ianowo­
ści i  nom inalnego czasu pracy stanow isk w  roku 
trzeba ko le jno  obliczyć:
1. ilość stanow isk p racy dla każdego urządzenia 

w yn ika jącą  ze stanu wyposażenia na 1 s ty ­
cznia;

2. ilość stanow isk pracy w yn ika jącą  z now o- 
u ruchom ionych w  ciągu roku  urządzeń p ro ­
dukcy jnych , z określeniem  te rm in u  ich  u ru ­
chomienia;

3. czasokres planowego przesto ju  urządzeń 
p rodukcy jnych  i  w yn ika ją cy  z tego czas i  te r­
m in  przesto ju  dla stanow isk pracy (np. z po­
wodu rem ontu);

4. ilość stanow isk pracy dla każdego urządzenia, 
jaka  będzie czynna w  poszczególnych m ie - 
siącach\roku w  każdej ze zmian, (posiadaną 
w  każdym  m iesiącu ilość stanow isk pracy 
w  I  zm ianie o trzym am y z zestawienia o b li­
czeń w ym ien ionych  w  punktach 1, 2 i  3, 
natom iast ilość czynnych stanow isk w  I I  
i  I I I  zm ianie pow inna być zaplanowana 
zgodnie z potrzebą);

5. ilość nom ina lnych  godzin p racy stanow isk 
każdego z urządzeń w  poszczególnych m ie­
siącach i  zm ianach' k tó rą  o trzym am y m no­
żąc ustaloną w  poprzednim  obliczen iu  ilość 
stanow isk przez nom inalną ilość godzin cza-

b  W zór P R -6 -p  ze w zg lędów  techn icznych  zamiesz­
czony został na I I I  s tron ie  o k ład k i.

su pracy w  danym  m iesiącu; ilość tę w p i­
su jem y w  ru b rykę  5.

D la  urządzeń posiadających norm ę techniczną 
określającą rzeczyw isty czas ich  p racy w  roku, 
np. obrabiarek, czasem nom ina lnym  będzie ta 
ilość godzin, jaką  p rzew idu je  norma, względnie 
ilość zaplanowana powyżej obow iązującej n o r­
m y. W  przyk ładz ie  ze w zoru PR-6-p dla 22 ob­
rab iarek, p rzy  zm ianowości 1.852 i  czasie nom i­
na lnym  wynoszącym  w  1952 r. 2.338 godz., po­
w inno  być 95.280 godz. w yn ika jących  z oblicze­
nia. Ponieważ jednak dla tych  obrabiarek p rzy ­
ję ta  została norm a techniczna określająca rze­
czyw is ty  czas ich  pracy na 0,9 czasu nom ina l­
nego, do ru b ry k i p ią te j wpisana została ilość: 
95.280 X 0,9 =  85.752 godz. jako  nom ina lny  czas 
pracy.

M ając ściśle usta lony czas pracy stanow isk 
w  roku, możemy obliczyć jaka  będzie potrzebna 
ilość robo tn ików  bezpośrednio p rodukcy jnych , 
aby stanowiska te b y ły  w  ciągu całego roku  ob­
sadzone. Jeśli nom ina lny  czas p racy stanow isk 
z ru b ry k i p ią te j podzielić przez e fe k tyw n y  czas 
pracy jednego robo tn ika  w  roku, to otrzym ana 
cy fra  określać będzie ilość potrzebnych do ob­
s ług i tych  stanow isk robo tn ików . P rzykładow o: 
dla obsługi 22 obrab iarek m ających 85.752 godz. 
nom inalnego czasu pracy potrzebna ilość robo t­
n ikó w  w ynosić będzie 85.752 : 2.104 godz. efek­
tyw ne  =  40,75 robo tn ików , po zaokrąglen iu 41 
robo tn ików . Oczywiście z każdego dzia łan ia  w y ­
padać będzie cy fra  wym agająca zaokrąglenia do 
pełnego robo tn ika  —  po zaokrąglen iu otrzym aną 
ilość robo tn ików  w p isu jem y do ru b ry k i szóstej.

O w łaściw e j ilości robo tn ików  zaplanowanych 
do obsługi w szystk ich  urządzeń p rodukcy jnych  
św iadczyć będzie porów nanie (skoordynowanie) 
czasu p racy stanow isk z czasem pracy ro b o tn i­
ków  w ykazanym  w  rubryce  ósmej a o trzym a­
n ym  z przemnożenia ilośc i robo tn ików  przez 
e fek tyw ny  czas pracy. Suma godzin w  rub ryce  
p ią te j będzie jednak nieco w iększa n iż  w  ru b ry ­
ce ósmej. W yn ika  to z konieczności zaokrąglenia 
w  każdej pozyc ji ilości robo tn ików  do pełnego 
robo tn ika , ja k  to  pokazane jest w  przykładzie. 
D la w yrów nan ia  te j różn icy w prowadzam y po­
zycję „Rezerwa w yrów naw cza“  w  ta k ie j ilości 
robotn ików , aby sum y obu tych  ru b ry k  ró żn iły  
się m n ie j n iż  w ynosi czas pracy 1 robotn ika. 
Rezerwa w yrów naw cza to w  praktyce  zastę­
pstwa urlopow e itp . okoliczności. Po w prow a­
dzeniu do p lanu rezerw y w  postaci 2 robo tn i­
ków  o 4.208 godz. e fektywnego czasu pracy su­
m y  ru b ry k  p ią te j i  ósmej będą p raw ie  równe 
(sko ordynowane).

Suma ru b ry k i ósmej, obliczona w  przytoczo­
nym  przykładzie  na 277.728 godz. e fek tyw ne j 
pracy robo tn ików  bezpośrednio p rodukcy jnych  
określa ilość robotniko-godzin, k tó rą  możemy 
przeliczyć na zdolność p rodukcyjną . M ianow ic ie  
m nożym y otrzym aną ilość robotn iko-godzin  
przez planowaną wydajność, czy li zwyżkę akor­
dową z ru b ry k i dz iew ią te j i  w p isu jem y do ru ­
b ry k i dziesiątej o trzym aną ilość norm o-godzin 
jako  zdolność produkcy jną . Będzie to zdolność 
p rodukcy jna  wyrażona w  n o r m  o -  g o d z  i ­
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n a c h ,  k tó rą  ka lku la to rzy  czasu pracy będą 
rozporządzać p rzy  w yko n yw a n iu  rzeczowego 
program u p rodukc ji.

M ając ustaloną zdolność p rodukcy jną  w  no r- 
mo-godzinach, k tó ra  w  przytoczonym  p rzyk ła ­
dzie w ynosi: dla obrabiarek —  107.830, dla p ra ­
cy ręcznej —  229.757, razem 337.587 norm o- 
godz., p lanu je m y rozdzia ł m ocy p rodukcy jne j 
na poszczególne rodzaje p rodukc ji.

D okonu jem y tego p rzy  pomocy w zoru  PR-7-p 
(układ w zorów  w edług in s tru k c ji w  spraw ie 
sporządzania p lanu techniczno-przem ysłowego 
dla przedsiębiorstw  rem ontow ych budow nictw a 
m iejskiego). W zór PR-7-p zaw iera następujące 
ru b ry k i:  rodzaj p ro d u kc ji (np. rem onty  sprzętń 
zlecone, części zamienne itp .) p lan  roczny (np. 
na r. 1952), p rzy  czym ta ostatn ia ru b ryka  po­
dzielona jest na dw ie  p o d ru b ryk i: maszyno-go- 
dziny i  robotn iko-godziny. Dalsze cztery ru b ry k i 
przeznaczone są na rozb ic ie  p lanu  rocznego na 
cztery k w a rta ły  roku , każda z ru b ry k  rów nież 
podzielona na dw ie  p o d ru b ryk i: maszyno-godzi- 
n y  i  robotn iko-godziny.

D la  każdego rodza ju  p rodukc ji, u jętego we 
wzorze PR-7-p w  jedne j łącznej pozyc ji opra­
cowany m usi być oddzieln ie szczegółowy plan

rzeczowy w  ta k ie j ilości norm o-godzin, jaka  dla 
danej p ro d u kc ji przeznaczona została we wzorze 
PR-7-p. Sporządzanie szczegółowego rzeczowego 
p lanu rem ontów  (np. rem onty  sprzętu zlecone) 
opracowuje się w  pow iązan iu ze wzorem  PR-7-p 
na wzorze PR-8-p, zaw iera jącym  następujące 
ru b ry k i:  nazwa jednostk i (kopaczki, spyehacz- 
k i, zgniataczki itp .) ilość no rm  czasu na rem ont 
(w  maszyno-godzinach i  w  robotniko-godzinach), 
pracochłonność w ykonania  (również w  maszyno- 
godzinach i  robotniko-godzinach) oraz cztery ru ­
b ry k i przeznaczone na rozbicie p lanu  rocznego 
na cztery k w a rta ły  roku ; każda z n ich  zaw iera* 
rów nież po dw ie p o d ru b ryk i: maszyno-godziny 
i  robotn iko-godziny.

P lany rzeczowe należy sporządzać w edług 
w zoru PR-7-p dla w szystkich w y liczonych  w  
n im  rodza jów  p ro d u kc ji na wzorach iden tycz­
nego ty p u  co w zór PR-8-p.

Przez obliczenie i  określenie zdolności i  p ro ­
gram u produkcyjnego w  tych  samych jednost­
kach m ia ry  ilośc iow ej: normo-godzinach, obie te 
w ie lkości s ta ły  się w spó łm ierne i  p o rów nyw a l­
ne, a przez przeprowadzoną pom iędzy n im i ko ­
ordynację osiągnięte zostało w łaściw e opraco­
w anie p lanu produkcyjnego.

ZADANIA KLIENTÓW I PRZEWOŹNIKÓW 
W LIKWIDACJI SZCZYTU PRZEWOZOWEGO

M g r H en ryk  TO M IC Z E K

GO SPO D AR KA socjalistyczna stwarza moż­
liw ośc i stałego uspraw nian ia  procesów p ro ­

dukcy jnych  i  l ik w id a c ji ko n iu n k tu ra ln e j cy- 
kliczności w ystępujące j jako  stałe z jaw isko 
w  ekonomice u s tro ju  kapita listycznego. P rzy ­
k ład  Zw iązku  Radzieckiego dowodzi, że wszyst­
k ie  w skaźn ik i ekonomiczne w  w arunkach ustro­
ju  socjalistycznego w ykazu ją  s ta ły  wzrost. 
Odnosi się to rów nież do w skaźn ików  w yko ­
rzystan ia  środków  transpo rtu .’ W  przeciw ień­
stw ie  do tego w  k ra jach  kap ita lis tycznych  
zdolność przewozowa środków  transportu  —  
szczególnie w  okresach kryzysów  jes t w yko ­
rzystyw ana jedyn ie  w  części.

Natężenie p racy przewozowej w  transporcie 
socja lis tycznym  zależne jest od ry tm u  p ro ­
d u k c ji i  od położenia ośrodków p rodukcy jnych  
w  stosunku do ośrodków odbioru p rodukc ji. 
D ynam ika  rozw ojow a gospodarki narodowej 
pow oduje s ta ły  w zrost zadań staw ianych przed 
naszym i przew oźnikam i, a przede w szystk im  
przed transportem  ko le jow ym  w ykonu jącym  
o lb rzym ią  większość zapotrzebowania gospo­
d a rk i narodowej na przewozy. Zadania te 
w zrasta ją  z roku  na rok  w  ta k  szybkim  tem ­
pie, że naw et s iln ie  napięte p lany  inw es ty ­
cy jne  n ie  b y ły b y  w  stanie zaspokoić w  pe łn i 
w yn ika jących  z rozw o ju  gospodarki narodo­
w e j (przem ysłu, ro ln ic tw a , budow n ic tw a itp .) 
potrzeb w  zakresie w ykonan ia  p lanu  prze­

wozów. W zrasta jący w  w y n ik u  w ykonania  
p lanów  inw es tycy jnych  tabor i  urządzenia 
techniczne n ie  wystarczają, toteż w ykonanie  
zadań przewozowych staje się z roku  na rok  
trudn ie jsze i  wym aga stałego ulepszania pracy 
eksploatacyjnej w  transporcie.

Rokrocznie, ściśle periodycznie w  miesiącach 
październ iku  i  listopadzie w ie lkość na ładunku 
na ko le jach znacznie wzrasta w  stosunku do 
średnie j rocznego naładunku. Oznacza to, że 
w  każdym  z tych  m iesięcy ładu je  się na ko le i 
znacznie w ięcej wagonów, an iże li w  pozosta­
łych  miesiącach. Inaczej mówiąc, naładunek 
na przełom ie września i  październ ika g w a łtow ­
n ie  wzrasta, a w  g rudn iu  w zrost ten  n ie  ty lk o  
ustaje, lecz prżeciw n ie  —  p rz y jm u je  k ie runek 
o d w ro tny  —  następuje spadek naładunku.

Najważnie jsza przyczyna sezonowości z ja ­
w isk  gospodarczych związana jest z rocznym  
cyklem  p rodukcy jnym , w ystępu jącym  n a js il­
n ie j w  um iarkow ane j s tre fie  k lim a tyczne j 
i  w  k ra jach  ty p u  rolniczego i  ro ln iczo -p rzem y­
słowego. P rzyczyną te j sezonowości są w a ru n k i 
przyrodnicze, k tó re  albo bezpośrednio oddzia­
łu ją  na pewne z jaw iska gospodarcze, albo też 
w  pew ien określony sposób w yw ie ra ją  swój 
w p ły w  na przebieg n iek tó rych  procesów gospo­
darczych. M a to m iejsce np. w  odniesieniu do 
zb iorów  ro ln iczych  płodów  roś lin  przem ysło­
w ych i konsum pcyjnych, co z ko le i pociąga za
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sobą konieczność dow iezien ia tych  p łodów  
w  określonym  czasie do m iejsc przerobu i  spo­
życia.

O bserwując w ykonyw an ie  przewozów ko le ­
jow ych  możemy stw ierdzić, że poza wzrostem  
przewozów spowodowanym sezonowością pro ­
d u k c ji ro ln icze j n ie jednokro tn ie  w  IV  kw arta le  
danego roku  w ystępu je  gw a łtow ny  wzrost 
przewozów a rty ku łó w  przem ysłowych. W zrost 
przewozów a rty ku łó w  przem ysłow ych w  koń­
cu roku można m. in. tłum aczyć przed te rm ino­
w ym  uruchom ien iem  nowych zakładów prze­
m ysłow ych bądź przekroczeniem planów pro­
dukcy jnych  w  poszczególnych zakładach pro­
dukcy jnych . Z ko le i —  w w ie lu  przedsiębior­
stwach w ystępu je  n ierytm iczność p ro d u kc ji 
i  szturm owe realizowanie zadań p ro d u kcy j­
nych. W  tak ich  wypadkach tempo p ro d u kc ji 
p rzyb ie ra  zw ykle  na sile pod koniec okresu 
planowego, a w ięc g łów n ie  pod koniec roku 
kalendarzowego, co oczywiście powoduje wzrost 
zapotrzebowania na środki przewozowe. B rak 
rytm icznośc i w ykazu ją  także dostawy z im ­
portu .

S ku tk i sezonowości i n ierytm iczności na jba r­
dziej odczuwa transport, a przede w szystk im  
transpo rt ko le jow y, co powoduje np. koniecz­
ność ograniczania w  p rzy jm ow an iu  przesyłek 
do przewozu, zaostrzania 'te rm inów  ustalonych 
dla czynności ładunkow ych, z uwagi na prze­
ciążenie węzłów i powstające zatory na sta­
cjach. W szystko to odbija  się szkodliw ie  na 
życiu  gospodarczym k ra ju  i  dlatego likw id a c ja  
sezonowości w  transporcie leży zarówno w  in ­
teresie przew oźników  ja k  i k lien tów . Z n iw e ­
low anie  sezonowości a nawet sprowadzenie je j 
do stosunkowo wąskich gran ic n ie  jest rzeczą 
ła tw ą  i wym aga w ie lu  posunięć nie ty lk o  w od­
niesien iu  do pracy przewoźników , ale i ró w ­
nież w  odniesieniu do p lanów  p ro d u kc ji 
i  obrotu.

N ajw ięce j w y s iłku  w  ty m  k ie ru n ku  w yka ­
zuje ko le j, k tó ra  rokrocznie czyni szereg posu­
nięć organizacyjnych, zm ierzających z jedne j 
s trony do obniżenia sezonowości przewozów, 
a z d rug ie j s trony do zwiększenia zdolności 
przewozowej taboru. W  p ierw szym  rzędzie pod­
noszony jest ilostan roboczy wagonów tow a­
row ych  przez odpowiednie rozplanowanie na­
praw , tak  aby w  okresie jes iennym  ja k  n a j­
mniejsza ilość wagonów znajdowała się w  toku  
napraw y. Poza tym  ko le j skraca m. in. czas 
posto ju  wagonów pod operacjam i pomocniczy­
m i (mycie i odkażanie) i w  ogóle czas obro tu  
wagonów, zmniejsza przewozy dla celów w ła ­
snych ko le i, itp . W szystko to jednak nie w y ­
starcza do zupełnego usunięcia trudności. N a j­
poważnie jszym  czynn ik iem  w rozw iązaniu tego 
zagadnienia jest pełne p lanowanie przewozów 
i  skoordynowana współpraca z k lie n ta m i w  celu 
rea lizac ji usta lonych p lanów  przewozów.

P K P  już  od k ilk u  la t dąży do stopniowego 
wprowadzania p lanowania przewozów. Począt­
kowo p lany b y ły  opracowywane na n isk im  po­
ziom ie i do tyczy ły  pracy jedyn ie  kolei. Na­
stępnie p lanowanie zaczęto pogłębiać w  sensie 
udz ia łu  w  n im  u ży tkow n ików  ko le i. Począt­

kowo p lany  n ie  m ia ły  znaczenia obow iązują­
cych d y re k tyw ; w  okresach późniejszych po­
przez zatw ierdzanie p lanów  przez K o m ite t Eko­
nom iczny Rady M in is tró w  lu b  P rezydium  
Rządu, poprzez zarządzenia Przewodniczącego 
P K P G  zaczęły one nabierać mocy obow iązują­
cej -d y re k tyw y  zarówno w  stosunku do P K P  
ja k  i k lien tów .

W  r. 1.951 opracowany został p lan na ładunku 
dla poszczególnych m in is te rs tw  gospodarczych. 
W  tym  roku P rezyd ium  Rządu sw ym i uchwa­
łam i zobowiązało ko le j oraz uży tkow n ików  
transportu  kolejowego do sprawnego w ykona­
n ia  przewozów tow arow ych. W  połow ie w rze­
śnia opracowany został p lan  na ładunku towa­
rów  na P KP  w  IV  kw arta le . Jednostki gospo­
darcze opracowały p lan ten w  zasadzie w  po­
w iązan iu  z p lanam i p ro d u kc ji i obrotu tow aro­
wego, dołączając do planów zestawienia po­
mocnicze, ilus tru jące  przejście z w ie lkości p ro ­
d u kc ji na w ie lkości przewozów ko le jow ych. Po 
przeprowadzeniu ko re k ty  tego p lanu został on 
doprowadzony do w ykonawców , co jednakże 
odbyło się z pew nym  opóźnieniem.

Dotychczasowe w y s iłk i w  celu obniżenia 
szczytów przewozowych w  okresie jesiennym  
nie p rzyn ios ły  jednak zadowalającego rezu l­
ta tu . W ciągu ostatnich trzech la t szczyty prze­
wozowe wyrażone w  fo rm ie  wskaźnika n ie - 
równom ierności przewozów (obliczanego jako  
stosunek procentowy przewozów w  okresie 
jes iennym  do przeciętnej m iesięcznej w  okre­
sie całego roku) nie u leg ły  p raw ie  zmianie. 
Jeżpli bow iem  w skaźnik ten w  r. 1949 w ynos ił 
124,5%, to w  r. 1950 w ynos ił 125,1%, a w  
r. 1951 —  118,1%. Poprawa wskaźnika n ie ró w - 
nom ierności przewozów w  r. 1951 jest pozorna 
i n ie może być brana pod uwagę jako osiąg­
nięcie spowodowane rac jona ln ie jszym  rozłoże­
niem  przewozów, ponieważ —  ja k  w iadomo —  
w  roku  ub ieg łym  w  w y n ik u  niespotykanej 
suszy m ia ł m iejsce n ieurodzaj ziem iopłodów 
i  w  zw iązku z tym  przewozy p roduktów  ro l­
nych b y ły  w y ją tko w o  małe. Np. plan prze­
wozów buraków  w  miesiącach październ iku 
i  listopadzie ubiegłego roku  w ykonany został 
jedyn ie  w  78%, co z ko le i spowodowało zm n ie j­
szenie przewozów w ysłodków  w  tym  samym 
okresie, w  zakresie k tó rych  p lan  wykonano 
jedyn ie  w  95%.

Poważnym  niedomaganiem u tru d n ia ją cym  
w ykorzystan ie  taboru a w ystępu jącym  nie t y l ­
ko w  okresie jesieni, lecz także w  ciągu całego 
roku  jest sztu rm ow y sposób ładowania wago­
nów  polegający na n ierów nom ierności naładun­
ku  i w y ładunku  w  poszczególnych dniach i de­
kadach miesiąca. T ransport ko le jow y b y łb y  
w  stanie przewieźć znacznie większą ilość masy 
tow arow e j, gdyby nadawcy przestrzegali usta­
lonych  p lanów  naładunku. W  roku  ub ieg łym  
m ia ło  m iejsce w  pracy P K P  n iepokryc ie  za­
m ów ień, k tó re  by ło  w yn ik ie m  braku  ry tm icz ­
ności na ładunku. N iepokryc ie  zamówień w y ­
stępowało przeważnie w d rug ie j połow ie mie* 
siąca i w ynosiło  np. w  październ iku —  3,2% 
przeciętnego dobowego zam ówienia wagonów, 
a w listopadzie —  4,5%, podczas gdy w  p ie rw ­
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szych dniach miesiąca is tn ia ły  n iew ykorzystane 
rezerw y wagonów. O stry  b rak  wagonów 
w  końcu trzecie j dekady miesiąca powodował 
konieczność wprowadzenia szeregu ograniczeń 
przewozowych, co m. in . powodowało koniecz­
ność zrzucania węgla na ha łdy  oraz okresowe 
w strzym yw an ie  na ładunku n iek tó rych  m ateria ­
łó w  budow lanych, ja k  np. cegły, kam ienia, 
żw iru  i piasku.

N ieste ty  ob jaw  ten n ie  został z likw idow any  
rów nież w  roku  bieżącym i  nadal w ystępow ał 
w  poszczególnych dekadach. Np. w ykonanie  
miesięcznego p lanu na ładunku w  k w ie tn iu  br. 
w yrażone w  procentach p lanu w ykazuje, że 
w  pierwszej dekadzie kw ie tn ia  wykonano 36% 
planu, w  d rug ie j dekadzie —  26,3%, a w  trze ­
ciej dekadzie —  37,7% planu. Jeszcze większą 
rozpiętość w ykazu je  rea lizacja  p lanu  w  ma­
ju  br. Odpowiednie c y fry  dla poszczególnych 
dekad wynoszą: I  dekada —  30,2%, I I  dekada 
—  31,8%, I I I  dekada —  38%. Również następ­
ne miesiące w ykazu ją  podobne ob jaw y; odpo­
w iedn ie  c y fry  d la  czerwca wynoszą: 32,7%, 
33,5% i  33,8%.

B ra k  rytm iczności w  pracach ładunkow ych  
jest w ięc stale jeszcze towarzyszącym  obja­
wem  w  pracy transpo rtu  kolejowego. F ak t ten 
jest tym  groźniejszy, że podobnie przedstaw ia 
się sytuacja w  poszczególnych dniach tygod­
nia: w  niedzielę i w  p ierw szych dniach tygod­
n ia  naładunek jest znacznie słabszy aniże li 
w  poszczególnych dniach d rug ie j po łow y ty ­
godnia. Oczywiście n ierównom ierność naładun­
ku  obniża w y n ik i p racy środków transportu , 
zmuszając ko le j do n iew ykorzystan ia  zdolności 
naładowczej w  pierwszej i  d rug ie j dekadzie 
miesiąca i  stwarzając konieczność odstaw iania 
w  tych dekadach pewnej ilości wagonów do 
rezerw y, podczas gdy w  trzecie j dekadzie m ie ­
siąca zapotrzebowanie na wagony wzrasta n ie ­
jednokro tn ie  ponad zdolność naładowczą kole i, 
a to znowu zmusza ko le j do w prowadzania 
ograniczeń na ładunku n iek tó rych  tow arów .

Zorganizowanie racjonalnego przewozu ła ­
dunków  w  w arunkach n ierówności na ładunku 
jest u trudn ione, gdyż nierównom ierność nała­
dunku łam ie  regularność przebiegu parowo­
zów, u tru d n ia  pracę d rużyn  kondukto rsk ich , 
zwiększa n iep roduktyw ne  przebiegi parowozów 
luzem  i  próżnych wagonów, w p ływ a  u jem nie  
na zużycie pa liw a, a wszystko to w  ostatecz­
nym  w y n ik u  powoduje nieuzasadniony wzrost 
kosztów w łasnych przewozów w  transporcie  
ko le jow ym .

P ra k tyka  Zw iązku  Radzieckiego uczy, że 
w  drodze w yk ryw a n ia  i  w yko rzys tyw an ia  is t­
n ie jących  rezerw  można znacznie uspraw nić 
w ykorzystan ie  środków transportu . Na X V I I I  
Z jeździe W KP(b) tow. Kaganow icz pow iedzia ł: 
„M a m y  jeszcze jedną rezerwę —  w ie lką  rezer­
wę, na k tó rą  w skazyw ał towarzysz S ta lin  —  
tą  rezerwą jest uporządkowanie przewozów, 
likw id a c ja  n ie rac jona lnych  przewozów. W szyst­
ko to zależy zarówno od samego transportu , 
ja k  i  od k lie n tó w .“  Uporządkowanie przewo­
zów na sieci ko le jow e j w  naszych w arunkach 
może jeszcze zw o ln ić  znaczną ilość rezerw , k tó ­

re będą m og ły  być w ykorzystane  d la  dobra 
całej gospodarki narodowej i  k tó re  um ożliw ią  
ko le i w ykonan ie  w szystk ich  zadań przewozo­
w ych p rzy  zastosowaniu obecnie posiadanych 
środków m ateria lnych .

Doceniając ważność zagadnienia rów nom ie r­
nego rozłożenia przewozów podjęto Uchwałę 
P rezyd ium  Rządu N r 306 z dn. 12 kw ie tn ia  
1952 r. ustalającą p lan na ładunku tow arów  
w  drug im , trzec im  i  czw artym  kw a rta le  br. 
i  wyznaczającą poszczególnym resortom  gospo­
darczym  l im ity  tonażowe i  wagonowe na po­
szczególne kw a rta ły , a równocześnie zobowią­
zującą M in is tra  K o le i do zapewnienia odpo­
w iedn ie j zdolności przewozowej i  naładowczej 
w  tych  trzech kw arta łach . Zasadniczym celem 
w ym ien ione j U chw a ły  P rezyd ium  Rządu by ło  
przesunięcie przewozów tow arów  niesezono- 
w ych  na I I  i  I I I  k w a rta ł roku  oraz na miesiąc 
grudzień, by  n ie  dopuścić do nadm iernego 
w zrostu przewozów w  okresie kam pan ii jesien­
ne j, k tó ry  by  p rzekroczy ł zdolność przewozo­
wą kolei.

K w a rta ln e  l im ity  tonażowe i  wagonowe 
przyznane poszczególnym resortom  gospodar­
czym na podstawie U chw a ły  P rezyd ium  Rządu 
N r  306 zostały podzielone pom iędzy podległe 
ty m  resortom  jednostk i gospodarcze i  rozb ite  
na okresy miesięczne, ta k  aby wszelkie prze­
w ozy konieczne d la  norm alne j p racy jednostek 
gospodarczych wykonane zostały w  oznaczo­
n ym  czasie i  w  ramach przyznanych lim itó w  
wagonowych.

Począwszy od IV  kw . br. na podstawie Uchwa­
ły  P rezyd ium  Rządu N r 546 z dnia 9 lipca  br. 
w prow adzony został now y try b  sporządzania 
i  zatw ierdzania kw a rta ln ych  i  m iesięcznych p la­
nów  przewozowych. Uchwała ta zobowiązała 
m in is te rs tw a  gospodarcze do zgłoszenia w  ozna­
czonym te rm in ie  w  M in is te rs tw ie  K o le i zapo­
trzebowania na przewozy w  IV  kw . br. Za­
potrzebowania należy rozbić na poszczególne 
miesiące kw a rta łu . Zapotrzebowania tak ie  sta­
now ią podstawę opracowania przez M in is te r­
stwo K o le i w  porozum ien iu z P K P G  p ro je k tu  
p lanu  kw arta lnego podlegającego zatw ierdze­
n iu  przez P rezyd ium  Rządu.

P lan k w a rta ln y  zgodnie z Uchw ałą P rezy­
d ium  Rządu n r  306 zaw iera kw a rta lne  l im ity  
tonażowe i  wagonowe dla poszczególnych m i­
n isterstw . gospodarczych, p rzy  czym dopusz­
czalne odchylenia przewozów w  poszczególnych 
miesiącach w  stosunku do średniej m iesięcznej 
w  kw a rta le  nie mogą przekraczać 5%, a wszel­
k ie  dodatkowe zapotrzebowania ko le j uwzględ­
niać będzie jedyn ie  w  m iarę  istn ie jące j rezer­
w y  wagonowej. Równocześnie Uchwała znosi 
dobowe zam awianie wagonów w  odniesieniu 
do n iek tó rych  tow arów  masowych (cegła, p ia ­
sek, kam ień, żw ir, pospółka, drzewo, cement 
i  nawozy sztuczne), a w ięc 5-dn iowe opera tyw ­
ne p lany  przewozowe stanow ią autom atyczne 
zam ówienie wagonów.

D z ięk i zaostrzeniu d yscyp liny  w ykonan ia  
p lanu na ładunku przez nadawców ko le j ma 
możność lepszego w ykorzystan ia  posiadanych 
środków  transportow ych, a  równocześnie zy -
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skuje ona możność racjonalnie jszego w yko rzy ­
stania p lanów  5-dn iow ych dla szerszego stoso­
wania m arszru tyzac ji i  grupow o-k ie runkow ego 
ładowania, co w  ostatecznym w y n ik u  zmniejsza 
prace manewrowe, skraca czas postoju wagonów 
na stacjach i  zwiększa przepustowość stacji.

\Ą 7 S Z E L K IE  w y s iłk i ko le i zm ierzające do
* ’  podniesienia w ykorzystan ia  środków prze­

wozowych mogą odnieść pożądany skutek je ­
dynie w  ty m  w ypadku, jeże li uży tkow n icy  
ko le i będą ściśle współpracować z PKP . N ie­
ste ty np. na odcinku dyscyp liny  przewozowej 
is tn ie ją  jeszcze znaczne niedociągnięcia. Zdarza­
ją  się częste w ypadk i p rze trzym yw an ia  wago­
nów pod operacjam i ładunkow ym i i tw orzen ia  
tzw . „m agazynów  na ko łach“ , nadsyłania dodat­
kow ych  nieplanow anych zamówień na podsta­
w ien ie  wagonów, w yko rzys tyw an ia  wagonów 
do transportu  w ew nątrz  zakładu pracy. Jedy­
n ie  w  czerwcu br. p rzetrzym ano ponad 24 go­
dziny przeszło 66 tys. wagonów, a w  lip cu  na­
w et 85 tys. wagonów. W  s ie rpn iu  br. postoje 
spowodowały stra tę  ok. 180 tys. wagonodób. 
W wagonach przetrzym anych n iep rodu k tyw n ie  
w  s ie rpn iu  można by przewieźć dodatkowo po­
nad 537 tys. t, t j .  przeszło 32,6 tys. pe łnych 
wagonów ładunku. P racow nicy służb transpor­
tow ych  we wszystkich resortach gospodarki 
narodowej m ają możność w yk ryc ia  znacznych 
rezerw  w ykorzystan ia  środków transportu .

Szczególne znaczenie dla lik w id a c ji trudno ­
ści mogących w ystąp ić w  tegorocznej kam panii 
przewozów jesiennych posiada praca transpor­
towców  w  resorcie górn ic tw a. Opracowany p lan 
przewozów na IV  kw . br. pow in ien  być przez 
n ich  w n ik liw ie  przeanalizowany pod kątem  
w ye lim inow an ia  przewozów zbędnych i zacho­
w ania  rów nom ierności na ładunku w  poszcze­
gólnych miesiącach i dekadach oraz z likw id o ­
wania wszelkich m ożliw ych  rezerw . T ranspor­
tow cy górn ic tw a m ają  m ożliwości ograniczenia 
przewozów ko le jam i no rm a lno to row ym i w  
okręgu ka tow ick im  i  w roc ław sk im  drogą prze­
rzucenia przewozu węgla na ko le je  wąsko­
torowe. W  okręgach tych  bow iem  szereg bocz­
n ic  zakładowych posiada połączenia z ko le jam i 
w ąskotorow ym i. Należy jedyn ie  przełamać 
przyzw ycza jen ia  odbiorców, k tó rzy  chętnie j 
ko rzysta ją  z ko le i norm alnoto row ych i po p ro ­
stu dz ięk i p rzyzw ycza jen iu  w zbran ia ją  się 
p rzy jm ow ać p rzesy łk i nadane ko le ją  wąsko­
torową. Przełam anie tych  oporów i zwiększenie 
na ładunku na ko le jach wąskotorow ych może 
w  znacznym stopniu odciążyć tabor norm alno­
to row y i um oż liw ić  podstaw ienie w iększej i lo ­
ści wagonów dla w ykonan ia  przewozów innych  
a rtyku łó w .

Duże m ożliwości przyśpieszenia obro tu  w a­
gonów is tn ie ją  rów nież w zakresie grupowego 
ładowania przesyłek węgla i koksu w ed ług  k ie ­
runków  przeznaczenia. P rzem ysł w ęgłow y sto­
suje tę metodę ładowania w  coraz w iększym  
zakresie i z coraz lepszym skutk iem .

W zm acnianie obsługi ekspedycji kopa ln ia ­
nych fachow ym  personelem P K P  już  w  roku  
ub ieg łym  przyn iosło  doskonałe re zu lta ty  tam ,

gdzie by ło  ono zastosowane. W  roku  bieżącym 
należałoby zastosować je  w  szerszym zakresie, 
co p rzyn ios łoby korzyści zarówno ko le i ja k  i  je j 
użytkow n ikom .

Dowóz węgla do koksow ni i  koksu do h u t 
stwarza rów nież p raktyczne m ożliwości u lep­
szenia w ykorzystan ia  środków  transportow ych 
przez wprowadzenie sta łych pociągów wahadło­
w ych  i zb ieranie g rup wagonowych z poszcze­
gó lnym i asortym entam i węgla.

W  zakresie działalności C en tra li Z b y tu  W ęgla 
leżą rów nież znaczne m ożliwości oddzia ływ a­
n ia  na obniżenie trudności w  okresie szczytu 
przewozów jesiennych. W  n iek tó rych  w ypad­
kach kopaln ie  posiadają zasobniki do składo­
wania węgla zaopatrzone w  zmechanizowane 
urządzenia ładunkowe. W  razie w y ją tko w ych  
trudności ruchow ych na ko le i zasobniki te moż­
na by  w ykorzystać do składowania węgla do 
c h w ili l ik w id a c ji tych  trudności. Rozładowanie 
zasobników i  zbieranie węgla ze zw ałów  na­
leży wzmóc szczególnie w  okresie od 5 do 15 
każdego miesiąca, ponieważ w  ty m  czasie w y ­
stępuje rezerwa wagonowa, o k tó re j by ła  mowa 
w yżej, spowodowana nierównom iernością  nała­
dunku.

Centra la Z b y tu  W ęgla posiada rów nież moż­
liw ośc i odciążenia transportu  kolejowego przez 
zwiększenie przewozów węgla drogą wodną 
do w szystkich swoich składów opału położonych 
w  zasięgu obsługi jednostek żeglugi śródlądo­
w e j. Jeżeli chodzi o dysponowanie w ysyłek, 
to i  tu ta j C entra la Z b y tu  Węgla posiada moż­
liw ośc i lepszego w ykorzystan ia  środków trans­
portu . Można to osiągnąć drogą nie ty lk o  
uw zględn ian ia  najw łaściwszej trasy przewozu 
(tzw. re lac ji), lecz rów nież zapewnienia ja k  
na jw iększej s tab ilizac ji ja k  na jlep ie j prze­
m yślanych potoków  przewozów. W  w ypadku 
konieczności zm iany k ie runków  należy uprze­
dzać ko le j, aby un iknąć dezorganizacji w  ruchu 
ko le jow ym .

K o le j ze swej s trony pow inna dopilnować, 
aby wagony podstawiane do kopa lń  zna jdow a ły  
się w  stanie nadającym  się do na ładunku i d la ­
tego na  punktach w lo tow ych, obsługujących 
okręg w ęglow y ko le jarze p o w in n i zaostrzyć 
kon tro lę  stanu technicznego wagonów oraz do­
p ilnow ać należytego oczyszczania wagonów 
podstaw ianych pod naładunek węgla. Jedynie 
drogą ścisłej współpracy pom iędzy k lie n ta m i 
ko le i oraz ko le ja rzam i można uzyskiwać ja k  
najlepsze w skaźn ik i p racy transportu  ko le jo ­
wego.

Również i inne gałęzie gospodarki narodo­
w ej —  podobnie ja k  przem ysł w ęg low y m ają 
m ożliwości polepszenia w ykorzystan ia  środków  
transportu , przede w szystk im  kolejowego. H u t­
n ic tw a nasze od dłuższego czasu w alczy z nad­
m ie rn ym i przesto jam i wagonów. Np. z ogólnej 
liczby  5.483 wagonów nierozładówanych dnia 
17 września br. na całej sieci P K P  3.503 p rzy ­
padło na hu tn ic tw o , z czego na jw ięce j na hutę 
„B o b re k “ . Następnego dnia hu tn ic tw o  znowu 
prze trzym ało  2.709 wagonów.

L ikw id a c ja  przesto jów  wagonów p rzy  obec­
n ie  odczuwanym  b raku  rą k  roboczych związa­
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na jest przede w szystk im  z mechanizacją prac 
ładunkow ych. Zagadnienie zmechanizowania 
tych  prac jest procesem d ługo trw a łym , k tó ry  
można zrealizować jedyn ie  etapami. Na obec­
nym  etapie można jednak osiągnąć znaczne 
uspraw nien ia  przez polepszenie współpracy 
obsługi s tac ji z załogami hu t. Na tym  odcin­
ku  d o tk liw ie  daje się odczuć np. b rak te le fo­
nów  m iejscowych łączących stacje ko le jow e 
z ekspedycjam i hu t. Za insta low anie tak ich  
te le fonów  w  w ie lu  przypadkach n ie w ą tp liw ie  
w p łynę łob y  na znaczne usprawnien ie dowo.zu 
surowców do hu t. Stosowanie w  szerszym za­
kresie an iże li m ia ło  to m iejsce do te j po ry  tzw. 
p rzedaw izacji o podejściu przesyłek z węzłów  
ko le jow ych  do stacji odbioru z likw idow a łoby  
powstawanie zatorów  na stacji. O db iorcy nie 
b y lib y  zaskoczeni i  m og liby  się przygotować do 
odbioru przesyłk i.

Do zwiększenia zapotrzebowania na przewo­
zy w  okresie szczytu jesiennego p rzyczyn ia ją  
się m. in. przewozy żużla i  złomu. P racow nicy 
dzia łów  transportow ych zakładów energetycz­
nych, hu tn iczych  i przem ysłu maszynowego 
m og liby  przyczyn ić się do zmniejszenia tru d ­
ności poprzez zmniejszenie do m in im um  p rzy ­
n a jm n ie j w  październ iku  i  w  I I I  dekadzie lis to ­
pada przewozów żużla a w  I I I  dekadzie paź­
dz ie rn ika  i listopada —  przewozów złomu.

Również przem ysł chemiczny, w ysy ła jący  
znaczne ilości nawozów sztucznych przeznaczo­
nych na wiosenną akcję siewną 1953 r. m ógłby 
ograniczyć przewozy nawozów sztucznych 
w  d rug ie j połow ie październ ika i listopada 
zwiększając odpowiednio naładunek w  g rudn iu  
i  ew. w  styczniu. Oczywiście przewozów na­
wozów sztucznych nie można w  tym  okresie 
ca łkow ic ie  z likw idow ać, chodzi jedyn ie  o moż­
liw ie  ja k  najw iększe ich ograniczenie.

Ścisła współpraca obsługi s tac ji ko le jow ych  
z przedsięb iorstw am i p rzem ysłow ym i może 
p rzyczyn ić  się rów nież do lik w id a c ji trudności 
w  okresie szczytu jesiennego w  odniesieniu do 
przewozów przeznaczonych dla zakładów prze­
m ysłu  lekkiego. Z jedne j s trony obsługa dzia­
łów  transportow ych zakładów przem ysłu le k ­
kiego pow inna przeanalizować m ożliwości ogra­
niczenia przewozów słom y ln iane j i konopnej 
w  październ iku  i listopadzie, a zwiększenia 
przewozów tych  p roduktów  w  g rudn iu  lub  
styczniu; z d rug ie j natom iast s trony obsługa 
s tac ji ko le jow ych  pow inna przygotować odpo­
w iedn ią  ilość opon, ponieważ przewożenie sło­
m y w  wagonach o tw a rtych  p rz y k ry ty c h  opo­
nam i jest znacznie ekonomiczniejsze n iż  w  wa­
gonach k ry tych .

Z uw agi na przedłużanie cyk lu  p rodukcy jne ­
go i  ja k  na jda le j idące likw id o w a n ie  p rze rw y  
z im ow ej w  budow n ic tw ie  nie jest m ożliw e zbyt 
dalekie  ograniczenie przewozów m ate ria łów  
budow lanych, n iem nie j jednakże i  na tym  od­
c inku  is tn ie ją  m ożliwości 'zm nie jszenia tru d ­
ności w ystępu jących w  okresie szczytu jesien­
nego. M ożliw ości te m ają m iejsce szczególnie 
w  zakresie zwiększenia równom ierności na ła- 
dunku  cegły, pustaków, dachówki, żw iru  
i  drewna. Przez b rak  dyscyp liny  przewozowej

w  przedsiębiorstwach budow lanych jedyn ie  
w  dniach od 12 do 19 w rześnia br. przedsię­
b io rs tw o budowlane w  N ow ej Hucie n ie roz­
ładowało 1.260 wagonów, a Zjednoczenie B u­
dow n ic tw a M ie jskiego w  Jaw orzn ie dn. 18 
w rześnia br. zablokowało 84 wagony.

W  odniesieniu do cegły rozb ió rkow e j n a j­
większe trudności w  zakresie zwiększenia w y ­
sy łk i w  p ierwszej dekadzie miesiąca powoduje 
b rak  ładowaczy. N a jw ażn ie jszym i punk tam i 
naładow czym i cegły rozb ió rkow e j są: W rocław , 
Szczecin i Z ie lona Góra. Pełnom ocnik a kc ji 
cegły rozb ió rkow e j ma jednak pewne m ożli­
wości zwiększenia na ładunku w  pierwszej de­
kadzie miesiąca kosztem obniżenia na ładunku 
w  I I I  dekadzie miesiąca i te m ożliwości należa­
łoby  w ykorzystać szczególnie w  październ iku 
i  listopadzie, co znacznie u ła tw iło b y  pracę ko le i 
w  tym  okresie. Dobre rezu lta ty  można by ró w ­
nież osiągnąć przez dostarczanie cegły na bu­
dow y samochodami bezpośrednio z cegie ln i lub  
składow iska cegły rozb ió rkow e j we wszystkich 
wypadkach, k iedy  np. dowóz cegły do stac ji 
ko le jow e j dokonyw any jest samochodami na 
odległość do 20 km, a następnie ta sama cegła 
przewożona jest ko le ją  do 40 km  i znowu na 
k ró tk ie  odległości przewożona samochodami. 
Tego rodzaju transporty  m ają m iejsce w  okrę­
gu w rocław skim .

Spośród m a te ria łów  przewożonych w  w ie l­
k ich  ilościach, k tó rych  ograniczenie przewozów 
w  d rug ie j połow ie październ ika i  listopada mo­
że p rzyczyn ić się do lik w id a c ji trudności, moż­
na rów nież m. in. w ym ien ić  ż w ir  i piasek prze­
wożone na zlecenie przedsiębiorstw  budow la­
nych. Należy wzm ocnić dyscyplinę, a poza tym  
w ie le  może dać np. likw id a c ja  przewozów 
w tó rnych , k tó re  w  odniesieniu jedyn ie  do ce­
m entu  wynoszą 50% ogólnych przewozów ce­
m entu. Podobna sytuacja ma m iejsce p rzy  
przewozach cegły. O lb rzym ie  oszczędności na 
przewozach można by osiągnąć przez rac jona li­
zację transportu  pospółki, zaw ierającej jedyn ie  
30% czystego żw iru . To samo da się pow ie­
dzieć o przewozie kam ienia. Zm niejszenie prze­
wozów tych  m ateria łów  w drug ie j połow ie m ie­
siąca p rzy  równoczesnym zw iększeniu przewo­
zów w  pierwszej połow ie miesiąca znacznie 
u ła tw iło b y  w ykonanie  zadań transportu  ko le­
jowego w  okresie szczytu jesiennego.

D la  sprawnego przeprowadzenia tegorocznej 
kam pan ii jesiennej w ie lk ie  znaczenie posiada 
rów nież organizacja przewozu ziem iopłodów, 
zwłaszcza że ilość tych przewozów w  zw iązku 
z dob rym i zb ioram i jest stosunkowo większa 
n iż  w  roku ub ieg łym . Znaczne oszczędności 
w  przewozach można by uzyskać przez rac jo ­
nalne rozplanowanie przerzutów  zboża, ziem ­
n iaków  i  buraków . Ustalenie powiązań pom ię­
dzy okręgam i d e ficy to w ym i i nadw yżkow ym i 
na tra fia  na trudności zarówno z uwagi na 
n ie jednakowe te rm in y  zb iorów  (w ykopków ) 
ja k  rów nież zakw a lifikow an ie  danego a r ty k u łu  
pod względem jego przeznaczenia. Toteż p lany 
przerzutów  z iem niaków  należy przeanalizować 
bardzie j w n ik liw ie  an iże li to m ia ło  m iejsce 
w  roku  ub ieg łym . Sprawa kopcowania ziem ­
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n iaków  pow inna zostać przem yślana w  ten spo­
sób, aby nie m ia ły  m iejsca tak ie  w ypadk i (spo­
tykane w  przeszłości), że wagony z ziem niaka­
m i oczekiw ały na stac ji przeznaczenia lu b  b y ły  
reekspediowane w  inne m iejsca z powodu bra­
ku  słom y do kopcowania.

W  zakresie transportu- zboża można b y  ró w ­
nież odciążyć transport ko le jow y  drogą zw ięk­
szenia przewozów zboża do m łynów  przy  pomo­
cy żeglugi śródlądowej. Należałoby rów nież 
rozważyć m ożliwości bezpośredniego zaopatry­
wania m łynów  i magazynów w  zboże, bez ko­
nieczności dokonywania reekspedycji, przewo­
zów wstecznych i zby t dalekich.

Drogą powiązania p lanów  d ys tryb u c ji d rew ­
na opałowego z p lanam i d ys tryb u c ji węgla 
opałowego można by rów nież w p łynąć na 
zwiększenie równom ierności przewozów. Od­
pow iedn ie dysponowanie zleceniam i w ysy łko ­
w ym i, uwzględnia jące wzmożenie dostaw w  
pierwszej połow ie miesiąca a ograniczenie ich 
w  d rug ie j połow ie miesiąca może przynieść 
znaczne re zu lta ty  w  tym  zakresie. W  odnie­
sieniu do przerzutów  drewna nićopałowego na­
leżałoby większą uwagę zwracać na sortowanie 
i w łaściwe rozplanowanie m iejsc z posortowa­
n ym  drzewem, ponieważ ma to duże znaczenie 
dla szybszego w ykonyw an ia  operacji na ładun- 
kow ych i w y ładunkow ych.

W  zakresie przewozów dokonywanych na zle­
cenie jednostek hand lu  zagranicznego można 
by osiągnąć pewne rezu lta ty  w  drodze uspraw ­
n ien ia  odpraw  celnych i skrócenia czasu po­
sto ju  wagonów— nie jednokro tn ie  o k ilk a  godzin.

rT A G A D N IE N IA  związane z likw id a c ją  tru d -  
ności w  okresie szczytu jesiennego należy 

rozw iązywać w  sposób kom pleksowy, nie po­
m ija ją c  żadnego z nich. Przede w szystk im  d la  
zabezpieczenia zdolności naładowczej ustalonej 
w  p lan ie  przewozów na IV  kw . br. i na po­
szczególne jego miesiące należy zapewnić u trz y ­
manie planowego ilostanu roboczego wagonów 
tow arow ych oraz w ykonanie  planowego obro­
tu  wagonów.

O w ykonan iu  pierwszego z tych  zadań za­
decyduje m. in. zmniejszenie ilości „ch o rych “  
wagonów, zależne z ko le i od przyspieszenia w y ­
konania p lanu rem ontów  i p lanu dostaw części 
zam iennych, ja k  np. zderzaki, sprzęgła i in.

P rogram  napraw  wagonów ko le jow ych  pow i­
nien być w ykonyw any  nie ty lk o  ilościowo, ale 
i  jakościowo z gw arancją sprawnego fu n kc jo ­
nowania napraw ionego taboru. Zak łady na­
prawcze wagonów, k tó re  do te j po ry  n ie  w y ­
ko n yw a ły  p lanów  (jak np. w  Oleśnicy, Łapach 
i  Gdańsku), pow inny  nadrobić zaległości, a za­
k ła d y  pracujące n ie ry tm iczn ie  (np. w  Radomiu, 
P ile  i  W rocław iu , k tó re  w  I  dekadzie września 
w yko n a ły  zaledw ie po ok. 10% planu miesięcz­
nego), pow inny  zreorganizować swoją pracę 
w  celu uzyskania rytm iczności.

Równocześnie z w a lką  o realizację program u 
napraw  trzeba zapobiegać uszkodzeniom w  ru ­
chu, stosować ja k  najszerzej naprawę na torach 
stacy jnych  itp ,

D la  'w ykonan ia  zadania drugiego, t j . obniże­

n ia  w spó łczynnika obrotu wagonu podstawowe 
znaczenie posiada codzienna troska ko le ja rzy
0 zapewnienie przebiegu pociągów bez usterek 
w  drodze i  o zwiększenie regularności przebie­
gu pociągów, a także o bezaw aryjną pracę ma­
new row ą i in . W  walce o racjonalne w yko rzy ­
stanie każdego wagonu m. in. n ie  należy zapo­
m inać i  o tym , że w ażnym  czynn ik iem  re a li­
zacji całości zadań jest stała troska o spraw y 
bytow e ko le ja rzy, n ie wyłączając zapewnienia 
w a runków  należytego odpoczynku w  pokojach 
noclegowych dla d rużyn  kondukto rsk ich .

W  kom pleksie zagadnień uw zględn ionych 
podczas tegorocznych przygotow ań do w ykona­
n ia  zadań jesiennej kam pan ii przewozowej 
m. in . przew idziano również konieczność szyb­
szego w ykonyw an ia  robót to row ych, aby 
w  okresie szczytu jesiennego nie blokować to­
rów  ko le jow ych. D ale j uwzględniono też da l­
sze upowszechnienie m arszru tyzac ji, w zrost 
m echanizacji prac ładunkow ych (np. zboża), 
a w  celu szybszej lik w id a c ji zatorów  rozładun­
kow ych na stacjach utworzone zostało specjalne 
przedsiębiorstwo pracy ładunkow ej. Poza tym  
zapewniono uspraw nien ie prac przetokow ych 
na stacjach, ładowanie w  niedziele co na jm n ie j 
po łow y średniego dobowego naładunku, praso­
wanie ładunków  przestrzennych (np. siana
1 słomy), przygotow anie kad r rezerwowych, 
zaostrzenie k o n tro li posto jów  i stosowanie 
z jedne j s trony p re m ii za szybki rozładunek 
g rup wagonowych, a z d rug ie j s trony —  ka r 
za przetrzym anie  wagonów ponad normę. 
N ie  pow inny rów nież m ieć m iejsca fa k ty  n ie­
przestrzegania technicznych norm  ładunko­
wych, ja k ie  spotykało się np. p rzy  załadun­
kach w  cem entowni w  T rzeb in i, w  fabryce 
papy w  Gorlicach, w  Oddziale C en tra li Odpad­
ków  U żytkow ych w  K rakow ie , k tó re  w ysy ła ły  
wagony nie w ykorzys tu jąc  w  pe łn i ich zdolno­
ści naładowczej. M. in. również dla w y typ o ­
w anych zakładów opracowuje się no rm y na­
ładunku  na dobę w  pierwszej i  trzecie j dekadzie 
miesiąca.

Resorty gospodarcze zobowiązane zostały do 
podania zestawień zakładów przem ysłow ych 
posiadających zasobniki z m echanicznym i urzą­
dzeniam i ładunkow ym i, k tó re  m og łyby być w y ­
korzystane w  przypadku niemożności p o k ry ­
cia zamówień na wagony.

W ytyczne w yżej w ym ien ionych  uchw a ł P re­
zyd ium  Rządu pow inny p rzyczyn ić się do do­
konania przełom u w  zakresie współpracy ko le i 
z nadawcami. W  zw iązku z tym  należałoby po­
łożyć w iększy nacisk na narady ko le ja rzy  z na­
dawcam i i  odbiorcam i przesyłek ko le jow ych, 
k tó re  to narady w  ub ieg łym  roku  albo p raw ie  
wcale się n ie  odby ły  —  bądź z w in y  k ie ro w ­
n ic tw a  stacji, k tó re  nie znalazło czasu na ich  
zorganizowanie, bądź z w in y  k lie n tó w  ko le i, 
k tó rzy  nie p rz y b y li —  albo wreszcie narady te 
n ie  da ły pożądanych rezu lta tów , ponieważ spro­
wadzały się do obustronnych zarzutów  co do 
n iew yw iązyw an ia  się ko le i lu b  je j k lie n tó w  
z nałożonych zadań. O ile  narady m ają spełnić 
swoje zadanie, pow inny one być bardzo sta­
rann ie  przygotowane i  w ykorzystane do omó­
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w ien ia  współpracy, te rm inów  przybyc ia  ładun­
ków  dla poszczególnych odbiorców na stację, 
aw izowania przesyłek zna jdu jących się na b l i­
skich węzłach, skracania operacji ładunko­
w ych  itp .

Z ak łady pracy pow inny  większą uwagę p rzy ­
w iązyw ać m. in. do opracowywania rozdz ie ln i­
ków  w ysy łkow ych . Dobrze opracowane roz­
d z ie ln ik i p rzyczyn ia ją  się do polepszenia ró w ­
nom ierności przewozów. Należy zw rócić rów ­
nież specjalną uwagę na te rm inow e nadsyłanie 
rozdzie ln ików , gdyż pod tym  względem w y ­
stępują znaczne opóźnienia. Często całość za­
m ów ień na dany miesiąc w p ływ a  dopiero po 
15 danego miesiąca. Zam aw ia jący zw yk le  nie 
uw zg lędn ia ją  opóźnień w  zakresie nadesłania 
zlecenia i żądają kategorycznie dostawy do koń­
ca danego miesiąca. P racow nicy dzia łów  trans­
portow ych  pow inn i w  tym  w ypadku przyczy­
niać się do wcześniejszego opracowywania zle­
ceń w ysy łkow ych.

Jeżeli chodzi o opracowywanie harm onogra­
m ów  w ysy łek  ko le jow ych przez organy zaopa­
trzen ia  i zbytu, należy je  opracowywać przy  
udzia le p racow n ików  transportow ych, dzięki 
czemu znacznie wzrośnie realność ich  w yko ­
nania.

Znaczne trudności ma ko le j p rzy  w yko n y ­
w an iu  przewozów przedm iotów  ciężkich z prze­
kroczonym  gabarytem . Należałoby w ięc w  okre­
sie szczytu jesiennego m ożliw ie  ja k  na jbardz ie j 
ograniczyć nadawanie tych  p rzedm iotów  do 
przewozu kole ją.

D la  lik w id a c ji trudności w ystępu jących 
w  toku  jesiennej kam pan ii przewozów duże 
znaczenie posiada przełam anie żyw iołowego 
przebiegu dowozu i  odwozu przesyłek. Szybki 
w y ładunek można zapewnić przez wczesne za­
w iadom ienie odb iorcy (PKS) o spodziewanych 
nadejściach przesyłek. W  zw iązku z ty m  na­
dawcy i odbiorcy przesyłek ko le jow ych muszą 
nawiązać ściślejszy n iż  dotychczas ko n ta k t 
ze stacjam i i oddzia łam i eksp loa tacyjnym i ko le i. 
Szczególne znaczenie ma rea lizacja  p lanów  za­
k ładów  i  przedsiębiorstw  w ie lk ich , co nie zna­
czy oczywiście, że n ie  należy pam iętać o zakła­
dach średnich i m ałych. In fo rm ow an ie  zakła­
dów i przedsięb iorstw  o bieżąco w ydanych  za­
rządzeniach i  obow iązujących uchwałach oraz 
kon tro la  w ykonania  tych  uchw ał ze s trony p ra ­
cow n ików  służb transportow ych w  cen tra lnych  
zarządach, zjednoczeniach i innych  jednostkach 
gospodarczych może rów nież uspraw nić pracę.

N ajw ażn ie jszym  jednak zadaniem pracow n i­
ków  służb transportow ych jest opracowywanie 
5 -dn iow vch p lanów  operatyw nych. P lany te 
stw arza ją  m ożliwości uspraw nien ia przewozów 
ko le jow ych. Należy zwrócić uwagę na to, ażeby 
p lany  5-dni.owe b y ły  opracowywane i  dostar­
czane staciom  ko le jow ym  w  określonych te r­
m inach. P lany 5-dn iow e u ła tw ią  stosowanie 
i  dalsze rozpowszechnianie m arszru tvzac ji 
przewozów. K o le i ma bow iem  możność łącze­
n ia  przesyłek w  g rupy  wagonowe i k ie row an ia  
ich do stac ji przeznaczenia lu b  węzłów  ko le jo ­
w ych bez konieczności rozform  ow yw ania  po­
ciągów na szeregu s tac ji pośrednich.

Term inow e składanie na stacjach ko le jow ych  
p lanów  5-dn iow ych opracowanych przez u ży t­
kow n ików  transportu  kolejowego stwarza rów ­
nież m ożliwości szerokiego stosowania przez 
ko le ja rzy  nowoczesnych radzieckich metod p ra ­
cy, ja k  np. metoda Sudnikowa, metoda Sie- 
w ie rn ikow a  i inne. W łaściw ie opracowane p la ­
ny  5-dniowe stanowią w ięc podbudowę dla 
w łaściy/e j gospodarki wagonowej i opera tyw ­
nego systemu k ie row an ia  przebiegiem  wago­
nów.

Szczególną uwagę na zagadnienie opracowa­
n ia  p lanów  operatyw nych pow inny  zwrócić 
przedsiębiorstwa dotychczas uchyla jące się od 
składania tych  planów. Należą do n ich  m. in. 
hu ta  „Kościuszko“ , hu ta  „Z a w ie rc ie “ , zjedno­
czenia budow lane w  Szczecinie, Zak łady Prze­
m ysłu  Bawełnianego im . Dubois w  Łodzi i in. 
Jak najszybsze w łączenie się w szystkich za­
k ładów  pracy do operatywnego planowania 
prze-wozów posiada decydujące znaczenie dla 
m ożliwości dostarczenia odpow iednie j ilości 
wagonów ko le jow ych  w szystk im  k lie n to m  ko­
rzysta jącym  z usług kole i.

*
Ogromne znaczenie dla sprawnego przepro­

wadzenia przewozów jesiennych posiada lepsze 
w ykorzystan ie  środków transportu  samochodo­
wego i  wodnego. W  spraw ie jesiennej a kc ji 
przewozów ziem iopłodów  środkam i transportu  
drogowego w  roku  bieżącym w ydana została 
Uchwała P rezyd ium  Rządu N r 608 z dnia 17 
lipca br. W  m yśl te j U chw a ły  przewodniczący 
p rezyd iów  w ojew ódzkich rad narodowych za 
pośrednictwem  w ydz ia łów  kom un ikac ji drogo­
w ej w  oparciu o zapotrzebowania składane przez 
jednostk i podległe M in is trom : H and lu  We­
wnętrznego, P rzem ysłu Rolnego i  Spożywczego, 
Państwowych Gospodarstw R olnych oraz P re­
zesowi Centralnego U rzędu Skupu i  K o n tra k ­
ta c ji zobowiązani zostali do zorganizowania 
jesiennej a kc ji przewozów ziem iopłodów środ­
kam i transportu  drogowego.-

Obowiązek opracowania b ilansu oraz lo k a li­
zacji masy przewozowej w  oparciu o tabor 
zna jdu jący się w  rozporządzeniu p rezyd iów  
w o jew ódzkich rad narodowych oraz obowiązek 
sporządzenia p lanu przewozów i  zorganizowa­
nia jego rea lizac ji spoczywa na w ydzia łach 
kom un ikac ji drogowej p rezyd iów  w o jew ódzkich 
rad narodowych i  w o jew ódzkich  pełnom ocni­
kach C U S iK  p rzy współudzia le W KPG .

Szczegóły dotyczące te ch n ik i składania zapo­
trzebowań, opracowywania b ilansu i  lo ka liza c ji 
masy przewozowej a także potencja łu  przewo­
zowego oraz rea lizac ji p lanów  przewozów okre­
śla in s tru kc ja  M in is tra  T ransportu  Drogowego 
i  Lotniczego w ydana w  porozum ien iu z M in i­
s tram i: Przem ysłu Rolnego i  Spożywczego, 
Państw ow ych Gospodarstw Rolnych, H andlu  
W ewnętrznego i  Prezesem C U S iK . M in is te r 
T D iL  może w  porozum ien iu z zainteresowany­
m i m in is tra m i wydawać zarządzenia w  spraw ie 
niezbędnych przesunięć pom iędzy wojew ódz­
tw a m i samochodów ciężarowych będących 
w  dyspozycji przew oźn ików  publicznych.
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Dużą ro lę  w  lik w id a c ji trudności przewozo­
w ych  kam pan ii jesiennej mogą odegrać lep ie j 
w ykorzystane środki transportu  wodnego. 
W  roku  bieżącym ustalono już  szereg m iejsco­
wości położonych nad W isłą, nad kana łam i żu­
ła w sk im i i  rzekam i w ojew ództw a gdańskiego, 
w  k tó rych  ma się odbywać naładunek tow arów  
na bark i. W  ramach przygotow ań do spraw­
nego w ykonania  p lanowanych przewozów w y ­
rem ontowano b a rk i i  h o lo w n ik i oraz sprowa­
dzono szereg jednostek p ływ a jących  z innych  
ośrodków, w  k tó rych  na razie n ie  jest prze­
w idziane zwiększenie nasilenia przewozów. 
Równocześnie pracow nicy żeglugi śródlądowej 
w o jew ództw a gdańskiego w ys tą p ili z apelem 
do przedsiębiorstw  w spó łpracujących o pod­
jęcie w a lk i m. in. o pełne w ykorzystan ie  środ­
ków  transportu , zmniejszenie przesto jów  tabo­
ru  i  urządzeń itp .

Sprawne i  te rm inow e przew iezienie w  okre­
sie tegorocznego szczytu przewozowego znacz­
n ie  zwiększonej masy tow arow e j wym aga peł­
nej m ob ilizac ji szerokich mas ko le ja rsk ich  oraz 
podniesienia dyscyp liny  przewozowej wśród 
k lie n tó w  PKP. Zapobiec w ie lu  niedociągnię­
ciom oraz um oż liw ić  uruchom ien ie w szystkich 
rezerw i  zm obilizow anie w szystk ich  s ił i  środ­

kó w  może —  oprócz zacieśnienia w spółpracy 
ko le ja rzy  z uży tko w n ika m i transportu  ko le jo ­
wego —  przede w szystk im  zwiększenie kon­
t ro l i  ze s trony a k tyw u  party jnego  i  zw iązko­
wego zarówno P K P  ja k  i  zakładów  pracy 
korzysta jących z usług kole i.

Realizacja zadań przewozowych w  kam pan ii 
jesiennej jes t w ażnym  etapem w a lk i n ie  ty lk o  
o w ykonanie  zadań tegorocznego narodowego 
p lanu gospodarczego. Spraw nie w ykonane prze­
wozy jesienne zabezpieczą bow iem  pom yślny 
s ta rt do rea lizac ji zadań czwartego roku  P lanu 
6-letniego, zapewniając przem ysłow i surowce 
a ludności pracującej m iast i  w si zaopatrzenie 
na zimę. Zobowiązania mas pracu jących nasze­
go k ra ju  wyrażające swą solidarność z P rogra­
mem W yborczym  F ro n tu  Narodowego oraz chęć 
godnego uczczenia historycznego X IX  Z jazdu 
W KP(b) w ie lok ro tn ie  związane są z rea lizacją  
zadań tegorocznej jesiennej kam pan ii przewo­
zowej. Całość zagadnienia polega na tym , aby 
wzm ożony w ys iłek  załóg ko le ja rsk ich  p rzy  rea­
liz a c ji tru d n ych  i  nap ię tych zadań spotkał się 
z rzęte lną i  uczciwą współpracą w szystkich 
k lie n tó w  PKP , gdyż to stanow i podstawowy 
w arunek sprawnego przebiegu przewozów 
jesiennych.

UWAGI O PLANOWANIU TERENOWYM 
W OBROCIE TOWAROWYM

Feliks W IL IŃ S K I

OBRÓT tow arów  w  gospodarce socja listycz­
nej różn i się zasadniczo w  swej istocie 

ekonom icznej od obro tu  towarowego w  gospo­
darce kap ita lis tyczne j. Towarzysz S ta lin  w  re­
feracie sprawozdawczym na X V I I  Zjeździe 
W KP(b) tak  scharakteryzow ał znaczenie obrotu 
towarowego w  życiu  ekonom icznym  k ra ju : 
„A żeby życie ekonomiczne mogło trysnąć pe ł­
n ym  zdrojem , a przem ysł i  ro ln ic tw o  m ia ły  
bodźca do dalszego rozw oju  p rodukc ji, m usi is t­
n ieć jeszcze jeden w arunek —  m ianow icie  roz­
w in ię ty  obrót towarowy m iędzy m iastem a wsią, 
m iędzy re jonam i i obwodami k ra ju , pom iędzy 
rozm a itym i gałęziam i gospodarstwa narodowe­
go. Konieczne jest, ażeby k ra j został p o k ry ty  
gęstą siecią h u rto w n i handlowych, sklepów 
i  sk lep ików . Konieczne jest, żeby kanałam i tych  
hu rto w n i, sklepów, sk lep ików  nieustannie k rą ­
ż y ły  tow a ry  od m iejsca p ro d u kc ji do spożywcy. 
Konieczne jest, żeby do tego była  wciągnięta 
i  państwowa sieć handlowa, i  spółdzielcza sieć 
handlowa, i przem ysł m iejscowy, i  kołchozy, 
i  ch łop i gospodarujący indyw idua ln ie .

To w łaśnie nazyw am y rozw in ię tym  handlem 
radzieckim, handlem  bez kap ita lis tów , handlem  
bez speku lan tów .“

Handel socja listyczny, którego istota polega 
na przesuwaniu tow arów  ze s fe ry  p ro d u kc ji do

' ) J. W . S t  a 1 i n, Zagadn ien ia  le n in izm u , „K s ią żka  
i  W iedza“ , r. 1949, str. 465.

s fe ry  konsum pcji na podstawie aktów  kupna- 
sprzedaży, odgryw a w ie lką  rolę:

1. w  re p ro d u kc ji socja listycznej, gdyż od 
szybkie j i oszczędnej rea lizac ji masy tow arow ej 
zależy wysokość i  szybkość tejże rep rodukc ji;

2. ja k ko lw ie k  p rodukcja  zachowuje p rym a t 
w  procesach gospodarczych, tym  n iem n ie j ob­
ró t tow arow y jest tym  czynn ik iem , k tó ry  daje 
bodziec p ro d u kc ji do w ytw arzan ia  masy tow a­
row e j w  ilościach, jakościach i  asortym entach 
potrzebnych konsumentom;

3. handel w in ien  być bodźcem do rozw o ju  
w ytw órczości loka lne j i  w ykorzystan ia  m ie j­
scowych surowców  i  s ił roboczych;

4. jes t on w  dalszym ciągu gospodarczą w ią ­
zią m iędzy m iastem a wsią, oddzia ływającą na 
zacieranie się przeciw ieństw  m iędzy klasą ro ­
botniczą a chłopstwem ;

5. handel odgryw a w  końcu pierwszorzędną 
ro lę  w  procesie p ierwotnego i w tórnego podziału 
dochodu narodowego, gdyż w  orb ic ie  jego dzia­
ła lności spotyka ją  się masy towarowe przem y­
s łu  i  ro ln ic tw a  oraz fundusze ludności przezna­
czone na spożycie.

Przez ustalenie cen deta licznych państwo p la ­
nowo regu lu je  stosunek akum u lac ji do spożycia. 
Spełniając tak is to tną i  ważną ro lę  w  gospodar­
ce socja listycznej, handel musi oprzeć się o na­
leżycie opracowane p lany, k tó rych  podstawą 
będą: a) re jestrow anie  pe łne j masy tow arow e j,
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b) podzia ł masy na rynkow ą  i pozarynkową,
c) ustalenie masy ryn ko w e j w  rozm iarach odpo­
w iadających sile kupna ludności, d) podział ma­
sy w  p rzekro ju  regionalnym , e) ustalenie dostaw 
w  czasie oraz dróg przerzutów  z punktów  pro­
d u kc ji do punktów  konsum pcji i to dróg n a j­
kró tszych i najtańszych, f) ustalenie no rm a ty ­
w ów  remanentów, rezerw  i ro ta c ji tow arow ej,
g) określenie stopnia zaspokojenia potrzeb lu d ­
ności m ie jsk ie j i  w ie jsk ie j tak co do wysokości 
bezwzględnej ja k  i odnośnie asortym entów ,
h) ustalenie p lanu  sieci i przepustowości w  gra­
nicach zaplanowanej masy tow arow e j, i) usta­
len ie  marż zarobkowych dla h u rtu  i  deta lu  
w  aspekcie re d u kc ji kosztów obro tu  towarowe­
go do m in im um .

A b y  zyskać te podstawy handel m usi oprzeć 
się o dokładną analizę gospodarczą regionu i ca­
łego k ra ju . Organam i, k tó re  stale w in n y  zajmo­
wać się analizą gospodarczą są W K P G  oraz pod­
legle im  kom órk i pow iatow ych i m ie jsk ich  KPG. 
Uchwała Rady M in is tró w  z dn. 17.IV .1950 r., 
In s tru kc ja  N r 6 w  sprawie orgam zacji i zakresu 
działania w ojew ódzkich  oraz pow iatow ych ko­
m is ji planowania gospodarczego określa w yraź­
nie, że jednym  z zadań tych  kom is ji jest „bada­
nie podstaw, s tru k tu ry  i dynam ik i gospodarczej 
obszaru w ojew ództw a oraz opracowywanie 
p ro jek tów  a k tyw iza c ji i  rozw o ju  gospodarczego 
tego obszaru“ .

W zw iązku z powyższym, treścią naszych roz­
ważań będzie rozpracowanie w  fo rm ie  szkico­
w ej m etodolog ii analizy gospodarczej oraz w y ­
kazanie według istniejącego stanu rzeczy niepo­
m yślnych  nastęnstw braku  te j analizy, względ­
n ie  je j niedostatecznego opracowania.

P ierw szym  elementem analizy jest badanie 
stosunków dem ograficznych regionu podzielone­
go na miasta i pow iaty. W  każdym re jon ie  na­
leży usta lić i badać: stan liczebny ludności, je j 
skład zawodowy, podział według p łc i i w ieku, 
p rzyrost na tu ra lny , ruchy ludności w  zw iązku 
z uprzem ysłow ieniem  k ra ju , z tu rys tyką  itp. 
Analiza powyższych danych jest konieczna 
i  ważna dla zaplanowania nie. ty lk o  w ie lkości 
masy tow arow ei, ale i asortym entów. Są bo­
w iem  miasta i dz'e ln ice miast, które  w ykazu ją  
znaczną przewagę kobiet, lub  też odw rotn ie  
mężczyzn. W n iek tó rych  miastach przyrost na­
tu ra ln y  jest słabszy, w  innych  s iln ie jszy. Pew­
ne m iasta na skutek tworzenia nowych ośrod­
ków  przem ysłowych pomnażają szybko swą lu d ­
ność przez im ig rację , np. K raków , Częstocho­
wa, Warszawa, a inne, co już rzadziej się tra fia , 
w y lu d n ia ją  się np. n iektó re  miasta na zachodzie 
k ra ju . Skład zawodowy odgrywa rów nież po­
ważną ro lę  w  p lanow aniu  asortym entów  masy 
tow arow e j, np. człow iek ciężko pracujący f iz y ­
cznie spożywa w ięcej środków żywności od 
pracow nika umysłowego.

D zięk i powszechnemu sp:sowi ludności z g ru ­
dn ia 1950 r. posiadamy dość dokładne cy fry , 
jednak w ym agają one ko rek tu r, np. nie 
uwzględniono wojska, pracow n ików  urzędów 
bezpieczeństwa, mieszkańców in te rna tów  prze­
byw a jących  na terenie m iasta krócej n iż  6 m ie­
sięcy oraz stałej liczby  przyjezdnych, k tó ra  n ie ­

jednokro tn ie  osiąga poważną przeciętną w ie l­
kość. K o rek tu ra  spisu jest tu  bardzo wskazana, 
gdyż mogą tu  zachodzić różnice sięgające k ilk u  
a nawet k ilkunas tu  tysięcy ludzi.

Odnośnie w ieku  należy zaznaczyć, że podczas 
w o jn y  nastąpiło przerzedzenie m łodzieży w w ie ­
k u  od 10 do 20 la t i  n ie  ma tu  w łaściw e j pro­
po rc ji w iekow ej.

M ając powyższe dane możemy przystąp ić do 
usta lenia s iły  nabywczej ludności. F orm u ła  
ustalenia s iły  nabywczej brzm i: ,?Z dochodów 
ludności p łynących z pracy, towarowości ro l­
n ic tw a i przewłaszczenia p roduktu  społecznego 
przez elem enty kapita lis tyczne, przeznaczonych 
na konsumpcję, potrąca się w yd a tk i na usług i 
i  oszczędność i o trzym u je  się resztę, k tó ra  sta­
now i siłę nabywczą ludności netto .“

Zdawało by się, że fo rm u ła  ta jest prosta, jed­
nak jak  to w y jaśn im y, ustalenie s iły  nabywczej 
ludności może bvć dokonane ty lk o  przez dość 
skom plikow ane obliczenia. I tak: wysokość fu n ­
duszu płac może dostarczyć NBP, k tó ry  obecnie 
koncentru je  całość w yp ła t. S tarając się jednak
0 tę cy frę  należy zwrócić uwagę na to. że n ie ­
jednokro tn ie  Oddział NBP obsługuje teren me 
pokryw a jący  się z gran icam i adm in is tracy jny ­
m i miasta, czy pow iatu. Przez zastosowanie od­
pow iedn ie j ko re k tu ry  może NBP podać tę cy­
frę . Obejmować ona będzie wszystkie w yp ’ a ty  
z lis ty  płac, honorowane w prost przez NBP
1 av/ansy do rozhczenia d la  Banku Rolnego 
i Banku Inw estycyjnego na cele w yp ła t za pra­
cę. C yfra  ta nie będzie jednak zawierać przeka­
zów z budżetu centralnego, t j.  pokryc ia  lis t plac 
wojska, m ilic ji,  zw iązków  po litycznych, urzędów 
bezpieczeństwa, k tó re  należałoby oszacować 
w  p rzyb liżen iu , o ile  N BP ich  osobno nie ze­
staw i.

Jest rzeczą zrozum iałą, że wysokość w yp ła t 
z funduszu płac często nie pokryw a się z sumą 
pieniężną, jaką o trzym u je  ludność pracująca 
m ieszkająca w  danym  mieście, bow iem  znacz­
ną częm te j sumy o trzym ają  pracownicy dojeż­
dżający. Np. w  Katow icach na 125 tys. osób 
pracujących przypada ponad 50 tvs. dojeżdża­
jących z innych mrast. C yfrę  dojeżdżających 
może nam dostarczyć ankieta wysłana w  teren 
do in s ty tu c ji i  zakładów pracy.

Jeżeli w ięc podzie lim y fundusz płac przez 
ogólną liczbę pracujących a iloraz pom nożym y 
przez liczbę dojeżdżających do pracy —  o trzy ­
m am y sumę zarobków, k tó rą  należy odjąć od 
funduszu płac. N ie będzie to na tu ra ln ie  cy fra  
dokładna, ale zbliżona do rzeczywistości. Tak 
samo należy postąp:ć z płacą tych  mieszkańców 
m iasta, k tó rzy  pracu ją  w  innych  m iastach z tą 
różnicą, że ich zarobki należy dodać do funduszu 
płac. L iczbę wyjeżdżających może nam dostar­
czyć ko le j wedle liczby sprzedanych b ile tów  
okresowych.

Tak obliczony fundusz płac będzie dopiero 
jednym  —  co prawda podstawowym  —  elemen­
tem  s iły  nabywczej ludności. Dalszym  elemen­
tem  to towarowość ro ln ic tw a  w  różnej fo rm ie  
przedstawiająca p roduk t pracy ro ln ika , czy ho­
dowcy. W ielkość ta wchodzi w  rachubę w  m ia­
stach w  stosunkowo n ie w ie lk ie j m ierze, nato­
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m iast w  pow iatach jest w ażnym  sk ładn ik iem  s i­
ły  kupna. Zestaw ić ją  można na podstawie p la ­
nu skupu, k tó ry  obe jm uje  nadw yżk i p rodukc ji 
ro ln icze j ponad zaspokojenie w łasnych potrzeb 
ludności ro ln icze j. N adw yżk i te są przeznacza­
ne na w yżyw ien ie  m iast, na pokryc ie  zaopa­
trzenia przem ysłu w  surowce oraz na eksport. 
Poza tym  skup obe jm uje  zb iórkę odpadków 
uży tkow ych, tak ich  ja k  złom, m aku la tu ra  itp .

Konsum pcja części p roduktów  ro lnych  na 
m ie jscu składa się ze spożycia bez przerobu i  po 
przerobie. Bez przerobu zużyte będą np. ziem ­
n ia k i przez ludność g łów nie w si dla celów w y ­
żyw ienia, na spasanie bsd ła  czy n ierogacizny 
i  na sadzenie. Po przerobie we w łasnym  gospo­
darstw ie zużyty zostanie np. len, konopie, z k tó ­
ry c h  ludność sporządza płótno, sznury itp .

W  m iarę podnoszenia się p rodukc ji ro ln icze j 
powiększa się zapas tow arow y. Na wzrost p ro ­
d u kc ji ro ln icze j w  planie obrotu w p ływ a  nie ty l ­
ko  w yda jn ie jszy  plon, ale także zmiana w  prze­
znaczaniu p roduk tu  rolnego do bezpośredniej 
konsum pcji. Ludność w ie jska produku jąc w ię ­
cej i podnosząc swój dobrobyt przechodzi do 
specja lizacji w  pracy ro ln icze j, porzucając p ry ­
m ity w  swego dawnego przerobu. Sprzedawać 
w ięc raczej będzie len czy konopie w stanie su­
row ym  a kupować gotowe w yroby  przem ysło­
we np. płótno, gotową bie liznę itp . W tedy zao­
ferowanie p roduktów  ro lnych  będzie wzrastać 
n ie  ty lko  na skutek w iększej p rodukc ji, ale ró w ­
nież na skutek zm niejszania się konsum pcji in  
natura.

A by  uchw ycić towarowość ro ln ic tw a  należy 
przeprowadzić dokładną analizę gospodarczą re ­
gionu, k tó ra  w inna objąć: ustalenie w ie lkości 
g run tów  pod uprawę, wydajność z hektara, po­
trzeby na siew, spasanie i konsum pcję m iejsco­
wą, wysokość pogłowia, przychówek bydła, 
p rodukc ję  m leka, nośność drob iu  itp . W ięk­
szość masy tow arow ej p roduktów  ro lnych  
w ch łan ia  skup posługując się systemem kon­
tra k ta c ji. Część jest dostarczana przez ludność 
w ie jską  w prost konsumentom. E fek t skupu za­
leżny iest od cen płaconych przez aparat sku­
pu, rozmieszczenie sieci skupu i poz om cen 
p rzy sprzedaży w prost konsumentom. Zm ierza­
jąc do ustalenia s iły  kupna ludności nhleży w ięc 
do funduszu płac netto dodać wartość tow aro- 
wości ro ln ic tw a .

O sta tn im  elementem to zyski sektora p ry ­
watnego i  zarobki w o lnych  zawodów.

Jeżeli od tak zebranych i  dodanych sum po­
trą c im y  w yd a tk i ludności na usług i w  różnych 
postaciach oraz odłożone oszczędności, o trzy ­
m am y jako  różnicę siłę nabywczą ludności.

’Z E S T A W IW S Z Y  siłę kupna ludności należy 
jeszcze usta lić nap ływ  na teren danego po­

w ia tu  czy m iasta nabyw ców  z innych  miast, czy 
okręgów. S tw arza ją oni dodatkową siłę kupna, 
k tó ra  n ie jednokro tn ie  powiększa siłę nabywczą 
m iejscowej ludności, np. w  Katow icach pozycja 
ta jest o fic ja ln ie  szacowana na 20— 25% w a r­
tości p u li tow arow ej potrzebnej dla m iejscowej 
ludności. O dw rotn ie , będą też miasta, w  k tó ­
rych  przew idyw ana masa tow arow a w  kon ­

fro n ta c ji z siłą nabywczą ludności da w y n ik  
u jem ny. Będzie to znaczyło, że z tych, czy in ­
nych powodów ludność część swego zarobku 
w yw ioz ła  poza m iasto celem nabycia towaru.

N BP za jm ując się planowaniem  kasowym  ze­
staw ia każdego miesiąca w yp ła ty  z funduszu 
płac i porów nuje  je  z w p ływ am i go tów kow ym i 
z uspołecznionego obrotu towarowego. Zestaw ie­
n ia  te są sporządzane w edług oddziałów Banku 
dla poszczególnych województw . W  ska li pań­
stw ow ej c y fry  te dają cenny m ate ria ł usta la ją­
cy  z jednej s trony pełne w yp ła ty  z funduszu 
płac i  pow ró t go tów k i do kas Banku poprzez 
aparat uspołeczniony obrotu towarowego 
i  poprzez konsum pcje w  zakładach żyw ie ­
n ia  zbiorowego. W  p rzekro ju  reg ionalnym  
c y fry  te mogą mieć ty lk o  wartość względną na 
skutek przerzutów  go tów k i przez ludność 
z jednego pow ia tu  do drugiego. W yn ikną  z tego 
z jaw iska tego rodzaju, że w  pewnych pow ia­
tach, czy m iastach pow ró t go tów ki będzie w ięk­
szy, n iż  w yp ła ta  z funduszu płac, a w  innych  
w ypadnie  znaczne manko. W  każdym  przypad­
ku  zdradzi to ruch go tów ki do m iejsc lep ie j 
w  tow ar zaopatrzonych i zw róci uwagę plan is­
tom  obrotu towarowego na niedostateczne zao­
patrzenie w  m iejscach skąd następuje odp ływ  
gotów ki.

Stosunek obrotów  do s iły  nabywczej ludno­
ści podaje nam w  W arunkach norm alnych  sto­
pień zaspokojenia potrzeb rynkow ych . Jeżeli 
dochód ludności wzrasta, wówczas następuje 
przesunięcie asortym entowe od tow arów  tań­
szych do droższych oraz wzrost w yda tków  na 
usługi. Powstają nowe potrzeby i rozszerza się 
wachlarz potrzeb na tow a ry  luksusowe. Te 
zm iany w inno  chw ytać planowanie i anonso­
wać je  w  ośrodkach p ro d u kc ji celem zm iany 
asortym entów .

Jaką praktyczną metodą możemy dojść do 
ustalenia, k tó re  ilpści i jakości tow arów  oraz 
k tó re  us ług i są pożądane? W ydaje  się, że n a j­
bardzie j słuszną w  tym  w ypadku będzie obser­
wacja budżetów dom owych typow ych  rodzin. 
Jeżeli w  terenie w yb ie rzem y 100 czy 200 typ o ­
w ych rodzin, a przez to należy rozum ieć śred­
nią w yn ika jącą  z obliczeń s ta tys tyk i demogra­
ficzne j, to analizu jąc rozdział w yda tków  rodzin­
nych na spożycie, odzież, us ług i wyspecja lizo­
wane wedle pew nych zasadniczych kategorii, 
do jdz iem y do ustaleń, k tó re  zgeneralizowane 
w  rozm iarach ludności pewnego re jonu, dadzą 
nam bardzo prawdopodobne w ie lkości potrzeb 
o określonych ilościach i  asortymentach. Po­
wyższą metodę uważam za bardzie j celową niż 
metodę usta lenia przeciętnej konsum pcji na 
głowę ludności. W  budżecie dom owym  bow iem  
w idać z jedne j s trony wysokość zarobków  
a z d rug ie j s trony sumę i  k ie ru n k i w yda tków , 
podczas gdy przeciętna konsum pcja na głowę 
ludności jes t w ielkością, k tó ra  może być w p ra w ­
dzie zastosowana w  ogólnej po lityce  w yżyw ie ­
n ia  ludności w  państw ie, nie może jednak być 
stosowana dla poszczególnych re jonów , gdzie 
is tn ie ją  różnice w  wysokości zarobków ludno­
ści, w  upodobaniach i  tradycjach.
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P rzy  powyższej analiz ie gospodarczej należy 
zw rócić jeszcze uwagę na rozw ój drobnej w y ­
twórczości oraz na nasilenie prac in w e s tycy j­
nych i budow lanych.

D okładna analiza drobnej w ytw órczości w y ­
każe nam m ożliwości rozszerzenia p ro d u kc ji na 
to w a ry  deficytowe, co w inno  być uwzględnione 
w  obliczeniu masy tow arow e j, a intensywność 
prac in w es tycy jnych  da wskazówkę, ja k  ocenić 
dodatkową siłę kupna przez sezonowych p ra ­
cow ników  budow lanych, re k ru tu ją cych  się 
przeważnie z oddalonych pow ia tów  ro ln iczych.

Na powyższych zagadnieniach nie kończy się 
jeszcze analiza gospodarcza regionu, gdyż poza 
usta leniem  masy rynkow e j w  rozm iarach odpo­
w iada jących sile kupna ludności dochodzi jesz­
cze problem  właściwego p lanu sieci i  przepu­
stowości w  granicach zaplanowanej masy tow a­
row e j a to celem odpowiedzi na pytan ie , czy za­
planowana masa dostanie się bez p e rtu rb a c ji 
do rąk  konsumentów.

A na liza  gospodarcza n ie  będzie w ystarcza ją­
ca, jeże li uchw yc im y potrzeby ludności ty lko  
w  pew nym  momencie. K szta łtow anie  się zapo­
trzebowania w inno  być chwytane w  stanie ru ­
chu, t j .  w  płaszczyźnie teraźniejszości ale w  po­
w iązan iu  z przeszłością i  przyszłością. Bow iem  
potrzeby ludności są zm ienne i w zrasta ją  lub  
m ale ją  w  m iarę rozw o ju  czy spadku m a te ria l­
nego i  ku ltu ra lneg o  poziomu mas.

Podbudową ana lizy w inna  być wszechstron­
na sta tystyka  gospodarcza. Pod ty m  względem 
jesteśm y jeszcze w  stad ium  początkowym . Do­
p iero  od niedawna W K P G  p rz y ję ły  na siebie 
fu n kc je  w ojew ódzkich  organów statystycznych 
na polecenie GUS. M a ją  one obowiązek prow a­
dzenia tzw . m e tryk  terenowych, t j .  ak tua lizo ­
w anych w ykazów  dotyczących stanu i  rozw o ju  
ważnych elem entów gospodarczych.

Jak u ję te  jes t to zadanie w  ZSRR? W edług 
pracy p ro f. N. R iauzowa „S ta tys tyka  hand lu  
radzieckiego“ , przetłum aczonej na ję zyk  po l­
ski, s ta tystyka  prowadzona w  ZSRR dla obrotu 
towarowego, jes t n iezw yk le  wyspecja lizowana 
i  obe jm uje  wszystkie jego dziedziny a w ięc 
h u rt, detal, żyw ien ie  zbiorowe, obrót tow arow y 
na rynkach  kołchozowych, a w  dalszym ciągu 
sieć handlową, sta tystykę cen, s ta tystykę p ra ­
cy w  hand lu  radzieckim , kosztów obrotu, trans­
p o rtu  samochodowego i  konnego, p ro d u kc ji 
przedsięb iorstw  przem ysłow ych prowadzonych 
przez handel i  s ta tystykę  gospodarstw pomoc­
niczych.

Oto ja k  określa au to r zadania s ta tys tyk i: „s ta ­
tys tyka  handlowa bada odbywające się w  dzie­
dzin ie  obiegu tow arów  procesy masowe, k tó ­
rych  treść zasadnicza sprowadza się do rozw i­
nięcia obro tu  tow arów .

Zadanie polega na tym , aby stosując m etody 
s ta tys tyk i wszechstronnie zbadać obró t tow a­
rów , określić jego zakres, skład, źródło powsta­
w ania masy tow arow ej, scharakteryzować prze­
chodzenie je j przez ogniwa sieci rozprowadza­
jącej > określić objętość, skład i  dynam ikę masy 
tow arów  sprzedanych ludności oraz dać charak­
te rys tykę  jakoąci obsługi handlow ej. Również

zadaniem w ie lk ie j wagi ja k ie  ma przed sobą 
s ta tystyka  hand lu  radzieckiego jest badanie 
fo rm ow an ia  się cen na ry n k u  radzieckim , k tó ­
rego dokonuje się p rzy  pomocy danych o dy­
namice cen, ja k  rów nież danych o poziom ie 
i  stosunku cen w  obrocie tow arów . W  tym  ce­
lu  badany jest skład i  dynam ika kosztów obro­
tu  jako  jednego z ważnie jszych sk ładn ików  
ostatecznej ceny tow arów .

Proces obrotów  tow arów  wym aga rozszerze­
n ia  sieci zakładów pomocniczych (przem ysło­
wych, ro ln iczych  —  zaspokajających pierwsze 
bezpośrednie potrzeby ludności), działalność 
k tó rych  sprzy ja  rozw o jow i obro tu  towarów . 
Z tego względu sta tystyka hand lu  radzieckie­
go obe jm uje  rów nież zagadnienia statystycz­
nego badania działalności sieci handlow ej h u r­
tow e j i  deta licznej, w yda jności p racy personelu 
przedsiębiorstw  handlowych, działalności trans­
po rtu  samochodowego i  konnego, przedsię­
b io rs tw  p rodukcy jnych  i  pomocniczych. Tak i 
jes t ząkres zagadnień badanych przez s ta tys ty ­
kę hand lu  radzieckiego“ .

P rogram  danych sta tystycznych i  te rm in y  
przedstaw ienia te j sprawozdawczości ustana­
w ia ją  w ładze rządowe a w  p ierw szym  rzędzie 
C en tra lny  U rząd S ta tystyczny a następnie M i­
n is terstw o Handlu.

Jest rzeczą oczywistą, że p lanow anie oparte 
o tak  szczegółową statystykę, daje dobre w y ­
n ik i —  w olne od błędów i  nieodbiegające za 
bardzo od przyszłego w ykonania .

Na podstawie ana lizy  gospodarczej jako  je ­
den z p rak tycznych  e fektów  w in ien  nastąpić 
rozdzia ł masy tow arow ej na pow ia ty  i  miasta.

W  tym  zakresie uchwała P rezyd ium  Rządu 
z dn. 14 kw ie tn ia  1951 r. postanawia, że w  ra ­
mach zatw ierdzonej przez M in is te rs tw o  Han­
d lu  W ewnętrznego ilości masy tow arow ej na 
poszczególne w ojew ództw a —  W ydz ia ły  Han­
d lu  Prez. W RN sporządzać będą rozdz ie ln ik i na 
poszczególne pow ia ty , a re fe ra ty  hand lu  PRN 
na poszczególne gm iny. R ozdzie ln ik i te zawie­
rać m ają  równocześnie podział masy pom iędzy 
poszczególnych dystrybu to rów . Po raz p ie rw ­
szy sporządzono rozdz ie ln ik i miesięczne i  kw a r­
ta lne p lany  w  I I I  kw . ubiegłego roku. Pisze 
o tym  Józef Wanago w  a rty ku le  pt. „Terenow e 
planowanie obrotu towarowego“ , zamieszczo­
nym  w  n-rze 22/51 r. Życia  Gospodarczego; że 
rozdzia ł b y ł w a d liw y  na skutek b raku  ana lizy 
gospodarczej terenu, że „zarów no aparat p la n i­
styczny O ddziału Okręgowego Samopomocy 
Chłopskie j, ja k  i  W ydzia ł H and lu  w  Z ie lonej 
Górze n ie m og ły  dokonać rozdzia łu podków na 
pow ia ty, gdyż n ie  zna ły ilości kon i w  pow ie­
cie“ .

Dalszym  cytow anym  błędem  w  podziale m a­
sy m iędzy dys trybu to rów  by ło  oparcie się je ­
dyn ie  o ilość p unk tów  sprzedaży deta licznej 
danych organizacji hand low ych bez b ran ia  pod 
uwagę przepustowości tych  punktów . B łędem  
rów nież by ło  k ie row an ie  na wieś tow aru  n ie­
przydatnego ludności ro ln icze j lub  zby t luksu­
sowego, np. w  w ojew ództw ie  b ia łostockim  p rzy ­
dzielono Samopomocy Chłopskie j drogą i  w y -
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sokowartościową porcelanę, na k tó rą  n ie  by ło  
nabywców. W  skutkach trzeba by ło  tow ar ten 
odebrać i  skierować do m iast i  innych  d ys try ­
butorów .

Trudnością w  rozprowadzaniu w łaściw e j ma­
sy tow arow ej by ło  rów nież w ad liw e  przystoso­
w anie cen tra l hand low ych —  gestorów do po­
trzeb i branżowości deta lu a także do branżowo- 
ści danego przem ysłu. Np. C entra la H andlowa 
P rzem ysłu Chemicznego rozprowadzała ogumie­
nie do m o tocyk li i row erów  a gestorem dla dy­
s tryb u c ji row erów  jest „M o to zb y t“ . B łąd ten 
doprow adził do tego, że gotowego row eru  nie 
można było  kup ić  w  jednym  m iejscu. N iew ła ­
ściwości te zostały już  częściowo usunięte. Po­
wołano do życia Centra lę H u rtu  G a lan te ry jne ­
go „C en troga l“  d la d ys tryb u c ji ga la n te rii skó­
rzanej i teks ty lne j, pasm anterii, koronkarstw a, 
p rzyborów  do szycia, p rzyborów  toa le tow ych 
itp . i  Centra lę A r ty k u łó w  Gospodarstwa Domo­
wego „A rg e d “ , k tó ra  p rze ję ła  obrót tow arow y 
w  swej branży aż od 4 innych  centra l. U tw o ­
rzony C en tra lny  Zarząd H andlu  Opałem ob ją ł 
od C en tra li Z b y tu  Węgla sprzedaż węgla opa­
łowego a od „Pagedu“  drzewa. Reorganizacja 
ta um oż liw ia  przedsiębiorstwom  handlu  deta­
licznego odbieranie tow arów  w  pe łnym  asorty­
mencie w  jedne j placówce.

Dalszym  błędem  jest rozdzia ł masy tow aro­
w ej przez w ojew ództw a na dys trybu to rów  po­
w ia tow ych, gdy równocześnie pow iatow e w y ­
dz ia ły  hand lu  m ają dzie lić masę na gm iny. Po­
w odu je  to chaos w  d ys trybuc ji.

Jakie w n iosk i można w ysnuć z powyższych 
rozważań?

1. Terenowe p laców ki p lanowania pow inny  
zorganizować bardzie j szczegółową sta tystykę 
d la w szystkich e lem entów  m ających znaczenie 
d la  obrotu towarowego.

2. Z in tensyfikow ać i  pogłębiać analizę gospo­
darczą terenu.

3. W spółdziałać z przedsięb io rstw am i obrotu 
towarowego, a w  p ierw szym  rzędzie z w o je ­
w ódzk im i b iu ra m i M H D  udostępniając przez 
to ty m  jednostkom  zapoznawanie się z w y n i­
kam i analizy gospodarczej i  odw ro tn ie  —  w y ­
korzystu jąc ich  sta tystykę  i  doświadczenia 
z p ra k ty k i obrotu.

4. Z prac tych  same przez się w yn ikn ą  dane 
i  wskazówki, ja k  należy ulepszyć obrót tow a­
ro w y  w  p rzek ro ju  te renow ym  pod względem 
ilości, jakości i asortym entów  masy tow arow ej, 
rozszerzenia względnie zreorganizowania sieci 
deta licznej, m agazynów i  składnic pod wzglę­
dem ustosunkowania się w  w iększych m iastach 
do zaplecza, klucza dystrybucy jnego itp .

ROZWÓJ GOSPODARCZY 
BUŁGARSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ

M gr Jerzy G A IK

OSIEM  la t temu, 9 września 1944 r. bu łg a r­
ska klasa robotnicza w spóln ie z pracującym  

chłopstwem , dzięki pomocy A rm ii Radzieckiej 
w yzw o liła  naród z faszystowskie j n ie w o li i  oba­
l i ła  m onarcho-faszystowski rząd oddając w ła ­
dzę w  ręce lu d u  pracującego. N ow outw orzony 
ludow y  rząd B u łg a rii oraz Bułgarska P a rtia  
Kom unistyczna od p ierw szych c h w il um acn ia ły  
i  u g ru n to w yw a ły  zdobycze mas pracu jących ca­
łego k ra ju .

W  p ierw szym  okresie (od 9.IX.1944 r. do koń ­
ca r. 1947) wprowadzano i  ug run tow yw ano za­
sadę dem okrac ji ludow e j jako  form ę rządów 
k lasy robotniczej w  ścisłym  sojuszu z p racu ją ­
cym  chłopstwem. Okres ten zakończył się upań­
stw ow ien iem  kap ita lis tycznych  przedsiębiorstw  
i  banków  dn. 23 g rudn ia  1947 r., a fa k t ten sta­
n o w ił jednocześnie początek drugiego okresu—  
etapu budow y podstaw socjalizmu.

Przejęcie z rąk  zagranicznych i  rodzim ych 
w yzysk iw aczy zakładów przem ysłowych, przed­
sięb iorstw  handlowych, banków  itp . na pań­
stwową własność socjalistyczną stw orzyło  n i­
gdy dotąd nie istn ie jące w  B u łg a rii m ożliw o­
ści rozwojowe. Naród bu łga rsk i zaczął lik w id o ­
wać w iekowe zacofanie gospodarcze i  k u ltu ra l­
ne, zaczął naukowo gospodarować sw oim i siła­
m i, ź ród łam i surow cow ym i, aby w  ja k  n a jk ró t­
szym czasie osiągnąć ta k i stopień rozw ojow y,

k tó ry  by  pozw o lił przejść na gospodarkę socja­
listyczną.

U chw alony na la ta  1947— 1948 p ierw szy b u ł­
garski p lan gospodarczy s tanow ił okres przesta­
w ien ia  gospodarki bu łgarsk ie j na to ry  p lanow a­
nia, m im o pokaźnego jeszcze w  ow ym  okresie 
udzia łu  sektora pryw atnego w  całej p rodukc ji. 
Podstaw ow ym i zadaniam i tego p lanu by ło  od­
budowanie przem ysłu oraz osiągnięcie p rzyn a j­
m n ie j przedwojennego poziomu p ro d u kc ji we 
w szystkich gałęziach gospodarki.

Dalsze w y s iłk i rządu B u łga rsk ie j R epub lik i 
Ludow e j mające na celu rozbudowę i  zm odern i­
zowanie obciążonej w iekow ym  zacofaniem ka ­
p ita lis tycznym  gospodarki bu łga rsk ie j szły 
w  p ierw szym  rzędzie po l in i i  s tworzenia w ła ­
snej bazy przem ysłowej, przede w szystk im  
przem ysłu ciężkiego, hu tn ic tw a , przem ysłu bu­
dow y maszyn. Zadanie to postawione zostało 
w  bu łga rsk im  p lan ie  5 -le tn im  dla zapewnienia 
m ateria lnych i  organizacyjno-technicznych pod­
staw szybkie j odbudowy gospodarczej B u łg a rii.

W ykonanie p lanu 5-letniego, k tó ry  ukończo­
n y  zostanie z końcem bieżącego roku  —  na rok  
przed term inem , przekszta łci w  ogrom nym  
stopniu s tru k tu rę  ekonomiczną B u łg a rii. Stosu­
nek p ro d u kc ji przem ysłowej do ro ln icze j zm ie­
n i się z 30:70 (w r. 1949) na 45:55. Podobnie 
zm ien i się stosunek p ro d u kc ji p rzem ysłu  le k ­
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kiego do ciężkiego (łącznie z p rodukc ją  przem y­
słu energetycznego i kopa ln i węgla) z 74:26 —  
w  r. 1949 na 55:45.

Do dnia w yzw o len ia  przem ysł bu łga rsk i 
w  znacznej m ierze, bo w  54,4% znajdow a ł się 
w  rękach obcego kap ita łu . C a łkow ite  w ydobycie  
ru d  o łow iano-cynkow ych, 91% przem ysłu ce­
mentowego, 81 % cukrowniczego, przeszło 80°/o 
zapałczanego, 65% przem ysłu ty ton iow ego zna j­
dowało się w  rękach zagranicznych k a p ita li­
stów. S ku tk iem  w yb itn ie  rabunkow ej gospodar­
k i kap ita lis tyczne j Bułgarska R epublika  Ludo­
wa po w yzw o len iu  dysponowała praw ie  całko­
w ic ie  z ru jnow anym , o przestarzałych maszy­
nach i urządzeniach przem ysłem , w  k tó rym  
brak by ło  tak ich  podstawowych gałęzi ja k  prze­
m ys ł m eta lurg iczny, budow y maszyn, czy che­
m iczny.

D zięk i o fia rne j pracy całej k lasy  robotniczej 
i  przede w szystk im  dzięki szybkie j p rzy jac ie l­
skie j pomocy Zw iązku  Radzieckiego już  
w  r. 1947 przem ysł bu łga rsk i p rzekroczy ł 
p rzedw ojenny poziom p rodukc ji.

O rozw oju  przem ysłu na jlep ie j świadczą cy­
f r y  nakładów  inw estycy jnych . P lan in w e s tyc ji 
w  przem yśle bu łga rsk im  w ygląda następująco 
(w m łd. now ych lew ów ):

r. 1939 r. 1948 r. 1953*)

Inw estyc je  w  p rzem y­
śle razem 4.4 7,6 17,9

w  tym :
w  przem yśle c iężk im 1,5 2,6 8,7
w  przem yśle le k k im 2,8 4,2 5,1
w  przem yśle energe­

tycznym 0,2 0,8 4,1

*) P lan  na r. 1953 w y k o n y w a n y  je s t w  B u łg a r ii ju ż  
W r . 1952.

W  r. 1949, p ierw szym  roku  p lanu  5-letniego 
inw estyc je  w  przem yśle w ykonane zostały 
w . 121%, w  tym  w  przem yśle energetycznym —  
w  115%, ciężkim  —  w  124%, le kk im  —  w  119%.

W  r. 1950 oddano do uży tku  nowe zakłady 
o p ó łto rakro tn ie  w iększej łącznej w artości niż 
w  r. 1949. W śród n ich zna jdow a ły  się 2 zakłady 
reperac ji samochodów (z w łasnym i e lek trow ­
n iam i), fab ryka  farb , 2 w ie lk ie  piece, zakład 
obróbki drzewa, w ie le  urządzeń przem ysłu  ty ­
toniowego i in.

W  r. 1951 wysokość in w e s tyc ji w  przem yśle 
przekroczyła  o 40,6% poziom in w e s tyc ji z po­
przedniego roku. M . in. oddano do uży tku  ta­
k ie  zakłady ja k  K om b ina t Chem iczny im . Sta­
lin a  o zdolności p rodukcy jne j 70 tys. ton nawo­
zów sztucznych rocznie, e lek trow n ie  cieplne 
„W y łk o  Czerw enkow “ , „S ta lin “ , „R e p u b li­
ka “ , tka ln ię  baw e łny „E rnes t Tha lm ann“ , fa ­
b rykę  w łókienn iczą i  inne.

D zięk i tak w ie lk im  nakładom  inw estycy jnym , 
dz ięk i wprow adzan iu do p ro d u kc ji coraz to no­
w ych  i  najnowocześniej wyposażonych za­
k ładów  przem ysłowych, B u łga ria  zerwała

z przedwojenną tradyc ją  rolniczego zaplecza su­
rowcowego dla potrzeb zagranicznych kap ita ­
lis tó w  i  szybko przekształca się w  państwo 
przem ysłow o-ro ln icze budując nowe gałęzie 
przem ysłu  i rozw ija jąc  już  istniejące.

Powstają nowe zakłady przemysłowe, fa b ry k i 
i  kom b ina ty  ja k  np. Zak łady H utn icze im . Le ­
n ina koło D ym itrow a , najw iększe i  na jnow o­
cześniejsze w  k ra ju , k tó re  zgodnie z uchwałą 
Rady M in is tró w  i  KC  K om unistyczne j P a rtii 
B u łg a rii oddane zostaną do uży tku  w  pierwszej 
po łow ie przyszłego roku. N ie w ą tp liw ie  będą one 
wespół z już  is tn ie jącym i potężnym  czynn ik iem  
dalszego rozw o ju  gospodarki bu łgarsk ie j.

P rzem ysł maszynowy, k tó ry  w  przedw ojen­
nej B u łg a rii również praw ie  n ie is tn ia ł, p rodu­
ku je  obecnie ju ż  p raw ie  wszystkie rodzaje ma­
szyn ro ln iczych (prócz tra k to ró w  i kom bajnów), 
duże ilości m otorów , ko tłó w  parow ych i  gazo- 
generatorów  dla celów przem ysłowych, tu rb i­
ny  wodne dla m ałych e lek trow n i, różne ma­
szyny budowlane (beton iark i, m aszyny do t łu ­
czenia kam ieni), w agonik i, kom presory, m o to ry  
D iesla i in. P roduku je  się obecnie również p ra ­
w ie  wszystkie maszyny dla przem ysłu ceram icz­
nego, drzewnego i tekstylnego, zapasowe części 
do samochodów, trak to rów , maszyn ro ln iczych  
i  inne.

W  porów nan iu  z r. 1948 bu łgarsk i przem ysł 
budow y maszyn w  Republice Ludow ej w yp ro ­
dukow ał ju ż  w  r. 1950 11-kro tn ie  w ięcej m ło - 
carń, 53-kro tn ie  w ięcej rzędowych s iew ników  
trak to row ych , 4 -k ro tn ie  w ięcej ku ltyw a to ró w , 
2 -k ro tn ie  w ięcej bron' dyskowych, obrabiarek 
(strugarek i frezarek), m ło tów  i św id rów  pneu­
m atycznych itp . Rozwój te j gałęzi przem ysłu 
charakte ryzu ją  choćby następujące c y fry : na 
ogólną ilość nowych maszyn w  1948 r. 42% po­
chodziło z p rodukc ji k ra jo w e j, a 58% —  z im ­
portu , natom iast ju ż  w  roku  ub ieg łym  p roduk­
cja k ra jow ą  dostarczyła b lisko 60% w szystkich 
nowych maszyn, a ty lk o  ok. 40% pochodziło 
z im portu .

Przem ysł budow y maszyn w  B u łga rsk ie j Re­
publice Ludow e j p roduku je  obecnie 120 razy 
w iecei maszyn i  urządzeń n iż  w  przedw ojennym  
r. 1939.

Równie w ie lk im i osiągnięciam i może się 
poszczycić przem ysł energetyczny w  B u łg a rii. 
Przed r. 1944 by ła  to jedna z na jbardz ie j zaco­
fanych gałęzi przem ysłu. Bardzo słabo b y ły  
w ykorzystane środki p ro d u kc ji energ ii e lek­
tryczne j: np. przed w ojna (r. 1939) p rodukow a­
no zaledwie 267^m in . kW h rocznie, co w yno­
siło 42.3 kW h  na 1 mieszkańca. A le  już  
w  r. 1946 p rodukc ja  energ ii e lektryczne j w zro ­
sła o 56% w  porów nan iu  ze stanem przedwo­
jennym . B udu je  się i urucham ia coraz nowe 
e lektrow n ie . Tak np. w  r. 1948 oddano do u ży t­
ku  e lek trow n ie  cieplną „W u lk a n “  i wodna ..Ka­
l in “ , w  r. 1950 e lek trow n ię  cieplną „S ta lin “  
i  wodną „M ezd ra “  i  „T o p lik a “ , w  r. 1951 —  
e lek trow n ie  wodne „W id ym a “  i „P e tro w o “  oraz 
cieplne „D y m itro w o “  i  „W y łk o  Czerw enkow “ , 
z k tó rych  jedyn ie  ostatnia dostarcza ok. 150 
m in . kW h energ ii e lektryczne j rocznie. W  roku  
bieżącym zakończono już  budowę i  oddano do
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próbnego u ży tku  e lek trow n ię  wodną „B e li 
Iz w o r“  („B ia łe  Ź ród ło “ ), k tó ra  zbudowana zo­
stała w  ciągu 1 roku. Zbudowane po w yzw o le­
n iu  e lek trow n ie  posiadają moc o 40°/o w iększą 
n iż  wszystkie e lek trow n ie  w ybudowane w  B u ł­
g a rii od r. 1877 (w yzw olenie z n ie w o li tu rec­
k ie j)  do r. 1939 włącznie.

W raz ze wzrostem  p rodukc ji energ ii e le k try ­
cznej rozw ija  się i  rośnie p rodukcja  nowej 
w  B u łg a rii gałęzi przem ysłu —  e lektro techn icz­
nego. Nowowznoszone zakłady (np. Fabryka  Izo­
la to rów  E lektrycznych  w  Kazantyku) w y tw a ­
rza ją  obecnie trans fo rm a to ry  w ie lk ie j mocy, 
wzmacniacze radiowe, automatyczne centrale te­
lefoniczne, m otory  e lektryczne, aparaty re n t­
genowskie i inne i w  ten sposób zm niejszają 
im p o rt tych  w yrobów  przed w o jną  całkow icie  
sprowadzanych z zagranicy.

Rząd Ludow ej R epub lik i B u łga rsk ie j zw ró­
c ił szczególną uwagę rów nież na rozbudowę 
przed w ojną słabego i zacofanego przem ysłu 
chemicznego. W  końcu r. 1947, przed upaństwo­
w ien iem  przem ysłu w  B u łg a rii można by ło  
m ów ić p raktyczn ie  zaledwie o pięciu zakła­
dach przem ysłu chemicznego (z ok. 80 is tn ie ją ­
cych jedyn ie  5 m ia ło  znaczniejszą produkcję). 
N ie produkowano tak  ważnych dla gospodarki 
narodowej w y tw o ró w  ja k  nawozy sztuczne, so­
da kaustyczna, kwas azotowy itd . Po nacjona­
liz a c ji przem ysłu zaczęto rozbudowywać i mo­
dernizować istniejące stare zakłady i budować 
nowe. M. in . dzięki pomocy radzieckie j u ru ­
chomiono w  ub ieg łym  roku  w ie lk i kom bina t 
chem iczny im . S ta lina  w  D ym itrow gradz ie . Już 
obecnie p roduku je  się w  B u łg a rii sodę kausty­
czną, amoniak p łynny, kwas siarczany, azotowy 
i  inne. B u łga rsk i p lan 5 -le tn i zakłada, że 
w  r. 1953 —  w końcowym  roku  p lanu p roduk­
cja przem ysłu chemicznego wzrośnie 16-kro t- 
n ie w  porównaniu z p rodukc ją  przedwojenną. 
Do końca p ięc io la tk i uruchom ione będą fa b ry ­
k i  sody i celulozy, dw ie  fa b ry k i suchbj desty­
la c ji drzewa, fab ryka  ka la fon ii, zapałek, u ltra ­
m a ryny  itd . Jednocześnie w ie lk i nacisk kładzie 
się na w ykorzystan ie  przez przem ysł chemicz­
n y  k ra jow ych  baz surowcowych.

W ie lk im i sukcesami może poszczycić się ró w ­
nież bu łgarsk i przem ysł w łók ienn iczy. O gran i­
czany do r. 1944 produkc ją  na cele wojenne 
przem ysł w łók ienn iczy  dopiero po w yzw olen iu , 
dz ięk i szybkie j dostawie koniecznych surowców 
ze Zw iązku Radzieckiego zaczął pracować peł­
ną mocą. W w yn iku  przeprowadzonych m oder­
n izac ji pa rku  maszynowego, powiększenia 
zakładów is tn ie jących  i  zbudowania nowych, 
znacznie zw iększyła się p rodukcja  w yrobów  
w łókienn iczych. I  tak  w  r. 1951 produkcja  tka ­
n in  w e łn ianych  w yniosła  8.100 tys. m  (tj. ok. 
2 -k ro tn ie  w ięcej niż przed w ojną) oraz 95 m in. 
m  tka n in  baw ełn ianych (co stanow i ok. 3 ra ­
zy w ięcej n iż  przed wojną). D zięk i ciągłemu 
ulepszaniu sprzętu produkcyjnego, stosowaniu 
nowoczesnych maszyn radzieckich i p rzodu ją­
cych radzieckich metod pracy bu łga rsk i prze­
m ysł w łók ienn iczy staje się przodującą gałęzią 
gospodarki narodowej. Rośnie potencja ł p ro ­
d u kcy jn y  fa b ry k  w łók ienn iczych  (np. zdolność

p rodukcy jna  przędzalń baw e łny wzrosła w  ub ie­
g łym  roku  o 33%), rośnie asortym ent p roduk­
c ji (np. do r. 1949 produkowano 2 do 3 rodzajów  
tka n in  wełn ianych, obecnie —  do 50 rodzajów, 
a W p ro d u kc ji tkan in  bawełn ianych asortym ent 
zw iększył się z 70 w  r. 1949 do 119 w  r. 1950 
i  128 —  w  r. 1951).

W  bieżącym roku  cały przem ysł bu łga rsk i 
w ykona ł zadania planowe I I  kw a rta łu  w  100,2%. 
G lobalna produkc ja  przem ysłowa wzrosła w  po­
rów nan iu  z I I  kw arta łem  ub. r. o 19,4 %, m. in. 
p rodukc ja  energ ii e lektryczne j wzrosła o 40%', 
węgla o 12%, surów k i żelaznej o 97%, s iln ikó w  
e lektrycznych  o 92%, cementu o 4%, opon sa­
mochodowych o 96% itd . W ie le  resortów  prze­
kroczyło  zadania planowe: np. M in is te rs tw o 
P rzem ysłu Ciężkiego (102% planu), M in is te r­
stwo Przem ysłu Lekkiego (102%), E le k try f ik a ­
c ji (101%). Również przekroczyły plan poszcze­
gólne gałęzie przem ysłu jak : budow y maszyn 
ro ln iczych, e lektro techn iczny, cementowy, che­
m iczny itd .

W  poszczególnych latach p łanu 5-letniego w y ­
konywano w  przem yśle zadania planowe ja k  
następuje (w  procentach):

r. 1949 r. 1950 r 1951
r. 1952 

(Ii
kuia.tai)

W ydobycie węgla 122 110.5 108.2 112
Energia e lek tryczna 115 121.1 127.4 140
M o to ry  e lektryczne 355 142.8 128.2 192
Cem ent 130 122.2 105,9 104
Szkło p łaskie 130 102.7 141.4 131
O pony samochodowe 215 158,6 — 196

R oln ic tw o bułgarskie, przed w o jną  p ry m ity ­
wne i  zacofane, oparte na ciężkie j pracy ręcz­
nej w kroczyło  po w yzw o len iu  na nowe to ry  roz­
wojowe. Pomoc radziecka, stworzenie w łasnej 
bazy sprzętu i maszyn ro ln iczych, zastosowanie 
ich  p rzy  upraw ie  ziem i szybko przekonało chło­
pów bułgarskich, że ty lk o  na drodze m echani­
zacji pracy, na drodze gospodarki zespołowej 
osiągną oni wyższe i  lepsze p lony, podniosą 
własną stopę życiową.

W  r. 1944 istn ia ło  w  B u łg a rii zaledwie 110 
ro ln iczych  spółdzie ln i p rodukcy jnych  z 7.238 
członków gospodarujących na 28.580 ha ziem i; 
w  r. 1948 już  124.068 chłopów zrzeszonych 
w  1.102 spółdzieln iach upraw ia ło  292.400 ha zie­
m i; w  r. 1951 c y fry  te w ynos iły : 2.501 spółdziej^- 
n i p rodukcy jnych  i 502.182 członków gospoda­
ru jących  na 2.156.300 ha ziemi. W  roku  bieżą­
cym  2.738 spółdzie ln i p rodukcy jnych  zrzesza 
przeszło 52% gospodarstw ro lnyęh i obejm uje 
51,35% całej ziem i up raw ne j w  B u łg a rii. W  
dzielnicach zbożowych cała gospodarka ro lna  
jest ju ż  w  zasadzie uspółdzielczona (ok. 87% go­
spodarzy jest członkam i spółdzieln i). D zięk i roz­
w o jo w i przem ysłu budow y maszyn w zrosły do­
stawy sprzętu rolniczego dla wsi. Przed w o jną  
w  B u łg a rii by ło  zaledwie 3 tys. tra k to ró w  sta­
now iących własność w ie lk ich  posiadaczy ziem­
skich. B y ły  one w ykorzystyw ane przede wszy­
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s tk im  jako siła  napędowa dla m łocam i. W  ro ­
ku  1945 by ło  w  B u łg a rii ty lk o  5 s tac ji maszyno­
wo -  trak to row ych , w  r. 1946 pracowało zale­
dw ie  2 tys. p ługów  trak to row ych , a obecnie 
s tac ji maszynowych jest 130. Dysponują one 
przeszło 12 tys. tra k to ró w  (w  prze liczeniu na 
tra k to ry  o mocy 15 K M ), ponad 1.200 przyczep­
nych  kom bajnów  i  w ie lką  liczbą innych  maszyn 
ro ln iczych. M . in . w  bieżącym roku  używano 
po raz p ierw szy w  ro ln ic tw ie  bu łga rsk im  ta ­
k ich  maszyn ja k  dostarczone przez Zw iązek Ra­
dziecki kom ba jny  do w y ryw a n ia  i  czyszczenia 
buraków  cukrow ych, do sadzenia drzewek przy 
zakładaniu leśnych pasów ochronnych itp .

D z ięk i dostawie nowoczesnych maszyn ro l­
n iczych ze Z w iązku  Radzieckiego oraz dzięki 
rozbudow ie kra jow ego przem ysłu budow y ma­
szyn znacznie się podniosła mechanizacja robót 
ro lnych  i  w  r. 1951 objęła ona 34,7 \  wszyst­
k ich  robót po lnych w  k ra ju  (w spółdzieln iach 
p rodukcy jnych  —  55%), a w  r. bieżącym zw ięk­
szy się o dalsze 35%. P rzy  tym  w  103 państwo­
w ych  gospodarstwach ro lnych  założonych po 
re fo rm ie  ro lne j zmechanizowano robo ty  ro lne 
ju ż  obecnie w  60— 90%.

W ie lk ie  znaczenie dla ro ln ic tw a  bu łgarsk ie ­
go ma budowa now ych zb io rn ików  wodnych 
i  sieci kanałów  nawadniających, ja k  rów nież 
zakładanie ochronnych pasów leśnych na obsza­
rach naw iedzanych często suchym i w ia tram i. 
Państwo doceniając znaczenie ro ln ic tw a  w  go­
spodarce narodowej przeznacza w  ramach o l­
b rzym ich  p lanów  przystosowywania p rzyrody 
do potrzeb ro ln ic tw a , w ie lk ie  nak łady inw esty­
cyjne na te cele.

W  D obrudży —  g łów nym  spichlerzu Bu łga­
r i i ,  w  ramach zatw ierdzonego w  ub. roku  przez 
Radę M in is tró w  i  K C  K P B  p lanu założono już  
ochronne pasy leśne o łącznej długości 1 tys. 
km . Nowozałożone lasy obe jm u ją  obecnie po­
w ierzchn ię  ponad 8.200 ha. W ykopano także 
setki k ilo m e tró w  kanałów  irygacy jnych , zakła­
da się zb io rn ik i wodne, studnie artezy jsk ie  z po­
tężnym i stacjam i pomp.

W  K ra ju  Rodopskim  oddano do u ży tku  no­
w y  zb io rn ik  w odny im . W asyla Kolarow a. Na 
wysokości 1.600 m  powstało jezioro długości 
6 km , którego woda napędza e lek trow n ię  wod­
ną „W ycza“  oraz nawadnia 13 tys. ha ziem i do­
lin y  K ricz im sk ie j.

B udu je  się dz ies ią tk i zb io rn ików  wodnych, 
przekopuje setk i k ilo m e tró w  kana łów  iryg a ­
cy jnych  i  m e lio racy jnych : na n iz in ie  saudań- 
skie j, ostrow skie j, karaboaskie j, w  re jon ie  tu -  
trakeńskim , w  do lin ie  kazantyksk ie j, na ró w ­
n in ie  suchindo lskie j i  w ie lu  innych.

W szystko to, zarówno w ie lk ie  inw estyc je  na­
wadniające, ja k  i  coraz w iększa mechanizacja 
prac ro lnych, powoduje w zrost p lonów  w  ro l­
n ic tw ie  bu łgarsk im . W  r. 1951 średnie zb iory 
w zros ły  w  porów nan iu  z r. 1939 —  jednym  
z na jurodza jn ie jszych la t przedw ojennych ja k  
następuje: zb io ry  baw ełny 3-k ro tn ie , buraków

cukrow ych 3-kro tn ie , ryżu  2 -kro tn ie , pszenicy 
1,5-krotn ie. P rzy tym  w  ro ln iczych  spółdzie l­
niach p rodukcy jnych  zb io ry  b y ły  w  r. 1951 
o 20,6% wyższe n iż  w  gospodarstwach in d y w i­
dualnych (zbiory ku ku ryd zy  —  o 20%, baw eł­
n y  —  o 25% itd .), a na jlepsi chłop i p rzodu ją ­
cych spó łdz ie ln i osiągają jeszcze wyższe plony.

W  hodow li no tu je  się rów n ież znaczny wzrost 
pogłow ia byd ła  i  trzody chlew nej. W  porów ­
nan iu  z r. 1939 ilość zw ierząt dom owych w zro­
sła o 20%, a w  r. 1954 w yniesie  137% ilości 
z r. 1950. Zw iększyła  się także p rodukcja  m le­
czarska w  gospodarstwach spółdzielczych p ra ­
w ie  2 -k ro tn ie  w  porów nan iu  z r. 1939.

Rząd dbając o ciągłe polepszanie w a runków  
by tow ych  chłopów budu je  tysiące now ych m ie­
szkań, przeprowadza e le k try fika c ję  w ie lu  wsi, 
zakłada żłobki, ogródki jordanowskie . We 
wsiach bu łgarsk ich  zbudowano 947 budynków  
szkolnych, założono 456 now ych szkół podsta­
wow ych, 47 ogólnokształcących i  zawodowych, 
w  116 wsiach uruchom iono nowe. ośrodki zdro­
w ia, a w  68 nowe szpitale.

W  zw iązku z ciągle rosnącą p rodukc ją  prze­
m ysłową i ro ln iczą przed handlem  bu łga rsk im  
stanęło zadanie dostosowania do n ie j rozm ia­
rów  d ys trybuc ji. W  końcu 1947 r. państwo usta­
now iło  monopol na handel zagraniczny, a w  
r. 1948 przeję ło handel h u rto w y  i detaliczny, 
tak że obecnie (według stanu na 31 czerwca br.) 
państwowe przedsiębiorstwa handlowe obejm u­
ją  52% całej w ym iany  tow arow e j, przedsiębior­
stwa spółdzielcze 47,2%, a sektor p ryw a tn y  —  
zaledwie 0,8%. Z każdym  rokiem  rozszerza się 
sieć państwowego i spółdzielczego handlu w  
m iastach i wsiach. W  ciągu ostatnich dwóch 
la t o tw arto  we wsiach 1.715 now ych sklepów, 
domów tow arow ych itp . Spółdzieln ie w ie jsk ie , 
dzięki ciągłem u w zrostow i stopy życiow ej p ra ­
cującego chłopstwa, sprzedają coraz w ięcej to ­
w arów . Tak np. w  r. 1950 spółdzie ln ie w ie jsk ie  
sprzedały o 68% w ięcej różnych tow arów  niż 
w  r. 1949, a w  r. 1951 w  porów nan iu  z ty m  sa­
m ym  okresem o 82% w ięcej. Również i  w  ro ­
ku  bieżącym dalej wzrasta obró t tow arow y w  
m iastach i  wsiach bu łgarskich. W  I I  kw . br. 
wzrosła szczególnie sprzedaż w yrobów  mięs­
nych, m leczarskich, cukru  i  w yrobów  w łó k ie n ­
niczych. Ogólnie sprzedaż w  I I  kw . br. by ła  
o 14,8% w iększa n iż  w  I I  kw . ub. roku.

Dotychczasowe osiągnięcia w  gospodarce 
bu łgarsk ie j, stałe przekraczanie p lanów  w  prze­
m yśle i ro ln ic tw ie , przeszło 2-kro tne  zwiększe­
n ie  ogólnej p ro d u kc ji przem ysłowej i  ro ln icze j 
w  porów nan iu  z r. 1939, zapewniło s ta ły  wzrost 
dochodu narodowego, a co za tym  idzie —  cią­
głe zwiększanie się dobrobytu  bu łgarsk ich  mas 
pracujących. W  poszczególnych latach dochód 
narodow y kszta łtow a ł się następująco (r. 1939 =  
=  100): w  r. 1944 —  94%, w  r. 1948 —  104,1%, 
w  r. 1949 —  106%, w  r. 1950 —  121,7%, w  r. 
1951 —  165%. W  trosce o ja k  na jpełn ie jsze za­
spokajanie potrzeb mas pracu jących nieustannie
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wzrasta p rodukcja  tow arów  powszechnego u ży t­
ku. W  poszczególnych la tach w yg ląda ło  to na­
stępująco (r. 1948 =  100):

r. 1949 r. 1950 r. 1951

O buw ie 183,5 424 554
T k a n in y  baw e łn iane 113 144 163
T k a m n y  w e łn iane 119 161,5 149,5
M ięso i w y ro b y  m ięsne 179 222,3 246
Tłuszcze roś linne 100 166,5 218

D zięk i w zrostow i p ro d u kc ji przem ysłowej 
i  ro lne j w  B u łg a rii w  roku  ub ieg łym  skaso­
wano system ka rtko w y  i  obniżono ceny na w ie ­
le  a rty k u łó w  masowego spożycia. W  porów ­
nan iu  z r. 1950 obniżka ta w ynosiła : w  zakre­
sie tłuszczów, o liw y  i  masła —  15-—20%, p ro ­
duktów  m lecznych —  16%, ryżu  —  50%, m io­
du —  10% itd . 30 sierpn ia br. opublikow ano 
uchwałę Rady M in is tró w  i  K C  B P K  o nowej 
obniżce je d n o litych  państw ow ych cen deta licz­
nych a rty ku łó w  przem ysłow ych i  spożywczych. 
Ceny detaliczne zostały obniżone m. in. pa mą­
kę i  chleb ż y tn i —  o 25%, na mąkę i  chleb 
pszenny —  o 30%, w y ro b y  m akaronowe —  
o 22%, o le j ro ś lin n y  o 6— 10%, p ro d u k ty  m le ­
czne —  o i0 — 12%, p ro d u k ty  mięsne o 5— 8%

itd . Obniżono rów nież ceny tow arów  przem ysło­
w ych, w  tym  tka n in  baw ełn ianych i  w e łn ianych  
o 4 —  12%, w yrobów  dzianych o 8 —  15%, go­
tow ych ubrań i  obuw ia o 4— 10%, odb io rn ików  
rad iow ych  — o 10%, m ydła  do prania —  
o 11%, m a te ria łów  budow lanych —  o 5— 16%, 
ponadto obniżono ceny książek i, lekarstw .

Bułgarska klasa robotnicza w  sojuszu z p ra ­
cu jącym  chłopstwem  i  in te ligencją , pod k ie ­
runk iem  B u łgarsk ie j P a r t ii Kom unistyczne j 
lik w id u je  „s tu le tn ie  —  w edług określenia Geor- 
g i D ym itro w a  —  opóźnienie w  rozw o ju  ekono­
m icznym “ . D z ięk i b ra te rsk ie j pomocy Zw iązku  
Radzieckiego i  w spółpracy z k ra ja m i dem okra­
c ji ludow ej, dzięki stosowaniu przodujących ra ­
dzieckich metod pracy (jak  np. w  bu łga rsk im  
przem yśle w łók ienn iczym  —  m etody K o ra b ie l- 
n ikow e j i  Czutkicha, w  przem yśle m eta low ym  
—  m etody Lewczenki i  Muchanowa itd .) robo t­
n icy, inżyn ie row ie  i  ro ln icy  bułgarscy osiągają 
coraz wyższą wydajność pracy, coraz szybciej, 
lep ie j i  w ięcej p roduku ją  w yrobów  przem ysło­
w ych  i  ro lnych ; przez to zw iększają i  u trw a la ­
ją  coraz bardzie j gospodarczą niezależność k ra ­
ju  i  uzysku ją  coraz lepsze w a ru n k i pracy dla 
siebie (np. płace robo tn ików  w zros ły  w  okre­
sie od r. 1948 do 1951 o 13,8%), a w  kon­
sekwencji szybciej budu ją  us tró j sp raw ied liw o­
ści społecznej —  socjalizm .

POSTĘPUJĄCA MILITARYZACJA 
GOSPODARKI ZACHODNIO-EUROPEJSKIEJ

Jan M A L IN O W S K I

lA ^ P R Z Ę  G A N IĘ  przed k ilk u  la ty  państw  Eu- 
^  * ropy  Zachodnie j w  rydw an  am erykańskie­
go im pe ria lizm u  w itane  by ło  przez sprzedajną 
prasę kap ita lis tyczną jako  dobrodzie jstwo bez- 
precedensu i  p rze jaw  n iezw yk łe j w ie lkodusz­
ności Stanów Zjednoczonych. C hwalcy p lanu 
M arsha lla  rysow a li wówczas czarowne perspek­
ty w y  rozw o ju  gospodarczego k ra jów , k tó re  pod­
dadzą się u fn ie  p lanow i. Rzeczywiste cele ame­
rykańsk ie j „pom ocy“  i  niszczące dla podopiecz­
nych sku tk i, ja k ie  ona sprowadzi, trzeźwo i  bez 
obsłonek oceniono wówczas ty lk o  w  o p in ii 
Zw iązku  Radzieckiego i  państw  dem okracji lu ­
dowej. Rzeczywistość po tw ie rdz iła  tę ocenę 
w  całej rozciągłości. N ie  m inę ło  też w ie le  cza­
su, gdy społeczeństwa ob ję tych  planem  M ars­
ha lla  k ra jó w  poczuły w  p e łn i do tk liw ość rze­
kom ej pomocy, będącej w  istocie przynętą, k tó ­
ra  m ia ła  państwa E uropy Zachodnie j zwabić 
w  szpony amerykańskiego im peria lizm u, osła­
b ić  je  gospodarczo, uzależnić ca łkow ic ie  od W a ll 
S treet i  uczynić z n ich  wreszcie bezw olny 
przedm io t p o lity k i aw an tu rn ic tw a  wojennego.

Gdy p lan M arsha lla  n iesław nie i  bez rozgłosu 
kończył swą działalność, gospodarka zachodnio­
europejska nie ty lk o  n ie  doszła do rów now agi 
i  samodzielności, lecz zabrnęła jeszcze głębie j 
w  ślepy zaułek sprzeczności n iż  w  c h w ili po­

w o łan ia  p lanu  do życia. Od tego czasu, w  m iarę  
dalszych przygotow ań do w o jn y  S tany Z jedno­
czone p o tra f iły  wepchnąć swych sate litów  
w  jeszcze głębszą depresję.

&  W  w y n ik u  pogłęb iającej się zależności od 
am erykańskich d y re k tyw , czynn ik i o fic ja lne  
państw  E uropy Zachodnie j zmuszone są w  opi­
n ii  pub liczne j swych k ra jó w  zachowywać „do ­
brą m inę do złe j zabawy“ . Toteż rzete lna oce­
na sy tuac ji gospodarczej w  prasie zachodu 
w  zasadzie się nie zdarza. Jeśli gdz ieko lw iek 
można n a tra fić  na obszerniejsze m a te ria ły  do 
oceny ekonom ik i zachodnio-europejskie j, to 
ty lk o  w  przeznaczonej d la nielicznego kręgu 
fachowców lite ra tu rze  i  pub licystyce ekono­
m icznej, a w ięc w  źródłach, k tó re  nie m ają  
szerszego oddzia ływ ania propagandowego i  n ie 
są z tego względu tak  niebezpieczne ja k  prasa 
przeznaczona dla ogółu. N ie należy jednak są­
dzić, że praw dę ukazuje się tam  w  całości. Eko­
nom iści burzuazy jn i, gdy ty lk o  mogą, uc ieka ją  
się do przem ilczeń, retuszów i  naciąganych w y ­
jaśnień, by le  ja k  na jbardz ie j osłabić ponure 
ba rw y  rzeczywistego obrazu gospodarki kap ita ­
lis tyczne j, a p rzyna jm n ie j, by  b łędnie przedsta­
w ić  p rzyczyny tego stanu rzeczy. Jednakże nie 
zawsze da się pod tym  względem dużo zrobić. 
Coraz częściej zby t liczne i  zby t oczyw iste są
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fa k ty , z k tó rych  w yn ika  coś wręcz przeciw ne­
go niż chcie liby  w idzieć apologeci kap ita lizm u.

T ak im  w łaśnie przykładem  czarnego w  bar­
wach obrazu jest, pom im o przeciw nych w y s ił­
ków  autorów , najnowszy b iu le tyn  o sy tuac ji 
w  gospodarce państw  zachodnio-europejskich 
w ydany  przez K om is ję  Ekonomiczną dla Euro­
p y  p rzy  ONZ. B iu le tyn  ten obejm uje całe n ie­
m al pierwsze półrocze br. i  w  części opisowej 
jest tak w ym ow ny, że zasługuje na przytoczenie 
jego fragm entów  w  dosłownym  brzm ieniu.

Na wstępie ogólnej oceny stw ierdza się prze­
de w szystkim  m elancho lijn ie , że I  kw . br. b y ł 
w  przeważającej większości k ra jó w  okresem 
ko n tyn u a c ji tych  tendencji, ja k ie  ro zw ija ły  się 
w  końcu roku ubiegłego. Z raportu  zaś za r. 1951 
pam iętam y rozw ija jący  się szczególnie w yraźn ie  
pod koniec tego roku  zespół n ieun ikn ionych  
następstw m ilita ry z a c ji gospodarki europej­
skie j, wśród k tó rych  w yróżn ia ł się przede 
w szystk im  spadek p ro d u kc ji i wzrost cen przed­
m io tów  spożycia, spadek rea lny wartości płac 
i  pogłębianie się bierności sald bilansów han­
d lowych.

Jakże przedstaw ia się sytuacja w  ostatn ich 
miesiącach, w  m in ionym  okresie roku  bieżące­
go? Oddajem y w  ty m  przedm iocie głos auto­
rom  b iu le tynu . „Z a tru d n ie n ie  i p rodukc ja  
w  przem yśle bądź zna jdow a ły  się w  stanie za­
stoju, bądź spadały; nawet po przeprowadze­
n iu  ko re k tu ry  uwzględn ia jące j no rm a lny  sezo­
now y spadek p ro d u kc ji we w szystkich w ięk ­
szych państwach przem ysłow ych E uropy z w y ­
ją tk ie m  F ranc ji, ożyw ienie w  przem yśle pro­
duku jącym  dla celów w o jennych  nie w ys ta r­
czało by w yrów nać spadek aktyw ności w  tych  
działach przem ysłu, k tó re  p roduku ją  przedm io­
ty  konsum pcji trw a łe j zarówno na potrzeby 
ry n k u  wewnętrznego ja k  i  na. eksport“ . S tw ie r­
dzenie to nie w ym agałoby z naszej s trony ko­
m entarzy, gdyby p rzyczyny jego b y ły  należy­
cie wyjaśnione. B iu le tyn  jednakże za jm u je  w o­
bec op isywanych ob jaw ów  pogłębiającej się de­
p res ji stanowisko nie naukowe, lecz podobne 
postaw ie średniowiecznego km iecia  względem 
klęsk żyw io łow ych, a w ięc tra k tu ją c  je  n iem al 
jako  „dopust boży“ , jako  zjaw isko znajdujące 
się n ie  ty lk o  poza sferą ludzkiego w p ływ u , ale 
naw et poza sferą po jm ow ania  jego przyczyn.

Tymczasem sprawa jest prosta i wym aga ty l ­
ko szczerego przyznania faktów ... k tó rych  b u r- 
żuazy jnym  ekonom istom przyznawać jednak n ie  
wolno. U czyńm y w ięc to za nich. Oto w  skró­
cie szkic is to tnych  przyczyn zastoju pokojow ej 
p ro d u kc ji i  obrotów  oraz spadku stopy życio­
w e j w  państwach kap ita lis tycznych . Pod pre­
sją Stanów Z jednoczonych Europa Zachodnia 
m usi ogrom nie zwiększać w y d a tk i wojenne, 
a w ięc i na produkc ję  zbrojeniową. Koszty te j 
samobójczej p o lity k i m usi ona pokryć  oczy­
w iście z w łasnej kieszeni, bo S tany Zjednoczo­
ne n ic  darmo nie dają. K ieszeń w łasna jest na­
tom iast w  społeczeństwie kap ita lis tycznym  po­
jęciem  dw ustronnym . Gdy chodzi o zyski jes t 
ona kieszenią kap ita lis tów , gdy zaś o w yd a t­
k i—  wówczas jest kieszenią mas pracujących. 
Spadek p ro d u kc ji p rzedm iotów  spożycia jest

w łaśn ie  następstwem zmniejszonego spożycia 
wśród szerokich mas, k tó re  muszą płacić cenę 
aw an tu rn ic tw a  wojennego w  postaci zarówno 
zm niejszenia płac realnych, ja k  i wzrostu podat­
ków. Co do zmniejszenia p rodukc ji na eksport, 
to w yn ika  ono po pierwsze z odcięcia E uropy 
Zachodnie j od je j na tu ra lnych  rynków  na 
Wschodzie, po w tóre  ze zmniejszonej w  pań­
stwach kap ita lis tycznych  p rodukc ji i konsump­
c ji w  zakresie poko jow ych dziedzin gospodarki, 
a po trzecie ze wzrastającego zużycia surow­
ców przez produkc ję  wojenną i w ynikającego 
stąd braku ich dla p rodukc ji pokojow ej.

W  dalszym ciągu B iu le tyn  przyznaje, że ,.za 
równo jako  przyczyna oraz jako  skutek po­
przednio stw ierdzonych zjaw isk, rozm iary  spo­
życia w  dalszym ciągu zm nie jsza ły się, pom im o 
że rozm iary  im p o rtu  nadal pozostawały wyso­
kie. R ynk i eksportowe u legały kurczen iu  się, 
a kra je , k tó re  ja k  Francja  i A n g lia  m ia ły  tru d ­
ności ze sw ym i b ilansam i p ła tn iczym i, poczęły 
odczuwać wręcz a larm ujące w yczerpyw anie  się 
rezerw  w a lu t obcych“ .

Tym  razem należy sprostować fa łszywe w n io ­
ski jak ie  B iu le tyn  wyciąga z niezaprzeczalnych 
fak tów . Oczywiście zgoda na to, że spożycie 
w  państwach kap ita lis tycznych  spada. Tak jest 
is to tn ie  w ogólnym  rachunku, m im o że zaw ro t­
n ie  wzrasta ją zyski i spożycie kap ita lis tów  cią­
gnących korzyści ze zbrojeń, o czym rzecz jas­
na —  B iu le tyn  m ilczy, Jednakże spadek spoży­
cia wśród najszerszych mas pracujących nie 
jest skutk iem , a tym  bardzie j przyczyną tak ich  
czy innych  zm ian w  p rodukc ji, lecz w yn ika  
z postępującej o fensyw y w ie lk iego  ka p ita łu  
prowadzonej na stopę życiową mas pracujących 
i  drobnej bu rżuaz ji celem przerzucenia na te 
k lasy kosztów zbro jeń dających bajeczne zy­
ski w ie lk iem u  kap ita łow i. Co zaś do rosnącego 
de ficy tu  „w a lu t obcych“ , a przede w szystk im  
dolarów , to w yn ika  on z tego (nie ty lk o  zresztą 
we F ra n c ji czy A n g lii) , że S tany Zjednoczone 
zmuszają Zachodnią Europę do ekonom icznie 
bezsensownych zakupów surowca i  żywności 
w  s tre fie  do larow ej.

Oczywiście prob lem  zapasów dolarowych, 
a w raz z tym  prob lem  kurczenia się w yw ozu 
środków  „ trw a łe j konsum pcji“  n ie is tn ia łby , 
gdyby A ng lia , F ranc ja  i inne państwa zachod­
n io  -  europejskie m og ły  nabywać żywność i su­
rowce w  zamian za m aszyny i  inne urządzenia 
w ytw órcze  w  państwach obozu pokoju. Do tych  
ca łk iem  jasnych w niosków  nie w olno jednak 
dojść autorom  B iu le tynu , pom im o że n iek iedy 
naw et prasa państw  zachodnio-europejskich nie 
może się od n ich  powstrzym ać. Tak np. angie l­
sk i „E conom ist“  snuje następujące rozważania. 
A m eryka  pod groźbą sankcji gospodarczych 
i  politycznego nacisku zakazuje europe jsk im  
eksporterom  zakupów w  państwach obozu po­
ko ju ; równocześnie w ysokie am erykańskie ba­
r ie ry  celne un iem oż liw ia ją  eksporterom  euro­
pe jsk im  wywóz do Stanów Zjednoczonych i zdo­
bycie  w  ten sposób do larów  koniecznych na 
zakup żywności i surowców. Toteż zdesperowa­
ny kupiec europe jsk i rozum uje  w edług „Econo­
m is t“  m n ie j w ięcej w  podobny sposób: „N ie
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wolno m i sprzedawać na Wschodzie, wobec te­
go nie mogą nabyć tam  koniecznej m i żywności, 
paszy i  drzewa. A le  któż m i wskaże gdzie te 
niezbędne dla m nie  tow a ry  m am  kupować, sko­
ro dostęp do dozwolonych m i źródeł jes t zaba­
rykadow any przez w ysokie  cła? N ie zmuszajcie 
m nie w ięc do wyrzeczenia się hand lu  ze Wscho­
dem, skoro u trzym u jec ie  sztuczne b a rie ry  w y ­
sokich ta r jd  celnych w  hand lu  m iędzy a lian­
tam i, gdyż stosowany przez was nacisk odbije  
się na m oich cenach, pogłębi in fla c ję  i  zakoń­
czy się bezrobociem“ .1)

M im o że „Econom ist“  posuwa się w  szczero­
ści oceny o k ro k  dale j n iż  B iu le ty n  ONZ, to 
jednak rów nież nie ma odwagi wyciągnąć 
stąd jedyn ie  słusznych wniosków . W  dalszych 
wywodach g łuchnie na cytow any przez siebie 
głos rozpaczy zachodnio-europejskiego kupca 
i  w m aw ia  m u niedorzecznie i  bez przekonania, 
że handel ze Wschodem nie leży w  jego in te ­
resie, że nie jest on pewny, że jest niebezpiecz­
n y  itd . Jesteśmy p rzy  ty m  św iadkam i żałosne­
go w idow iska, gdy pismo, k tó re  uważa się za 
ekonomiczne i  naukowe argum entu je  w  obro­
n ie  narzuconej sobie tezy w  sposób, k tó ry  nie 
ty lk o  z ekonom ią n ie  ma n ic  wspólnego, ale 
wręcz sprzeczny jes t z n a jp rym ityw n ie js żym i 
zasadami zdrowego rozsądku. Do tak ich  np. ła ­
mańców log icznych należy następujący w n io ­
sek, k tó ry  przytaczam y nie po to, by z n im  po­
lem izować, lecz dla ilu s tra c ji zadziw iająco na­
ciąganej argum entac ji kap ita lis tycznego pisma. 
M ów i się tam  m ianow icie, że opieranie się na 
dostawach zbóż i  drzewa ze Zw iązku  Radzieckie­
go z tego względu jes t d la  E uropy Zachodniej 
ryzykow ne, że wobec kolosalnych zadań p lano­
wanego rozw o ju  K ra j Rad może sam potrze­
bować całości swoich surowców dla potrzeb 
w łasnej rozbudow y i  w  zw iązku z ty m  przerw ać 
z czasem dostawy. N ie trzaba być b ieg łym  eko­
nomistą, by  zorientować się, że co się tyczy  np. 
zbóż, to czterdziestok ilkoprocentow y wzrost 
p ro d u kc ji na jw iększe j na świecie radzieckie j 
gospodarki zbożowej w yn ies ie  ta k  kolosalną 
ilość w  liczbach bezwzględnych, że starczy tego 
n ie  ty lk o  na dalszy wzrost, ju ż  dziś na w ysok im  
poziom ie kształtu jącego się spożycia w ew nętrz ­
nego, ale i  na zwiększenie w yw ozu w  rozm ia­
rze przekraczającym  zdolność nabywczą zachod­
n io  -  europejskich im porte rów . W iedzą o ty m  
zarówno czy te ln icy  tygodn ika  „Econom ist“  ja k  
jego redakcja, k tó ra  m usi się uciekać pod presją 
d y re k ty w  z W a ll S treet do ta k  śmiesznie n ie ­
zdarnej argum entacji.

W róćm y jednak do B iu le tynu . Jak zawsze o r­
gan K o m is ji Ekonom icznej ONZ dla E uropy 
h ie ra rch ię  zagadnień gospodarczych ustaw ia  na 
g łow ie. P u n k t ciężkości jego rozważań to nie 
produkcja , lecz obró t i  to ty lk o  obrót m iędzy­
narodowy, a g łów nie  w yc inek tego zagadnie­
nia —  m iędzynarodowe stosunki płatnicze. Tam  
też okonomiści z B iu le tyn u  szukają kam ien ia  
filozoficznego, k tó ry  by pozw o lił uzdrow ić  eu­
ropejską gospodarkę kap ita lis tyczną. Dopóki 
jednak b rak  środków  z zakresu czarnej m ag ii

3) „E con om is t“  z dn. 6.IX.1952 r.

bądź cudów, pacjentka pozostaje nieuleczalna. 
B iu le tyn  u p a tru je  sedno nieszczęść w  tym , że 
Europie Zachodnie j b rak  dolarów. Podczas gdy 
handel z k ra ja m i obozu poko ju  obejm uje ty lk o  
3 proc. całości obro tów  zagranicznych państw  
E uropy Zachodnie j, podczas gdy ob ro ty  je j ze 
Wschodem zm ala ły  w  im porc ie  z górą o dw ie 
trzecie, a w  eksporcie o ponad połowę w  sto­
sunku do okresu przedwojennego, to rozm ia ry  
obrotów  ze Stanam i Z jednoczonym i rosną. Na 
w zrost ten  jednak składa się n ie  to, czego po­
trzebu ją  k ra je  europejskie (zwiększenia p rzy ­
wozu żywności i  surowców), lecz to, co służy 
am erykańskie j po lityce  aw an tu rn ic tw a  w o jen­
nego. W  obrocie ze S tanam i Z jednoczonym i 
wzrasta ich  przyw óz do Europy, a m ale je  w y ­
wóz. W e w zrasta jącym  jednak przyw ozie ma­
le je  ilość żywności i  surowców, a kolosaln ie ro ­
śnie udzia ł sprzętu wojennego, podobnie w  w y ­
wozie z E uropy wzrasta ilość strategicznych 
surowców, a gw a łtow n ie  spadają ilości w yrobów  
pokojow e j p rodukc ji. D la  ilu s tra c ji podam y za 
B iu le tynem  kszta łtow anie się eksportu w y ro ­
bów w łók ienn iczych  z ważnie jszych d la  te j p ro ­
d u k c ji k ra jó w  w  I  kw . 1951 r. oraz z I  kw . 
1952 r. (w  m in . dok): W ie lka  B ry ta n ia  —  367 
i 334; F ranc ja  —- 194 i  156; Belg ia  —  111 i  86; 
W łochy —  134 i 89. W  tym  samym okresie 
zmniejszenie przyw ozu żywności z U SA  do 
państw  zachodnio -  europejskich i  w zrost p rzy ­
wozu m a te ria łów  strategicznych reprezentu ją  
następujące dane (również d la  I  kw . 1951 oraz 
I  kw . 1952 r. w  m in . doi.): tłuszcze zwierzęce—  
40 i  38; zboże —  160 i  158; w ęg ie l kam ienny —  
25 i  26; sta l —  21 i  31; inne m etale —  15 i  33; 
surowce i  w y ro b y  chemiczne —  34 i  43.

R ezu lta t hand lu  Stanów Zjednoczonych z eu­
rope jsk im i ich  sa te litam i jest tak i, że w  I  kw . 
br. d e ficy t do la row y kon tynen ta lnych  państw  
zachodnio -  europejskich ze S tanam i Z jedno­
czonym i b y ł p raw ie  dwakroć w iększy n iż  przed 
rokiem .

W  toku  dalszych rozważań B iu le ty n  podaje 
szereg szczegółowych zestawień z zakresu obro­
tu  różnym i grupam i a rty k u łó w  pom iędzy k ra ­
ja m i E uropy Zachodnie j, w ykaz zm ian w  zapa­
sach w a lu t obcych poszczególnych państw  
m arshallow skich, g ra ficzny  podzia ł k ie ru n ­
ków  eksportu i im portu , w skaźn ik i drobiazgo­
w ych  zm ian w  obrotach E uropy Zachodnie j ze 
Stanam i Z jednoczonym i itd . W  sumie jest to ja ­
łowe dreptan ie w  gąszczu kap ita lis tycznych  
sprzeczności i  ty le  ty lk o  pomoże Europ ie  Za­
chodniej w ydobyć się z coraz głębszego k ry z y ­
su, ile  ku rs  na błędne ogn ik i m óg łby  pomóc 
błądzącemu wśród bagien.

O połowę m n ie j m iejsca n iż  m iędzynarodo­
w ym  obrotom  tow arow ym  i  p ła tn iczym  poświę­
ca B iu le tyn ... rozw o jow i sy tuac ji gospodarczej 
w  ogóle. Już sam ten fa k t dostatecznie charak­
te ryzu je  stojącą na g łow ie  kap ita lis tyczną  „ana­
lizę “  z jaw isk  gospodarczych. B liższy w gląd 
w  szczegóły potw ierdza tę charakte rystykę  
w  całości. Tak np. jeszcze we wstępie B iu le tyn  
stw ierdza, że „te n  po n u ry  obraz (całości sy tuac ji 
gospodarczej E uropy Zachodnie j —  przyp. au­
tora) ośw ie tla ją  dwa jasne prom ienie, a m iano­
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wicie, po pierwsze powszechny w zrost w ydo­
bycia  węgla, co um oż liw ia  zm niejszenie im po r­
tu  węgla am erykańskiego i  po w tó re  b rak  sta li, 
k tó ry  ham ował p rodukc ję  przem ysłu maszyno­
wego i  eksportu, w yda je  się być w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii w  stanie l ik w id a c ji“ . Oba te prom ienie 
rozjaśn ia ją  jednak —  o czym B iu le tyn  m ilczy-—■ 
w yłączn ie  ho ryzon ty  fa b ryka n tó w  sprzętu w o ­
jennego. W yn ika  to po pierwsze ze stałego 
i  trwającego nadal zmniejszania p u li węgla 
i  s ta li na cele p ro d u kc ji poko jow e j oraz ze spad­
ku  pokojowego spożycia tych  p roduktów  i  po­
chodzących z n ich  w yrobów .

B iu le ty n  n ig d y  oczywiście n ie  podaje c y fr  
p ro d u kc ji oraz obrotów  z rozbiciem  na podsta­
wowe pule, t j .  przeznaczenia pokojowego i  m i­
lita rnego. Jest to bardzo istotne, bow iem  w n io ­
skowanie o przeznaczeniu danego p roduk tu  na 
podstawie jego cech jes t zawodne. Pszenica, 
tłuszcze, bawełna, bądź obuw ie moigą być ró w ­
nie dobrze (i są na Zachodzie w  coraz szerszym 
zakresie) m ate ria łam i s tra teg icznym i ja k  przed­
m io tam i pokojowego spożycia. Tw orzen iu  w  Eu­
ropie Zachodnie j zapasów baw ełny, tłuszczów 
czy pszenicy towarzyszy zm niejszanie się spo­
życia tych  a rty ku łó w  przez ludność. Z braku  
w ięc danych co do charakteru  i  przeznaczenia 
p ro d u kc ji i  obrotu odnośne c y fry  globalne n ie  
m ają żadnego znacznia dla oceny stopy życio­
w e j ludności. N ie  trzeba dodawać, że dzieje się 
ta k  n ie  bez przyczyny, chodzi tu  o zamazanie 
rzeczywistego obrazu, o zatajenie tem pa spad­
ku  spożycia i  stopy życiowej oraz rozrostu m i­
lita ry z a c ji gospodarki. W  każdym  razie nawet 
i  w  g lobalnych cyfrach  można dostrzec, że po­
m im o gwałtownego rozkręcania p ro d u kc ji zbro­
jen iow e j, przem ysł zachodnio-europejski prze­
żywa spadek tempa. W  szeregu k ra jów , ja k  
W. B ry tan ia , Szwecja czy Holandia całość pro­
d u k c ji przem ysłow ej ksz ta łtu je  się w  I  kw . 
1952 r. rjiże j n iż  w  I  kw . 1951. I  ta k  ■według da­
nych B iu le tynu , je ś li p rzy jm ie m y  za podstawę 
wskaźnika wartość p ro d u kc ji przem ysłowej, 
(poziom r. 1949 =  100), to w  IV  kw . r. 1951 oraz 
w  I  kw . r. 1952 odpowiednie c y fry  wyniosą dla 
W. B ry ta n ii —  124 i  222; d la Szwecji —  119 
i  116; dla H o land ii —- 132 i  127; dla W łoch —  
141 i  139; dla N iem iec Zachodnich —  233 i  220; 
dla B e lg ii —  119 i  116, a jedyn ie  dla F ra n c ji 
spośród- w szystk ich  uprzem ysłow ionych państw 
zachodnio-europejskich zaobserwujem y wzrost 
ze 131 do 136.

Konieczność przem ilczania is to tnych  przyczyn 
pogłębiającego się k ryzysu  gospodarczego kap i­
ta lis tyczne j E u ropy narzucana bu rżuazy jnym  
ekonom istom powoduje, że rozum owania auto­
ró w  B iu le tyn u  m iew a ją  poziom dziecinnej n a iw ­
ności. W eźmy dla p rzyk ładu  tak ie  zdanie: „B a r­
dziej in te resu jący jest fak t, że w raz  ze spad­
k iem  p ro d u kc ji szeregu przedm iotów  spożycia 
z powodu braku  popytu, p rodukc ja  dwóch pod­
stawowych przem ysłów  —  w ęgla i  s ta li —  k tó ­
re są ograniczane od s trony podaży (tzn. że p ro ­
dukc ja  ich  osiągnęła m oż liw ie  w ie lk ie  w  obec­
nym  czasie rozm ia ry  —  przyp. aut.) pom imo 
to stale w zrasta“ . N aiw ne to zdziw ienie, gdyby

nie by ło  udane, dowodziłoby rozbra ja jące j n ie­
znajomości rzeczy, o k tó rych  autorzy B iu le ty ­
nu piszą. Każdy przecież doskonale w ie, że sta l 
i  węgiel, podstawowe d la  w szelkie j p ro d u kc ji 
przem ysłowej a rty k u ły , są szczególnie ważne dla 
p ro d u kc ji zbro jen iow e j. Gdy w ięc rośnie p ro ­
dukcja  s ta li i  węgla, a równocześnie m aleje prze­
m ysłowa i  budow lana p rodukc ja  pokojowa, to 
stąd oczyw is ty  wniosek, że stal i  w ęg ie l służą 
w  coraz szerszym rozm iarze p ro d u kc ji wojenne j. 
Co do s ta li to sprawdza się ten wniosek także 
i  na in n e j drodze. Ponieważ B iu le tyn  w  opisowej 
części raczej w  op tym is tyczny  sposób ocenia 
perspektyw y budow n ictw a m ieszkaniowego na 
najbliższą przyszłość (czemu zresztą w yraźn ie  
przeczą dane statystyczne odnosząc się do ca­
łego ruchu  budowlanego we w szystk ich  w ię k ­
szych państwach E uropy Zachodniej zamiesz­
czone na str. 63), w ięc można by przypuszczać, 
że rosnąca p rodukc ja  s ta li, m im o że w  coraz 
m nie jszym  stopniu służy poko jow ym  gałęziom 
przem ysłu, to jednak zgodnie z interesem  sze­
rok ich  mas ludności k ie row ana jest do budow ­
n ic tw a  mieszkaniowego. Tak jednakże n ie  jest. 
Nowoczesne budow nictw o m ie jsk ie  obok s ta li 
zużywa cement jako  podstawowy surowiec. 
Tymczasem, ja k  w y n ik a  z ta b licy  zamieszczonej 
na str. 62, produkc ja  cementu w  I  kw . 1952 
spadła we w szystk ich  państwach kap ita lis tycz ­
nych Europy zarówno w  porów nan iu  do całe­
go r. 1951 ja k  i  do IV  kw . tegoż roku.

Co się zaś tyczy  danych o budow n ic tw ie  
m ieszkaniowym , to is to tn ie  w  n ie k tó rych  k ra ­
jach ilość zatw ierdzonych przez w ładzę p ro je k ­
tów  budow lanych lu b  rozpoczętych budow li 
w  I  kw . r. 1952 przekracza odpowiednie w ie l­
kości z IV  kw . r. 1951. Trzeba jednak pam ię­
tać, że w  w arunkach budow n ic tw a k a p ita li­
stycznego silną rolę g ra ją  w zględy sezonowo­
ści i  budow nictw o ostatn ich m iesięcy roku  jest 
m n ie j ożywione n iż  w  okresie w iosennym . 
Zresztą w skaźn ik i ru b ry k i „ogó lne j ak tyw no­
ści budow lane j“  dla przeważającej większości 
państw  kap ita lis tycznych  w  Europie w skazują 
spadek w  początku br. w  porów nan iu  do roku  
poprzedniego.

Zagadnieniom  spożycia oraz cen i  płac B iu le ­
ty n  poświęca zaledwie po k ilkadz ies ią t w ierszy, 
w  obu w ypadkach ty lk o  dwudziestą część m ie j­
sca przeznaczonego rozważaniom  na tem at han­
d lu  i  p łatności m iędzynarodowych. Tak po­
w ierzchowne u jęcie jedne j z na jbardz ie j przez 
k ryzys  do tkn ię tych  dziedzin gospodarki kap i­
ta lis tyczne j n ie  może oczywiście an i służyć za 
źródło in fo rm a c ji ani ty m  bardzie j oceny. Od­
nosi się n ieodparte wrażenie, że o to w łaśnie au­
torom  chodzi. Zadanie ich  polega na tym , by 
odwracać uwagę od z jaw isk, k tó re  skutk iem  
m ilita ry z a c ji gospodarki zachodnio -  europe j­
skie j ksz ta łtu ją  się ka tastro fa ln ie . Co do spo­
życia, to B iu le ty n  stw ierdza lakonicznie, że 
,,I kw . r. 1952, podobnie ja k  i  dwa poprzednie 
b y ł okresem stagnacji p raw ie  we w szystkich 
branżach hand lu  detalicznego, a w  n iek tó rych  
nastąpiła depresja“ . D otyczy to szczególnie 
przedm iotów  konsum pcji trw a łe j: „w e  wszyst­
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k ich  k ra jach  z w y ją tk ie m  jednego rozm ia ry  za­
kupów  odzieży i  sprzętów gospodarstwa domo­
wego b y ły  mniejsze n iż  przed dwoma la ty ...“  
szczególnie „...sprzedaż w yrobów  w łó k ie n n i­
czych, k tó ra  zaczęła się zmniejszać w  r. 1951, 
w  dalszym ciągu w ykazyw a ła  na js iln ie jsze ob­
ja w y  depres ji“ .

Jak jednak wskazują dane zamieszczonej obok 
ta b licy  masy ludow e państw  kap ita lis tycznych  
muszą ograniczać nie ty lk o  w y d a tk i na odzież 
i  sprzęty domowe, ale też i  na żywność. I  tak  
zakupy żywności w  I  kw . 1952 r. zm n ie jszy ły  
się w  stosunku do I  kw . 1951 w  W. B ry ta n ii, 
H o land ii, D an ii, Szwecji, B e lg ii, F ra n c ji i  A u ­
s tr ii. W  n iek tó rych  wypadkach, ja k  np. we 
F ra n c ji konsum pcja środków  żywności zm n ie j­
szyła się w  ty m  czasie bardzo znacznie, gdyż 
w ięcej n iż  o jedną p ią tą  zakupów sprzed roku. 
Bardzo znaczny spadek, przekraczający w  n ie ­
jednym  k ra ju  1/4 część rozm iarów  zakupów 
zeszłorocznych m ia ł m iejsce w  zakresie odzieży, 
obuw ia i  sprzętów domowych.

Do na jbardz ie j bezcerem onialnie tra k to w a ­
nych dziedzin s ta tys tyk i burżuazy jne j należą 
dane dotyczące kosztów u trzym an ia  oraz płac. 
W  zależności od sposobu obliczania średnie j, od 
m etody w yb ie ran ia  zawodów oraz tow arów  ty ­
powanych do obliczenia średniej s ta tystyka  b u r- 
żuazyjna bardzo elastycznie nagina w y n ik i 
swych badań w  dow olnym  k ie runku . Dane 
przytoczone w  B iu le tyn ie  pochodzą, ja k  w ia ­
domo, ze źródeł o fic ja ln ych  poszczególnych 
państw  kap ita lis tycznych  i  n ie  budzą zaufania. 
W ątp liw ość co do ich  w artości m usi się zresztą 
nasunąć już  choćby z porów nania ich  z in n ym i 
danym i zaw a rtym i w  tym że B iu le tyn ie . I  tak  
B iu le ty n  podaje zestawienie z którego w yn ika , 
że koszty u trzym an ia  w zros ły  na ogół w  k ra ­
jach Zachodnie j E uropy w  I  kw . 1952 r. n ie ­
znacznie, np. w  A n g lii o 2% a we F ra n c ji o 4% ; 
w  ty m  samym czasie nastąp ił rzekomo wzrost 
p łac (za 1 godz.), w  przem yśle A n g lii o 2%, zaś 
we F ra n c ji o 1%’. G dyby jednak ta k  by ło  rze­
czywiście, to czym w ytłum aczyć, ja k  w yn ika  
z danych tegoż B iu le tynu , że równocześnie, gdy 
rzekomo w  A n g lii n ie zm nie jszyła  się stopa ży­
ciowa a we F ra n c ji zm nie jszyła  się nieznacznie, 
to zakupy żywności w  tym że czasie b y ły  w  A n ­
g li i  mniejsze o 5%' (dla F ra n c ji b rak  danych), 
zaś zakupy odzieży i  obuw ia sku rczy ły  się 
w  A n g lii o 26% , we F ra n c ji zaś o 27%. Czy jest 
m ożliw e  bez spadku stopy życiowej, że ludność 
ta, m im o wystarczającej podaży n i stąd n i zo­
wąd w  ciągu trzech m iesięcy zaczyna w yda ­
wać na ubran ie  m n ie j n iż  trz y  czwarte sum,

k tó re  w ydaw ała  przed trzem a miesiącami? Po­
dobnych p rzyk ładów  „n iekonsekw enc ji“  można 
mnożyć w ięcej. W  B iu le tyn ie  jest ich  w ie le. 
I  n ic  dziwnego. Życie  gospodarcze s tanow i o r­
ganicznie powiązaną całość z jaw isk. Gdy jedno 
z n ich  przedstaw i się fa łszyw ie, wówczas ana­
liza  od razu będzie w  stanie to u jaw n ić . Co w ię ­
cej, n ie w ysta rczy sfałszowanie w szystk ich  da­
nych; b y  zatrzeć ślady fałszu, trzeba by  fa ł­
szować z zachowaniem odpow iednie j p ropor­
c ji, ta k  aby wszelkie m ożliw e zestawienia 
i  kom binacje  poszczególnych danych n ie  dawa­
ły  w y n ik ó w  bezsensownych, lecz co na jm n ie j 
życiowo prawdopodobne. Jak wskazuje pow yż­
szy p rzyk ład , personel redakcy jny  B iu le tyn u  
jes t jeszcze zby t szczupły, bądź n ie  dość b ie ­
g ły , by  m ógł w ykonać aż ta k  p recyzy jną  robo­
tę retuszerską.

Jakko lw iek  jednak przedstaw ia się rozm ia r 
rzeczywistego w zrostu kosztów u trzym an ia  mas 
pracujących, należy stw ierdzić, że B iu le tyn  
przyzna je  iż koszty te w zros ły  w  przeważającej 
ilości europejskich k ra jó w  kap ita lis tycznych  
(w 14 na 17 zbadanych).

W niosk i ja k ie  się nasuwają w  w y n ik u  le k ­
tu ry  ostatniego zeszytu europejskiego B iu le tyn u  
Ekonomicznego om ów iliśm y już  częściowo 
w  tekście. Reasumując można b y  je  usystema­
tyzować w  dwóch grupach. P ierwsze dotyczą 
sy tuac ji ekonomicznej E uropy Zachodnie j. Te 
n ie  stanowią nowości. W iem y, że narastanie 
sprzeczności im peria listycznego stad ium  kap i­
ta lizm u, a szczególnie pogłębianie się tych, k tó ­
re  w yn ika ją  z m ilita ry z a c ji gospodarki, może 
dać ty lk o  tak ie  w y n ik i, ja k ie  w łaśnie daje 
w  k ra jach  zależnych od Stanów Zjednoczonych, 
w iem y również, że z k w a rta łu  na k w a rta ł B iu ­
le tyn , podobnie ja k  inne burżuazyjne źród ła 
ekonomiczne ma coraz w ięcej k łopo tów  z tu ­
szowaniem tego stanu rzeczy. Inna  grupa w n io ­
sków wiąże się z u jm ow an iem  tem atów  przez 
ekonom istów burżuazyjnych , z poziomem ich  
pracy. Nauka burżuazyjna che łp iła  się swym  
zawsze zresztą rzekom ym  ob iektyw izm em . N i­
gdy jednak ten „o b ie k tyw izm “  n ie  b y ł ta k  bez­
nadzie jn ie  da lek i od rzeczywistości, tak  n ie ­
woln iczo służalczy w  stosunku do k ła m liw ych  
narzuconych m u tez ja k  obecnie. Bo też n igdy  
życie tak  wyraziście  n ie  przeczyło tw ie rdzen iom  
apologetów gnijącego us tro ju , ja k  w łaśnie 
dziś. K ażdy now y k ro k  na drodze wojennych, 
ludobó jczych zapędów im pe ria lizm u  coraz ja ­
skraw ie j u jaw n ia  jego rozkład i  coraz śmiesz­
n ie jszym i czyni usiłowania, by  rozk ład  ten za­
maskować pozoram i żywotności.
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U w a g i i dysku s je

Z DOŚWIADCZEŃ KIELECKIEJ WKPG
W incenty K A W A L E C

US T A W A  z dn ia  20 m arca 1950 r. o te renow ych 
organach je d n o lite j w ładzy  państw ow e j pow o­

ła ła  p rzy  prezyd iach W R N  W ojew ódzk ie  K om is je  P la ­
now an ia  Gospodarczego (W KPG ), czyniąc je  bardzo 
w ażnym  ogn iw em  re a liz a c ji zadań P a r t i i i  Rządu na 
od c inku  gospodarki p lanow e j w  s k a li w o jew ództw a.

U ch w a ła  R ady M in is tró w  z dn ia  17 k w ie tn ia  1950 r. 
w y tycza  d la  W K P G  m. in . następujące zadania:

1) op racow yw an ie  p ro je k tó w  w o jew ód zk ich  p lanów  
gospodarczych d la  gospodarki ob ję te j p lanow aniem  
terenow ym , a m ia no w ic ie  zadanie ro ln ic tw a  i  le śn i­
ctwa, drobnego przem ysłu  i  rzem iosła , k o m u n ika c ji, 
ob ro tu  tow arow ego, urządzeń k u ltu ra ln y c h  i  socja l­
nych, bu d o w n ic tw a  i  in w e s tyc ji, oraz gospodarki ko­
m un a lne j i  m ieszkan iow e j;

2) badanie podstaw , s tru k tu ry  i  d y n a m ik i gospo­
darczej obszaru w o jew ód z tw a  oraz op racow yw anie  
p ro je k tó w  jego gospodarczej a k ty w iz a c ji;

3) op racow yw an ie  lo k a liz a c ji s ił w y tw ó rczych  i 
usług;

4) k o n tro la  w yko n a n ia  i  o p in iow an ie  p lanów  in w e ­
s tycy jnych  i  gospodarczych;

5) op in iow an ie  p lanów  góspodarczych p lanow an ia  
centra lnego;

6) op racow yw anie  p lanów  pe rspektyw icznych  zago­
spodarow ania przestrzennego;

7) prow adzen ie badań sta tystycznych i spraw ozdaw ­
czości s ta tystyczne j;

8) op in iow an ie  d la  P rezyd ium  W R N  w n ioskó w  od­
nośnie p lanow an ia  terenowego i  centralnego.

Do zadań W K P G  na leży rów n ież  in s tru ow an ie  te ­
renow ych  służb p lanow ania .

U tw o rzen ie  w  ciągu r. 1951 pow ia tow ych  i  m ie j­
sk ich  K o m is ji P lanow an ia  Gospodarczego na łoży ło  na 
W K P G  obow iązek us ta lan ia  w y tycznych  d la  pracy 
P ow ia tow ych  K P G  oraz k o n tro li ich  pracy.

Z  zadań usta lonych d la  W K P G  w y n ik a , że stać się 
one p o w in n y  fak tyczn ym  k ie ro w n ik ie m  życia gospo­
darczego w  zakresie kom p e ten c ji Rad N arodow ych 
na sw o im  teren ie  i  one to przede w szys tk im  ponosić 
w in n y  odpow iedzia lność za p ra w id ło w y  rozw ó j go­
spodarczy swego w o jew ództw a, oraz m aksym alne 
w yko rzys tan ie  w sze lk ich  reze rw  m ie jscow ych. T ak  
zrozum ia ł sw o ją  ro lę  zespół p ra co w n ikó w  W K P G  w  
K ie lcach  i  na podstaw ie s topn iow ych doświadczeń 
r. 1951 s tan ą ł do rozw iązyw an ia  tych. w ażnych pro­
blem ów.

Dośw iadczenia r. 1951 pokazały, że je dyn ie  ty lk o  
ścisłe, p ra w id ło w e  rozłożenie tych  zadań w  ciągu 
całego ro k u  i  m iędzy w szys tk ich  p ra cow n ikó w  da 
możność ich  w ykonan ia .

W  r. 1951 m ia ł m ie jsce bardzo n ie ró w no m ie rn y  
ry tm  pracy, po legający na tym , że prace koncen tro ­
w a ły  sią w  pew nych m iesiącach na ściśle okreś lo­
nych zadaniach, np. usta len ie  p ro je k tó w  p lanów  
k w a rta ln ych , rocznych, czy pe rspektyw icznych , spra­
w ozdania z ich  w ykonan ia , badanie w n io skó w  te re ­
now ych  itp . Ta, pewnego rod za ju  akcyjność w  pracy, 
została w  r. 1952 usunięta przez szczegółowe roz ło ­

żenie p racy na ca ły  ro k  w raz  z p lanem  w y ja zd ó w  w  
teren, oraz p lanem  k o n fe re n c ji zew nętrznych i  w e ­
w n ę trznych  m iędzy w szystk ich  op e ra tyw nych  p ra ­
cow ników .

N a sku te k  tego ścisłego p lanu  rocznego, uzupe łn ia ­
nego szczegółowym i p lan am i m iesięcznym i, w y n ik a ­
ją c y m i ze specyficzności p racy W K P G , zam iast ak - 
cy jnośc i i  doraźnego, pospiesznego rozw iązyw an ia  
prob lem ów , w prow adzono planowość p racy zespołu 
pracowniczego. A na liza  tego p lan u  i pozwala na usta­
len ie  specyficznego d la  p racy W K P G  harm onogram u 
rocznego.

W K P G  w  K ie lcach  roz łoży ło  sobie w e d łu g  tego 
harm onogram u ważnie jsze prace w  te n  sposób, że 
w  pew nych  m iesiącach w ys tęp u je  w iększe nas ilen ie  
prac nad opracow an iem  w łaśc iw ych  p lanów , a w  po­
zostałych w iększą uwagę zw raca W K P G  na inne  za­
gadn ien ia  gospodarcze, ja k  np. in w en ta ryzac ja , p ra ­
ce badawcze s tru k tu ry  gospodarczej, itp . p rzy  za­
chow aniu  je dn ak  stałego ciągu prob lem ow ych  spraw  
p lanow ych . Np. m iesiące: lu ty ,  marzec, lip iec , s ie r­
p ień , w rzesień oraz g rudz ień  są m iesiącam i d u ­
żego na s ile n ia  prac nad  p la n a m i rocznym i. Prace w  p o ­
zostałych m iesiącach ko n ce n tru ją  się m. in . na p rzy ­
go tow aniach opera tyw nych , sporządzaniu b ilansów  
dochodów i  w yd a tkó w , oraz in n ych  b ilansów .

Prace W K P G  m a ją  bardzo specyficzny i  roz leg ły  
cha rakte r. Jasne jest, że n ie  m a i  n ie  może być żadnej 
zbaw iennej recepty w  ja k i sposób W K P G  podoła ty m  
obow iązkom . Dopiero przez bardzo ścisłą i p ra w i­
d łow ą  ocenę sw ej pracy, przeprowadzen ie ana lizy  
i w yc iągn ięc ie  w n ioskó w  może W K P G  w y ro b ić  sobie 
s ty l pracy, us ta lić  najlepsze m etody oraz w y ro b ić  
w śród p ra co w n ikó w  poczucie w ie lk ie j odpow iedz ia l­
ności. Zespół p racow n iczy W K P G  w  K ie lcach  prze­
p ro w a d z ił na spec ja lne j naradzie  roboczej szczegóło­
w ą  analizę sw ych doświadczeń z r. 1951 t j.  p ierw sze­
go ro k u  sw ej pe łne j dz ia ła lności oraz u s ta lił na pod­
s taw ie  w y n ik ó w  pracy pierwszego k w a rta łu  1952 r. 
w n io s k i zm ierzające do dalszego w zm ocn ien ia  odpo­
w iedz ia lnośc i za 'p lanow y ro zw ó j terenu. Szczegóło­
w e przeana lizow anie  w yp e łn ie n ia  poszczególnych za­
dań przez W K P G  w  po rów nan iu  z pracą b. B iu ra  Re­
gionalnego P K P G , w ykaza ło , że je dyn ie  ty lk o  w  ra ­
m ach je d n o lite j w ła d zy  te renow e j, ja k im i są ra d y  
narodowe i  je dyn ie  ty lk o  w  ram ach gospodarki na­
szego u s tro ju , a w ięc gospodarki p lanow e j, soc ja li­
stycznej m óg ł nastąp ić ta k i szybk i w zros t gospodar­
czy i  k u ltu ra ln y  w o jew ództw a  kie leckiego.

Zasadnicze zadanie, ja k im  je s t w ytyczan ie  k ie ru n ­
k ó w  rozw o jo w ych  d la  poszczególnych reg ionów  w  za­
kres ie  gospodarczym  i  k u ltu ra ln y m  oraz w y k ry w a n ie  
reze rw  s iły  roboczej, reze rw  glebow ych, surow ców  
m ie jscow ych  i  usta len ie  rea lnych  potrzeb i  m ożliw ości 
terenu, rea lizo w a ł 55-osobowy zespół p racow niczy 
W K P G  w  K ie lcach  w ed ług  w ytycznych  K W  PZPR 
i  P rezyd ium  W RN.

Szybka rozbudow a m ias t na kazyw a ła  szybkie op ra ­
cow anie w ytycznych  do p lan u  zagospodarowania
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m iast i  osied li. W K P G  opracowała w  r. 1951 w ytyczne  
d la  12 m ias t i  os ied li, m. in. d la  K ie lc , Ostrowca, 
Skarżyska, Radom ia, rozbudow u jące j się W ie rzb icy  
i  in n ych  oraz d la  22 now opow sta łych spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jnych .

O pracowane zosta ły rów n ież  n iek tó re  p lan y  perspek­
tyw iczne, np. zalesień n ie u ży tkó w  i  s łabych g ru n tó w  
ro ln y c h  w g  poszczególnych po w ia tów . O pracowane 
w ytyczne  sprawdzono w  te ren ie  w  obecności przed­
s ta w ic ie li te renu  i  przystosowano do rea ln ych  m o ż li­
w ości w ykonan ia . P rob lem  zalesień m a d la  w o j. k ie ­
leckiego specja lne znaczenie, ze w zg lędu na dużą 
ilość (ok. 180 tys. ha) z iem i do zalesienia —  n ieu ży t­
k ó w  i  lic h y c h  g ru n tów , oraz n a  o lb rzym ie  (do Ok. 50%) 
zniszczenia (drzewostanu przez oku pa n ta  i  dz ia łan ia  
wojenne.

D użym  w k łade m  w  p ra w id ło w y  rozw ó j w o j. k ie ­
leckiego je s t opracow an ie w  r. 1951 6 -le tn ich  p lanów  
ro zw o ju  lasów, gospodark i ch łopsk ie j, ośw ia ty , zdro­
w ia  oraz ro ln ic tw a , łączn ie  z p lanem  m e lio ra c ji i  ob­
s łu g i w e te ry n a ry jn e j.

O pracowano rów n ież  rozm ieszczenie sieci k in  w ie j­
sk ich  sta łych, rozm ieszczenie sieci p u n k tó w  usługo­
w ych , ze szczególnym uw zg lędn ien iem  p u n k tó w  us łu ­
gowych na w si.

Poza ty m  opracow ano szereg w y tycznych  p ro b le ­
m ow ych zagadnień typo w ych  d la  w o j k ie leckiego, 
np. P lan  6 -le tn i a pe rspek tyw iczny  rozw ó j tu ry s ty k i,  
w y tyczne  gospodarki kam ien iem , w ytyczne  rozw o ju  
gospodarki to rfo w e j, w ik lin o w e j,  h o d o w li ow iec, go­
spoda rk i ry b n e j, je dw a bn ic tw a  i  pszczelarstwa, k ie ­
ru n k i ro z w o ju  dróg k o ło w y c h  i  k o le i w ąsko to row ych , 
oraz k ie ru n k i ro zw o ju  przem ysłu  drobnego w  opar­
c iu  o odpady p rzem ysłu  k luczowego i  m ie jscow y su­
row iec. W  op racow an iu  są m a te r ia ły  do a k ty w iz a c ji 
gospodarczej k i lk u  po w ia tó w  w o jew ództw a , oraz m a­
te r ia ły  do p lanu  zagospodarowania d o lin y  rz e k i K a ­
m ienne j. Pon iew aż kon fe renc je  gospodarcze na te re ­
n ie  po w ia tó w  i  gm in , a także szczegółowa analiza 
k ie ru n k ó w  gospodarki w ie js k ie j w ykaza ła , że tk w ią  
tam  o lb rzym ie  reze rw y, opracowane zosta ły w ytyczne  
a k ty w iz a c ji gospodarczej n a jb a rd z ie j zacofanego po­
w ia tu  w o jew ództw a , a m ia no w ic ie  p o w ia tu  w łosz- 
czowskiego. P la n  ten  zosta ł opracow any i  spraw dzony 
w  teren ie . R ów nież opracow ane zosta ły w y tyczne  
ro zw o ju  n a jb a rd z ie j ro ln iczego po w ia tu , ja k im  jes t 
p o w ia t p ińczow sk i. W ytyczne  d la  obydw u  po w ia tó w  
zosta ły opracowane p rzy  ścisłej w spó łp racy  z p re ­
zyd iam i rad  na rodow ych  i  oddane do p rzedysku to ­
w a n ia  w  teren ie . W ytyczne  p o w ia tu  p ińczowskiego 
spo tka ły  się z dużym  zainteresow aniem  członków  
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  pow. p ińczowskiego. W y ­
tyczan ie k ie ru n k ó w  rozw o jo w ych  może odbyw ać się 
ty lk o  przez zebranie bardzo szczegółowych m a te ria ­
łó w  z te renu  i  p rzy  ścisłe j w spó łp racy  z terenem . 
W ytyczne te m uszą w y n ik a ć  z w n io skó w  terenu, k tó ­
rem u p lan iśc i W K P G  w ska zyw a li m oż liw ośc i i  re ­
ze rw y terenow e. Poważne m a te ria ły , ja k ie  W K P G  
zebra ła  w  czasie k o n fe re n c ji gospodarczych w  5 po­
w ia ta ch  w o jew ództw a , gdzie dysku tow a ło  nad spra­
w a m i swego te renu  przeszło 500 a k ty w is tó w  tereno­
w ych , pos łuży ły  do ba rdz ie j w n ik liw e g o  opracowa­
n ia  p lanu  na r. 1952 i  1953. N iezależnie od kon fe ren ­
c j i  a k ty w u  pow ia tow ego przygotow ano i  p rzeprow a­
dzono 156 k o n fe re n c ji p rob lem ow ych, usta la jących 
k ie ru n k i rozw o jow e poszczególnych zagadnień, w  w y ­

n ik u  k tó ry c h  zgłoszono do P rezyd ium  W R N  17 p ro ­
je k tó w  uchw a ł, m a jących  cha rak te r p rob lem ow y, z 
k tó rych  w szystk ie  zosta ły p rzy ję te . Tego rodza ju  
u ch w a ły  n ie  b y ły  zgłaszane przez inne  w y d z ia ły  czy 
in s ty tu c je  d o  (Prezydium  W R N . P rzy w y tycza n iu  k ie ­
ru n k ó w  rozw o jo w ych  wszędzie zwrócono uwagę na 
w y k ry w a n ie  reze rw  surow cow ych np. podniesiono 
bardzo znacznie p lan  p ro d u k c ji cegły, w apna i  ż w i­
ru , w y k ry to , że m aszyny w  d robne j w y tw ó rczośc i są 
w yko rzys tyw an e  przecię tn ie  w  50%. O pracowano p lan  
rozw o ju  gospodark i to rfo w e j i  b ilans p a liw a  oraz b i­
lans chleba. Dośw iadczenie w ykazu je , że n a jle p ie j 
opracowane w ytyczne  czy p la n y  n ie  zawsze w p ro w a ­
dzane są w  życie i  pozostają n iew yko rzystane , je ś li 
n ie  są ob ję te  ope ra tyw nym  rozw iązan iem  w  teren ie . 
D latego W K P G  drogą kon fe ren c ji, u ch w a ł zgłaszanych 
do P rezyd ium  W R N , drogą no ta tek  prasow ych, od­
czytów  oraz drogą bezpośredniego w c iągan ia  do tych  
prac P ow ia to w ych  K P G  oddz ia łu je  na p raktyczne  
rea lizow an ie  w y tycznych  P a r t i i i  Rządu. O sta tn io  
np. W K P G  za in ic jo w a ła  szereg k o n fe re n c ji w  zw iązku  
z usta len iem  p lanu  zagospodarowania K ie lc . Już w  
tra k c ie  rea lizow an ia  tych  p lan ów  nastąp iła  koo rd y ­
nac ja  p lan ów  rozw o ju  m. K ie lc  ja k o  dużego ośrodka 
przem ysłowego.

D rug ie  zasadnicze zadanie W K P G  ja k im  je s t opra­
cow yw an ie  w o jew ód zk ich  p lanów  rocznych i  opera­
ty w n y c h  p lanów  k w a rta ln y c h  rea lizow ane je s t w  
ciągu całego ro k u  i  m us i być ściśle zsynchron izow a­
ne ze w s z y s tk im i (kom órkam i b ra n żo w ym i W K P G . Do­
św iadczenie r. 1951 w ykaza ło , że poszczególne sekcje 
W K P G  z b y t m a łą  wagę p rz y k ła d a ły  początkow o do 
zagadnienia zebran ia m a te ria łó w  po trzebnych do p la ­
now an ia  w  sw o im  resorcie  i  dopiero w  okresie spo­
rządzan ia p lanu  trzeba by ło  m a te r ia ły  te zbierać do­
raźn ie  od w y d z ia łó w  P rezyd ium  W R N  lu b  z poszcze­
gó lnych  in s ty tu c ji.  S tan ten  b y ł w y n ik ie m  zaniedbań 
w  poszczególnych sekcjach oraz op o rtun is tycznym  l i ­
czeniem na to, że m a te ria ły  te po w in ie n  zebrać dz ia ł 
s ta tys tyk i. W  w y n ik u  om ów ien ia  tego p rob lem u na 
naradzie  roboczej, w szys tk ie  sekcje p rz y s tą p iły  do 
zebrania odpow iedn ich  m a te ria łó w  z różnych źróde ł; 
m a te ria ły  te z inw en ta ryzow ane i  zebrane w  oddzielne 
teczk i da ją  przegląd ro zw o ju  poszczególnych dziedzin 
z podzia łem : na okres m iędzyw o jenny , okupację, od­
budow ę ' w  la tach  1945 —  1949 i  okres P lanu  6 -le t- 
niego.

O kres sporządzania p la n u  ró w n ie ż  i  d la  W K P G  ro z ­
poczyna ł się w  m om encie, gd y  w y d z ia ł b ranżow y P re ­
zyd iu m  W R N  rozpoczynał swą pracę. W szyscy opera­
ty w n i p ra co w n icy  W K P G  o p ra c o w y w a li te  p la n y  
w spó ln ie  z w yd z ia łam i. Tan system po zw o lił na  szcze- 
gółowsze w prow adzen ie  w n ioskó w  W K P G  ju ż  w  p ie rw ­
szej faz ie  sporządzenia p la n u  i  zapob iegał zasadniczym  
prze róbkom  p lan u . T a k  sporządzony p ro je k t p lan u  
om ów iony  b y ł  na  specja lnych posiedzeniach ko leg ium  
W K P G  i  re fe ro w a n y  przez sekcje, a uzupe łn ian y  przez 
D z ia ł P lanów  Zbiorczych. Po za tw ie rdzen iu  i  skoo r­
dyn ow an iu  z p la n a m i całego w o jew ód z tw a  p ro je k t ten  
p rzeds taw iony  b y ł na posiedzeniu odpow iedn ie j k o m is ji 
a późn ie j p rze dk łada ny  na P rezyd iu m  W R N . Z l ik w i­
dowano rów n ie ż  b łą d  po pe łn ion y  p rz y  opracow an iu  
p lanu  na r. 1951, k tó r y  w y n ik a ł z tego, że p la n y  w  w y ­
dzia łach op raco w yw a ł ty lk o  p la n is ta , a k ie ro w n ik  
w yd z ia łu  og ran icza ł się do podp isu n a  pro jekc ie . Np. 
p la n y  w y d z ia łu  ro ln ic tw a  i  le śn ic tw a  oraz o św ia ty  
b y ły  op racow yw ane bez ud z ia łu  w ła śc iw ych  k ie ro w n i-
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ków , k tó rz y  n ie  za troszczy li się o odpow iedn ie ich  
opracowanie, oo spowodow ało następne g run tow ne  
prze rab ian ie  p lanów .

W ie lką  uwagę zwrócono p rz y  op raco w yw a n iu  p lan ów  
te ren ow ych  i  p rz y  o p in io w a n iu  p lan ów  cen tra ln ych  na 
w y k ry w a n ie  reze rw  w  op racow yw anych  p lanach  b ra n ­
żow ych i  w y tyczn ych  nadesłanych przez w ładze  cen­
tra ln e  oraz na  czuw an ie  mad w ła ś c iw y m  rozmieszcze­
n iem  p ro d u k c ji i  us ług  w  teren ie . P ra w ie  w e  w szys t­
k ic h  p lanach  w y k ry w a n o  duże reze rw y, a szczególnie 
w  ro ln ic tw ie  i  p rzem yśle  d robnym . W  p la n ie  drobnego 
p rzem ys łu  podn iesiono zadania na r . 1952 o ok. 8% 
w artośc iow o, w s ta w ia ją c  do p la n u  ca ły  szereg now ych  
a r ty k u łó w  surowca m ie jscow ego np. ochrę, p ia s k i sz la r- 
sk ie  i  fo rm ie rsk ie , czerw ień żelazną, w y k ry to  rów n ież  
w ie lk ie  re ze rw y  w  w y k o rz y s ta n iu  maszyn, k tó re  b y ły  
w yko rzys ta ne  za ledw ie  w  50%.

W  p lanach ro ln ic tw a  zw iększono zadania w  up ra w ie  
w ik lin y ,  z ió ł leczn iczych oraz w prow adzono up raw ę  
3 now ych  ga tunkó w  roś lin . W  p la n ie  o b ro tu  to w a ro w e ­
go w y k ry to  re ze rw y  tk w ią c e  w  n ie w yko rzys ta n iu  
w łasne j p ro d u k c ji w  ż y w ie n iu  zb io row ym , w  n ie w y ­
k o rzys ta n iu  k r w i w  rzeźn iach itp .

P rz y  p la n ie  na r . 1952 zaop in iow ano łącznie 54 p la n y  
cen tra lne, w  w iększości k tó ry c h  wskazano na reze rw y  
terenow e i  m oż liw ośc i oraz po trze b y  terenow e. W  w y ­
n ik u  a n a lizy  doświadczeń r .  1951 W K P G  zgłos iła  
p ro je k ty  u ch w a ł na P rezyd ium  W R N , k tó re  to u ch w a ły  
p rz y c z y n iły  się do ścisłego sprecyzow ania ha rm ono­
gram u, m etod, odpow iedzia lności za p la n  oraz zobo­
w ią z y w a ły  do w łączen ia  do p ra cy  nad p lanem  całe 
zespoły k ie row n icze  w y d z ia łó w  i  in s ty tu c ji,  pod oso­
b is ty m  k ie ro w n ic tw e m  reso rto w ych  cz łonków  P re ­
zyd ium .

B łę d y  pope łn ione  przez W K P G  w  op raco w yw a n iu  
p la n ó w  r. 1951 w y n ik a ły  g łów n ie  z b ra k u  zw iązan ia 
z terenem . Zespół p racow n iczy  an a lizu jąc  te  b łęd y  
w ysu n ą ł zasadę p lan ow ych  w y ja z d ó w  1 k o n tro li w  te ­
ren ie . W  ciągu r. 1951 p ra c o w n ic y  W K P G  o d b y li 514 
w y ja zd ó w  w  teren, z tego 270 w y ja zd ó w  k o n tro lu ją ­
cych postęp w yko n a w s tw a  p lan u  gospodarczego i  in ­
westycyjnego. 80 w y ja z d ó w  w  celach k o n tro li i  in s tru k ­
ta rza  P ow ia to w ych  iKBG oraz 124 w y ja z d y  d la  
zebran ia m a te ria łó w  prob lem ow ych . W  I  k w . r. 1952 
zespół p ra cow n iczy  W K P G  p rze p ro w ad z ił 48 in spe kc ji 
w  26 zakładach p ra c y  d ro bn e j w ytw ó rczośc i, 34 kon tro le  
w yko n a w s tw a  inw estycy jnego , s k o n tro lo w a ł pracę 
terenow ą K o m is ji Za lesień w  6 pow ia tach , p rze p ro ­
w a d z ił kom isy jn ą  k o n tro lę  e le k try f ik a c ji w s i w  5 po ­
w ia tach . W n io sk i z ty c h  w y ja z d ó w  W K P G  przedsta­
w ia ła  w ie lo k ro tn ie  na posiedzeniach P rezyd iu m  W RN, 
a także na posiedzeniach P rezyd iu m  G R N  i  PRN.

P rz y  o p raco w yw a n iu  p la n u  na r .  1952 zastosowano 
m etodę om aw ian ia  p la n ó w  z bezpośredn im i ic h  w y k o ­
naw cam i w  zakładach pracy. W y n ik i b y ły  bardzo po­
zytyw ne . Wszędzie p la n y  b u d z iły  duże za in teresow a­
n ie , np. w  d ysku s ji nad p lanem  w  fab ryce  gwoździ 
w  Szydłow cu, załoga podn iosła  p la n  w  k i lk u  a so rty ­
m entach o przeszło 100% na sku te k  w y k ry c ia  doda tko­
w ych  rezerw .

O p ie ra jąc  się na dośw iadczeniach r . 1951 k ie d y  to  
n ie  n a s tąp iło  c a łk o w ite  zsynchron izow an ie  p rac nad 
p lanem  i  budżetem , p rz y  pracach w  r. 1952 postaw iono 
zasadę ca łkow ite go  w łączen ia  się W K P G  do p racy  
p rz y  u s ta lan iu  k lu czow ych  zagadnień budże tu  z b io r­
czego w o jew ództw a. S pecja lną uwagę zwrócono na 
zgodność budże tu  z p lanem  in w e s ty c y jn y m  i  gospodar­
czym. W  w y n ik u  sw ych badań nad p ro je k te m  budże tu

W K P G  w ysunę ła  szereg w n io skó w  usp raw n ia jących  
W K P G  przeana lizow a ła  rów n ie ż  budże t a d m in is tra ­
cy jn y , gdyż pom in ięc ie  te j sp ra w y  w  r . 1951, odb iło  
się n ieko rzys tn ie  na  spraw ności n ie k tó rych  w y d z ia łó w  
gospodarczych, np. ro ln ic tw a , le śn ic tw a  oraz p rzem y­
s łu  m a te ria łó w  budow lanych , w  k tó ry c h  to  w yd z ia łach  
na s tąp iło  uszczuplenie budże tu  na korzyść w y d z ia łó w  
ad m in is tra cy jn ych . Przez odpow iedn ią  analizę w y d a t­
k ó w  a d m in is tra cy jn ych  zapew niono oszczędną gospo­
da rkę  finansow ą. W ykazano, że ta  część budże tu  m usi 
być  przez W K P G  analizow ana ta k  samo, ja k  i  w y d a tk i 
in w es tycy jn e , czy inne.

P ow ażnym  zan iedbaniem  W K P G  b y ło  pom in ięc ie  
sp raw  fina nso w ych  w  r. 1951, do czego p rzyczyn iło  się 
zb y t późne u tw o rzen ie  sekc ji finansow e j. S ekcja  ta 
spełn ia n iezm ie rn ie  w ażną ro lę  w  k o n tro li przebiegu 
środków  finansow ych , k o n tro li ren tow nośc i przedsię­
b io rs tw  itp . W  w y n ik u  te j 'k o n tro li zgłoszono k i lk a  
p ro je k tó w  uchw a ł, k tó re  P rezyd iu m  W R N  uch w a liło , 
rozpoczynając ty m  w a lk ę  o  ren tow ność i  oszczędność 
w  zakładach p ro du kcy jnych . S ta łą  ju ż  dziś p ra k ty k ą  
k tó ra  zda ła  egzam in je s t w p row adzen ie  ana lizy  w y ­
konan ia  p lan u  na  posiedzeniach P rezyd iu m  W RN.

Ocena w yko n a n ia  p la n u  kw a rta ln e g o  trw a  no rm a ln ie  
k ilk a  godzin i  b io rą  w  n ie j u d z ia ł wszyscy za in tereso­
w a n i k ie ro w n ic y  w yd z ia łów , przew odniczący k o m is ji 
budże tu  i  p lanu, o raz k o m is ji b ranżow ych, a także 
w yko n a w cy  p la n ó w  in w e s tycy jn ych , b iu ra  p ro je k tó w  
oraz p rzeds taw ic ie le  P a r t i i  i  Z w ią zkó w  Zaw odow ych.

P orządek dz ienny tak iego  posiedzenia p rze w id u je  
ogólne zre fe row an ie  całości zagadnienia przez P rze­
wodniczącego W K P G  a  po ogó lnym  w prow adzen iu  
w  zagadnienie, w yko n a n ie  p la n u  re fe ru ją  poszczególni 
k ie ro w n ic y  sekcji, a k o re fe ra ty  lu b  swe uw ag i zg ła ­
szają k ie ro w n ic y  w yd z ia łów . P rzy  om a w ia n iu  p la n ó w  
in w e s ty c y jn y c h  b io rą  ud z ia ł ró w n ie ż  przedstaw ic ie le  
terenu, przede w szys tk im  z P rezyd ium  P ow ia tow ych  
RN, o raz b iu r  p ro je k to w ych .

W  w y n ik u  a n a lizy  w yko n a n ia  p lanów  P rezyd ium  
W R N  po de jm u je  przygo tow aną przez W K P G  uchw a łę  
oceniającą w yko n a n ie  om awianego okresu oraz w y ­
tycza odpow iedn ie  'k ie ru nku  dalszej p ra cy  d la  P rezy­
d ió w  RN, w y d z ia łó w  oraz in s ty tu c ji w o jew ódzk ich . 
W  r. 1952 P rezyd ia  P ow ia to w ych  R N  o m a w ia ły  w y ­
konan ie  p lan ów  swego po w ia tu . N a  16 ta k ic h  posie­
dzeniach uczestn iczy li p ra c o w n ic y  W K P G . W  w irn ik u  
ty c h  p ra c  k o n tro ln y c h  P re zyd iu m  w  c iągu r. 1951 
pod ję ło  19 u c h w a ł p rob lem ow ych , usp raw n ia jących  
w yko n a n ie  p lanów . W  r. 1952 nas tąp iło  c a łk o w ite  w łą ­
czenie do p rac nad p lanem  P ow ia to w ych  K P G . 
W  pracach nad p lanem  na r. 1952 rozpoczęto op raco­
w y w a n ie  p la n ó w  poszczególnych zak ładów  p ro d u k c y j­
nych  co pokazało, że p rzy  op raco w yw a n iu  p la n ó w  je d y ­
n ie  ty lk o  w e d łu g  dz ia łó w  gospodark i na rodow e j w ie le  
reze rw  pozostaje n ie w y  k r y  tych.

Do p ra c  nad us ta len iem  p lan u  W K P G  za in ic jow a ła  
zw o ływ a n ie  k o n fe re n c ji m iędzyw o jew ódzk ich  sąsied­
n ich  W K P G . P ie rw sza taka  ko n fe re n c ja  odby ła  się 
w  K ie lca ch  w  s tyczn iu  1952 r. W z ię li w  n ie j ud z ia ł 
p rzedstaw ic ie le  W K P G  w  K ra k o w ie , L u b lin ie  i  Rze­
szowie oraz p rzedstaw ic ie le  P K P G . K o n fe re n c ja  w y ­
kaza ła konieczność om aw ian ia  w spó lnych  sąsiedzkich 
p ro b lem ów  gospodarczych oraz potrzebę w y m ia n y  
doświadczeń. P o tw ie rd z iła  to  rów n ie ż  następna ko n ­
fe ren c ja  w  K ra ko w ie . W yd a je  się celowe rozszerzenie 
zakresu w y m ia n y  doświadczeń m iędzy poszczególnym i 
W K P G , np. w  fo rm ie  specjalnego b iu le ty n u  w yd a w a ­
nego co m iesiąc przez P K P G . A b y  do p racy nad p lanem
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w ciągnąć ja k  n a jw iększy  a k ty w , W K P G  opracow ała 
całość p la n u  w o jew ódzk iego  w  ro zb ic iu  na poszcze­
gólne p o w ia ty  i  m a te r ia ły  te  rozesła ła z odpow iedn ią 
uchw a łą  do w szys tk ich  P rzew odniczących P o w ia to ­
w ych  R N  oraz do  I  S ekre ta rzy K P  PZPR.

P orów nan ie  k ie ru n k ó w  oraz w y n ik ó w  p ra cy  W K P G  
z b y ły m  B iu re m  R eg iona lnym  P K P G  w yka zu je , że 
W K P G  m a obecnie rea lny , k o n k re tn y  k ie ru n e k  sw ych 
prac i  zadań. Słuszne ustaw ien ie  W K P G  w  ram ach 
P rezyd iu m  W R N  jest podstawą, p ra w id ło w eg o  k ie ru n k u  
p racy  W K P G  i  o tw ie ra  w ie lk ie  m oż liw ośc i re a liz a c ji 
w y tyczn ych  P a r t i i i  Rządu. W K P G  n ie  może być an i 
gorszym  w yd z ia łem  w  P rezyd iu m  W R N , a n i też je d ­
nostką od P rezyd iu m  oderwaną. M a to  być  gospodarcze 
ra m ię  W RN.

W K P G  w  K ie lca ch  ud a ło  się prze łam ać opo ry  n ie ­
k tó ry c h  w yd z ia łó w , a także w łączyć  ca ły  zespół p ra ­
cow niczy W K P G  w  ra m y  p ra c y  P re zyd iu m  W RN. 
S topn iow o W K P G  w y ro b iła  sobie swą ko n k re tn ą  pracą 
pozycję  c ia ła  bardzo potrzebnego na szczeblu w o je ­
w ó dzk im  i  sta ła  się in ic ja to re m  szybkiego ro zw o ju  
w o jew ództw a. W K P G  in fo rm u je  P rezyd iu m  w  różnych  
fo rm ach  o różnych prob lem ach w o jew ództw a. Są to  
p ro je k ty  u ch w a ł o  cha rakte rze  p rob lem ow ym . Są też 
i  bezpośrednie in fo rm a c je  i  n o ta tk i sprawozdawcze 
bieżące oraz o p in ie  do p la n ó w  cen tra ln ych  i  p ro je k tó w  
u ch w a ł zgłaszanych przez in n e  w yd z ia ły .

W K P G  zg łos iła  też  na P rezyd iu m  W R N  k ilk a d z ie ­
s ią t u c h w a ł o w ys tąp ie n ie  do poszczególnych w ładz 
cen tra lnych  w  sprawach w o jew ództw a. Szereg tych  
u c h w a ł zostało z rea lizow anych  d z ię k i po p a rc iu  po ­
szczególnych depa rtam en tów  PKPG .

Trzeba je dn ak  s tw ie rdz ić , że c a ły  szereg p rob lem ów  
n ie  zosta ł rozw iązany, a na n ie k tó re  w n io s k i i  u c h w a ły  
P rezyd iu m  W R N  m in is te rs tw a  n ie  odpow iedz ia ły . 
Jest to  pow ażnym  ham ulcem  w  ro z w in ię c iu  szerszej 
in ic ja ty w y  te renu  i  przeszkodą w  p ra w id ło w e j ocenie 
s y tu a c ji te renow e j. T rzeba podkreś lić , że w ie lk ą  pomoc 
dla  W K P G  okazu je  D epa rtam ent P la n ó w  T erenow ych  
i  L o k a liz a c ji P K P G , k tó ry  przez poważne zain tereso­
w an ie  się p ra cam i te renu  w o jew ództw a  s ta ł się czyn­
n ik ie m  k ie ro w n ic z y m  w  p ra c y  W K P G .

O praco w yw any  przez P K P G  p la n  pe rspe k tyw iczny  
ro zw o ju  w o j. k ie leck iego  p rzyczyn ia  się do szybkiego 
w yko rzys ta n ia  o lb rzym ich  re ze rw  tkw ią cych , w  w o je ­
w ództw ie . O prócz tego W K P G  przepracow a ła  k ilk a  
m em oria łów , k tó re  są p rzedm io tem  rozw ażań na  -szcze­
b lu  ce n tra ln ym  i  będą m og ły  być w  odpow iedn im  cza­
sie zrea lizowane. Jest to  nip. m e m o ria ł w  spraw ie  
u tw o rzen ia  In s ty tu tu  Geologicznego itd .

W K P G  za in ic jow a ła  szereg rozw iązań  w  s k a li w o­
je w ód zk ie j, k tó re  p rz y c z y n iły  się do ożyw ien ia  gospo­
darczego i  ku ltu ra lneg o . D o k ładna  np. analiza n ie w y ­
ko rzys tanych  ob ie k tó w  p rzem ys łow ych  oraz odpo­
w ie d n ie  w ys tąp ien ie  W K P G  spow odow ały u ruchom ie­
n ie  17 zak ładów  p ro d u kcy jn ych , k tó ry c h  w ytw órczość 
oparta  została o surowce m ie jscow e i  odpady z p rze­
m ys łu  kluczowego. P od ję to  ró w n ie ż  in ic ja ty w ę  u ru ­
chom ienia szeregu n ieczynnych kam ien io łom ów , w a ­
p ie n n ikó w , ceg ie ln i itp . Z a in ic jo w a n o  też zakładan ie  
szkółek leśnych w  gm inach i szkołach, odbudowy k o ­
le jek , w p row adzen ie  no w ych  aso rtym en tów  p ro d u k ­
cy jn ych , rozszerzenie p ro d u k c ji z ió ł le ka rsk ich , po d ję ­
cie  szeregu wieirc-ień i  badań geologicznych, odbudowę 
i  rozbudow ę ow ocarn i i  p rz e tw ó rn i ow oców  itp . 
Łącznie W K P G  zgłos iła  do P K P G  59 ważnie jszych 
w n io skó w  specja lnych m a jących  zak tyw izow ać gospo­
darczo i  k u ltu ra ln ie  w o j. k ie leck ie .

Trzeba s tw ie rdz ić , że W K P G  nie p o tra f iło  w  całości 
us taw ić  p ra cy  w  P ow ia to w ych  K P G . M im o  u tw o rze ­
n ia  w  ciągu r . 1951 w e w szys tk ich  pow ia tach  i  m ia ­
stach w yd z ie lon ych  P ow ia to w ych  K P G  k o m is je  te 
toczą jeszcze dużą w a lk ę  z trudnośc iam i. D op ie ro  
w  os ta tn ich  m iesiącach zaczynają one w y ra b ia ć  sobie 
odpow iedn i au to ry te t. Przeszkodą w  us ta w ie n iu  Po­
w ia to w y c h  K P G  jest jeszcze w  da lszym  ciągu b ra k  
opracow anych ce n tra ln ie  k ie ru n k ó w  i  zakresu p racy  
ty c h  ko m is ji.

W K P G  po łoży ła  w  r . 1952 duży nac isk  na od rob ien ie  
b łędów  pozostaw ien ia w  ir. 1951 P ow ia to w ych  K P G  
sam ym  sobie. W szyscy p ra co w n icy  P ow ia to w ych  K P G  
są p rzeszko len i na ku rsa ch  w  W K P G . P rezyd iu m  W R N  
pow zię ło  uchw a łę  o n iep rzerzucan iu  p ra c o w n ik ó w  prze_ 
szkolonych do in n y c h  w yd z ia łów . U chw a ła  ta spowo­
dowana b y ła  dużą p łynnośc ią  k a d r  w  P ow ia to w ych  
K P G . P łynność ta  w y ra ża ła  się w  r . 1951 ilośc ią  49% 
p ra co w n ikó w  przen ies ionych do in n ych  w yd z ia łó w , lu b  
zw o ln ionych  z p racy.

D o pog łęb ien ia  za in teresow ania p ro b lem am i p la n o ­
w a n ia  p rzyczyn ia ją  się m iesięczne o d p ra w y  p rzew od­
niczących p o w ia tow ych  K P G  i  ich  zastępców w  W K P G  
oraz częste w y ja z d y  p ra c o w n ik ó w  W K P G  w  -teren. 
O sta tn io  w szys tk ie  P rezyd ia  P R N  p rz y s tą p iły  do ana­
lizo w a n ia  dz ia ła lnośc i K o m is ji P ow ia to w ych  na sw ych 
posiedzeniach. Lepsza op ieka  ze s tro n y  W K P G  p rz y ­
czyn ia  się do szybkiego -pogłębienia m etod p racy Po­
w ia to w y c h  K P G . P ra w ie  w szys tk ie  one są ju ż  zdolne 
do w jtk o n a n ia  p ra c  nad p lanem , a n ie k tó re  ja k  np. 
w  Jędrze jow ie , Sandom ierzu i  R adom iu w yka zu ją  ju ż  
dużo w łasne j in ic ja ty w y .

P ow ia tow e  K P G  zdobyw a ją  ju ż  sobie po trzebny 
a u to ry te t w śród  p ra co w n ikó w  w y d z ia łu  i  in s ty tu c ji 
pow ia tow ych . A n a liza  w ykaza ła , że o ile  w  r . 1951 
P rezyd ia  P R N  p o d ję ły  je d y n ie  1,2% u c h w a ł o cha­
rak te rze  gospodarczym  (i to  zgłoszonych przez P ow ia to ­
w e  K P G  w  IV  k w a rta le ) to  r .  1952 p rzyn os i zasadnicze 
zm iany. Każde P rezyd iu m  P R N  in te resu je  się obecnie 
w  w iększym  s topn iu  zagadn ien iam i gospodarczym i 
i  w y s łu ch u je  w n io skó w  i  o p in ii P ow ia to w ych  KPG .

M im o  bardzo znacznego postępu w  m e todo log ii p la ­
now an ia  terenowego, m im o  w zm ocnien ia  a u to ry te tu  
w ła d zy  te renow e j, is tn ie je  jeszcze pewne niedocenie- 
n ie  ro l i  W K P G , a zw łaszcza P ow ia to w ych  K P G . N a ­
szym zdaniem  is tn ie je  przede w szys tk im  potrzeba szko­
le n ia  przew odniczących W K P G , i  zastępców. W in n i 
o n i prze jść ja k  na jszyb c ie j szkolen ie fachow e i  ideo ­
logiczne p rz y n a jm n ie j fcillkomiesięczne. P rzeszkoleni 
w in n i być ró w n ie ż  na specja lnych k ilk u ty g o d n io w y c h  
kursach  k ie ro w n ic y  d z ia łó w  i  s e k c ji W K P G . P o w in n y  
być  ró w n ie ż  urządzane p rz y n a jm n ie j raz  na  k w a r ta ł 
2 -dn iow e o d p ra w y  in s tru k c y jn e  d la  przew odniczących 
W K P G , k tó ry c h  dotychczas zupe łn ie  s ię  n ie  szko li 
i  n ie  in s tru u je .

Przeszkodą w  ro zw ią zyw a n iu  różnych  p rob lem ów  
przez W K P G  je s t n iezw iązan ie  z W K P G , ja k o  w ła ­
śc iw ym  k ie ro w n ik ie m  życia  gospodarczego lu b  z P re ­
zy d iu m  W R N  ta k ic h  in s ty tu c ji ja k  ba nk i, P ZU W , cu­
k ro w n ie  i  PGR, k tó re  przecież na te ren ie  w o jew ództw a  
re a liz u ją  p lanow e zadania. R ów nież Z jednoczenia B u ­
d o w n ic tw a  M ie jsk iego  i  B iu ra  P ro jek tow e , k tó re  p rze ­
cież re a liz u ją  rów n ie ż  p la n y  terenowe.

G enera lnym  prob lem em  je s t zobow iązanie w ładz 
cen tra ln ych  do odpow iedn iego reagow ania na u c h w a ły  
P rezyd iu m  W R N , na l is ty  W K P G  i  zapy tan ia  z terenu. 
Np. M in is te rs tw o  P rzem ys łu  Drobnego i  Rzem iosła
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odpow iada na w n io s k i te renu  p rzecię tn ie  po k ilk u  
m iesiącach lu b  n ie  odpow iada wcale.

Is tn ie je  rów n ież  potrzeba, aby In s ty tu ty  N aukow e 
(np. ro ln icze) opracow ujące zagadnienia terenow e 
u m o ż liw iły  ko rzys tan ie  z posiadanych przez siebie m a­
te r ia łó w .

Do w zm ocnien ia  a u to ry te tu  W K P G  p rzyczyn iło by  
się rów n ież  ud z ie len ie  je j w iększych  u p ra w n ie ń  opera­
tyw n ych . Np. reg u low a n ie  p rzyd z ia łu  abso lw entów  
średn ich  szkół techn icznych i  hand low ych  po uzyska­
n iu  dyp lom ów , u p ra w n ie n ia  do op e ra tyw nych  zm ian 
w  p lanach itp . oraz p rzesy łan ie  w sze lk ich  w y tyczn ych  
bezpośrednio do W K P G , gdyż w ie le  departam en tów  
(Dep. G ospodark i K o m u na lne j, U rządzeń K u ltu ra ln y c h  
i  S ocja lnych) n ie  przesyła  m a te r ia łó w  do W K P G , 
a W K P G  do w ia du je  isię o zm ianach p la n u  itp . z po­
szczególnych m in is te rs tw  i  w yd z ia łów . N a leża łoby 
p rzy jąć , że ź ród łem  w sze lk iego rod za ju  w y tycznych  
i  danych  ź ród ło w ych  z zakresu p lanow an ia  jes t ty lk o  
W K P G .

T rudnośc ią  o rgan izacyjną w  p racy  W K P G  je s t b ra k  
uzgodnien ia  przez P K P G  z P aństw ow ą K o m is ją  E ta tó w  
m in im a ln e j obsady W K P G , co m og łoby się p rzyczyn ić  
do us ta len ia  e ta tów  d la  W K P G  przez P rezyd iu m  W RN. 
B ra k  także  aktua lnego  s ta tu tu  organ izacyjnego W K P G  
i  P ow ia to w ych  K P G . W yda je  się celowe zebranie od 
w szys tk ich  P rezyd ió w  W R N  uw ag i  w n io skó w  w  te j 
spraw ie , np. w  fo rm ie  a n k ie ty  na podstaw ie  2-le tn iego 
dośw iadczenia i  następn ie w spó lne p rzedysku tow an ie  
w n iosków .

Poważną przeszkodą w  p ra w id ło w y m  p rzygo tow an iu  
p lan ów  na r. 1952 b y ło  to, że te rm in a rz  prac usta lony  
zarządzeniem  Przewodniczącego P K P G  N r  90, skrócony 
następn ie zarządzeniem  N r  301, o 13 d n i, w  p ra k tyce  
zosta ł przez poszczególne m in is te rs tw a  jeszcze ba rdz ie j 
skrócony przez spóźnienie w  na dsy łan iu  m a te ria łó w  
i  w y tyczn ych  n iezbędnych do rozpoczęcia i  w yko na n ia  
prac nad p lanam i. O późnienia te  n o rm a ln ie  w y n o s iły  
k ilkana śc ie  i  w ię ce j dn i. Z ta k im  sam ym  opóźnien iem  
przesyłane b y ły  przez w ładze  cen tra ln e  in s tru k c je  
szczegółowe i  w zo ry , fo rm u la rze  i  ob jaśn ien ia  do fo r ­
m u la rzy. W y n ik ie m  tego b y ło  opracow an ie  p lanów  
na z w y k ły c h  arkuszach, ręczn ie  kreś lonych.

Dużą przeszkodą w  p ra c y  W K P G  b y ły  też częste 
zm iany  w y tyczn ych  do p lanów . Np. G K K F  zm ie n ia ł 
w y tyczne  2-k ro tn ie , a M H W  prze p ro w ad z iło  zm iany  
już  po c a łk o w ity m  sporządzeniu p lanu. R ów nież n ie ­
k tó re  in s tru k c je  b y ły  n ie jasne i  w ym a g a ły  specjalnego 
in s tru k ta rza . N p . in s tru k c ja  N r  87 b y ła  ponad 20 razy  
uzupe łn iana i  w y jaśn ian a  z tym , że osta tn ie  w y ja ­
śn ien ie  nadeszło dn. 8.X.1951 r. tzn. po ukończen iu  
p ra c  nad planem . Często b y ły  rów n ie ż  zm ien iane l im ity  
budżetowe, np. M in is te rs tw o  O św ia ty  zm ien ia ło  l im ity  
2 -k ro tn ie . Ten sam  p ro b lem  b ra k u  in s tru k c ji  is tn ie je  
p rzy  p la n ie  na r. 1953 (np. b ra k  in s tru k c ji 78a), b ra k  
d ru kó w , b ra k  w y tyczn ych  itp .

Zadan ia  p lanow e na r. 1952 j  w y tyczne  na r. 1952 
i  1953 w  zakresie drobnego p rzem ysłu  opracowane są 
w g tego samego schem atu posiada ją  b łęd y  w y n ik a ­
jące ze złego pow iązan ia  poszczególnych ich  e lem entów  
i  ta k :

a) w  p ion ie  spó łdz ie ln i p rzem ys łow ych  i  rzem ieś ln i­
czych na sku te k  p rzy jęc ia  w a rto śc i w  cenach 
bieżących z r. 1951 za w artość tow a row ą , ob liczo­
n y  w s k a ź n ik  p ro d u k c ji (d la w o j. k ie leck iego 
o 51%) b y ł fa k tyczn ie  w yższy od podanego w  za­
daniach (o ok. 30%). Pon ieważ zaopatrzenie by ło

ustaw iane w  stosunku do w zro s tu  o 51% n a s tąp iły  
poważne trudnośc i w  w yko n a n iu  zadań p lan o ­
w ych  w  r. 1952 da jąc rea lizac ję  za 5 m iesięcy 
w  w ysokości 26%, pow odu jąc m ożliw ość w y k o ­
nania p lan u  rocznego za ledw ie  w  80%;

b) w  p ion ie  C P L iA  n ie  w yodrębn iono  skupu od p ro ­
d u k c ji w łasne j i  nakładcze j, co je s t przyczyną 
zupełnej n iezgodności sprawozdawczości p ro du k­
c y jn e j GUS ze spraw ozdan iam i f ina nso w ym i 
i  księgowością u n ie m oż liw ia jąc  ty m  sam ym  ja ­
k ą k o lw ie k  k o n tro lę ;

c) w  p ion ie  O P L iA  w a d liw ie  ob liczono ilość robo t­
n ik ó w  p rze liczen iow ych  po s łu gu jąc  się p rz y  p rze ­
liczen iu  w yda jnośc ią  a n ie  b io rąc pod uwagę, że 
w yda jność n ie  je s t w p ro s t p ro po rc jon a lna  do p ra ­
cochłonności aso rtym entu , a ty m  sam ym  do fu n ­
duszu płac. W sku te k  tego zupełn ie  n ieodpow iedn io  
w y liczon o  fundusz płac.

U tru d n ie n ie m  w  p ra cy  W K P G  je s t b ra k  ja k ic h k o l­
w ie k  w y ja ś n ie ń  do b ilansu  szeregu a rty k u łó w , b ra k  
sprawozdawczości GUS na w ie le  a rty k u łó w , np. chm ie l, 
zio ła, b u ra k i cukrow e, z ie m n ia k i przem ysłow e, ty to ń  
i  inne , co u tru d n ia  W K P G  analizę skup u  ty c h  w a ż­
nych  a rty k u łó w .

Odczuwa się rów n ie ż  b ra k  w ska źn ikó w  spożycia 
a r ty k u łó w  p ie rw sze j po trzeby z rozb ic iem  na m iasto  
i  w ieś  np. odnośnie m yd ła , chleba, cukru , m ą k i 
pszennej itp .

U sta len ie  p ra w id ło w e j dz ia ła lnośc i dz ia łu  s ta ty s ty k i 
W K P G  je s t specja ln ie  trudne , ze w zg lędu na to , że 
GUS n ie  szko li p ra c o w n ik ó w  re fe re nd arsk ich , n ie  
przeprow adza k o n tro li m e ry to ryczn e j dz ia ła lności, 
dz ia łu  s ta ty s ty k i W K P G , a na w e t n ie  sprecyzow ał śc i­
śle zakresu czynności i  zadań d z ia łu  s ta tys tyk i.

W K P G  zw róc i w  r. 1953 szczególną uw agę na szkole­
n ie  p ra co w n ikó w  i  m ocnie jsze zw iązan ie -s ię  z P ow ia ­
to w y m i KPG .

K ie le cka  W K P G  uczyn iła  w ie lk i w y s iłe k , aby ściśle 
zrea lizow ać w y tycza n y  w  r. 1951 ,plan obsadzenia apa­
ra tem  fachow o i  ideo log iczn ie  p rzyg o tow anym  w szyst­
k ic h  eta tów . M im o  pow ażnych oporów  i  trudn ośc i 
W K P G  z a tru d n iła  k ilku d z ie s ię c iu  m ło dych  p ra co w n i­
ków , bezpośrednio po  ukończen iu  przez n ich  szkół 
w yższych. M ło d z i p racow n icy , początkow o z  tru d n o ­
ścią p rzys to so w yw a li się do c iężk ich  w a ru n k ó w  p racy 
w  W K P G , ale po pó łroczne j p ra k ty c e  m ożna tw ie rd z ić , 
że obecnie s tanow ią ju ż  cenny nabytek. D latego też 
W K P G  n ie  pope łn i w ięce j b łędów  z r .  1951, k ie d y  to  
m łodych  p ra co w n ikó w  pozostaw iono bez op iek i 
i  obecnie d la  m łodego a k ty w u  liczącego p ra w ie  po łowę 
personelu je s t przeprowadzane system atyczne szkole­
n ie  oraz wzm ożona tro ś k a  o zabezpieczenie odpow ied­
n ich  w a ru n k ó w  by to w ych . M łodz ież k ie ru je  się ró w ­
n ież do p ra c  w  in s ty tu c ja c h  społecznych i  gospodar­
czych oraz ja k o  w y k ła d o w c ó w  do szkół. Jako  d ru g ie  
naczelne zadanie W K P G  pos taw i spraw ę odpow iedn ie ­
go p rzyg o tow an ia  p ra co w n ikó w  do zajęcia się spra­
w a m i ro ln ic tw a , a zwłaszcza poznanie p ro b lem ów  spó ł. 
d z ie ln i p ro d u kcy jn ych . O dpow iedn ie  us taw ien ie  dz ia łu  
s ta tys tyk i, op racow an ie  lepszych n iż  dotychczas m etod 
p racy będzie rów n ie ż  zadaniem  W K P G  w  ro k u  b ie ­
żącym.

Jeszcze lepsze poznanie dośw iadczeń z zakresu p la ­
now ania  w  Z w ią zku  R adz ieck im  będzie pomocą w  co­
raz lepszym  w y p e łn ia n iu  przez ca ły  zespół W K P G  
sw ych zaszczytnych obow iązków  budow n iczych  socja­
lizm u.
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Z ra d z ie c k ic h  do św iad czeń  g o sp o d a rczych

WIELKIE BUDOWNICTWO WODNE NA WOŁDZE 
A ROZWÓJ ZASOBÓW ŻYWNOŚCIOWYCH 

1 SUROWCOWYCH ZSRR* *)
L. OPACKIJ

W ie lk ie  budo w le  kom u n izm u  na W ołdze tw orzone 
z in ic ja ty w y  Tow arzysza S ta lina  będą m ia ły  ogrom ne 
ogólnogospodarcze znaczenie. Dadzą one energię e lek­
tryczną  p rzem ys łow i, tra n s p o rto w i i  ro ln ic tw u  licznych  
okrę gó w  cen tra ln ych  i  nadw ołżańskich . E ne rg ia  e lek­
tryczna  w o łżań sk ich  e le k tro w n i w odnych  u m o ż liw i na­
w odn ien ie  i  zroszenie 14 m in . h e k ta ró w  naw iedzanych 
przez suszę te renów  .nadw o łżańsk ich  oraz n iz in y  k a ­
s p ijsk ie j.

S ta lino w sk ie  bu do w n ic tw o  nad W ołgą w  sposób 
g ru n to w n y  p rzekszta łc i ekonom ikę tych  terenów . To­
warzysz M o ło to w  w  zw iązku  z p lanow anym  przed w o j­
ną budo w n ic tw em  energetycznym  w  tych  oko licach 
m ó w ił na  X V I I I  Z jeździe W K P (b) co następu je : ^S tw o­
rzen ie bazy n a fto w e j na podobieństw o „d ru g ie g o 'B a ­
k u “ , bu d o w n ic tw o  potężnych e le k tro w n i w  zw iązku  
z pe rspe k tyw am i na szeroką skalę zakro jonego z ra ­
szania ziem  zaw ołżańskich i  znacznego w zros tu  ro l i 
W ołżańsko-K am skiego zespołu rzecznego w  transp o r­
cie p rzeksz ta łc i ten  re jo n  w  potężny ośrodek gospo­
darczy, gdzie rozw in ie  się na szeroką skalę b u d o w n i­
c tw o  przem ysłow e i  zagw aran tow any zostanie szeroki 
rozw ó j całego ro ln ic tw a “  1).

W a ru n k i n a tu ra ln e  na ogrom nej przestrzen i ziem  
nadw o łżańsk ich  c iągnących się z pó łnocy na po łu dn ie  
na p rzestrzen i ponad 1.300 k m  są bardzo różnorodne. 
N ie k tó re  e lem enty środow iska geograficznego ja k  w y ­
soka urodzajność g ru n tów , w łaśc iw a  w iększości tego 
terenu, a także ob fitość c iep ła  i  ś w ia tła  s tw arza ją  b a r . 
dzo ko rzys tne  w a ru n k i d la  ro zw o ju  ro ln ic tw a . W raz 
z ty m  je dn ak  w iększość tych  te renów  naw iedzana by ła  
przez k lęskę suszy.

Im  da le j na po łudn io-w schód, ty m  k lim a t s ta je  się 
coraz ba rdz ie j k o n ty n e n ta ln y  i  suchy, w zrasta  n ie rć - 
w n om ie rno ść , opadów, zw iększa się niszczące dz ia łan ie  
pus tynnych  w ia tró w  i  w zg lędna w ilgo tność  pow ie trza . 
Jeś li w  pó łnocne j części te renów  nadw o łżańsk ich  
w  oko licach K azan ia  średnia roczna ilość opadów sięga 
450—460 m m  to  na p o łu d n iu  w  A s tra ch a n iu  w ynos i 
ona ok. 206 m m . Susza pow iększa się także w ra z  
z przesuw aniem  się od zachodu k u  wschodow i. W  po­
łu d n iow o -w sch od n ie j części te renów  nadw o łżańsk ich  
ilość roczna opadów w yn o s i oko ło  255 m m , gdy na p ó ł­
nocnym  w schodzie sięga 482 mm.

W  zw iązku  z ta k im  ksz ta łto w an iem  się średn ich  opa­
dów  częstość susz w zrasta  w  m ia rę  posuw ania się 
z północo-zachodu, k u  po łudn io -w schodow i. W  leśno- 
stepow ych okręgach nadw ołżańskich , np. w  okręgu 
u lia n o w sk im  oraz w  okręgach sąsiednich na przestrze­
l i  52 la t  32 z n ich  b y ły  no rm a lne  zaś w  ciągu 20 m ia ­
ły  m ie jsce susze. W  stepie okręgu sara towskiego zna j­

*) Skrócone tłumaczenie a rty ku łu  zamieszczonego 
w  W oprosach E ko n o m ik i n r  8/52 r.

*) X V I I I  Z jazd  W K P (b). S praw ozdan ie s tenogra ficz­
ne. W yd. G ospo litizdat, ro k  1939, str. 302.

d u ją cym  się na p ra w y m  brzegu W o łg i 22 la ta  spom ię­
dzy 52 n ie  zaznały suszy, zaś w  step ie zaw ołżańskim  
w  pob liżu  S am ary za ledw ie w  ciągu 11 la t  z om aw ia­
nych  52 susza się n ie  zdarzyła , w  ciągu zaś 41 pozo­
s ta łych  14 -k ro tn ie  m ia ła  m ie jsce n a jb a rd z ie j niszczą­
ca susza w iosenna i  20 razy  susza le tn ia .

O kręg i po łudn iow o-w schodn ie  ponoszą w iększe szko­
dy  sku tk ie m  w ia tró w  pus tynnych . W  średn ie j p a r t i i 
te renów  nadw o łżańsk ich  w raz  z przesuw aniem  się 
z pó łnocy i  pó łnoco-zachodu k u  p o łu d n iu  i  p o łu d n io - 
w schodow i ilość d n i w  każdym  m iesiącu le tn im  gdy 
w ie ją  w ia t ry  pus tynne  w zrasta  od 3— 4 do 12— 13.

W raz  ze zm ianą w a ru n k ó w  k lim a ty c z n y c h  zm ienia 
się i  po w ie rzchn ia  g ru n tów , lecz w  w iększości te renów  
nadw ołżańskich  przew ażają g ru n ty  czarnoziem ne róż­
nych typ ó w  odznaczające się z n a tu ry  w ysoką  u ro d za j­
nością. Jednakże w  w y n ik u  postępującego przed re w o . 
lu c ją  rabunkow ego system u gospodark i na  tych  te re ­
nach i  p rzew ag i m o n o k u ltu ro w e j wówczas u p ra w y  zbo­
ża u rodza jne  ziem ie nadw o łżańsk ie  pow ażnie uc ie rp ia ­
ły  sk u tk ie m  eroz ji, tracąc w  znacznej części swe cenne 
sk ła d n ik i.

W e w szys tk ich  okręgach nadw o łżańsk ich  rea lizow a­
ne są na w ie lk ą  skalę in w e s tyc je  p rzew idz iane w  r. 
1948 przez uchw a łę  R ady M in is tró w  ZSRR oraz C K  
W KP(b) postanaw ia jącą tw orzen ie  leśnych pasów  
ochronnych, Stosowanie traw opo lnego  p łodozm ianu  
i budow ę s taw ów  oraz z b io rn ik ó w  w odnych. W  p o b li­
żu te renów  nadw o łżańsk ich  pow sta ła  na jw iększa  
z pańs tw ow ych  in w e s ty c ji leśnych, m ia no w ic ie  pas 
leśny ciągnący się od W iszn iow e j G óry  do M orza  K a ­
sp ijsk iego na p rzestrzen i 1.080 km . N a  te ry to r iu m  nad- 
w o łżańsk im  pow sta ją  3 państw ow e leśne pasy ochron­
ne: S ara tów —A strachań , K am yszyn— S ta lin g ra d  i  Cza- 
pa jew sk—W ła d im iro w k a . Łączna długość ty c h  pasów 
w yn ies ie  1.650 km . Przez te ren  okręgu s ta ling radzk ie - 
go i  astrachańskiego przeb iegn ie  znaczna część pasa 
leśnego ciągnącego się od S ta lin g ra d u  poprzez S tepnoj 
do Czerkieska. Te pasy będą c h ro n iły  g ru n ty  orne po­
łu dn iow o -w sch od n ich  re jo n ó w  przed niszczącym  dzia­
ła n ie m  w ia tró w  pustynnych . Celem lepszego w y k o rz y ­
s tan ia  w ilg o c i na po lach ko łchozów  i  soWchozów na 
tych  terenach przeprow adza się akc ję  sadzenia leśnych 
pasów ochronnych, k tó re  za jm ą  łączn ie  ogrom ną p rze­
strzeń o rozm iarze 1.425 tys. ha. Jest to  przestrzeń zna­
cznie w iększa n iż  ta, ja ką  o b ję ły  zalesienia dokonane 
w  R o s ji ca rsk ie j na  p rzestrzen i p ra w ie  p ó ł w ie ku , 
a m ia no w ic ie  od r. 1865 do 1913. Leśne pasy ochronne 
znacznie zw iększą a rea ł p o w ie rzchn i zalesionej na te ­
renach nadw ołżańskich , a w  n ie k tó ry c h  okręgach 
osiągną po łow ę całego areału.

W szechstronna rea lizac ja  traw opo lnego  p łodozm ia­
nu, k tó re j sk ładow ym  elem entem  je s t sadzenie lasów  
och ronnych  bardzo doda tn io  w p ły n ie  na w zrost u ro ­
dzajności. Św iadczą ju ż  o ty m  dotychczasowe do-
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św iadczenia przodu jących  ko łchozów  i  sowchozów. W i­
dać to  np. p rzy  p o rów nan iu  danych  z zakresu u ro d z a j, 
ności zbóż w  dw óch sąsiednich ko łchozach okręgu sta- 
ling radzk iego . Jeden z n ich  ko łchoz „D o m in s k i“  w  za­
sadzie w  p e łn i zastosował tra w o p o ln y  p łodozm ian, 
a d ru g i ko łchoz „B o lsze w ik “  za ledw ie  rozpoczyna sto­
sow anie tego p łodozm ianu . P rzed zastosowaniem  sy­
stem u traw opo lnego  zb io ry  zbóż w yn os iły  średnio 
roczn ie  w  ko łchoz ie  „B o lsze w ik “  6 q  z 1 ha, a w  k o ł­
chozie „D o m in s k i“  6,2 q z 1 ha. Obecnie w  kołchozie 
„B o ls z e w ik “  zb ie ra  się średn io  7,2 q z ha, na tom iast 
w  ko łchoz ie  „D o m in s k i“ , k tó ry  jes t da leko ba rdz ie j 
zaawansow any w  re a liz a c ji system u traw opo lnego 
zb io ry  z ha wynoszą 10,7 q.

W  ko łchoz ie  „D o m in s k i“  p lo n y  zbóż p ra w ie  1 ,5-kro t- 
n ie  przew yższa ją p lo n y  osiągane przez ko łchoz „B o l­
szew ik“ . W  ty c h  ko łchozach gdzie system tra w o p o ln y  
został ju ż  ca łkow ic ie  z rea lizow any p lo n y  są jeszcze 
wyższe. T a k  np. w  p rzo du jącym  ko łchoz ie  okręgu sa­
ra tow skiego, p lon y  w yrażone w  odsetkach średn ich  
p lon ów  d la  całego re jo n u  p rze ds taw ia ją  się ja k  nastę­
pu je : r .  1940 —  129%, r. 1943 —  150%, r. 1946 —  188%, 
r. 1949 —  303%.

B ud o w n ic tw o  ku jbysze w sk ie j i  s ta lin g ra d zk ie j e lek­
t ro w n i w odnych  o tw o rzy  drogę d la  w yko rzys ta n ia  ta k  
potężnego środka w  w a lce  o w ysok ie  i  n iezm ienne u ro ­
dzaje ja k im  je s t naw odnien ie . Jeszcze na X V I I  Z jeź- 
dzie P a r t i i  Tow arzysz S ta lin  p o s ta w ił zadanie szyb­
szego ro z w o ju  p rac na w a dn ia jących  w  oko licach  za- 
w o łżańskich  „C o się ty c z y  na w odn ien ia  Zaw o łża —  
a to  jes t na jw ażn ie jsze  z p u n k tu  w idzen ia  w a lk i z po ­
suchą —  to  n ie  m ożna dopuścić aby spraw a ta  od ło­
żona została pod sukno“  2).

B udow a ko losa lnych  zespołów hyd roenergetycznych 
nad W ołgą  g ru n to w n ie  zm ien i w a ru n k i dalszego roz­
w o ju  s ił w y tw ó rczych  te renów  nadw ołżańskich . Po 
p ierw sze pow staną tu  na jw iększe  w  św iecie e le k tro w ­
n ie  wodne, k tó re  w  średn ich  pod w zględem  poziom u 
w ody la ta ch  dadzą 20 m ld  k W h  ta n ie j energ ii, co s tw o­
rz y  w a ru n k i d la  ro z w o ju  zarów no w  okręgach na d ­
w o łżańsk ich  ja k  w  sąsiednich coraz różnorodn ie jszych 
i  ob fitszych  ga łęzi p ro d u k c ji p rzem ysłow e j, a ró w n o ­
cześnie po zw o li na  e le k try fik a c ję  ro ln ic tw a  oraz tra n ­
sportu . Po w tó re  na bazie ene rg ii p ro du kow a ne j przez 
e le k tro w n ie  ku jbyszew ską  i  s ta ling radzką  pow stan ie  
na jw ię kszy  w  Z w ią zku  R adz ieck im  obszar te renów  
na w adn ianych  w  rozm iarze  2,5 m in . ha oraz zrasza­
nych  w  rozm iarze 11,5 m in . ha. W raz z g ru n ta m i na ­
w a d n ia n y m i i  z raszanym i przez w o dy  kan a łu  W ołga- 
Don ogólna ilość te renów  zraszanych w yn ies ie  3,25 
m in . ha, zaś na w a dn ian ych  13,5 m in . ha. W reszcie po 
trzecie , dz ięk i zakończeniu b u do w y  k a n a łu  W ołga-D on 
po w s ta ł je d n o lity  w o d n y  system  tra n sp o rto w y , k tó ry  
po w iąza ł w iększość re jo n ó w  eu rope jsk ie j części Z w ią z ­
k u  Radzieckiego, co pow ażn ie  p o p ra w ia  geogra ficzno- 
transp ortow ą  sytuac ję  te renów  nadw ołżańskich .

R ea lizac ja  genia lnego s ta linow sk iego  p la n u  p rze ­
kszta łcen ia  p rz y ro d y  i  w ie lk ie  bu d o w n ic tw o  h y d ro - 
energetyczne po zw o li okręgom  nadw o łżańsk im  pom yś l­
n ie  w yko na ć  szereg n iezm ie rn ie  w ażnych ogólnonaro­
dow ych  zadań gospodarczych. Do zadań ty c h  należą: 
1) zapew nienie w yso k ich  i t rw a ły c h  u ro dza jów  zbóż, 
k tó re  na przyszłość za jm ow ać będą p ierw szą pozycję  
w  p ro d u k c ji ro ln ic z e j p rzew ażającej części te renów

2) J. W. S t a l i n ,  Dzieła, t. X I I I ,  K s iążka  i  W iedza, 
str. 336.

nadw o łżańsk ich ; 2) zw iększenie zasiewów tra w  w ie lo ­
le tn ic h  i  in n y c h  u p ra w  pastew nych celem stw orzenia 
trw a łe j bazy paszowej, k tó ra  zapew ni rozw ó j w ysoko 
w y d a jn e j h o d o w li; 3) pop raw ien ie  stanu zaopatrzenia 
w  wodę na og rom ne j przestrzen i N iz in y  N a d ka sp ij-  
sk ie j; 4) zorgan izow anie w  szerokim  zakresie p ro d u k ­
c j i  u p ra w  techn icznych  celem  znacznego zw iększenia 
bazy surow cow ej d la  przem ysłu  lekk iego  i  spożyw­
czego.

K ra je  nadw o łżańsk ie  są obecnie je dn y rft z podsta­
w ow ych  sp ich le rzy  Z w ią zku  Radzieckiego, dostarczają 
bow iem  na jb a rd z ie j cennego spom iędzy kon su m p cy j­
nych g a tunkó w  zbóż —  tw a rd e j, pszenicy ja re j.  Jed­
nakże aż do n iedaw na ta  baza zbożowa n ie  odznaczała 
się trw a ło śc ią  gdyż sku tk ie m  częstych k lę sk  posuchy 
urodza je u lega ły  znacznym  w ahan iom . Ś rednie p lo n y  
pszenicy ja re j w  okresie  16 la t  od r. 1930 do r. 1945 
na p o lu  dośw iadcza lnym  In s ty tu tu  G ospodark i-Z bożo­
w e j P o łudn io -W schodu w y n o s iły  15,1. q  z 1 ha z w a ­
h a n ia m i od 5 q  z 1 ha w  r. 1943 do 28,7 q  z 1 ha 
w  r. 1945. Ś rednie p lo n y  osiągane przez „K ra sn o ku cką  
S tac ję  D ośw iadcza lną“ , k tó ra  zn a jd u je  się na często 
naw iedzanych przez suszę terenach zaw ołżańskich  w y ­
n o s iły  w  ciągu 13 la t  (r. 1931 do r. 1943) 8,7 q z 1 ha 
z w a ha n ia m i od 3,2 q z 1 ha w  r. 1939 do 17,7 q  z 1 ha 
w  r. 1940.

Zm nie jszone w  la ta ch  suchych p lo n y  pow odow a ły  
w aha n ia  zb io ró w  b ru tto  zbóż w  ca łym  k ra ju ;  po łu d n io ­
w o -w schodn ie  okręg i eu rope jsk ie j części ZSRR w  la ­
tach suszy osiągały zb io ry  w  m n ie jszych  n iż  zw yk le  
rozm iarach  ok. 200 m in . pudów . W  w y n ik u  tego u le ­
ga ł rów n ież  w ahan iom  ud z ia ł te renów  po łu dn iow o - 
w schodn ich  w  b ilan s ie  zbożow ym  całego k ra ju , co w y ­
kazu je  poniższe zestaw ienie:

La ta P rocen tow y ud z ia ł 
po łudn io -w schodu w  zb iorach 
b ru tto  pszenicy ja re j w  ZSRR

1936 14,0
1937 26,3
1938 14,9
1939 18,5
1940 28,3

W  rfeferacie sw ym  na X V I I  Z jeździe  P a r t i i T ow a -
rzysz S ta lin  p o s ta w ił zadanie u tw o rzen ia  w  okręgu  
W o łg i pow ażnej, ca łkow ic ie  us ta b ilizow an e j i  w o ln e j 
od k a p rysó w  pogody bazy p ro d u k c ji zbożowej. T ereny  
nadw ołżańskie  ja k o  baza zbożowa posiadają szereg 
cennych w łaściw ości, dz ięk i k tó ry m  trzeba przekszta ł­
cić je  w  na jpow ażn ie jszy  śp ich le rz  eu rope jsk ie j części 
k ra ju . D z ięk i m ie jscow ym  w a ru n k o m  g lebow ym  na 
terenach nadw o łżańsk ich  szeroko rozw inę ła  się u p ra ­
w a na jcenn ie jszych  g a tunkó w  tw a rd e j pszenicy ja re j,  
posiadających szczególnie cenne w łaśc iw ośc i w  p ro ­
d u k c ji m ły n a rs k ie j i  p ie ka rsk ie j. L iczne  g a tu n k i tw a r ­
de j pszenicy ja re j pochodzącej z te renów  nadw ołżań­
sk ich  posiada ją  na ty le  cenne w łaściw ości, że służą 
one ja k o  uszlachetn ia jąca dom ieszka do in n y c h  ga­
tu n kó w . D la  okręgów  nadw o łżańsk ich  ja k o  ogólnopań- 
s tw ow e j bazy żyw nościow e j ważna je s t i  ta oko licz ­
ność, że pochodząca stąd pszenica i  m ąka może być 
z m in im a ln y m i s tra ta m i dostarczana drogą w odną do 
cen tra ln ych  okrę gó w  przem ysłow ych, na pó łnoco-za- 
chód oraz w  oko lice  U ra lu . W szystko to  p rzem aw ia  za 
koniecznością zw iększenia ro l i  te ren ów  nadw o łżań ­
sk ich ja ko  dostaw cy na jcenn ie jszych  ga tunków , tw a r­
de j pszenicy. Z raszan ie ty c h  te renów  po zw o li u tw o ­

54



rzyć tu  -najw iększą w  Z w ią z k u  R adz ieck im  bazę zra­
szanej u p ra w y  zbóż odznaczającą się w yso k im i u ro ­
dza jam i w  rozm iarze  30— 35 q  z ha. Pełne zastosowa­
n ie  traw opo lnego  p łodozm ianu , co ju ż  dziś dokony­
wane je s t w e  w szys tk ich  okręgach nadw ołżańsk ich , 
pozw o li także na ponad 2 -k ro tn y  w zros t p lo n ó w  zbóż 
na terenach niezraszanych. S k u tk ie m  tego naw e t 
w  w a run kaeh  s ta b iliz a c ji zasiewów u p ra w  zbożowych 
zb io ry  na te renach  nadw o łżańsk ich  około 2 ,5 -k ro tn ie  
przekroczą ro zm ia ry  przedw ojenne.

Z R A S Z A N IE  te renów  zaw ołżańskich  po zw o li na 
przebudow ę s tru k tu ry  p ro d u k c ji ro ś lin n e j, uczy­

n i ją  ba rdz ie j w szechstronną i  w ysokow yda jną . W  w a ­
run kach  u p ra w  n ien aw a dn ian ych  u rodza jne  ziem ie 
nadw-ołżańskie w yko rzys tyw an e  b y ły  dotychczas g łó ­
w n ie  pod u p ra w y  zbożowe, za jm u jące  ok. 80% całości 
zasianych g ru n tów . N a leży zauważyć, że d la  u p ra w  
zbożowego w ystarcza da leko m n ie jsza ilość c iep ła  a n i­
że li go one w  ty c h  oko licach o trz y m u ją  na przestrze­
n i całego okresu w egetacyjnego; szczególnie znaczne 
n a d m ia ry  c iep ła  k o n c e n tru ją  się w  okresie jes iennym . 
W  w a run ka ch -ta m te jsze j gospodark i zbożowej n ie  w y ­
korzystane jes ien ią  c iep ło  w aha się w  g ran icach od 42 
do 57%. D op ie ro  zraszanie stw arza w a ru n k i d la  roz­
w o ju  u p ra w  w ym aga jących  w iększe j ilośc i ciepła. Na 
te ren ie  zaw o łżańsk im ; na leży tu  w ym ie n ić  b u ra k i cu­
krow e, po łu dn iow e  ja rz y n y , szereg g a tunkó w  owoców 
oraz w inog rona.

Is tn ie n ie  w ie lk ic h  te renów  szczególnie u rodza jnych  
g ru n tó w  oraz -w ie lk ie j ilo śc i ciepła w  c iągu okresu w e­
getacyjnego po zw a la ją  na osiąganie w yso k ich  -urodza­
jó w  w  w a run kach  zraszanej u p ra w y  ziem i. Św iadczy 
o ty m  szereg w y n ik ó w  uzyskanych  choćby p rzy  u p ra ­
w ie  b u raka  cukrow ego w  różnych  oko licach te renów  
zaw ołżańskich. T ak  np. w  la ta ch  1930— 1-944 położona 
w  s ta lin g ra d zk im  okręgu W a łu j ska S tac ja  D ośw iad­
czalna osiągnęła średnie p lon y  b u ra k ó w  cu k ro w y c h  
w  rozm iarze 492 a z 1 ha, p rz y  czym  m a ksym a lny  p lon  
w yn os ił 824 q  z 1 ha, a zaw artość c u k ru  sięgała 17 do 
19%. Podobnie dobre w y n ik i uzysk iw ano  na zrasza­
nych  terenach p rz y  u p ra w ie  s łonecznika, w a rz y w  oraz 
in n y c h  -upraw technicznych.

D z ię k i ko losa ln ym  rozm ia rom  zraszania g ru n tó w  
w  okręgach e le k tro w n i ku jbysze w sk ie j i  s ta ling radz - 
k ie j m ogą powstać w  k ró tk im  czasie bardzo znaczne 
zasoby p ro d u k c ji roś lin n e j, co zapew ni rów n ież  znacz­
n y  w z ro s t p ro d u k c ji szeregu podstaw ow ych  gałęzi 
p rzem ysłu  lekk iego  i  spożywczego. Do dziedzin  p rze ­
m ysłu , k tó re  w  okręgach w spom n ianych  e le k tro w n i 
w odnych szczególnie się ro zw in ą  na leży przede w szyst­
k im  cu k ro w n ic tw o . Zraszana up raw a  b u raka  cuk ro w e ­
go w  ty c h  oko licach znacznie p rzekroczy sw ym i roz­
m ia ra m i w szystko  to  co dotychczas dokonano w  te j 
dz iedzin ie  na p o łu d n iu  K azachstanu i  w  re p u b lika ch  
Ś redn ie j A z ji.  W  okręgu e le k tro w n i ku jbysze w sk ie j 
b u ra k  c u k ro w y  stan ie się p rzodu jącą  u p raw ą  techn icz­
ną i  za jm ie  ok. 10% te renów  zraszanych; w  okręgu 
e le k tro w n i s ta lin g ra d zk ie j ud z ia ł p o w ie rzchn i za ję te j 
Pod up raw ę  b u raka  cukrow ego będzie m nie jszy. Ogó­
łem  w  obu ty c h  -okręgach up raw a  przem ysłow a b u ra ­
k a  cukrow ego może ob jąć o r ie n ta cy jn ie  ok. 140 tys. ha.

To je d n a k  n ie  w ycze rpu je  m ożliw ośc i ro zw o ju  te j 
u p ra w y  w  okręgach w o łżań sko -ka sp ijsk ich . W raz 
z podnoszeniem  się k u l tu r y  ro ln ic tw a , ze w zrostem  
ludności i  ? rozbudow ą sieci k o le jo w e j zasiewy bu raka  
cukrow ego będą n ie w ą tp liw ie  wzrastać. O dpow iada to

w  p e łn i p rzysz łym  in te resom  ro ln ic tw a  ty c h  oko lic . 
B u ra k  c u k ro w y  je s t bow iem  doskona łym  przedp lonem  
d la  g łów n e j u p ra w y  zbożowej tych  terenów , t j .  d la  
pszenicy, gdyż zw iększa je j p lo n y  w ed ług  danych W a- 
łu js k ie j S ta c ji D ośw iadcza lne j o 20% .-Zasiew y bu raka  
cukrow ego sp rz y ja ją  także zw iększen iu  bazy paszo­
w e j, co m a szczególne znaczenie d la  te renów  na dw o ł- 
ża iisk ich , gdzie ud z ia ł zbóż pastew nych w  ogólnej p ro ­
d u k c ji je s t n ie w ie lk i. N ie  rozszerzając jednakże  w y ­
żej zarysow anych ram  pow ie rzchn i up ra w n e j bu raka  
cukrow ego m ożna będzie na zraszanych terenach ziem 
nadw o łżańsk ich  uzyskać ok. 60 m in . q  b u raka  c u k ro ­
wego. A b y  z ilus trow a ć  znaczenie tych  ro zm ia ró w  p ro ­
d u k c ji m ożna przytoczyć, że R osja  carska zużyła ok. 
100 la t  ażeby ro zm ia r zb io ró w  b u raka  cukrow ego do­
prow adzić  do 60 m in . q. P ierw sza c u k ro w n ia  zbudo­
w ana została w  -Rosji przed 150 la ty  (w  r . 1802), ale 
dopiero w  końcu  X I X  i  w  początku X X  w ie k u  ilość 
prze tw arzanego w  cuk ro w n ia ch  ro s y js k ic h  (¡bez P o l­
sk i) surow ca buraczanego osiągnęła 60 m in . q.

S tw orzen ie  nowego ośrodka p rzem ysłu  cukrow n icze ­
go w  okręgach nadw o łżańsk ich  także i  z tego w zg lę ­
du m a szczególne znaczenie, że w p ły n ie  to  na dalsze 
zacieran ie n ie rów nom ie rnośc i wT odziedziczonym  po 
R o s ji ca rsk ie j te renow ym  rozm ieszczeniu przem ysłu  
cukrowniczego. P rzed rew o luc ją , bow iem  98,5% c u k ru  
p rodukow ano  na U k ra in ie  i  w  okręgach cen tra ln o - 
czarno&iemnych. -N ieracjonalność tak iego  rozmieszcze­
n ia  p R m y s łu  cukrow n iczego stała się szczególnie do­
tk l iw a  w ra z  z up rzem ysłow ien iem  k ra ju , gdy na 
wschodzie Z w ią z k u  Radzieckiego po w staw a ły  now e 
m iasta  i  now e okręg i przem ysłow e.

R ów nież przem ys ł kon se rw ow y posiada w  okręgach 
na dw o łżańsk ich  n ie m n ie j sp rzy ja jące  w a ru n k i roz­
w o ju . K o rzys tn e  w a ru n k i k lim a tyczn e  s p rz y ja ją  tam  
up raw om  n a jb a rd z ie j cennych rod za jów  w a rz y w  ja k  
po m id o ry , bakłażany, p iep rz  oraz roz licznych  ga tun ­
k ó w  owoców i  jagód. U p ra w y  w ym aga jących  w ie lk ic h  
ilośc i c iep ła  w a rz y w  i  owoców, k tó re  będą s ta n o w iły  
surow iec p rzem ysłu  konserw ow ego szczególnie p o w in n y  
się rozw inąć  w  okręgach as trachańsk im  i  s ta ling radz­
k im .

W  okręgach nadw o łżańsk ich  is tn ie ją  ko rzys tne  w a ­
ru n k i d la  pe łn ie jszego w yko rzys ta n ia  ś rodków  t rw a ­
ły c h  zak ładów  przem ysłu  ro lnego i  spożywczego. N a 
pom yślne ksz ta łto w an ie  się tych  w a ru n k ó w  w p ły w a ją  
d ług ie  okresy  w egetacyjne , pozw ala jące p rzed łużyć 
okres p ro d u k c ji n a jb a rd z ie j -masowego g a tu n ku  ko n ­
serw, m ia no w ic ie  w y ro b ó w  po m id o row ych  do 80 dn i 
i  w ięce j, a ponadto  zorgan izow ać -uprawę -szerokiego 
aso rtym e n tu  ja rz y n  i  ow oców do jrze w a jących  w  róż­
n ych  te rm in ach  i sku tk ie m  tego zapew nia jących ró ­
w nom ierność i  d ług o trw a łość  k a m p a n ii fa b ry k  konser­
w ow ych . W edług danych S ta lin g ra d zk ie j S ta c ji D o­
św iadcza lne j In s ty tu tu  P rzem ysłu  Konserw ow ego dzię­
k i  u p ra w ie  różnych g a tu n kó w  truskaw ek , w iśn i, ś l i­
w ek  i  in n y c h  owoców, surow iec może dop ływ ać do fa ­
b ry k  w  okresie  8,5 m iesięcy w  c iągu roku . W zm ożenie 
ro l i te renów  nadw o łżańsk ich  '"’w  p ro d u k c ji konserw o­
w e j sprzy jać będzie —  podobnie ja k  to  m a m ie jsce 
z cu k ro w n ic tw e m  —  ba rdz ie j rów n o m ie rn e m u  roz­
m ieszczeniu te renow em u tego p rzem ysłu , k tó ry  obec­
n ie  k o n ce n tru je  się g łów n ie  na pó łnocnym  K aukaz ie , 
na  K ry m ie , U k ra in ie , w  M o łd a w ii i  w  re p u b lika ch  
Ś redn ie j A z ji.

Szerokie p e rspe k tyw y  o tw ie ra ją  się także przed 
u p raw ą  w in o ro ś li oraz p ro d u k c ją  w in a  w  okręgach
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w o łżańsko -kasp ijsk ich , szczególnie je ś li zaliczyć tu  te ­
re n y  położone na d  Donem  i  Terek iem , gdzie w inn ice  
stanow ią  ju ż  dość ro z w in ię ty  dz ia ł gospodark i i  osią­
gnę ły  poważne w y n ik i.  W  okręgach zna jd u ją cych  się 
w  do ln ym  b iegu W o łg i szeroko pow inna  się rozw inąć 
p ro d u kc ja  w in a  oraz soków. W  okręgach astrachań­
sk im  i  s ta lin g ra d zk im  n ie  uzysku je  się dobrych  ga­
tu n k ó w  w in , a le  hodowane tam  w inog ron a  posiadają 
cenne w łaśc iw ośc i sm akowe, a równocześnie dobrze 
znoszą da le k ie  przew ozy. T a k  w ięc rozw ó j p ro d u k c ji 
w in o g ro n  w  ty c h  okręgach zapew ni znaczne zw ię k ­
szenie dostaw  ty c h  ow oców  do cen tra ln ych  i  pó łnoc­
nych  ośrodków  Z w ią z k u  Radzieckiego.

B udow a nadw o łżańsk ich  e le k tro w n i w o dn ych  w  po­
w ażnym  s topn iu  w p ły n ie  też na dalszy rozw ó j jedne­
go z na js tarszych rodza jów  p rzem ysłu  spożywczego, 
m ia no w ic ie  p rzem ysłu  o le ja rskiego. W  okręgu e lek­
t ro w n i ku jbysze w sk ie j i  s ta lin g ra d zk ie j zn a jd u je  się 
12 o le ja rn i, z k tó ry c h  w iększość została osta tn io  zre­
kons truow ana  i  rozszerzona. Jednakże baza surow co­
wa tego p rzem ysłu  w  oko licach  nadw o łżańsk ich  n ie  
je s t ca łkow ic ie  odbudowana. Zasiew y podstaw ow ej 
u p ra w y  o le ja rsk ie j, t j .  s łonecznika n ie  osiągnęły jesz­
cze w  okręgach ku jbyszew sk im , sa ra tow sk im  i  s ta lin ­
g ra dzk im  swych p rze dw o je nn ych  rozm ia rów . Również 
i p lo n y  słonecznika n ie  są tam  jeszcze dostatecznie w y ­
sokie. (N iedorozwój m ie jscow ej bazy surow cow ej spra­
w ia, że o le ja rn ie  nadw ołżańskie  muszą prze rab iać róż­
ne g a tu n k i zam iejscowego surowca, ja k  soja,%ziarna 
baw e łny  itd . Celem l ik w id a c ji da lek ich  przew ozów  na­
leży zaopatrzyć o le ja rn ie  nadw ołżańskie  w  surow iec 
m ie jscow y. Rozw iązan ie tego p ro b lem u  znacznie będzie 
ła tw ie jsze  w  w y n ik u  zraszania g ru n tów , co w p ły n ie  
na pow ażny w zrost p lon ów  słonecznika. J a k  w y n ik a  
z p ra k ty k i E rszow sk ie j S ta c ji D ośw iadcza lne j średnie 
p lon y  s łonecznika na  terenach naw adn ianych  wynoszą 
25,5 q  z 1 ha, a m aksym a ln ie  naw e t 34,4 q  z 1 ha. 
Rozwój u p ra w y  słonecznika uczyn i z ziem  n a d w o łta ń - 
sk ich  jeden z c e n tra ln ych  okręgów  surow cow ych ole- 
ja rs tw a .

Zastosowanie traw opo lnego p łodozm ianu w  ro ln ic ­
tw ie  oraz naw odn ien ie  pa s tw isk  N iz in y  N a d ka sp ijsk ie j 
pozwolą znacznie rozszerzyć ra m y  h o d o w li w  okręgach 
nadw ołżańskich , gdzie ju ż  dziś ko n ce n tru je  się w  zna­
cznych rozm iarach  hodow la  byd ła , a szczególnie owiec. 
Znacznym i reze rw am i pasz rozporządza przede wszyst­
k im  N iz in a  N adkasp ijska , gdzie sianokosy i  p a s tw i­
ska stanow ią  przew ażającą część te renów  up raw nych . 
D z ięk i tem u, że w  zachodnie j części tego obszaru z im y 
są stosunkow o ciepłe, a opady śniegu nieznaczne b y ­
dło  może się zna jdow ać na pastw iskach  przez w iększą

część roku . W  p o łu d n io w e j części N iz in y  N a d k a s p ij­
sk ie j owce hodowane są p ra w ie  w y łączn ie  na p a s tw i­
skach. S tw arza to  pom yślne w a ru n k i d la  ro zw o ju  pa­
s tw isko w e j h o d o w li w  szerokie j ska li. Obecnie je d n a k ­
że z pow odu b ra k u  rzek i  g łębokiego zalegania w ody 
g ru n tow e j, k tó ra  zresztą n ie je d n o k ro tn ie  zaw ie ra  nad­
m ie rną  ilość so li n ie  m ożna w yko rzys ta ć  w  p e łn i bo­
gatych reze rw  paszowych w  tych  okręgach. I  ta k  część 
pastw isk, k tó re  n ie  posiada ją  w odopo jów  ty lk o  w  c ią ­
gu k ró tk ie g o  czasu w yko rzys tyw a n a  jes t d la  wypasu 
byd ła , a lbo  też w  ogóle spasana n ie  jest. N o w y  szer­
szy rozw ó j h o d o w li w  obecnych w a ru n ka ch  u tru d n ia  
n ie rów nom ierność zapasów paszy w  zależności od 
sezonów. W iosną roś linność jes t o b fita  i  zapas paszy 
2 -k ro tn ie  przekracza jego le tn i poziom , k ie d y  tra w y  
w ypa lane są przez słońce, a byd ło  odczuwa b ra k  pa­
szy. Jesien ią ilość roś linnośc i zw iększa się, by  znow u 
ulec znacznem u zm nie jszen iu  w  okresie  z im y. Jak  z te ­
go w y n ik a  konieczne je s t stw orzen ie  reze rw  paszy na 
okres le tn i i  z im ow y. N aw odn ien ie  naw iedzanych przez 
suszę pa s tw isk  na ogrom nej przestrzen i 11,5 m in . ha 
zna jdu jących  się pom iędzy U ra lem  i  T erek iem  n ie  
ty lk o  zapew ni wodę d la  byd ła , a le  także zw iększy roz­
m ia ry  oraz rów nom ierność p ro d u k c ji paszowej.

Rozbudowa is tn ie ją cych  p rze ds ięb io rs tw  oraz budo­
wa now ych  ko m b in a tó w  m ięsnych, m leczarsk ich  itd . 
pozw o li w yko rzys ta ć  cenne re ze rw y  żyw nościow e te ­
renów  nadw o łżańsk ich  n ie  ty lk o  w  celu zaopatrzenia 
ludności szybko rosnących m iast tego okręgu, a le  ró ­
wnież cen tra ln ych  m ia s t p rzem ysłow ych. Szczególnie 
wzrośnie także znaczenie N iz in y  N a dka sp ijsk ie j ja k o  
jedne j z na jw ażn ie jszych  baz hodow lanych  ow cy cien- 
kow e łn is te j i  w  zw iązku  z ty m  —  ja k o  bazy surowco­
w ej p rzem ysłu  w łók ienn iczego Z w ią zku  Radzieckiego.

R ea lizac ja  genialnego s ta linow sk iego  p la n u  p rze­
kszta łcenia p rzy ro d y , budow a w ie lk ic h  e le k tro w n i 
w odnych na W ołdze, a  w raz  z ty m  zraszanie i  naw ad­
n ian ie  naw iedzanych przez posuchę te renów  zaw ołżań- 
sk ich  i  na dka sp ijsk ich  z lik w id u je  zgubny w p ły w  po­
suchy oraz pu s tynnych  w ich ró w , o tw ie ra jąc  ró w n o ­
cześnie szerokie h o ryzon ty  zw iększenia zasobów su­
row cow ych  i  żyw nościow ych . Tw orząc w a ru n k i n ie ­
byw ałego ro z w o ju  ro ln ic tw a  oraz przem ysłu  le k k ie ­
go i  spożywczego w ie lk ie  budow le  kom u n izm u nad 
W ołgą odegra ją  ogrom ną ro lę  w  dzie le stałego podno­
szenia do b ro by tu  m ate ria lnego  i  k u ltu ry  ludnośc i 
Z w ią zku  Radzieckiego, tw o rzen ia  w  K ra ju  Rad o b fi­
tości ś rodków  żyw nościow jm h i  p rze dm io tów  po ­
wszechnego uży tku , co jes t je d n ym  z podstaw ow ych 
w a ru n k ó w  stopniowego przechodzenia od socja lizm u 
do kom un izm u.

WZROST WYDAJNOŚCI PRACY-PODSTAWOWY 
CZYNNIK ZWYCIĘSTWA KOMUNIZMU*)

A. F IO D O R O W A

N A R Ó D  rad z ie ck i pod k ie ru n k ie m  p a r t i i  Le n ina  
i  S ta lina  pom yśln ie  budu je  społeczeństwo ko m u ­

nistyczne. W  walce o s tw orzen ie  m a te ria łow o -techn icz­
ne j .bazy kom u n izm u  podstaw ow e znaczenie posiada 
s ta ły  w zro s t w yd a jn ośc i p racy  co się w iąże zarówno

*) A r ty k u ł nadesłany przez Radzieckie B iu ro  In fo r ­
m acyjne.

z ja kośc iow ym  ja k  i  ilośc iow ym  rozw o jem  p ro d u kc ji. 
L e n in  i  S ta lin  uczą, że w yda jność p ra cy  stanow i s iłę  
decydującą o losach każdego u s tro ju  społecznego. D la ­
czego k a p ita liz m  zw yc ięży ł u s tró j feu d a ln y  —  zapytu je  
Len in . I  odpow iada: dlatego, że k a p ita liz m  s tw o rz y ł 
da leko wyższą w yda jność p racy an iże li is tn ia ła  
w  u s tro ju  feuda lnym . N a tom iast k a p ita liz m  ulegnie ze
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swej s trony  soc ja lizm ow i, gdyż ten os ta tn i s tw orzy 
w yda jność  p racy  n ieznaną i  n iem oż liw ą  do osiągnię­
cia w  u s tro ju  ka p ita lis tycznym .

W ydajność p racy  to  w  ostatecznym  ra ch u n ku  n a j­
ważnie jsza n a jb a rd z ie j podstaw owa spraw a d la  zw y ­
cięstwa nowego u s tro ju  społecznego. K o m u n izm  za­
pew n ia  wyższą w yda jność  p racy  w  stosunku do k a p i­
ta liz m u  sku tk ie m  tego, że ro b o tn icy  są uśw iadom ien i 
i  w y k o rz y s tu ją  p rzodu jącą  technikę .

Już od p ie rw szych  d n i w ładzy  radz ieck ie j L e n in  
s ta w ia ł przed p a rtią  i  przed lu d ź m i ra d z ie ck im i za­
dania s tw orzen ia  now e j, soc ja lis tyczne j o rgan izac ji 
pracy, podn ies ien ia  w yd a jn ośc i pracy, Ukszta łtow a­
n ia  now e j, soc ja lis tyczne j d yscyp lin y  i  zorgan izow a­
n ia  w spó łzaw odn ic tw a socjalistycznego. W  swej ge­
n ia ln e j p ra cy  „K o le jn e  zadania w ładzy  ra d z ie ck ie j“  
ro z w in ą ł L e n in  w ie lk i p rog ram  b u do w y  socja lizm u. 
P rog ram  ten m ia ł za zadanie rozw ó j s ił w y tw ó rczych  
k ra ju .

Jak  w ska zyw a ł Le n in , dz ięk i og rom nym  rezerw om  
oraz bogactw om  n a tu ra ln y m  R os ji i  zastosowaniu n a j­
nowszej te c h n ik i pow stan ie podstaw a d la  nieznanego 
dotąd ro zw o ju  s ił w y tw ó rczych  i  w zro s tu  w yd a jn ośc i 
pracy. W a ru n k ie m  w zro s tu  w yd a jn ośc i p racy jes t pod­
wyższenie poziom u k u ltu ra ln e g o  oraz rozw ó j facho­
w y c h  um ie ję tnośc i w ś ró d  mas p racu jących . N auka 
le n inow ska  o w yd a jn ośc i p racy  zyskała swój dalszy 
rozw ó j w  pracach tow arzysza S talina .

A b y  osiągnąć ta k i poziom  w yda jnośc i pracy, k tó ry  
zapew n iłby  zw ycięstw o soc ja lizm u i  stopniow e p rze­
chodzenie od soc ja lizm u do kom u n izm u p a rtia  oraz 
w ładza radziecka 'k ie ru jąc się w skazan iam i Len ina  
i  S ta lina  m us ia ły  zapew nić potężny rozw ó j te c h n ik i 
w  całej gospodarce na rodow e j.

Pod k ie ru n k ie m  tow arzysza S ta lina  m asy pracujące 
Z w ią z k u  Radzieckiego dokona ły  re w o lu c ji technicznej 
rea lizu ją c  re k o n s tru kc ję  socja lis tyczną w szys tk ich  ga­
łęz i gospodark i na rodow e j. W  w y n ik u  tego w  Z w ią zku  
R adz ieck im  pow sta ł potężny, nowoczesny przem ysł, 
zm echanizowana i  p row adzona na w ie lk ą  skalę gospo­
da rka  ro lna .

Baza m a te ria ło w o -te chn iczna  soc ja lizm u stanow iła  
podstawę, na k tó re j m óg ł rozw inąć się potężny ruch  
s tachanow ski zadz iw ia jący  św ia t n ieznanym i do tych ­
czas osiągnięciam i z zakresu w yd a jn o śc i pracy. D ia le k - 
ty k a  ro zw o ju  soc ja lis tyczne j w yd a jn o śc i p racy  jes t te ­
go rodza ju , że praca sta je  się w c iąż ła tw ie jsza , a je j 
w yda jność  n ieustann ie  rośnie. T y lk o  na zasadzie 
wszechstronnego rozw o ju  e le k try f ik a c ji k ra ju , na  za­
sadzie m echan izac ji i  a u tom a tyzac ji p ro d u k c ji m oż liw y  
jest dalszy rozw ó j w yd a jn ośc i p racy  oraz s ił w y tw ó r ­
czych w  ca łe j gospodarce narodow e j.

W łodz im ie rz  L e n in  p rzew idz ia ł, że radz ieck i u s tró j 
soc ja lis tyczny k ry je  w  sobie n iew yczerpane m o ż liw o ­
ści ro zw o ju  isił w y tw ó rczych  i  n iebyw a łego  w zrostu 
w yd a jn ośc i p ra cy  mas pracu jących , k tó re  z rzu c iły  
z s iebie ja rzm o eksp loatac ji. Pom yślne budow n ic tw o  
m ateria łow o-techn iczne j bazy w  Z w ią z k u  R adzieckim  
ca łkow ic ie  p o tw ie rd z iło  genialne len inow sk ie  p rze w id y ­
w an ie : „...dopiero od soc ja lizm u zacznie się szybki, 
p ra w d z iw y , napraw dę m asow y ru ch  naprzód, w  k tó ­
ry m  ud z ia ł weźm ie w i ę k s z o ś ć  ludności, a póź­
n ie j cała ludność...“  1). *)

*) W . I. L e n i n ,  Dzieła, t. 25, K s iążka  i  W iedza, 
str. 503, 509. ,

P rzed te rm inow e w ykonan ie  pow ojennego p lanu  5-let- 
niego s ta n o w iło  now y, w ie lk i k ro k  na drodze k u  ko­
m un izm ow i. D z ięk i w ysok iem u poz iom ow i wyposażenia 
technicznego zarów no ro b o tn ik ó w  ja k  ch łopstw a oraz 
w  w y n ik u  w zro s tu  k w a lif ik a c ji zaw odowych mas p ra­
cu jących Z w iązek  R adziecki osiągnął now e w ie lk ie  
zw ycięstw a. W  ir. 1950 w yda jność p ra cy  w  przem yśle 
w zros ła  o  37% w  p o rów nan iu  z okresem  p rze dw o je n ­
nym , zaś da lszy w zrost w  r. 1951 w y n ió s ł 10 %; 
2/3 p rzyros tu  p ro d u k c ji p rzem ysłow e j osiągnięto s k u t­
k ie m  zw iększonej w yd a jn ośc i pracy. Sukcesy rozw o ju  
przem ysłu  ciężkiego s ta n o w iły  podstaw ę dalszej m e­
cha n izac ji p racy  i  au tom atyzac ji p ro d u kc ji. Z w iązek  
R adziecki za jm u je  p ierw sze m ie jsce na św iecie pod 
w zględem  m echan izac ji w ydobyc ia  w ęgla, to r fu  oraz 
p ra cy  szeregu in n y c h  gałęzi gospodarki narodowej. 
D z ięk i tem u w łaśn ie  o tw ie ra  się szeroka pe rspektyw a 
dalszego w zrostu  w yd a jn ośc i pracy, co p ro w a dz i do za­
n ik a n ia  zawodów odznaczających się p racą  szczególnie 
uc iąż liw ą  oraz szkod liw ą  d la  zdrow ia . C z łow iek  p racy 
w  społeczeństw ie socja lis tycznym  n ie  s ta n o w i do da tku  
do m aszyny, lecz p rzec iw n ie , jest je j gospodarzem, 
w ła d a  n ią  i  b ierze od n ie j wszystko co ona jes t zdolna 
dać. O panowawszy technikę , ludz ie  radzieccy z w ię k ­
szy li tem po p ro d u k c ji oraz w yda jność sw e j pracy.

W ym ow n y  p rzyk ła d  opanowania te c h n ik i s tanow i 
ru c h  szybkościowców . S ła w n y  tokarz-szybkościow iec, 
iP. B yków , w  c iągu 4 la t pow o jenne j 5 -c io la tk i w y k o n a ł 
23 n o rm y  roczne, osiągając n ieznane dotychczas szyb­
kości s k ra w a n ia  m eta li. Z apy tany  przez am erykańsk ie ­
go dz ienn ika rza  czy jego w yczyn  stanow i re ko rd  
św ia tow y, B ykó w  odpow iedzia ł, że inie słyszał o tym , 
an i też n ie  czy ta ł aby w  A n g li i czy w  A m eryce k to ­
k o lw ie k  pracow a ł p rzy  zastosowaniu szybkości tego 
rzędu, dodając jeszcze w  te jże  rozm ow ie , że ilość szyb­
kościow ców  w  Z w ią zku  R adz ieck im  sięga dziesią tek 
tysięcy. Osiągnięcie B ykow a  s tan ow i dowód z n a jd u ją ­
cego się ju ż  na w yso k im  poziom ie k u ltu ra ln o -te ch n icz - 
nego p rzygo tow an ia  zawodowego k la sy  robotn icze j 
w  ZSRR.

Szczególnie szerokie pe rspek tyw y m echan izacji, e lek­
t r y f ik a c j i  oraz ro zw o ju  s ił w y tw ó rczych  u ja w n ia ją  w ie l­
k ie  s ta linow sk ie  b u do w y  kom un izm u . Podniosą one na 
now y, jeszcze w yższy stop ień  tsiły w y tw ó rcze  Z w ią zku  
Radzieckiego, stanow iąc równocześnie og rom ny k ro k  
na drodze tw o rze n ia  m ate ria łow o -techn iczne j bazy 'ko­
m un izm u.

W ie lka  P aźdz ie rn ikow a R ew o luc ja  Socjalistyczna, 
k tó ra  z lik w id o w a ła  m onopol k las  w yzysku jących  w  za­
kresie  w ykszta łcen ia  i  ko rzys tan ia  ze w szys tk ich  osią­
gnięć k u ltu ry , s tw orzy ła  masom p ra cu jącym  bez w y ­
ją tk u  w a ru n k i niezbędne d la  podniesien ia ich  poziom u 
ku ltu ra lneg o . W  r. 1939 tow arzysz S ta lin , podsumo­
w u ją c  w y n ik i dokonań w  zakresie rozw o ju  k u ltu ry  
w skazyw ał, że z p u n k tu  w idzen ia  ro zw o ju  k u ltu ra l­
nego na rodu  okres ub ie g ły  s tan ow ił .rewolucję k u ltu ­
ra lną . W raz .z ty m  stanęło zadanie dalszego ro z w o ju  
k u ltu ry ,  zapew nienia znacznego w zro s tu  poziom u k u l­
tu ra lnego  w szys tk ich  bez w y ją tk u  lu d z i p racy  w  m ie ­
ście i  na w s i. Zadanie to  zw ycięsko jes t rea lizow ane 
w  p raktyce . S zko ły  początkowe, s iedm io le tn ie  oraz śred­
n ie , ponadto szkoły techniczne i  inne specja lne ksz ta ł­
cą w  Z w ią zku  R adzieckim  ponad 37 m in  lu d z i; zaś szko­
ły  wyższe oko ło  .1.400 tys. W  la tach  1946 —  1951 oko ło
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4 m in . fn łodych ro b o tn ik ó w  ukończyło  szkoły rzem ieśl­
nicze, ¡kolejowe oraz fab ryczne  -  zakładowe. W  ty m  sa­
m ym  czatsie bez o d ryw a n ia  od ipracy 38 m in . lu d z i pod­
niosło swe k w a lif ik a c je  zawodowe. W  la tach  is tn ien ia  
w  Z w ią zku  R adzieckim  w ła d z y  rad z ie ck ie j pow sta ła  
nowa, pochodząca z lu d u  i  bezgraniczn ie lu d o w i od­
dana in te lig e n c ja  radziecka. In te lig e n c ja  ta  pomaga 
p a r t i i oraz państw u w  rozw iązan iu  historycznego zada­
n ia  polegającego na tym , ab y  uczyn ić w szys tk ich  ro * 
b o tn ik ó w  i  w szys tk ich  ch łopów  k u ltu ra ln y m i i  w y ­
kszta łconym i. N ie d a le k i ju ż  jes t czas gdy cała m ło ­
dzież radziecka ksz ta łc ić  się będzie w  zakresie śred­
n ie j szkoły, co z k o le i spow oduje  dalszy ogrom ny roz­
w ó j ku ltu ra ln e g o  poziom u p ra cy  oraz w zros t je j w y ­
dajności.

D em askując „te o rię “  apologetów fourżuazyjnej kon ­
k u re n c ji, ja ko  ic h  zdaniem  je dyn ie  m o ż liw e j fo rm y  
w spó łzaw odn ictw a, L e n in  w skazyw a ł, że soc ja lizm  n ie  
ty lk o  n ie  ham uje  w spó łzaw odn ic tw a lecz p rzec iw n ie  
po raz p ie rw szy  w  h is to r ii da je  możność zastosowania 
go rzeczyw iście szeroko i  w  rozm iarze  rzeczyw iście 
m asowym . W spó łzaw odn ic tw o w  w a ru n ka ch  w ładzy  
ra d z ie ck ie j da je  możność szeregowym  (pracownikom  
u ja w n ić  sw ą in ic ja ty w ę , rozw inąć swe zdolności i  oka ­
zać ta le n ty  k tó ry c h  n iew yczerpane zapasy tk w ią  w  m a­
sach ludow ych , a k tó ry c h  tysiące i  m ilio n y  k a p ita liz m  
dła iw ił, ła m a ł i n iszczył.

W ie lk i ru c h  w spó łzaw odn ic tw a rozpoczął się od ko ­
m un is tycznych  „(sufobotników“  a następn ie p rze rodz ił 
się w  potężną s iłę  motoryczmą ro zw o ju  społeczeństwa 
socjalistycznego. S oc ja lizm  i  w spó łzaw odn ic tw o są n ie - 
rozdzie lne. W e w spó łzaw odn ic tw ie  soc ja lis tycznym  
u ja w n ia ją  się now e w łaśc iw ośc i cz łow ieka radz ieck ie­
go. R o zw ija ją c  m yś l L e n in a  o w spó łzaw odn ic tw ie  so­
c ja lis tycznym , tow arzysz S ta lin  o k re ś lił je  ja k o  ko m u ­
n is tyczną  m etodę bu do w n ic tw a , ja ko  w y ra z  rzeczowej, 
re w o lu c y jn e j k r y ty k i mas, (która isię op ie ra  n a  tw ó rcze j 
in ic ja ty w ie  m ilio n ó w  lu d z i p racy, „....ty lko  entuzjazm  
i zapał do p ra cy  w ie lo m ilio n o w y c h  mas może zapew­
n ić  c ią g ły  w zrost w yd a jn ośc i p racy, bez k tó reg o  n ie  da 
się pom yśleć ostateczne zw yc ięs tw o  soc ja lizm u nad ka ­
p ita lizm e m “  2).

D z ięk i codziennej trosce p a r t i i  Len ina-S ta lim a o roz­
powszechnien ie p rzodu jących  doświadczeń w spółzaw od­
n ic tw o  socja listyczne (stale się roziw ija , osiąga coraz 
wyższe fo rm y  i  ob e jm u je  coraz szersze m asy pracujące. 
W ażny etap w  ro z w o ju  w sp ó łzaw odn ic tw a  soc ja lis tycz­
nego s tan ow i ru c h  stachanow.ski, k tó ry  jes t n a jle p ie j 
dostosowaną do życia i  n a jtrw a ls z ą  fo rm ą  w spółzaw od­
n ic tw a . Z w yc ięstw o socja lizm u, l ik w id a c ja  w yzysku , 
popraw a do b ro by tu  m ate ria lnego  mas pracu jących, roz­
w ó j n o w e j te c h n ik i oraz coraz w yższy poziom  k u ltu ­
ra ln y  i  fach ow y  lu dz i, k tó rz y  tą  te ch n iką  w ła d a ją  
w szystko  to  sk łada się na podstaw ę ru c h u  staehanow- 
skiego.

W ie lka  S oc ja lis tyczna R ew o luc ja  P aźdz ie rn ikow a 
oznaczała, ja k  w ska zyw a ł L e n in , (gruntow ną zm ianę 
fo rm  pracy, zastępując pracę n iew o ln iczą  w yko nyw a ną  
w  in te res ie  w yzysk iw aczy  przez pracę swobodną, w y ­
zw o loną od eksp loa tac ji. Z m iana  ta  n ie  m og ła się od­
być sam a przez się, w  sposób ż y w io ło w y  bez udz ia łu  
k ie row n icze j ii o rgan izu jące j r o l i  p a r t i i  oraz państw a 
radzieckiego, bez aktyw nego, tw órczego u d z ia łu  mas * i

2) J. S t a l i n ,  Z agadn ien ia  le n in izm u , K siążka
i W iedza, 1949, str. '272.

p racu jących , bez w a lk i tychże mas z s iła m i starego 
u s tro ju , z p rzyzw ycza je n iam i i  tradyc jam i, k tó re  pozo­
s ta ły  w  spadku po kap ita lizm ie . W  społeczeństw ie ka ­
p ita lis tyczn ym  podstaw ow ą pobudką w  dzia ła lności 
lu d z k ie j jes t p ry w a tn y , osobisty in teres. D zia ła  tam , 
ja k  m ó w ił Le n in , p rzek lę te  p ra w o  „ka żd y  za siebie 
a ty lk o  bóg jeden za w szys tk ich “ . W  w a ru n ka ch  w ła ­
dzy radz ieck ie j po w s ta ło  zadanie, aby zgodnie ze w ska ­
zan iam i L e n ina  w drożyć w  św iadom ość mas zasadę: 
„wszyscy za jednego, jeden za w szys tk ich “  oraz zasadę 
„od każdego w e d łu g  jego zdolności, każdem u w ed ług  
jego p ra cy “  a rów nocześnie uczyć kom un is tyczne j dys­
c yp lin y .

Z w yc ięs tw o  re w o lu c ji soc ja lis tyczne j w  Z w ią zku  R a­
dz ieck im  z rod z iło  nowe, n ieznane dotychczas (pobudki 
w  p ra cy  oraz now e po d n ie ty  w  zakresie w yd a jn ośc i 
pracy. Św iadom ość tego fa k tu  w śró d  ro b o tn ikó w , że 
p ra c u ją  o n i inie na  kap ita lis tę , lecz d la  swego w łasne ­
go państwa, d la  iswej w łasne j k la sy  stanow i potężną 
s iłę  napędow ą ro z w o ju  i  doskonaleni!? ra d z ie ck ie j go­
spodark i a w ra z  z ty m  i  radzieck iego przem ysłu.

S oc ja lizm  w  sposób zasadniczy z m ie n ił cha rak te r 
i  w a ru n k i pracy. P raca w  Z w ią zku  R adz ieck im  orga­
n izow ana jest i  p lanow ana w  ska li ogólnopaństw ow ej. 
W  tych  w a ru n ka ch  praca in d y w id u a ln a  jes t częścią 
sk ładow ą p racy  (społecznej. D la tego też w  w a run kach  
socja lizm u praca każdego cz łow ieka  nab ie ra  c h a ra k ­
te ru  bezpośrednio społecznego, a każdy  cz ło w ie k  p ra ­
cy, ja k  w skazu je  tow arzysz S ta lin , jes t swego rodza­
ju  działaczem  społecznym . N ie roze rw a lny  zw iązek m ię ­
dzy w zrostem  bogactw a społecznego d dobrobytu  mas 
p racu jących  w  w a ru n k a c h  soc ja lizm u s tanow i źród ło  
w zro s tu  ak tyw n ośc i p ro d u k c y jn e j mas oraz ro z w o ju  ich  
in te resów  społecznych. Po raz p ie rw szy  w  h is to r ii 
ludzkośc i socja lizm  zapew nia możność po łączenia u  lu ­
dz i p racy in te resu  społecznego z osobistym . S oc ją li- 
styczna zasada „od  każdego w e d łu g  jego zdolności, 
każdem u w e d łu g  jego p racy“  łączy h a rm o n ijn ie  in te ­
resy społeczeństwa z in te resa m i każdego za trud n ione ­
go. P raca socja listyczna oraz o rgan izac ja  p ra cy  społecz­
n e j op ie ra ją  się ¡na ty m  podstaw ow ym  założeniu socja­
lis tycznym . H is to ryczna  zasługa p a r t i i bo lszew ików  po­
lega na tym , że d z ię k i sw e j og rom ne j p ra cy  w ych ow a w ­
czej obudz iła  ona w śró d  m ilio n ó w  lu d z i radz ieck ich  
św iadom ość in te resów  społecznych oraz u ja w n iła  m a­
som p ra cu jącym  n ie ro ze rw a ln y  zw iązek in te resów  spo­
łecznych i  osobistych. Zasada rozdz ia łu  w e d łu g  p racy  
s ty m u lu je  w zros t w yda jnośc i, s ta je  się podstaw ą za in ­
teresow ania  m a te ria lnego  ro b o tn ik a  w  w y n ik u  jego 
p racy, pobudza go do podnoszenia k w a lif ik a c ji zaw o­
dow ych  oraz w y c h o w u je  w  duchu  kom unistycznego 
stosunku do pracy, do  w łasności społecznej i  do pań­
stwa. S tąd też zrozum ia łe  jest, że ludz ie  radzieccy u ja w ­
n ia ją  ta k  w yso k i stopień zrozum ien ia  ogólnopaństw o­
w e j r o l i  w a lk i o oszczędność, o now e reze rw y, obniżkę 
kosztów  w łasnych  itd .

R ea lizac ja  podstaw ow e j zasady soc ja lizm u w ym aga 
w ed ług  w skazań L e n in a  ja k  n a js iln ie jsze j pańs tw ow e j 
k o n tro li w  zakresie ro zm ia ró w  p ra cy  i  ro z m ia ró w  spo­
życia. D latego też p a rtia  bo lszew icka zawsze p rz y k ła ­
da ła i p rzyk ła d a  w ie lk ą  wagę do zagadnień n o rm o w a ­
n ia  p racy  i  p łacy, rozd z ia łu  dochodów  w  kołchozach, 
w ych ow a n ia  mas w  duchu  no w e j d yscyp lin y  p racy  
oraz do w ła śc iw e j o rg an izac ji w spó łzaw odn ic tw a  socja­
listycznego.
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K ażdy u s tró j społeczny posiada swą w łasną  dyscy­
p lin ę  pracy. Jak  w skazu je  L e n in  od każdego nowego 
po rządku społecznego w ym aga śię now ych  stosunków  
m iędzy lu d ź m i oraz now e j dyscyp liny . P a rt ia  Le n ina - 
S ta lin a  zawsze też p rzyk ład a ła  w ie lk ą  wagę do w y ­
chow ania  mas pracu jących  w  duchu socja lis tycznej 
d yscyp lin y  pracy. P a rtia  sama jes t d la  mas p ra c u ją ­
cych w zorem  żelaznej dyscyp lin y  oraz 'organizacji. M ó­
w ią c  o m etodach w ychow an ia  w  duchu  dyscyp lin y  p ra ­
cy L e n in  w ska zyw a ł na konieczność w łaśc iw ego roz­
w ią zyw a n ia  tego .problemu. „N a jw ię ksza  w  h is to r ii 
ludzkośc i przem iana p racy n iew o ln icze j na  pracę d la  
siebie n ie  m og ła  obejść się bez ta rć , trudn ośc i i  kon ­
f l ik tó w , ibez przym usu w  stosunku do n iepopraw nych  
pasożytów i da rm oz jadów “ .

W  la tach  w ładzy  radz ieck ie j m asy p racu jące Z w ią z ­
k u  Radzieckiego osiągnęły w ie lk ie  sukcesy w  ksz ta łto ­
w a n iu  no w e j dyscyp lin y  pracy. T ym  n iem n ie j w ycho­
w an ie  iw duchu  kom un is tyczne j d yscyp lin y  p ra cy  ró w ­
n ież i  obecnie stanow i po dstaw ow y w a ru n e k  po m yś l­
nego ro z w ija n ia  się społeczeństwa radzieck iego po d ro ­
dze postępu. W a lka  o w yso k i poziom  dyscyp lin y  p racy 
n ie  ogranicza się w y łączn ie  do lik w id a c ji opóźnień, n ie ­
uzasadnionych nieobecności bądź do żądan ia p rzep ra ­
cow an ia  m in im a ln e j ilo śc i d n ió w e k  ob rachunkow ych  
w  kołchozach. Chodzi o  p ro d u k tyw n e  w yko rzys tan ie  
każdego d n ia  roboczego, każdej godziny, każdej m i­
nu ty .

Potężne źród ło stałego ro zw o ju  w yd a jn ośc i p racy 
stanow i ru ch  stachanowski. H is to ryczne znaczenie te ­
go ru ch u  polega ja k  w skazu je  tow arzysz S ta lin  na tym , 
że o d k ry w a  om przed n a m i tę drogę, n a  k tó re j ty lk o  
m ożna osiągnąć ta k  w ysok ie  w s k a ź n ik i w yd a jn ośc i p ra ­
cy, k tó re  są niezbędne d la  p rze jśc ia  od soc ja lizm u do 
kom unizm u. N ie  p rzypadkow o też nazyw a się stacha­
now ców  ro b o tn ik a m i re w o lu c jo n iz u ją c y m i pracę; ruch  
stachanow ski w  istocie sw ej jes t g łęboko re w o lu c y jn y m  
ruchem  now a to rów , k tó ry  kszta łc i w śród mas p ra c u ją ­
cych n iezm ie rn ie  cenną w łaściw ość —  .odczucie tego 
co nowe. W e w sp ó łzaw odn ic tw ie  soc ja lis tycznym  .prze­
ja w ia  się życ ioda jna  siła p a trio tyzm u  radzieckiego.

Z k ro n ik i g o s p o d a rk i na rod ow e j

N A R O D O W Y  P la n  Gospodarczy na r. 1952 s taw ia  
przed przem ysłem  c iężk im  poważne, m ob ilizu jące  

zadania, podyktow ane słuszną p o lity k ą  P a r t i i i  Rządu, 
s taw ia jącą  rozw ó j p rzem ysłu  ciężkiego na p ierw szym  
m ie jscu. Pełne i  te rm in ow e  w yko na n ie  zadań p lanu, 
da lszy i  szybk i rozw ó j p rzem ysłów  hutniczego, m aszy­
nowego i  ' ene rge tyk i w a ru n k u je  w yko na n ie  P lanu 
6-łetn iego w  zakresie ca łe j gospodarki narodow e j, a co 
za ty m  idz ie  —  budowę podstaw  soc ja lizm u w  Polsce, 
ilu s tra c ją  zadań sto jących do w yko n a n ia  przed prze­
m ysłem  c iężk im  je s t w yso k i w zros t p ro d u k c ji g lob a l­
ne j, k tó ra  w  po rów nan iu  z p ro du kc ją  osiągniętą 
w  1951 r. w yn ies ie  134%'. Osiągnięcie p lanow ane j p ro ­
d u k c ji na r. 1952 oznaczać będzie przekroczenie zało­
żonej P lanem  6 -le tn im  p ro d u k c ji na 1952 r. o 27%. 
P lan na r. 1952 p rze w id u je  w zrost p ro d u k c ji ta k ic h

W  okresie stopniowego przechodzenia od socja lizm u 
do kom un izm u zadanie polega na tym , by ludz ie  ra ­
dzieccy podn ieś li swą .pracę na jeszcze wyższy poziom  
i ro z w ija li je j w ydajność. Jest to prob lem  w  te j c h w ili 
podstaw owy. Jego rozstrzygn ięc ie  przyn ies ie  zw yc ię ­
stwo w  potężnym  w spó łzaw odn ic tw ie  dwóch system ów 
—  socjalistycznego i  kap ita lis tycznego.

O gó lny poziom  w yda jnośc i ipracy us ta la ją  n ie  ty lk o  
sam i p rzo du jący  rob o tn icy  lecz przede w szys tk im  .pod­
staw ow e rzesze mas pracujących, k tó re  też w  ty m  ce­
lu  należy podnieść do poziom u przodow n ików . To nowe 
co znam ienne jes t d la  okresu pow ojennego w iąże się 
we w spó łzaw odn ic tw ie  socja lis tycznym  z k o le k ty w n ą  
pracą stachanowską z podciąganiem  ogółu mas pracu­
jących do poziom u p rzodow n ików . W  w a lce o po kó j na 
ca łym  świecie, w  w a lce  o  kom u n izm  ludz ie  -radzieccy 
p o w o łu ją  do życia coraz -nowe, coraz doskonalsze m e­
tod y  pracy stachanow skie j. T a k  np. stachanowcy m o­
sk ie w sk ie j fa b ry k i „B u re w ie s tn ilk “  M . Lewczenko 
i  G. M uchanow  osiągnęli zm niejszenie kosztów  w ła s ­
nych  w  to k u  każdej o p e ra c ji p ro d u kcy jn e j. Tokarze 
L u b liń s k ic h  Z ak ładów  M echan iczno - O dlew niczych 
A . Żandarow a oraz O. Agafonow a, ro z w ija ją c  m etodę 
A. C zu tk icha  w y s tą p ili z in ic ja ty w ą  w spó łzaw odn ic tw a 
o na jw yższą jakość w yko n a n ia  każdej czynności p ro ­
d u kcy jn e j. G rupa  no w a to rów  w  S w ie rd ło w sku  pod ję ła  
w spó łzaw odn ic tw o o  pe łne  zastosowanie doświadczeń 
stachanow skich zapew nia jących zm niejszenie na k ła d u  
p racy  na jednostkę p ro d u k c ji. Z nan i kow a le  G o rkow - 
sk ich  Z ak ła dó w  Sam ochodowych im . M o ło tow a  A. Za- 
g o rn y j i  F. K a ta je w  p o d ję li w spó łzaw odn ic tw o o  zm n ie j­
szenie pracochłonności każde j czynności p ro du kcy jn e j. 
G rupa  znanych w  k ra ju  tra k to rz y s tó w  sta ła  się in ic ja ­
to rem  w spó łzaw odn ic tw a o w ysok ie  urodza je w  r . 1952. 
W szystko to  świaclczy o tym , że kom un is tyczny  sposób 
pracy, o  k tó ry m  m ó w ił Le n in , coraz ba rdz ie j rozpo­
wszechnia -się w śród mas p racu jących  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego. Coraz -szersze m asy ro b o tn ik ó w  pogłęb ia ją  
swą troskę o w zrost w yd a jn ośc i pracy, o  w iększy zb ió r 
zboża, o w iększe w ydobycie  w ęg la  d la  dobra całego 
społeczeństwa. D la  m ilio n ó w  lu d z i radz ieck ich  praca 
stała się podstaw ow ą po trzebą życiową.

I PÓŁROCZU 1952 R
asortym entów , ja k : s u ró w k i o 26%', s ta li surow e j 
o 19%, w y ro b ó w  w a lcow anych  o 16%, ru d  żelaza
0 20%', m aszyn w iru ją c y c h  o 46%, ob rab ia re k  o 37%, 
samochodów c iężarow ych „S ta r“  o  188% itd .

N iezależnie od w zros tu  ilościowego N arodow y P lan 
Gospodarczy n a k re ś lił poważne zadania szerszego za­
stosowania now e j te c h n ik i w  przem yśle. P rzew idu je  
on skonstruow anie  i  w yp rodukow an ie , now ych  typ ó w  
m aszyn dotąd w  k ra ju  n ie  w yra b ia nych , p rze w id u je  
dalszy w zrost m echan izac ji pracoch łonnych i  c iężk ich  
robót, usta la  zadania na odc inku  przechodzenia na 
nowe postępowe m etody p ro d u k c ji itd .

P lan  p ro d u k c ji g loba lne j M in is te rs tw o  P rzem ysłu 
M aszynowego w yko na ło  w  I  kw . br. w  96%' i  w  I I  kw . 
w  97%, a M in is te rs tw o  H u tn ic tw a  w  101% w  I  kw .
1 w  102% w  I I  kw .

PRZEMYSŁ CIĘŻKI W
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Należy s tw ie rdz ić , że pom im o nieosiągnięcia zadań 
p lanow ych  w  przem yśle m aszynow ym , przem ysł cięż­
k i uzyska ł bardzo pow ażny w zros t p ro d u k c ji w  prze­
c iągu jednego roku , n ie  no tow any w  k ra ja c h  k a p ita l i­
stycznych.

W  I  pó łr. w ykonano iponad p lan  w ie le  bardzo po­
trzebnych  d la  gospodarki narodow e j su row ców  i  w y ­
robów , z k tó rych  w ym ie n ić  na leży ru d y  żelaza, ru d y  
cynku , ru d y  m iedzi, o łów  ra fin o w a n y , samochody oso­
bowe, tra k to ry , s i ln ik i e lektryczne , m aszyny, narzędzia 
ro ln icze  i  w ie le  innych .

Jak  pow ażny b y ł w zros t p ro d u k c ji w ażnych asor­
tym e n tó w  w  po rów nan iu  z ana log icznym i okresam i 
ro k u  ubiegłego św iadczą liczby, a m ia no w ic ie : p ro ­
d u kc ja  s ta li su row e j w zros ła  w  I  kw . o 24% i  w  I I  kw .
0 14%, w y ro b ó w  w a lcow anych  o 13% w  I  kw . i  o 8% 
w  I I  kw ., ob rab ia rek  o 14% w  I  kw . i  o 4% w  I I  kw ., 
tra k to ró w  o 5% w  I  kw . i  65% w  I I  kw ., samochodów 
c iężarow ych o 394% w  I  kw . i  o 222% w  I I  kw . To 
samo dotyczy w ie lu  in n ych  asortym entów .

W  I  pó łr. br. m ia ł m ie jsce n ie  ty lk o  pow ażny ilo ­
śc iow y w zros t p ro d u k c ji, ale rów n ie ż  i  w zros t ja k o ­
ściowy. H u tn ic tw o  żelaza pochw a lić  się może w ie lom a 
n o w y m i p ro fila m i w y ro b ó w  w a lcow anych  i  rozszerze­
n iem  aso rtym entu  b lach o w yso k ie j jakości.

W  przem yśle m aszynow ym  uruchom iono p rodukc ję  
w ie lu  w y ro b ó w  bardzo potrzebnych, a dotąd w  k ra ju  
n ie  p rodukow anych , z k tó ry c h  w a żn ie jszym i są: now e 
je d n o s tk i tabo ru  kole jowego, ty p y  s iln ik ó w  e lek trycz ­
nych, nowe w y ro b y  te le - i  rad io techniczne, nowe m a­
szyny i  narzędzia ro ln icze , ja k  zaw ieszany p ług trz y -  
sk ibow y, kos ia rka  zawieszana, snopow iązałka c iągn i­
kow a, ty p y  w ysoko -sp raw nych  ob rab ia rek  itp .

O siągnięcia p ro d u k c ji szły w  parze z osiągn ięc iam i 
n a tu ry  organ izacy jno -techn iczne j. Do w yko n a n ia  p lanu  
1952 r . p rzem ysł c iężk i p rzyg o tow a ł się przeprow adza­
jąc  pow ażną reorgan izację  jednostek nadrzędnych. W y­
łon iono na  m ie jsce ‘byłego M in is te rs tw a  Przem ysłu 
C iężkiego —  M in is te rs tw a : H u tn ic tw a , E ne rge tyk i
1 P rzem ysłu Maszynowego. R eorganizacja ta  m ia ła  na 
celu w  p ie rw szym  rzędzie zb liżen ie  m in is te rs tw  do  za­
k ładów , dan ie  dm m ożliw ośc i ba rdz ie j sprawnego 
od dz ia ływ an ia  na teren. Z m ia n y  o rgan izacyjne dokona­
ne na  szczeblu reso rtów  poc iągnę ły  za sobą dalszą 
reorgan izację  cen tra ln ych  zarządów, po w o łu jąc  do ży­
c ia  d w a  now e cen tra lne  zarządy przem ysłow e w  M in i­
s te rs tw ie  H u tn ic tw a  i  jeden n o w y  w  M in is te rs tw ie  
P rzem ysłu  M aszynowego.

P rzedsięb io rstw a p rzyg o tow a ły  się do w yko na n ia  
zadań r. 1952 przeprow adzając analizę o rg an izac ji w e­
w n ą trzzak łado w e j, czego rezu lta tem  b y ły  zanotowane 
w  I  pó łr. znaczne osiągnięcia na odc inku  o rg an izac ji 
p ro d u k c ji i  now ych  rozpracow ań technolog icznych.

W  przem yśle h u tn iczym  na sku tek  m odern izac ji 
i  zm iany w a ru n k ó w  technolog icznych uzyskano nowe 
lepsze jakościow o g a tu n k i s ta li i  nowe rodzaje w y ro ­
bów  w alcow anych.

W  przem yśle m aszynow ym  zorganizow ano szereg 
now ych  l in i i  i  gn iazd obróbczych, m. in . w  Zaodrzań- 
sk ich  Zakładach K o n s tru k c ji S ta low ych , w  Fabryce 
W agonów, w  W y tw ó rn i S przętu M oto ryzacy jnego  
w  A nd rycho w ie , w  Fabryce  W yro b ó w  P recyzy jnych  
im . gen. K . Św ierczew skiego i  w ie lu  innych . W p ro ­
wadzono poza ty m  w  szeregu zak ładów  m ontaż po to ­
k o w y  maszyn, np. w  D o lnoś ląsk ie j Fabryce  K rosien , 
w  T o ru ń sk ie j Fabryce  K o t łó w  i  in . Z m ia n y  te w p ły ­

n ę ły  na pow iększen ie przepustowości fa b ry k  i  p rz y ­
c z y n iły  się do w ydatnego w zro s tu  p ro d u kc ji.

Z ak ła d y  przem ysłu  ciężkiego, docenia jąc znaczenie 
na leżycie zorgan izow anych i  wyposażonych w yd z ia ­
łó w  pom ocniczych, w zm o cn iły  w  I  pó łr. br. narzę- 
dz iow n ie  i  w y d z ia ły  rem ontow e. W  ty m  okresie zostały 
w ydane specja lne zarządzenia M in is tra  Przem ysłu 
M aszynowego, k tó re  us ta la ły  zakres i  e tapy ich  roz­
w o ju . W  rezu ltac ie  w ie le  zak ładów  zw iększy ło  stan 
posiadanego op rzyrządow ania  i  onarzędziow ania p ro­
d u k c ji. M . in . Z a k ła d y  P rzem ysłu  M aszyn R oln iczych 
w y k o n a ły  b lisko  500 przyrządów  specja lnych w  I  kw . 
1952 r. W  przem yśle ob ra b ia rko w ym  i  w  w ie lu  in nych  
zakładach przem ysłu maszynowego spraw a w zrostu 
op rzyrządow ania  u leg ła  znacznej popraw ie.

W  resorcie M in is te rs tw a  H u tn ic tw a  coraz sp raw n ie j 
zaczęło pracow ać pow ołane specja lne H u tn icze  P rzed­
s ięb io rs tw o Rem ontowe.

Docen ia jąc znaczenie s tw orzen ia  załogom  zak ładów  
coraz to ba rdz ie j dogodnych w a ru n k ó w  pracy, położono 
w  przem yśle c iężk im  znaczny nacisk na zm echanizo­
w a n ie  prac c iężk ich  i  pracoch łonnych oraz w p ro w a ­
dzenie tzw . m a łe j m echan izacji.

Z a insta low ano w ięc w  szeregu zak ładów  hu tn iczych  
i  m eta low ych  nowe suwnice, żu raw ie , tran sp o rte ry  
i  inne  urządzenia, m echan izu jąc w  ten sposób tra n ­
sport w e w ną trz fab ryczny .

W  I  pó łr. b r. zanotować m ożna coraz to w iększy 
i  szerszy w  sw ym  zasięgu ruch  w spó łzaw odn ic tw a p ra ­
cy. W y ra z ił się on przede w szys tk im  w  m asow ym  
pode jm ow an iu  zobow iązań d la  uczczenia u ro dz in  P re­
zydenta B ie ru ta , Ś w ię ta  P racy oraz z o ka z ji 8 roczn icy 
ogłoszenia M an ifes tu  L ipcowego.

Jako p rz y k ła d  powyższego m ożna w ym ie n ić  w  h u t­
n ic tw ie  żelaza skrócone szybkościowe w y to p y  s ta li 
oraz pow iększenie p ro d u k c ji przez b rygady  w a lc o w n i­
cze; w  przem yśle m aszynow ym  —  pow ażny sukces 
odn ieś li m. in . p racow n icy  Z ak ła du  Urządzeń Tech­
n icznych  „Zgoda“ , k tó rz y  rea lizu ją c  sw oje zobow ią­
zania p rze k roczy li wysoko w y b itn ie  m o b ilizu ją cy  p lan  
pierwszego półrocza, p racow n icy  „P a fa w ag u “  stosując 
różnorodne fo rm y  w spó łzaw odn ic tw a w y k o n a li z nad­
w yżką  zadania usta lone w  I  pó łroczu; p racow n icy  
F a b ry k i Sam ochodów C iężarow ych im . B. B ie ru ta  
i  F a b ry k i Sam ochodów O sobowych na Ż e ran iu  stale 
przekracza ją  zaplanow aną p ro du kc ję  w  w y n ik u  pode j­
m ow anych zobowiązań. N a uwagę zasługuje rów n ież 
szeroki ud z ia ł m łodzieży w  ruch u  w spó łzaw odn ic tw a 
p racy i  pode jm ow an ia  zobowiązań.

N a o d c in ku  in w e s ty c ji przem ysłu c iężkiego należy 
podkreś lić  fa k t  oddania przed te rm in em  usta lonym  
harm onogram em  jednego z w iększych ob ie k tó w  p lanu  
sześcioletniego —  kokso w n i w  hucie Kościuszko. D a l­
szym i pow ażnym i in w es tyc ja m i, k tó re  zosta ły u rucho ­
m ione w  I  pó łr. b r. jest w a lcow n ia -zgn ia tacz w  hu ­
cie F lo r ia n  i  oddz ia ł w a lcow an ia  w  huc ie  im . Bolesław a 
B ie ru ta  w  Częstochowie.

Pom im o powyższych osiągnięć w  w iększości zak ła ­
dów  p racy n ie k tó re  p rzedsięb iorstw a p lan u  n ie  w y k o ­
na ły . One to zadecydowały o n ie w yko n a n iu  p lanu  przez 
M in . Przem. Maszynowego.

B ezpośredn im i p rzyczynam i n iew yko na n ia  p lanu  
przez te zak łady  b y ły  pewne b ra k i na od c inku  m ate­
r ia ło w y m  i  o rgan izacyjnym .

W  szczególności na n iew yko na n iu  p lanu  odb iło  się 
niedostateczne p rzygotow anie  p ro d u k c ji pod względem
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organ izacy jnym  i  technicznym . B łąd  ten p o p e łn iły  p ra ­
w ie  w szystk ie  zakłady, k tó re  n ie  w y k o n a ły  zadań usta­
lonych planem . Np. przem ysł o k rę to w y  n ie  p o tra f ił 
nadrob ić zaniedbań r. 1951 i  n ie  dość energ icznie p rzy ­
go tow a ł się do w yko n a n ia  wysokiego p lanu. W  p ie rw ­
szym rzędzie k ie ro w n ic tw o  nie  p o tra f iło  opanować 
zagadnień techno log ii p ro d u k c ji i  w p row adz ić  odpo­
w iedn iego podzia łu  pracy. W  rezu ltac ie  —  pom im o 
znacznych w y s iłk ó w  za łog i n ie  uda ło  się w ykonać za­
dań I  i  I I  k w a rta łu .

Do często w ystępu jących  n iedociągnięć w  przedsię­
b io rs tw ach  p rzem ysłu  maszynowego należy n ie ry tm icz - 
na praca poszczególnych w yd z ia łó w  zakładów . Jest ona 
Powodowana b ra k ie m  dok ładnych  harm onogram ów  
p ro d u kcy jn ych  i  p lanów  w ew ną trzzak ładow ych . B ra k  
ry tm icznego i  zgranego w e w szystk ich  sw oich fazach 
c y k lu  produkcy jnego  pociągnął za sobą zużycie w  ub. 
ro k u  znacznej części zapasów robó t w  to k u  i  p ó łfa ­
b ryka tó w . W  w y n ik u  tego przedsięb iorstw a zamiatst 
w yko n yw a n ia  p ro d u k c ji p lanow ane j zmuszone b y ły  
do uzupe łn ian ia  rem anentów  p ro d u k c ji niezakończonej.

N ie  dość jeszcze sp raw n ie  przeprowadzane b y ły  
rem o n ty  urządzeń hu tn iczych , co w p łyn ę ło  na prze­
d łużenie okresu postoju , a co za ty m  idz ie  —  na s tra ty  
ta k  bardzo po trzebnych p ro du k tó w , ja k im i są sta l 
i  w y ro b y  walcowane.

Jednym  z b ra kó w  w  pracy przem ysłu  ciężkiego b y ł 
fa k t, że M in is te rs tw o  P rzem ysłu  M aszynowego nie 
osiągnęło jeszcze dostatecznych re zu lta tó w  w  dziedzi­
n ie  p ro d u k c ji w y ro b ó w  masowego spożycia z odpad­
k ó w  w  m yś l odpow iedn ie j U ch w a ły  P rezyd ium  Rządu, 
p rzy  czym  należy s tw ie rdz ić , że m ożliw ośc i podjęcia  
tego rodza ju  p ro d u k c ji w  przem yśle m e ta low ym  is tn ie ­
ją , czego dowodem  jest, że w  n ie k tó ry c h  co p raw da 
n ie licznych  jeszcze zakładach p ro d u kc ja  została pod­
ję ta  i  je s t kon tynuow ana  z pom yślnym  rezu lta tem .

W ykonan ie  w  p e łn i zadań ro k u  1952 w ym aga pe łne j 
m o b iliz a c ji w szys tk ich  s ił a d m in is tra c ji i  załóg przed­
s ię b io rs tw  w o kó ł przezwyciężenia trudn ośc i w  toku  
re a liza c ji p lan u  w  dziedzin ie  o rg an izac ji zaopatrzenia, 
k tó re  u ja w n iły  się w  I  pó łr. 1952 r. i  na k tó re  w skazało 
V I I  P lenum  K C  PZPR. J. Z.

Z RUCHU
WSPÓŁZAWODNICTWA I RACJONALIZATORSTWA

W  D N I A C H  poprzedzających w ie lk i i  don ios ły  ,akt 
pa ńs tw o w y —  w y b o ry  do na jwyższego organu 

w ładzy  w  naszym  k ra ju  —  do S ejm u P o lsk ie j Rzeczy­
pospo lite j L u d o w e j, padło w ezw an ie  do czynu p ro d u k ­
cy jnego w  dziew ięc iu  pu n k ta ch  k ra ju , z dz iew ięc iu  
zak ładów  p rzem ysłow ych  o różnym  cha rakterze p ro ­
d u kcy jn ym . Ściśle dn ia  8 w rześn ia  b r. robo tn icy , m a j­
s trow ie , techn icy  i  in żyn ie row ie  h u ty  „B o b re k “ , ko ­
p a ln i „P a w e ł“ , Z a k ła d ó w  W y tw ó rczych  A p a ra tu ry  W y ­
sokiego N ap ięc ia  im . D y m itro w a , (Z P B  im . D z ie rżyń ­
skiego, e le k tro w n i „W ik to r ia “ , Z a k ła d ó w  im , 1 M a ja  
W 'Raciborzu, FSC im . B o les ław a B ie ru ta , b u d o w n i­
czow ie ko m b in a tu  N ow a H u ta  i  ko le ja rze  w ęzła b y d ­
goskiego —  p o d ję li ko n k re tn e  zobow iązania p ro d u k ­
cy jn e  i  rz u c ili w ezw anie całej k las ie  robo tn icze j, m a­
som p ra cu jącym  naszego k ra ju ,  do poparc ia  czynem 
P rog ram u W yborczego F ro n tu  N arodow ego i  godnego 
uczczenia X I X  Z jazdu  W K P (b).

Czyn p o d ję ty  przez załog i dz iew ięc iu  zakładów , w e ­
zw anie rzucone przez n ie  na całą Polskę —  św iadczy, 
że czołowa s iła  na rodu  —  klasa robotn icza, pierwsza 
Pragnie zrea lizow ać P rog ram  W yborczy  —  przede 
W szystkim  przez pe łne w yko n a n ie  zadań p la n u  na r. 
1952 w e  w szys tk ich  dziedzinach naszej gospodark i na ­
rodow ej.

Zobowiązania dziewięciu załóg — in ic ja to rów  czynu 
ińą w  k ie runku  wykonania przed term inem  zadania 
Planu, podniesienia jakości p rodukcji, osiągnięcia po­
ważnych oszczędności. Każda załoga podaje metody 
1 ‘środki, dzięki k tó rym  uzyska globalne efekty zobo­
wiązań: ilość, jakość, oszczędność.

Np. zobowiązania poszczególnych oddziałów kopa ln i 
„Paw eł“  zwiększą wydobycie kopa ln i w  październiku 
0 2 tys. ton w  porównaniu z sierpniem br. W  tym  
samym okresie wskaźnik wydajności pracy wzrośnie 
(w porównaniu z sierpniem) o dalsze 4%. Na odcinku 
rnechaniiacji k ie row nictw o kopaln i zobowiązuje się 
uruchom ić we wrześniu trzy  nowe w rę b ia rk i. chodni­
kowe oraz zaoszczędzić 4 roboczodniówki dziennie 
Przez skrócenie transportu urobku.

Prócz tego w e w rześn iu  i  pa źdz ie rn iku  przeszkolo­

n ych  zostanie 11 rębaczy przodow ych, 35 m łodszych 
rębaczy, 10 cieśli, 2 ś lusarzy i  m echan ików  m aszyno­
w ych  oraz jeden  sztygar m aszynow y i  k ie ro w n ik  tra n s ­
p o rtu  dołowego.

N a ape l załog i k o p a ln i „P a w e ł“  do socja listycznego 
w spó łzaw odn ic tw a  p rz y s tą p ili m . in . g ó rn icy  khp a lń  
„Boże D a ry “ , „M o r t im e r“  i  „R y d u łto w y “ . Załoga k o ­
p a ln i „Boże D a ry “  zobow iązała się w ykonać p lan  w e 
w rześn iu  i  pa źdz ie rn iku  b r. w  116%. G ó rn icy  ko p a ln i 
„M o r t im e r“  zad ek la row a li z rea lizow anie  m iesięcznego 
p la n u  w ydobyw czego w  107%. Załoga k o p a ln i „R y ­
d u łto w y “  zobow iązała się w yko na ć  m iesięczny p lan  
w yd obyw czy  w e w rześn iu  b r. w  109%.-

Już w  po łow ie  m -ca w rześnia załoga k o p a ln i „Boże 
D a ry “  p ierw sza w  przem yśle w ę g lo w ym  w yko na ła  za­
dania I I I  k w a rta łu , po de jm u jąc  jednocześnie posta­
now ien ie  w yp ro d u ko w a n ia  ponad zaplanow ane zada­
n ia  k w a rta ln e  da lszych tys ięcy  to n  węgla. Jest to  ju ż  
d rug ie  w  br.. z w y iię s tw o  g ó rn ik ó w  te j ko p a ln i, k tó rz y  
p ie rw s i w y k o n a li p la n  I I  k w a r ta łu  b r. i zd o b y li sztan­
da r przechodn i CRZZ. Podstaw ą sukcesów g ó rn ikó w  
k o p a ln i „Boże D a ry “  jes t ro z w ija ją c e  się soc ja lis tycz­
ne w spó łzaw odn ic tw o, a zwłaszcza osta tn ie  zobow ią­
zania pode jm ow ane w  odpow iedzi na P rog ram  W y ­
borczy F ro n tu  Narodowego. U d z ia ł w  n im  b ierze ca}a 
bez w y ją tk u  załoga. W  w y n ik u  te j szlachetnej ry w a ­
liz a c ji w yda jność  ogólna k o p a ln i w  I I I  kw . w zrosła  
o 54 kg  na roboczo-dn iów kę w  stosunku do I  kw . br. 
P la n y  m iesięczne ko p a ln i rea lizow ane w  p ierw szym  
pó łroczu b r. w  g ran icach od 104— 110% w  lipcu? s ie r­
p n iu  i  w rześn iu  przekraczane b y ły  o 14— 20%.

Po k o p a ln i „Boże D a ry “  p lan  I IJ  k w . w y k o n a ły  
p rzed te rm inow o, bo w  początku I I I  dekady w rześnia 
kop a ln ie  „P a w e ł“ , „R y d u łto w y “  i  „M o r t im e r“ . Na szcze­
gó lne podkreś len ie  zasługuje sukces ko p a ln i „P a w e ł“  
in ic ja to rk i czynu, k tó re j załoga w a lczy  o u trzym a n ie  
przodu jącego m ie jsca w  przem yśle górn iczym .

D z ię k i w ięc w y k o n y w a n iu  zobow iązań g ó rn icy  polscy 
przyśpieszają cyk le  p ro d u kcy jn e , podnoszą ilość w y ­
dobytego w ęgla  oraz przyśp ieszają w yko n a n ie  p lanów .
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W y ją tk o w o  liczne  i  wszechstronne są zobow iązania 
h u ty  „B o b re k “  —- in ic ja to rk i w spó łzaw odn ic tw a na 
cześć zb liża jących  się w yb o ró w  i X I X  Z jazdu  W KP(b). 
W  w a lce o w yko na n ie  p lan ów  załoga w ie lk ic h  p ieców  
te j h u ty  zobow iązu je się dać w e w rześn iu  i  paździer­
n ik u  br. 500 ton  s u ró w k i ponad p lan . Niesposób 
w y lic z y ć  tu  w szys tk ich  zobow iązań za łog i h u ty  „B o ­
b re k “ , gdyż są one bardzo liczne  i  szczegółowe. W y ­
m ie n im y  na jw ażn ie jsze : załoga s ta lo w n i zobow iązu je 
się dać ponad p lan  we w rześn iu  1.300 ton  sta li, załoga 
ko kso w n i zobow iązu je się przez p rze d te rm inow e  odda­
n ie  do u ż y tk u  no w ow yrem on tow anych  pieców  kokso­
w ych , w yp rod ukow ać  w e w rześn iu  i  paźdz ie rn iku  2.500 
ton  koksu  ponad p lan ; załoga sp ie ka ln i ru d  zobow ią­
zu je  się w ykonać w e w rze śn iu  i  pa źdz ie rn iku  500 ton 
sp ieków  ru d y  ponad p la n ; w  w alce o w yda jność p ra ­
c y —  podnieść w ska źn ik  w yd a jn ośc i w ie lk ie g o  pieca 
„ A “  z 0,922 ton  na 1 m  sześć, do 0,939 ton na 1 m  
sześć, oraz zw iększyć w sp ó łczyn n ik  w yko rzys ta n ia  cza­
su ka lendarzow ego we w rześn iu  o 0,4 %; zaś na w ie l­
k im  p iecu „ D “  osiągnąć w ska źn ik  0,927 ton  na 1 m  
sześć. W  w a lce  o wyższą jakość p ro d u k c ji —  do paź­
d z ie rn ika  b r. personel in ż y n ie ry jn o  techn iczny zobo­
w iązu je  się po p ra w ić  jakość koksu  i  osiągnąć w y trz y ­
m ałość 60—64 kg., ścieralność 8,9%, zaw artość w o dy 
do 7%. N a h a li le jn icze j s ta lo w n i załoga zm nie jszy 
b ra k i o 20%;  w  w a lce  o oszczędność do końca paź- 
d z ie rn ik a ^ b r .  zm nie jszyć zużycie koksu  o 10 k g  na 
tonę  s u ró w k i w  stosunku do pierwszego pó łrocza b r.; 
p rze rob ić  p y ł w ie lko p ie co w y  usu n ię ty  z w ie lko p ie co w - 
n i na 2.000 ton  sp ieków  i  uzyskać z n ic h  ok. 1.000 ton  
żelaza.

K lu b  te c h n ik i i  ra c jo n a liz a c ji p rz y  pom ocy S tow a­
rzyszenia In ż y n ie ró w  i  T echn ikó w  h u ty  „B o b re k “  zo­
bow iązu je  się m . in . zorganizow ać na w yd z ia ła ch  ze­
społy postępu technicznego, k tó re  będą op racow yw ać 
zagadnienia zw iązane z postępem  techn icznym , a zw ła ­
szcza przenosić i  upowszechniać przodu jące  m etody 
pracy; zorganizow ać in żyn ie rsko -ro bo tn icze  b ryg ad y  
rac jona liza to rsk ie , a  także pomóc, pod k ie ro w n ic tw e m  
Inżyn ie ra  L e n a rto w icza  in n y m  hu tom  w  op racow an iu  
m echan izacji w ie lk ic h  pieców.

Dalsze zobow iązania p rzodu jące j h u ty  dotyczą w a lk i 
o usp raw n ie n ie  o rg an izac ji p racy, w a ru n k ó w  by tow ych , 
bu do w n ic tw a  inw estycy jnego , w a lk i o lepsze w y k o ­
rzystan ie  urządzeń i  lepsze u trzym an ie  ru ch u  oraz 
szkolen ia zawodowego.

W  ślad za h u tą  „B o b re k “  zobow iązania p o de jm u ją  
h u ty  całego k ra ju . Za łoga przodu jące j w  p o ls k im  prze­
m yś le  h u tn iczym  h u ty  „P o k ó j“  ju ż  następnego dn ia  
w łączy ła  się do ogólnonarodowego n u r tu  zobow iązań 
pode jm ow anych  d la  uczczenia P rog ram u W yborczego 
F ro n tu  Narodowego i  X I X  Z jazdu  W K P (b). Załoga 
s ta lo w n i te j h u ty  w y p ro d u k u je  w  paźdz ie rn iku  b r. 100 
ton  s ta li ponad p lan . W ytapiacze Teodor K ró l,  K a ro l 
W adufa, Rom an M arek , Józef D zia łek, K a ro l K łosek, 
W ilh e lm  U rbas i  in n i p rzeprow adzą we w rześn iu  i  paź­
d z ie rn ik u  360 w y to p ó w  przyśpieszonych. W ie lk ie  piece 
w y to p ią  ponad p la n  we w rześn iu  i  pa źdz ie rn iku  800 
ton  su ró w k i. W a lcow n ia  zgłasza ponad p la n  w e w rze­
śn iu  i  pa źdz ie rn iku  600 ton w le w k ó w  i  400 ton w y ­
ro b ó w  w a lcow anych.

W yprod uko w ać do końca paźdz ie rn ika  200 ton s ta li, 
250 ton  su ró w k i, 1.100 ton  w a lc ó w k i ponad p la n  —  
to  treść zobow iązań, ja k im i załoga h u ty  „K ośc iuszko “  
zam anifes tow ała  pe łną solidarność z P rogram em  W y ­

borczym  F ro n tu  Narodowego. Szczególnie cenne zobcK 
w iązan ia  p o d ję li m is trzo w ie  szybkościow ych w y to p ó w : 
S iw a i  P a łczyński, G ogolin, R ich te r i  Czech, k tó rz y  
p o d ję li się do końca paźdz ie rn ika  b r. przeprow adzić  
54 szybkościowe i  31 przyśpieszonych w ytopów .

W  przem yśle m e ta low ym  w ezw an ie  do współzaw o­
d n ic tw a  rz u c iła  załoga fa b ry k i Sam ochodów Ciężaro­
w ych  im . B. B ie ru ta  w  L u b lin ie , pode jm u jąc  ró w n o ­
cześnie cenne zobow iązania, postanaw ia jąc m. in . w y ­
konać roczny p la n  m ontażu sam ochodów do dn ia  
10 g ru d n ia  b r. oraz w yko na ć  całość robó t budow lanych  
p rzy  budow ie  k o tło w n i do dn. 7 lis topada b r. P ra ­
cow n icy  tego dz ia łu  zobow iązu ją  się m. in . p rzekon­
struow ać dw ie  suw nice, co po zw o li na zaoszczędzenie 
oko ło  840 kg. m e ta li, a w yko n a n ie  tych  p rac nastąp i 
na jeden m iesiąc przed us ta lonym  te rm inem . P racow ­
n ic y  dz ia łu  głównego energetyka zobow iąza li się z w ię k ­
szyć oszczędność energ ii e lek tryczne j o 3% w  stosunku 
do s ie rpn ia  przez rac jon a ln e  w yko rzys ta n ie  urządzeń; 
zm nie jszyć zużycie p a liw a  o 5% od dn ia  1 w rześnia 
do 31 g ru dn ia  na jednostkę w y p ro d u ko w a n e j pa ry , 
przez podn iesien ie  k w a lif ik a c ji  palaczy. Już pierwszego 
d n ia  po pod jęc iu  zobow iązań taśm ę m ontażow ą FSC 
im . B o les ław a B ie ru ta  opuśc iły  2 doda tkow e samo­
chody. Załoga oddaje codziennie o 1 samochód w ięce j 
a n iż e li p rze w id u je  p lan . N a czoło w y b ija  się dz ia ł 
spaw ania i  m ontażu, k tó ry m  k ie ru je  Z y g m u n t Rogo- 
rza. T a k  sk ru p u la tn e  w y k o n y w a n ie  zobow iązań po­
z w o liło  załodze FSC im . B oles ław a B ie ru ta  odnieść 
znaczny sukces p ro d u k c y jn y  —  ju ż  w  d n iu  23 w rze­
śn ia  w ykonać p lan  p ro d u k c ji sam ochodów na I I I  k w a r ­
ta ł br. w  1*05,3%.

Załoga F a b ry k i Sam ochodów Osobowych Ż erań  pod­
ję ła  się w ykonać ponad p la n : w e w rześn iu  6 samocho­
dów, w  pa źdz ie rn iku  3 i  w  lis topadz ie  3 samochody. 
W yd z ia ł rem o n tow y  w yko n a  ponad p lan  3 suszarki, 
5 sk rzyń  o le jow ych  i  w y re m o n tu je  jedną  to k a rk ę  i  je d ­
ną frezarkę . M a js tro w ie  i  b rygadz iśc i p o d ję li współza­
w o d n ic tw o  o ty tu ł najlepszego w  zawodzie.

S toczn iow cy gdańscy przyśpieszą budow ę jednostek 
pe łnom orsk ich  m. in . przez skrócenie cykli, p ro d u k c y j­
nych. Po raz p ie rw szy  w  S toczni G dańsk ie j pod ję to  
zobow iązania z zakresu przyśpieszenia m on tażu  m aszyn 
g łów nych  i  l i n i i  w a łó w  na jednostkach . B rygada  K u ś - 
m irk a  np. sk ró c i o 8 d n i czas p racy  p rz y  m ontażu m a­
szyny g łów n e j i  m aszyn pom ocn iczych na n o w o w yb u - 
dow anej jednostce. Załoga w y d z ia łu  m ontażu k a d łu ­
bów  przyśp ieszy p rzygo tow an ia  do w odo w an ia  jedne j 
z jednostek o 5 dn i, d ru g ie j o 7 dn i. O gółem  załoga 
S toczn i G dańsk ie j sk róc i c y k l p ro d u k c y jn y  od 1 do 8 
dn i.

Z a ło g i m aszyn i  na rzędzi ro ln iczych  w  G rudziądzu, 
In o w ro c ła w iu  i  W ło c ła w k u  zobow iąza ły się w yko na ć  
ponadp lanow o 150 s ie w n ików  naw ozow ych, 300 p ie ln i-  
k ó w  ogrodow ych, 200 p a rn ik ó w  i  zap raw ia re k  do zbo­
ża, 50 dm uchaw  do s łom y i  siana oraz 110 tys. le m ie ­
szy do p ługów . W ie le  zobow iązań zm ierza do s tw orze ­
n ia  załogom  odpow iedn ich  w a ru n k ó w  by to w ych .

Zobow iązan ie  łączne całe j załog i „U rsu sa “  b rz m i: 
p ra cow n icy  poszczególnych dz ia łów  i  w y d z ia łó w  zobo­
w ią z u ją  się zrea lizow ać p lan  I I I  kw . w  101,5%, w y k o ­
nać we w rześn iu  10 c ią gn ików  ponad p lan , w  paździer­
n ik u  zaś przekroczyć p lan  o 30 c iągn ików .

W  przem yśle  energetycznym  załoga e le k tro w n i „W ik ­
to r ia “  pragnąc godnie p o w ita ć  dzień w y b o ró w  oraz 
uczcić X IX  Z ja zd  W K P (b) postanow iła  podnieść ęsią- 
ga lną m oc p ro d u k c y jn ą  o 1,5 M W , uzyskać doda tkow ą
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p ro d u kc ję  w  w ysokości 3.120 M W h  przez skrócenie 
czasu rem o n tów  i  600 M W h  przez zm niejszenie zużycia 
ene rg ii e lek tryczne j na po trzeby w łasne. Łączna sum a 
uzyskanych oszczędności w  w y n ik u  po d ję tych  zobo­
w iązań  w yn ies ie  543.603 zł. O dpow iada jąc na apel e lek­
tro w n i „W ik to r ia “  m. in . Załoga E le k tro w n i W odnej 
w  D ychow ie  postanow iła  u trzym ać  w  szczytach moc 
dyspozycyjną, rów ną  m ocy za insta low ane j. D z ia ł tech­
n iczny  zobow iąza ł się opracować c a łk o w ity  p ro je k t m e­
cha n izac ji zasuw tu rbo po m p  w ra z  z w yko na n ie m  r y ­
sunków  p ro je k to w y c h  i  m on tażow ych do 10 paździer­
n ika . W  zadan iu ty m  pomogą m u  p ra cow n icy  w a rsz ta tu  
mechanicznego.

E n tuz jas tyczn ie  odpow iedzia ła  na w ezw an ie  ro b o t­
n ik ó w  ZP B  im . F. D zierżyńskiego załoga ZP B  im . Józe­
fa  S ta lina  w  Łodz i. W  czynie w yb o rczym  załoga zak ła ­
dów, k tó re  w  ub ieg łych  m iesiącach n ie  w y k o n y w a ły  
p la n ó w  zdecydowanie p rze łam u je  trudnośc i, nadrab ia  
zaległości. W  w y ka ń cza ln i rea lizac ja  zobow iązań po­
z w o li p rzekroczyć roczny p lan  p ro d u k c ji o 60 tys. tk a ­
n in  w ykończonych. W  zakładzie  „ A “  załoga przędza ln i 
średnioprzędne j w y p ro d u k u je  do końca ro k u  doda tko­
w o  25.440 kg  przędzy, w y k o n u ją c  p lan  roczny do 10 
g ru dn ia  br.

D obre  w y n ik i dz ięk i m o b iliz a c ji, dokonane w  czynie 
w yb o rczym  osiągają inne  załog i zak ładów  przem ys łu  
w łók ienn iczego, ja k  np. ZP W  im . Św ierczewskiego, 
gdzie w y k o n y w a n ie  p la n ó w  dziennych dochodzi do 
150%; Z P M  im . Reym onta, gdzie p la n y  dzienne p rze ­
kraczane są o 2% ; Z P W  im . W aryńskiego, gdzie p lan y  
w e w szys tk ich  dzia łach p ro d u k c ji w yko n yw a n e  są 
w  105— 110%.

B ud ow n iczych  całego k ra ju  w ezw ała  do w spółza­
w o d n ic tw a  załoga ko m b in a tu  N ow a H u ta , postanaw ia ­
ją c  rów nocześnie przekazać załodze p ro d u k c y jn e j N o­
w e j H u ty  re jo n  w a rsz ta tó w  rem on tow ych  w ra z  z za­
in s ta lo w an ie m  sprzętu uzb ro jen iem  i  uporządkow a­
n iem  te renu  do d n ia  26 paźdz iern ika , t j .  ńa dwa 
m iesiące przed us ta lonym  te rm in e m ; oddać do uży tku  
załodze p ro d u k c y jn e j N o w e j H u ty  w  re jo n ie  w a rsz ta ­
tó w  i  in n y c h  re jonach  ko m b in a tu  —  19 bu d yn kó w  
przem ys łow ych  w ra z  z za insta low an iem  m aszyn na 15 
d n i p rzed w yznaczonym  te rm in e m ; oddać do u ży tk u  
ponad 100 tys. m .2 dróg i  p laców , 10 k m  sieci k o le jo w e j 
no rm a ln o to ro w e j, 12 km  k o le k to ró w  kana lizacy jnych , 
17 k m  k a b li s ilnop rądow ych  i  364 k m  k a b li s łaboprą- 
dow ych  —  do dn. 26 paźdz ie rn ika  zam iast, ja k  p rze ­
w id y w a ł harm onogram , do dn ia  31 g rudn ia .

Czteroosobowa b rygada  be ton ia rska  H a jn o ld a  i  P rz y ­
byszewskiego z B ia łostockiego O ddzia łu  W B P  w  d n iu  
23 w rześnia re a lizu ją c  pod ję te  zobow iązanie osiągnęła 
re k o rd o w y  w y n ik  ok. 1.830% no rm y , be tonu jąc w  ciągu 
7 godz. i  25 m in u t b lisko  182 m 3 słupów  obciąg łych 
i  p ły t  na je dn e j z budów  B ia łegostoku . W y n ik  ten, bę­
dący no w ym  reko rdem  P o lsk i, os iągn ię ty został dz ięk i 
dobre j o rg an izac ji p racy, w zo row em u stanow i sprzętu 
i  w łaśc iw em u  u s ta w ie n iu  p ra co w n ikó w  na budow ie .

W  W arszaw ie, na M u ra n o w ie  załoga b lo k u  146, po­
s tan ow iła  o 5 d n i skróc ić  te rm in  w yko n a n ia  robó t 
i  przekazać w cześnie j do u ż y tk u  116 izb. B ryg a d y  ty n ­
ka rsk ie  K is ie lo w a , Szczęsnego, W itczaka  i  W ukow icza 
pracu jące  p rzy  m echan icznym  tyn ko w a n iu , pos tanow i­
ły  system atyczn ie podnosić jakość i  m e traż  w y k o n y ­
w a nych  tyn kó w .

W śród p ra c o w n ik ó w  k o m u n ik a c ji w ezw an ie  do 
w spó łzaw odn ic tw a rz u c il i znan i ze sw ych osiągnięć

i  in ic ja ty w y  w ysy ła n ia  pociągów  za lis te m  g w a ra n c y j­
nym  —  p ra cow n icy  w ęzła  ko le jow ego w  Bydgoszczy. 
P o d ję li on i szereg cennych zobow iązań, m. in .: d ru żyn y  
m anew row e i  p ra cow n icy  s ta c ji Bydgoszcz G łów na 
zobow iąza li się skróc ić  średn i postój w agonów  na sta­
c j i  o 20% w  stosunku do tegoż okresu w  ro k u  ub ieg łym , 
u trzym ać  regu larność b iegu pociągów  tow a row ych  
i pociągów  osobowych, zapew nić spraw ną i  bezawa­
ry jn ą  pracę w ęz ła ; m aszyn iści pa row ozow n i Bydgoszcz 
G łów na pos tanaw ia ją  w ye lim in o w a ć  w  okresie m iędzy 
na p ra w am i i  p rzeg lądam i ok re sow ym i w sze lk ie  n a ­
p ra w y  bieżące oraz zm nie jszyć zużycie w ęg la  na  1.000 
b ru tto to n o k m  o 7% w  stosunku do tego okresu w  ro ­
k u  ub ieg łym .

W  dziedzin ie k o m u n ik a c ji jes t do zanotow an ia ró w ­
n ież fa k t  zdobycia przez D y re k c ję  P K P  w  L u b lin ie  
sztandaru przechodniego ZG  Z Z K  oraz p ierwszego 
m ie jsca we w spó łzaw odn ic tw ie  m ię d zyd y re kcy jn ym  za 
I  pó łrocze b r.

*
Za p rzyk ład em  k la s y  robo tn icze j, cenne zobow iąza­

n ia  p ro d u kcy jn e  w  odpow iedzi na ogłoszenie P rog ram u 
W yborczego F ro n tu  Narodowego i  d la  uczczenia X IX  
Z jazdu  W K P (b ) p o d e jm u ją  p ra cu jący  ch łop i. Z  in ic ja ­
ty w ą  czynu p ro d u kcy jn e g o  w s i w y s tą p ili cz łonkow ie  
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j w  Boryszew ie , pow . p ło c k i 
w o j. w arszaw skie. Z obow iąza li się on i, m . in . p rzepro ­
wadzić s iew y jesienne w  ciągu 5 dn i, d la  zw iększenia 
bazy paszowej n ie u ż y tk i zam ien ić na pastw iska , o rk i 
zim ow e zakończyć do dn. 7 lis topada  b r. p rzec ię tny 
udó j m leka  od k ro w y  podnieść o 100 l i t r ó w  itp .

W śród załóg P O M  p ierw szą załogą, k tó ra  odpow ie­
dzia ła  na apel 9 w ie lk ic h  zak ładów  p ra cy  o poparc ie  
Czynem  P rog ram u  W yborczego F ro n tu  Narodowego 
i  uczczenie X I X  Z jazd u  W K P (b) są p ra cow n icy  PO M  
n r  65 w  D ą brow ie  N ie m o d liń sk ie j na Opclszczyźnie. 
P ode jm u jąc  na u roczystym  zebran iu  cenne zobow iąza­
n ia  p ro d u k c y jn e  p ra cow n icy  tego P O M  w e zw a li załog i 
w szys tk ich  P O M  tv  k ra ju  do pó jścia  w  ich  ślady. P O M  
postanaw ia  p rzeprow adzić  nadchodzącą kam pan ię  sie­
w ó w  jes iennych  tak , aby zapew nić w  r . 1953 w zros t 
p lonów  w  spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y jn y c h  o dalsze 2 q 
z ha.

A p e l załóg robo tn iczych , cz łonków  spó łdz ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j z Boryszew a i  tra k to rz y s tó w  z P O M  w  D ą­
b ro w ie  N ie m o d liń sk ie j o poparc ie  czynem  P rog ram u 
W yborczego F ro n tu  N arodowego i  o uczczenie X IX  
Z jazd u  W K P (b) d o ta r ł ju ż  do w ie lu  g rom ad w ie jsk ich . 
P ie rw s i odpow iedz ie li nań ch łop i z grom ady Zamorze, 
w  pow. Szam otu ły, k tó re j g łów n ym  założeniem  w  po­
de jm o w an iu  zobow iązań by ło  podnoszenie p ro d u k c ji 
w  grom adzie, m. in . przez obsianie całego obszaru pod 
zasiewy ozime —  zia rnem  k w a lif ik o w a n y m  (zia rno do 
siew u zaś w ym ie n ią  w  G m inn e j S pó łdz ie ln i), p la n  do­
s taw y  z ie m n ia ków  zw iększyć o 30 ton  itp .

W e w szys tk ich  zaką tkach k ra ju  pode jm ow ane i  re a li­
zowane są zobow iązania d la  uczczenia P rog ram u W y ­
borczego F ro n tu  Narodowego. D otyczą one przede 
w szys tk im  w a lk i o w zros t p ro d u k c ji ro ś lin n e j i  zw ie ­
rzęcej, o rek i  zasiewów jes iennych, w y k o n y w a n ia  obo­
w ią zkó w  wobec państw a i  zm ie rza ją  w  sum ie —  ja k  
piszą P rezyden tow i B ie ru to w i ch ło p i z Zam orza —  do 
„dalszego zacieśn ien ia b ra te rs k ie j p rz y ja ź n i pom iędzy 
chłopem  i  ro b o tn ik ie m  p o lsk im “ .

Z. W.
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Z II KONGRESU INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW POLSKICH
V A T  R O K U  1946 ob radow a ł w  K a to w ica ch  I  Kon-

* '  gres In ż y n ie ró w  i  Techn ików . -S tanow ił on po­
w ażny k ro k  naprzód w  k ie ru n k u  m o b iliz a c ji s ił, 
w iedzy  i  um ie ję tnośc i o raz ok re ś la ł ro lę  po lsk ie j in ­
te lig e n c ji techn iczne j w  re a liz a c ji P la nu  3-le tn iego. 
W  św ie tle  je d n a k  no w ych  w ie lk ic h  p rzem ian  społecz­
no _ p o lityczn ych  w y tyczne  I  Kongresu okaza ły  się 
w  obecnej rzeczyw istośc i w  w ie lu  w yp ad kach  n ie a k ­
tua lne . B udow a podstaw  soc ja lizm u w , Polsce s taw ia  
przed naszą in te lig e n c ją  techniczną nowe, jeszcze 
w iększe zadania, k tó re  rzecz jasna, n ie  m og ły  m ieścić 
się w  ram ach ob rad  I  Kongresu. Z w o ła n y  dn. 28 
w rześn ia  1952 r , I I  K ongres In ż y n ie ró w  i  T e ch n ikó w  
podsum ow ał dorobek po lskiego św ia ta  technicznego od 
czasu I  K ongresu oraz w y ty c z y ł n o w y  p la n  dz ia ła ­
n ia  w  w a lce  o dalszą zw ycięską rea liza c ję  P la nu  
6-le tn iego , by  zadokum entow ać gotowość do w y k o n a ­
n ia  now ych  po tężnych zadań, k tó re  w y ty c z y ł P rog ram  
W yborczy F ro n tu  Narodowego.

W a lka  o zw yc ięsk ie  w yko n a n ie  P la n u  6 -le tn iego 
oraz rea lizow an ie  śm ia łych  zam ierzeń F ro n tu  N a ­
rodow ego —  nowego p la n u  5-letn iego w  la tach  1956— 
1960 —  p o s ta w iły  p rzed  in ż y n ie ra m i i  te ch n ika m i 
w szys tk ich  specja lności doniosłe zadanie zespolenia 
w szys tk ich  w y s iłk ó w  w  k ie ru n k u - rozw iązan ia  w ęz ło ­
w ych  p ro b lem ów  p ro d u kcy jn ych . „S z y b k i postęp tech­
n iczny  —  m ó w ił P rezyden t B ie ru t na I I  K ongresie  —  
stanow i decydujące ogn iw o ro zw o ju  naszej gospodar­
k i  na rodow e j. P aństw o i  ca ły  na ród  n ie  szczędzą t r u ­
du i  w y s iłk u , aby zas ilić  naszą gospodarkę, nową, po ­
tężną techn iką . Osiągnąć na podstaw ie te j now e j tech­
n ik i  wszystko, co ona może dać, a jednocześnie zm o­
dern izow ać stare urządzenia techniczne i  w yko rzys ta ć  
je  w  pe łn i, oznacza, że w ie lk ie  w y s iłk i na rodu  zostaną 
w  p e łn i i  bez s tra t w ykorzystane,» a s iły  na rodu  
i  państw a pom nożone“ . A b y  je d n a k  w a lk a  o szybk i po­
stęp techn iczny sta ła  się owocną w ym aga ścisłego po­
w iązan ia  n a u k i z p ra k ty k ą . W  ty m  też celu p o w o ła ­
no dz ies ią tk i now ych  in s ty tu tó w  naukow o-badaw czych , 
naw iązano ścisłą w spó łp racę k a d r p ro feso rsk ich  i  asy­
stenckich  z p ro du kc ją . D z ię k i te j w sp ó łp racy  proces 
zb liżńn ia  n a u k i do p ro d u k c ji s ta ł się w  n ie k tó ry c h  dzie­
dzinach na ty le  a k tu a ln y , że w ym aga on bieżącego 
i  d ługofa low ego p lan ow a n ia  p ra cy  p laców ek nauko ­
w ych . W  obecnej sy tua c ji, ja k  to p o d k re ś lił w  sw ym  
re fe rac ie  M in is te r E. Szyr na I I  K ongresie  „n a s tą p ił 
okres, w  k tó ry m  nauka  zb liża się do p ro d u k c ji i  na ­
leży prze jść do okresu, w  k tó ry m  nauka  zacznie w y ­
przedzać p ro d u kc ję  i  p rzyg o tow yw ać przyszłe  roz­
w iązan ia  techniczne dla w ie lk ic h  zadań następnego 
p la n u  5 -le tn iego “ .

Już w  c h w ili obecnej po lska tech n ika  poszczycić 
się może lic z n y m i os iągn ięc iam i w  dz iedzin ie  m echa­
n iz a c ji procesów w y tw ó rczych . W  w iększości p rzyp a d ­
k ó w  sta ło  się to m oż liw e  d z ię k i pom ocy p rzodu jące­
go k ra ju  te c h n ik i —  Z w ią z k u  Radzieckiego. T a k  np. 
w  h u tn ic tw ie  dz ięk i dostaw om  nowego sprzętu tech­
nicznego z ZSRR zm echanizowano i  zautom atyzow ano 
nowe piece. R ów nież w  N ow e j H u c ie  w ybudow ane zo­
staną w ie lk ie  piece, k tó ry c h  p ro je k ty  i  wyposażenie 
p rz y b y w a ją  ze Z w ią zku  Radzieckiego. Z  c h w ilą  u ru ­
chom ien ia  now ych  jednostek w ie lko p iecow ych  stosu­

ne k  ich  p ro d u k c ji do s ta rych  p ieców  w yn ies ie  w  r. 1955 
436%. Stosunek ten w  dn ies ien iu  do p ieców  m a rte n o w - 
sk ich  w yn ies ie  ok. 260%. Równocześnie dz ięk i rozb u ­
dow ie, skrócen iu  rem ontów , in s ta lo w a n iu  suw n ic  sta­
low ych , le jn iczych , z łom ow ych  itd . zdolność p ro d u k ­
cy jn a  s ta rych  s ta lo w n i w zros ła  w  c iągu os ta tn ich  la t  
o ok. 1 m in . ton.

Podobnie ja k  w  h u tn ic tw ie  poważne osiągnięcia w  
dziedzin ie  w p row adzan ia  now e j te c h n ik i zanotow ać 
m ożem y i  w  g ó rn ic tw ie . W ie le  pracoch łonnych  p ro ­
cesów p ro d u k c y jn y c h  zostało«, zau tom atyzow anych. W  
r. 1951 zastosowano po raz  p ie rw szy  nowe ko m b a jn y  
im p o rtow a ne  z ZSRR oraz p rodukow ane  w  k ra ju  w e ­
d ług  do kum e n ta c ji rad z ie ck ie j. U ruchom iono  urządze­
n ia  do s terow an ia  taśm  transp o rte ro w ych . W ie le  w y ­
s iłk u  w  dziedzin ie  m echan izac ji ko p a lń  w ło ż y li nasi 
techn icy  i  in żyn ie ro w ie . W ym ien ić  tu  na leży ta k ie  na ­
zw iska  ja k  in ż y n ie r Czachowski, te ch n ik  A n to n i D u ­
sza oraz w ie lu  in n ych . P rzem ysł m aszynow y w  w y n i­
k u  now ych  p rzem ian  p ro d u k u je  obecnie w ie le  now ych  
ty p ó w  m aszyn i  urządzeń, stosuje now ą technolog ię, 
p ro d u kc ję  po tokow ą, m odern izac ję  i  m echan izację  od ­
le w n ic tw a  itd .  Postęp techn iczny w  przem yśle m aszy­
n o w ym  p rz e ja w ia  się w  szczególności w  p ro d u k c ji cięż­
k ich , w yso ko w yd a jn ych  m aszyn i  urządzeń. N a jb a r­
dz ie j je d n a k  re w o lu cy jn e  p rzem iany  zaszły w  now ym , 
soc ja lis tycznym  bu do w n ic tw ie . B u d o w n ic tw o  nasze 
poszczycić się może ju ż  dz is ia j tym , że osiągnęło ono 
stop ień m echan izac ji ro b ó t z iem nych (w  40%) za ło­
żony w  P la n ie  6 -le tn im . Zm echanizow ane zosta ły  ró w ­
nież procesy p ro d u k c ji betonu, tra n s p o rtu  p ionow e­
go i  poziomego, g ięcia żelaza zbro jen iow ego, u b ija n ia  
z iem i, b ru k u , zm echanizowane zosta ły  ro b o ty  ty n k a r­
skie, m a la rsk ie  i  inne . D z ię k i ty m  osiągnięciom  sk ró ­
cony zosta ł c y k l p ro d u k c y jn y  wznoszonych ob ie k tó w  
zarów no m ieszka lnych  ja k  i  p rzem ysłow ych . Poważne 
zm iany  zaszły rów n ież  w  dziedzin ie  p ro je k to w a n ia .

N a t le  ty c h  osiągnięć w id z im y  ja k  don ios ły  obow ią ­
zek ciąży na naszej in te lig e n c ji techn iczne j, k tó ra  n ie  
poprzesta jąc na. odnoszonych sukcesach w a lczy  o d a l­
szy postęp techn iczny. S ta ły  ro zw ó j gospodarczy k ra ju  
budującego podstaw y soc ja lizm u  sta je  się bodźcem do 
dalszej tw ó rcze j p ra cy  p o lsk ie j in te lig e n c ji techn icz­
ne j. O św iadom ej postaw ie naszych in ż y n ie ró w  i  tech­
n ik ó w  św iadczą s łow a sk ie row ane przez n ic h  w  liśc ie  
do P rezydenta  B ie ru ta , w  k tó ry m  zobow iązu ją  się sze­
rze j i  g łęb ie j ko rzystać z do robku  ra d z ie ck ie j n a u k i 
i  te ch n ik i, uczyć się i  stosować w  naszym  przem yśle 
i  b u d o w n ic tw ie  przodu jące w  św iecie  osiągnięcia ra ­
dz ieck ich  naukow ców , in ż y n ie ró w  i  tech n ikó w , dążyć 
do m aksym a lne j m echan izac ji p racoch łonnych  proce­
sów p ro d u kcy jn ych , oszczędzać surowce i  energię, 
p rzyczyn iać się do stałego podnoszenia k w a lif ik a c ji  
załóg, w y trw a le  w a lczyć o da lszy postęp techniczny, 
szukać now ych  rozw iązań  technicznych, now ych  su ro w ­
ców  i  m a te ria łó w  zastępczych, sta le  podnosić swą 
w iedzę techniczną i  społeczną, aby zw iększyć w k ła d  
w  dzie ło dalszego szybkiego ro z w o ju  s ił w y tw ó rczych  
O jczyzny, w yko n yw a ć  i  pogłęb iać w spó łp racę z ra c jo ­
n a liz a to ra m i i  p rzo d o w n ika m i pracy, b io rąc p rz y k ła d  
z rosnącej a k tyw n ośc i i  tw ó rcze j in ic ja ty w y  k la sy  ro ­
bo tn icze j. z . B.
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K r o n ik a  z a g ra n ic z n a

W Y K O N A N IE  P LA N Ó W  G OSPODARCZYCH 
W  K R A JA C H  D E M O K R A C JI LU D O W E J 

W  I PÓ ŁRO CZU 1952 R.

W  P IE R W S Z Y M  i  d ru g im  k w a rta le  1952 r. gospo­
da rka  k ra jó w  de m o kra c ji lu d o w e j osiągnęła d a l­

sze poważne sukcesy. Podsum owanie w y n ik ó w  gospo­
d a rk i p lan ow e j ty c h  k ra jó w  w skazu je  na pow ażny 
w zros t p ro d u k c ji p rzem ysłow e j, w z ro s t p ro d u k c ji 
ro ln e j, da lszą konsekw entną  przebudow ę s tru k ­
tu r y  gospodark i na rodow e j w  k ie ru n k u  stw orzen ia  
m a te ria ln o -tech n iczne j bazy socja lizm u. Równocześnie, 
podobn ie ja k  w  okresach poprzedn ich , n iep rze rw an ie  
rośn ie dob ro by t mas p racu jących . Ogłoszone c y fry  za 
I  i  I I  kw . r. 1952. dotyczące w yk o n a n ia  na rodow ych  
p la n ó w  gospodarczych, w skazu ją , że w  gospodarce 
k ra jó w  de m o kra c ji lu d o w e j t r w a ł w  ty m  okresie  n ie ­
us tanny  rozw ó j w e  w s z y tk ich  je j gałęziach, w  szcze­
gólności w  je j gałęziach podstaw ow ych. W  poszcze­
gó lnych  k ra ja c h  w y n ik i w yko n a n ia  p lan ów  gospodar­
czych za I  i  I I  k w . r. 1952 p rze ds taw ia ły  się ja k  nastę­
pu je :

C z e c h o s ł o w a c j a .  P lan. g loba lne j p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej na I  pó łrocze 1952 r. zosta ł w yko n a n y  
w  98 5%, w  ty m  p ro d u k c ji p rzem ysłu  ciężkiego 
w  96,4%, p ro d u k c ji p rzem ysłu  le kk ieg o  w  102,9%, p ro ­
d u k c ji p rzem ysłu  spożywczego w  97,7%. Poszczególne 
gałęzie przem ysłu  w y k o n a ły  p lan  (w  %%) w  sposób 
następu jący:

p a liw a  i  energetyka 97,8
h u tn ic tw o  i  ko p a ln ic tw o  ru d  97,8
przem ysł chem iczny 100,6
budow a m aszyn c iężk ich  100,7
ogólne b u d o w n ic tw o  m aszynow e 84,6
p rzem ys ł le k k i 102,1
przem ysł spożywczy 97,1
p rzem ysł b u d o w la n y  95,5
przem ysł leśny i  d rzew ny 104,8

P ro d u kc ja  p rzem ysłow a w  I  pó łroczu 1952 r. w zrosła  
w  p o rów nan iu  do tego samego okresu ro k u  ubiegłego 
o 18%; w  ty m  p ro d u kc ja  przem ysłu  ciężkiego odpo­
w iedn io  o 26,6%, p rzem ysłu  lekk iego  o 11% i  p rzem ysłu  
spożywczego o 7,6%.

P ro d u kc ja  n ie k tó ry c h  w ażn ie jszych a r ty k u łó w  w z ro ­
sła w  I  pó łroczu 1952 r. w  po rów nan iu  do I  pó łrocza 
r. 1951 ja k  następu je (w  % % ):

energ ia e lek tryczna 112 cement 104
w ęg ie l ka m ie n n y 106 cegła 113
w ęg ie l b ru n a tn y 109 ub ran ia 151
koks 105 obuw ie  skórzane 110
ropa na fto w a 158 w y ro b y  m łyn a rsk ie
ruda  żelazna 114 pszenne 108
surów na żelaza 109 w y ro b y  m ły n a rs k ie
sta l 105 ży tn ie 139

w y ro b y  w a lcow ane 108 chleb 125
ka b le 120 pieczyw o pszenne 125
m o to ry  D iesel‘a o le je  jada lne 138

do 100 m m 136 tłusżcze roś linne 116
parow ozy 125 m leko 102
w agony ko le jo w e m asło 112

4-osiowe 372 papierosy 112

Jak  z powyższego w y n ik a , m im o  w yko n a n ia  p lanu  
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej za I  pó łrocze r. 1952 ty lk o  
w  98,5%, p ro d u k c ja  przem ysłow a pow ażn ie  p rze k ro ­
czyła poziom  tego samego okresu z ro k u  ubiegłego.

W  p ie rw szych  6 m iesiącach b r. sekto r soc ja lis tycz­
ny ro ln ic tw a  czechosłowackiego um o cn ił się i  roz 
szerzył. Socja lis tyczne gospodarstwa ro ln e  (spó łdz ie l­
n ie  p ro d u k c y jn e  i  państw ow e gospodarstwa ro ln e j ob­
ję ły  up ra w ą  32% ogólnej po w ie rzch n i ro ln e j. W zrosła 
w  szczególności liczba  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  
wyższych ty p ó w  oraz zw iększy ła  się liczba  ic h  człon­
k ó w  i  p ro du kc ja . Poważne znaczenie d la  ro zw o ju  ro l­
n ic tw a  i  w yko n a n ia  postaw ionych  p rzed  ro ln ic tw e m  
zadań m ia ły  w y tyczne  P a r t i i i  rozporządzenia Rządu 
w  odnies ien iu  do ro zw o ju  spółdzielczości p ro d u k c y j­
ne j, pańs tw ow ych  gospodarstw  ro ln y c h  oraz s ta c ji 
trak to ro w o -m a szynow ych . W  w y n ik u  po m yś ln ie  p rze ­
prow adzonych prac ro ln y c h  obszar zasiewu w zrós ł 
ja k  następu je : zbóż ch lebow ych  o 2,3%, m a ku
0 48,8%, kon o p i o 44,7%, ln u  o 8,8% itp .

P og łow ie  zw ie rzą t na dzień 29.VII.1952 r. w zros ło  
w  c iągu ro k u  ja k  następu je : byd ia  o 5%, trzo d y  ch lew ­
ne j o 22%, ow iec o 25%, d ro b iu  o 5%. W  zw iązku  
z przekroczeniem  przedw ojennego poziom u pog łow ia  
zwierzęcego pod ję te  zostaną niezbędne ś ro d k i w  celu 
zapew nien ia  w ysta rcza jące j bazy paszowej i  w ła śc i­
w e j p ro d u k tyw n o śc i h o do w li. L iczba  spó łdz ie ln i p ro ­
d u k c y jn y c h  w zrosła  pod kon iec I  pó łrocza b r. do 6341. 
S tacje  m aszyn ow o-trak to row e  w y k o n a ły  p la n  robó t 
ro ln y c h  w  102,3%.

W  I  pó łroczu 1952 r. p o w ię kszy ły  się ro zm ia ry  p ro ­
w adzonych rob ó t in w es tycy jn ych . W  okresie ty m  u ru ­
chom iono w ie lk i p iec i  2 p iece m arten ow sk ie  w  no­
w obudow anym  kom b inac ie  h u tn iczym  w . Kunczycach, 
u ruchom iono  rów n ie ż  szereg no w ych  urządzeń p ro ­
d u k c y jn y c h  w  is tn ie ją cych  zakładach p rzem ys łu  h u t­
niczego. W  om aw ianym  okresie oddano do u ż y tk u  
3 w ie lk ie  e le k tro w n ie  oraz p row adzone b y ły  w ie lk ie  
ro b o ty  na now ych  zaporach w odnych. W  okresie
1 pó łrocza b r. ukończono budow ę 3517 ob ie k tó w  b u ­
dow lanych , w  ty m  538 w  przem yśle i  transporc ie , 362 
w  ro ln ic tw ie  oraz 747 ob ie k tó w  b u d o w n ic tw a  m ieszka­
n iowego i  społecznego. P ro d u kc ja  budow lana  w zros ła  
w  I  pó łroczu  b r. w  p o rów nan iu  do tego samego okresu 
ro k u  ub iegłego o 9,9%.

P lan przew ozów  k o le jo w y c h  na p ierw sze półrocze 
1952 r. w y k o n a n y  został w  99,1% co oznacza w zros t 
p rzew ozów  w  p o rów nan iu  z ty m  sam ym  okresem  
z ro k u  ubiegłego o 11,5%. P la n  przew ozów  samochodo­
w y c h  w yk o n a n y  został w  94,7%.

P lan. ob ro tu  ha n d lu  detalicznego w  p ie rw szym  p ó ł­
roczu bieżącego ro k u  zrea lizow ano w  102,6%. Na p rze­
s trzen i I  pó łrocza b r. za trud n ien ie  w  gospodarce na ­
rodow e j w zros ło  o 4,6%. Oznacza to  osiągnięcie za­
p lanowanego w skaźn ika . U d z ia ł k o b ie t w  ogó lnym  za­
tru d n ie n iu  w zró s ł od początku r. 1952 z 321% do 34%.

W ę g r y .  P la n  g loba lne j p ro d u k c ji p rzem ysłow ej 
I  i  I I  kW. 1952 r. w y k o n a n y  zosta ł w  101,7%, w  ty m  
w  I  k w . b r. p la n  p ro d u k c ji p rzem ys łu  ciężkiego 
w  102,1%, p ro d u k c ji p rzem ysłu  lekk ieg o  w  102,2%, 
a p rzem ysłu  spożywczego w  99,6%, na tom ias t w  I I  k w . 
b r. odpow iedn io  w  101,8%, 101,5% i  105,4%. P ro d u kc ja  
p rzem ysłow a osiągnęła w  I  k w . b r. poziom  130,5%, 
a iw I I  k w . b r. 123,5% w  stosunku do ty c h  sam ych 
okresów  w  r. 1951. W  ram ach tego w zro s tu  w l k w .  br. 
p ro d u kc ja  p rze m ys łu  c iężkiego osiągnęła odpow iedn io  
poziom  130,1%, p rze m ys łu  le kk ieg o  117,4%, a p rze­
m ys łu  spożywczego 165,6%, na tom ias t w  I I  k w . b r. od­
po w ie dn io  129,6%, 110,9% i  133,7%.

6 5



P ro d u kc ja  poszczególnych ga łęzi p rzem ysłu , w  po­
ró w n a n iu  do ty c h  sam ych okresów  w  ro k u  ub ieg łym , 
w zros ła  w  I  i  I I  k w . 1952 r. ja k  następu je (w  % % ):

I  kw . I I  kw .
g ó rn ic tw o 115,0 123,1
h u tn ic tw o 121,9 120,8
budow a m aszyn 143,1 137,3
m a te r ia ły  budow lane 126,5 124,7
w łó k ie n n ic tw o 119,2 110,3

Ogółem w  I  pó łroczu ro k u  bieżącego p ro d u kc ja
przem ysłow a p rzekroczy ła  poziom  w p o rów nan iu  do
tego samego okresu w  -roku ub ieg łym , 0 26,8%.

P ro d u k c ja  n ie k tó ry c h w ażn ie jszych w y ro b ó w  w  I
i  I I  k w . 1952 r., w  p o rów nan iu  do tych  sam ych o k re ­
sów w  ro k u  ub ieg łym , w zrosła  ja k  następu je  (w  % % ):

I  kw . I I  kw .
energ ia e lek tryczna 119,7 119,7
w ęgie l 115,2 122,7
żelazo i  s ta l 117,3 115,8
w y ro b y  w a lcow ane 109,2 123,8
o b ra b ia rk i 123,2 120,4
pa row ozy 126,7 96,9
w agony ko le jo w e  tow a row e  141,2 104,5
sam ochody ciężarowe 132,4 276,1
m o tocyk le 123,2 148,8
ro w e ry 120,3 118,3
m o to ry  Dieseka 260,9 382,8
a p a ra ty  rad iow e 125,7 200,4
m aszyny do szycia 115,6 109,9
opony 122,9 131,7
cegła 148,9 146,8
cement 108,5 112,0
szkło p łask ie 124,7 140,4
przędza baw e łn iana 111,8 104,8

„  w e łn ian a 112,1
tk a n in y  w e łn iane 110,2 110,5
obuw ie  skórzane 119,3 117,4
m ąka 104,4 147,9
mięso 118,3 113,3
m asło 109,4
m yd ło 183,9 120,6

W  om aw ianym  okresie sekto r soc ja lis tyczny  ro ln ic ­
tw a  węgierskiego u leg ł dalszem u um ocn ien iu . W  I  kw . 
br., w  p o rów nan iu  do tego samego okresu ro k u  ub ieg­
łego, ogólna pow ie rzchn ia  ro ln a  spó łd z ie ln i p ro d u k ­
c y jn y c h  w zro s ła  o ok. 50%, a liczba  ich cz łonków  w ra z  
z ro d z in am i o 60%, na tom ia s t w  I I  k w . b r. w  stosunku 
do I I  k w . ro k u  ubiegłego w zros t p o w ie rzchn i ro ln e j 
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  w y n ió s ł 37%. O gólna po­
w ie rzchn ia  pa ńs tw ow ych  gospodarstw  ro ln y c h  w z ro ­
sła w  I  k w . b r. o 40%, a w  I I  k w . b r; o 41,4% w s to -  
sunku  do ty c h  sam ych okresów  w  r. 1951. D z ię k i p o ­
m yś ln e j sy tu a c ji paszowej oraz szybk iem u ro z w o jo w i • 
h o d o w li socja listycznego sektora ro ln ic tw a , pog łow ie  
zw ierzęce pow ażn ie  w zrosło . W  I  k w . br., w  po rów na­
n iu  do I  k w . ro k u  ubiegłego, pog łow ie  trzo d y  ch lew ­
n e j w zros ło  ogółem o ok. 10%, ow iec o 30%. P og łow ie  
b y d ła  rogatego w zrosło  w  m n ie jszym  stopniu . W zrost 
pog łow ia  zwierzęcego do tyczy w  szczególności pa ń ­
s tw ow ych  gospodarstw  ro ln y c h  i  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn ych . W  spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y jn y c h  pog łow ie  
trzo d y  ch lew ne j i  ow iec w zros ło  ogółem o ok. 70%, 
k o n i o 80%. W  pańs tw o w ych  gospodarstwach ro ln y c h  
pog łow ie  zw ierzęce w zrosło  ogółem o 51%. W  I I  k w . 
br., w  p o ró w n a n iu  do tego samego okresu ro k u  u b ie ­
głego, ogólne pog łow ie  zw ierzęce w  spó łdz ie ln iach 
p ro d u k c y jn y c h  w zros ło  o 123%.

M echan izacja  p ro d u k c ji ro ln e j postępow ała n ie ­
ustann ie  naprzód. W  I  k w . br., w  p o rów nan iu  z odpo­
w ie d n im  okresem  ro k u  ub ieg łego ilość t ra k to ró w  w z ro ­
sła o 17,1%. W  I I  k w . r. 1952, w  p o ró w n a n iu  do I I  k w . 
ro k u  ub iegłego, ilość kom b a jn ó w  w zros ła  3,5-k ro tn ie ,

snopow iązałek o 25%, a m ło ca rń  o 45%. S iew y tego­
roczne p rzeb ieg ły  p lanow o  i  na  w yższym  poziom ie 
agrotechnicznym .

W  okresie  I  i  I I  k w . 1952 r., w  p o ró w n a n iu  do tych  
sam ych okresów  w  ro k u  ub ieg łym , k re d y to w a n ie  in w e ­
s ty c ji w zros ło  odpow iedn io  o 27,4% i  27,6%, w  tym , 
w  przem yśle c iężk im  w zro s t ten  w y n ió s ł odpow ied­
n io  31,2% i  37,4%.

W  om aw ianym  okresie  u ruchom iono  szereg no ­
w ych  zak ładów  i  urządzeń p ro d u k c y jn y c h  ja k  
np. fa b ry k a  a r ty k u łó w  chem icznych w  Tisza, cegie l­
n ia  w  M a ły , w ie lk i piec ob ję tośc i 700 m 3 w  D iosgyor, 
lin ie  w ysokiego nap ięc ia  120 k V  A jk a -S d jtd r  i  K ó b a - 
nya -S z ta linva ro s , zak ład y  fa rm aceutyczne  w  H a jdusag 
(próbne uruchom ien ie ).

K ro k i pod ję te  przez p a rtię  i  rząd z końcem  r. 1951 
p rz y c z y n iły  się do pow ażnej s ta b iliz a c ji ry n k u  w e w ­
nętrznego. Z n ies ien iu  system u ka rtkow eg o  tow a rzyszy­
ła  poważna popraw a na o d c in ku  zaopatrzenia ludnośc i 
w  a r ty k u ły  powszechnego uży tku .

R u m u n i a .  P la n  g loba lne j p ro d u k c ji p rzem ysłow e j 
w  I  i  I I  k w . 1952 r. w y k o n a n y  zosta ł odpow iedn io  
w  102,4% i  101,8%. P ro d u k c ja  p rzem ysłow a osiągnęła 
w  I  k w . b r. poz iom  120,2%, a w  I I  k w . b r. poziom  
121,1% w  stosunku do tych  sam ych okresów  z r. 1951.

W  I I  k w . 1952 r., w  p o ró w n a n iu  do tego samego 
okresu z- ro k u  ubiegłego, p ro d u k c ja  w ażn ie jszych  w y ­
rob ów  w zros ła  ja k  następu je  (w  %%) :

energ ia e lek tryczna  115
w ęg ie l 104
koks 205
surów ka 102
sta l 112
w y ro b y  w a lcow ane 117
gaz z iem ny 115
m o to ry  e lek tryczne  166
genera to ry  299
to k a rk i poziom e 157
tra k to ry  117
s ie w n ik i tra k to ro w e  139 
w agony tow a row e 

i  cys te rny  w  je d ­

nostkach 4-osio- 
w ych  123

b e to n ia rk i 138
soda kaustyczna 109
sadza a k ty w n a  113
b a rw n ik i organ iczne 130
cem ent 129
celuloza 106
tk a n in y  baw e łn iane  107
try k o ta ż e  U l
obuw ie  110
chleb 127
m ięso 145
w y ro b y  m ięsne 148
w y ro b y  cuk ie rn icze  119

W  okresie I  kw . bieżącego ro k u  przem ys ł ru m u ń s k i 
u ru c h o m ił p ro d u kc ję  szeregu n o w ych  w yro bó w , ja k  
na p rz y k ła d : tra k to ró w  o m ocy 120 K M , skarperów , 
be ton ia rek  o po jem ności 500 1, e le k tro d  itd . W  I I  k w . 
br., zgodnie z p lanem , pow ażn ie  rozszerzono a s o rty ­
m e n ty  a r ty k u łó w  powszechnego spożycia ja k :  tk a n in  
ba w e łn ian ych  i  w e łn ianych , try k o ta ż y , ob uw ia  skórza­
nego i  gum owego, w y ro b ó w  m ącznych, w in a , m yd ła  
itp .  W  z w ią zku  z ty m  p ro d u k c ja  p rzem ys łu  m ie jsco ­
wego w zros ła  o 42,2% w  p o ró w n a n iu  do tego samego 
okresu w  ro k u  ub ieg łym .

W  I I  k w . bieżącego ro ku , ,w po ró w n a n iu  do tego sa­
mego okresu z ro k u  ubiegłego, za trud n ien ie  w  p rze ­
m yśle  w zros ło  o 6,7%, a w yda jność  p ra cy  o 13,5%. 
W  om aw ianym  okresie  prace ro ln e  p rzeb iega ły  p la ­
now o i  pom yśln ie . Obszar s iew ny w zrós ł w  po ró w n a ­
n iu  do 1951 r. o 100 tys. ha. W zrost ten  d o tyczy ł 
w  szczególności u p ra w  p rze m ys łow ych  ja k :  baw e łny, 
b u ra ka  cukrow ego, soi, oraz ro ś lin  leczniczych.

Pod kon iec I  k w . 1952 r., w  po ró w n a n iu  do I  kw . 
1951 r., pog łow ie  zw ie rzą t hodow lanych  w zros ło  ja k  
następu je : b y d ła  o 7,2%, trz o d y  ch lew ne j o 24,4%, 
W  I  pó łroczu b r. w  p o ró w n a n iu  do I  pó łrocza ro k u  
ubiegłego p a rk  m aszynow y pańs tw ow ych  gospodarstw  
ro ln y c h  oraz s ta c ji m a szyn o w o -tra k to ro w ych  w zrós ł 
ja k  następu je : t ra k to ró w  o 7%, s ie w n ikó w  tra k to ro -
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w ych  o 118,9%, k u lty w a to ró w  o 144,5%, m łocarń
0 135%. W  om aw ianym  okresie pow sta ło  20 now ych  
s ta c ji m aszyn ow o-trak to row ych .

P la n  przew ozów  to w a ro w ych  i  osobowych na I  i  I I  
kw . 1952 r. w y k o n a n y  został odpow iedn io  w  102,5%
1 101,7%, co oznacza, że p rzew ozy te w zros ły , w  po ­
ró w n a n iu  do tych  sam ych okresów  w  ro k u  ub ieg łym , 
odpow iedn io  o 8,5% i  13,2%.

O gólna w artość rea lizow anych  w  I I  k w . 1952 r. in ­
w e s ty c ji w zros ła  o 40,6% w  p o rów nan iu  do tego sa­
mego okresu z ro k u  ubiegłego. Ogółem, w  całej go­
spodarce na rodow e j zainwestowane w  I  pó łroczu 
1952 r. o 33,3% w ięce j, an iże li w  ty m  sam ym  okresie 
ro k u  poprzedniego. Na budow ie  kan a łu  M orze Czarne 
—  D u na j zanotowano dalsze poważne sukcesy dz ięk i 
hyd rom e chan iza c ji robó t w zo row ane j na m etodach 
radz ieck ich . W  om aw ianym  okresie u ruchom iono  i  od­
dano do u ż y tk u  szereg now ych  ob ie k tó w  przem ysło ­
w y c h  ja k :  w ie lk i piec, cem entow nię, fa b ry k ę  sadzy 
a k tyw n e j, fa b ry k ę  kw asu  solnego itd .

Przeprow adzona w  om aw ianym  okresie re fo rm a  p ie ­
niężna p rzyczyn iła  się do poważnej p o p ra w y  położe­
n ia  m ate ria lnego  mas p racu jących  i p rzyn ios ła  w  e fek­
cie w zrost s iły  nabyw cze j za robków  ro b o tn ik ó w  i  p ra ­
cow n ikó w  o 17,5%.

B u ł g a r i a .  P lan  g loba lne j p ro d u k c ji p rzem ysłow e j 
w  I  i  I I  kw . 1952 r. w yko n a n y  został odpow iedn io 
w  98,6% i  100,2%. P ro d u kc ja  p rzem ysłow a osiągnęła 
w  I  k w . b r. poziom  121,5%, a w  I I  kw . b r. poziom  
119,4% w  stosunku do ty c h  sam ych okresów  z r. 1951.

Poszczególne m in is te rs tw a  w y k o n a ły  p lan  oraz 
osiągnęły w zrost p ro d u k c ji w  I  i  I I  k w . 1952 r. ja k  
następu je (w  %% do ty c h  sam ych okresów  z ro k u  
ub ieg łego):

W ykona n ie  W zrost
p lanu  p ro d u k c ji 

I  kw . I I  k w . I  kw . I I  kw .
M in is te rs tw o  E le k try f ik a c ji 103 101 136 139
M in . P rzem ysłu  C iężkiego 95 102 107 110
M in . P rzem ysłu  Lekk iego  
M in . A p ro w iz a c ji

97 102 112 119

i  Przem. Roln. i  Spoż. 102 100,4 149 114
W  okresie I  kw . br. osiągnięto poważne sukcesy p ro ­

d u kcy jn e  a w  szczególności w  zakresie : ene rg ii e lek­
tryczne j, m e ta li k o lo ro w ych  i  ich  rud , koksu, m o to ró w  
e lektrycznych , be ton ia rek, m a te ria łó w  budow lanych , 
kw asu  siarkowego, sody kaustyczne j, a r ty k u łó w  che­
m icznych, szkła płaskiego, k o n fe k c ji tryko ta żo w e j, m ię ­
sa, m yd ła , w y ro b ó w  ty to n io w y c h  itp . W  I I  k w . b r. 
sukcesy te odnieść na leży do: w ęgla, k a rb id u , tra k to ­
rów , s ie w n ikó w  tra k to ro w y c h , m łocarń , cem entu, p rzę ­
dzy ba w e łn iane j i  w e łn ia n e j, skó r tw a rd y c h  itd .

W  I  i  I I  kw . 1952 r., w  po rów nan iu  z ta k im i sam ym i 
okresam i z r. 1951, p ro d u k c ja  n ie k tó ry c h  w ażn ie jszych 
ar ty k u łó w  w zrosła  ja k  następu je (w  %%) :

energia e lek tryczna
I  k w . 
134

I I  kw . 
140

Węgiel 112
m o to ry  e lek tryczne 153 192
s iln ik i spa linow e 187
m łocarn ie 470
k a rb id 120 n o
cement 113 104
®£kło p łask ie 106 131
t a n in y  baw e łn iane 109 114
tk a n in y  w e łn iane 107 105
mięso 121 106
m asło 129
ryż 194 233
m yd ło 102 114ru d y 158 141
surów ka żelaza 158 197

S iew y tegoroczne w  B u łg a r ii przeprowadzono z w y ­
n ik ie m  bardzo dob rym  i  p rzy  zastosowaniu now o­
czesnych m etod a g ro te c h n ik i (m. in . użyto  p rzy  sie­
w ach  30% zia rna  oczyszczonego). W  celu lepszego za­
opatrzen ia  p rzem ysłu  w  potrzebne m u  surowce oraz 
w zm ocn ien ia  bazy paszowej, obszar zasiewów k u l tu r  
p rzem ysłow ych  i  paszowych w zrós ł w  p o rów nan iu  
z ro k ie m  poprzedn im  ja k  następu je : b a w e łn y  o 41%, 
ln u  w łókn is te go  o 29%, ryżu  o 12%, b u raka  pastew ne­
go o 88%, pszenicy pastew nej o 378%. Baza m a te ria ln o - 
techniczna ro ln ic tw a  u leg ła  dalszem u w zm ocnien iu. 
W  okresie I  pó łrocza b r. ro ln ic tw o  o trzym a ło  doda t­
kow o: 775 kom b a jnów , 423 m ło ca rn i, 532 s ie w n ików  
rzędow ych, 328 p ług ów  tra k to ro w y c h , 487 k u lty w a to ­
ró w  tra k to ro w y c h , 497 tra k to ró w  itd .

S tan pog łow ia  byd ła  w zró s ł w  p ie rw szym  pó łroczu 
b r. w  po ró w n a n iu  z ty m  sam ym  okresem  ro k u  ub ieg­
łego w  sposób następu jący: w  spó łdz ie ln iach p ro d u k ­
cy jn y c h  (TK ZS ) o 10,7%, w  państw ow ych  gospodar­
stw ach ro ln y c h  o 28%, trzo d y  ch lew ne j odpow iedn io
0 200% i  170%, d ro b iu  odpow iedn io o 250% i  80%.

P la n  przew ozów  k o le jo w y c h  w yk o n a n y  został
w  I  kw . b r. w  100,2%, a w  I I  kw . b r. w  100%, co 
oznacza ogó lny w zrost przew ozów  w  s tosunku do tych  
sam ych okresów  w  ro k u  ub ie g łym  odpow iedn io  o 9,4%
1 10,2%.

P la n  ob ro tów  ha n d lu  detalicznego w ykonano  
w  I  kw . w  104,8%, co oznacza w zrost ob ro tów  w  sto­
sunku do tego samego okresu w  ro k u  ub ie g łym  
o 30,3%.

W  I  k w . b r. sieć h a n d lu  detalicznego rozp row adz iła  
w  po rów nan iu , do I  k w . 1951 r. w ię ce j: c u k ru  o 27%, 
w y ro b ó w  cuk ie rn iczych  o 17,7%, o le i ro ś lin n ych
0 48,2%, m asła o 56,9%, ja j o 61,6%, tk a n in  b a w e łn ia ­
nych  o 35,6%, m ięsa o 11,4%, obuw ia  o 3,6%. Sieć 
ha nd lu  uspołecznionego w  ty m  okresie w zrosła  o 2.475 
p u n k tó w  sprzedaży, res tau rac ji, sto łów ek, c u k ie rn i itd .

W  I I  kw . br., w  w y n ik u  przeprow adzone j re fo rm y  
p ien iężne j, zniesienia k a rte k  na p ro d u k ty  żyw nościo­
w e oraz obniżenia cen, ob ro ty  ha n d lu  państwowego
1 spółdzielczego w zro s ły  w  stosunku do tego samego 
okresu ro k u  ub iegłego o 14,8%. Sieć h a n d lu  de ta licz ­
nego w zros ła  o dalsze 1.954 p u n k ty  sprzedaży i  za­
k ła d y  usługowe.

W. M ., »

Z P R ZY C ZY N  K R Y Z Y S U  E K O N O M IK I 
JU G O S ŁO W IA Ń S K IE J

RE S T A U R A C JA  k a p ita liz m u  i  m ilita ry z a c ja  ekono­
m ik i w  Jugos ław ii, zaprzedanie i  uczyn ien ie  z n ie j 

bazy surow cow ej d la  im p e ria liz m u  am erykańskiego 
spowodow ało w  ro k u  bieżącym  dalsze pogłęb ien ie  się 
k ryzysu  gospodarczego. C a łkow ic ie  podporządkow any 
S tanom  Z jednoczonym  rząd ju g o s ło w ia ń sk i z na leży­
tą  uw agą i  troską , w b re w  in te resom  swego k ra ju  sta­
ra  się zagw arantow ać ja k  na jw yższe zysk i m onopo­
lo m  am e rykań sk im . N ie  is tn ie je  ju ż  w  c h w ili obec­
ne j żadna przeszkoda d la  p e n e tra c ji k a p ita łu  z U S A  
w  życie gospodarcze Jugos ław ii. A b y  ja k  na jszerzej 
udostępnić drogę obcem u k a p ita ło w i, rząd  ju go s ło ­
w ia ń s k i czyniąc zadość żądan iom  W aszyngtonu zniósł 
m onopo l ha n d lu  zagranicznego, p rze p ro w a d z ił decen­
tra liz a c ję  eko no m ik i, dew a luac ję  denara, k tó rego  w a r­
tość spadła 6 -k ro tn ie . P rócz ty c h  udogodnień zaw ar­
ła  Jugos ław ia  ze S tanam i Z jednoczonym i „po rozu ­
m ien ie  ekonom iczne“ , zgodnie z k tó ry m  k a p ita ł obcy
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posiada n ieogran iczone m ożliw ośc i eksp lo a tac ji k ra ju . 
T a k  np. w ie le  zak ładów  przem ys łow ych  oraz boga­
te kop a ln ie  cyn ku  i  m ie dz i zn a jd u ją  się ju ż  obecnie 
w  rękach  M organa, po la  na fto w e  należą do Rocke­
fe lle ra , p rzem ysł na tom ias t s ta lo w y  i  sam ochodowy 
p rzyp a d ł w  udz ia le  in n ym , n ie m n ie j znanym  m ono­
po lis to m  USA.

P rzeprow adzona w  końcu  ubiegłego ro k u  dew a lua­
c ja  denara zm n ie jsza jąca jego w a rtość  o 83,35% w  
stosunku do do la ra  u ła tw iła  m onopolom  am e ryka ń ­
sk im  dalszą eksp loatac ję  Jugos ław ii. W  w y n ik u  de­
w a lu a c ji za surowce strateg iczne, k tó re  m asowo w y ­
w ozi się obecnie z Jug os ław ii, p łacą S tany Z jed no ­
czone 6 razy  m n ie j n iż  dotychczas. N a to m ia s t za to ­
w a ry  eksportow ane ze S tanów  Z jednoczonych Jugo­
s ła w ia  p ła c i 6 -k ro tn ie  w ięce j. W y n ik a  stąd jasno, że 
p ro je k t de w a lu a c ji denara op racow any zosta ł przez 
am erykań sk ich  doradców  je d y n ie  pod ką te m  w idze ­
n ia  in te resów  hand low ych  m on op o li S tanów  Z jed no ­
czonych. D e w a lua c ja  ta  p rzyczyn i się bow iem  je d y n ie  
do w zro s tu  zysków  m onopo li am e rykańsk ich  i  do je ­
szcze pe łn iejszego podporządkow an ia  e ko n o m ik i J u ­
g o s ła w ii S tanom  Z jednoczonym .

P orozum ien ie  m iędzy S tan am i Z jednoczonym i a J u ­
gosław ią w  spraw ie  „w sp ó łp ra cy  gospodarczej“ , za­
w a rte  8.1.1952 r . nada ło  ju g o s ło w ia ń sk im  tra n s a k ­
c jom  h a n d lo w ym  określone fo rm y  —  niew o ln iczego 
uza leżn ien ia  na rod u  od im p e ria liz m u  am erykańsk ie ­
go. P orozum ien ie  to' w b re w  o fic ja ln e j tezie rządu  —  
ja k o b y  u zd row ić  m a gospodarkę —  je s t w  zasadzie 
p rogram em  m il ita ry z a c ji i  p rzekszta łcen ia  Jug os ław ii 
w  ro ln iczo  -  surow cow ą bazę w o jenną . T a k  np., w  
m y ś l po rozum ien ia  p ien iądze uzyskane ze sprzedaży 
to w a ró w  am erykań sk ich  w  Jug o s ła w ii lokow ane  będą 
n a  spec ja lnym  konc ie  i  przeznaczone na po trzeby  w o j­
skowe. Równocześnie za tego rod za ju  wyśw iadczoną 
„pom oc“  Jugos ław ia  zobow iąza ła się dostarczać S ta­
nom  Z jednoczonym  to w a ró w  po trzebnych  do g rom a­
dzenia reze rw  w o jen nych , a przede w szys tk im  w aż­
nych  ze w zg lędów  s tra teg icznych  ja k  ru d  m e ta li n ieże­
la znych  i  in n y c h  surow ców . W  ty m  ce lu Jugos ław ia  
pow iększyć m a w ydobyc ie  i  w yda jność  is tn ie ją cych  
k o p a ln i i  p rzys tąp ić  do eksp lo a tac ji n o w o o d k ry tych  
złóż surowca. P rócz tego Jugos ław ia  zobow iąza ła się 
zw iększyć w ydobyc ie , p ro d u k c ję , i  w yw óz  do S tanów  
Z jednoczonych i  in n y c h  surow ców  i  p ó łfa b ry k a tó w  
po trzebnych  p rze m ys łow i am erykańsk iem u i  na u lg o ­
w ych  w a ru n ka ch  dostarczać je  do U S A . Jugosław ia  
zobow iąza ła się też zw o ln ić  od ceł im p o rto w o -e ks ­
p o rto w ych  i  od p o da tkó w  to w a ry  i  m ie n ie  pochodze­
n ia  am erykańsk iego lu b  przeznaczone d la  S tanów  
Z jednoczonych.

A m eryka ńscy  doradcy rządu  be lgradzkiego, k tó rz y  
w  p e łn i decydu ją  o p o lityce  Jug o s ła w ii p rze s ta w ia ją  
gospodarkę na rodow ą na to ry  gospodark i w o jen ne j. 
W  zw iązku  z ty m  Jugos ław ia  zw iększyła  znacznie w  
ro k u  bieżącym  w y d a tk i na cele w o jskow e  oraz oddała 
w szystk ie , swe zasoby surow cow e do dyspozyc ji m ono­
p o li am erykańsk ich . Obecnie przeznacza się p ra w ie  
75% budżetu jugos łow iańsk iego  (460 m ld . dyna rów ) 
na w y d a tk i w o jenne.

M ilita ry z a c ja  życ ia  gospodarczego od b iła  się k a ta ­
s tro fa ln ie  na p ro d u k c ji p rzem ysłow e j a r ty k u łó w  po­
wszechnego uży tku . W ysta rczy  wspom nieć, że w  ro ­
k u  1952 re d u k u je  się p ro d u kc ję  to w a ró w  w łó k ie n n i­
czych o 53% w  zestaw ien iu  z r .  1951, kon se rw  o 47%,

m yd ła  o 57%. Równocześnie moc p ro d u k c y jn a  p rzed­
s ię b io rs tw  p ro d u ku ją cych  a r ty k u ły  spożywcze w y k o ­
rzystana  będzie w  ro k u  bieżącym  w  m in im a ln y m  sto­
pn iu . T a k  np., moc p ro d u k c y jn a  m acedońskich p rzed­
s ię b io rs tw  p rzem ysłow ych  w yn ies ie  27%, p ro d u kc ja  
zaś m aszyn i  narzędzi ro ln ic z y c h  obniżona m a zostać 
o 39%.

W  Jug os ław ii rośn ie  ilość p ry w a tn y c h  przedsię­
b io rs tw  p rzem ysłow ych. I  ta k  np. w  C h o rw a c ji is tn ie ­
je  obok 639 p rzeds ięb io rs tw  państw ow o -  k a p ita lis ty ­
cznych i  275 p rzeds ięb io rs tw  „spó łdz ie lczych “  28.218 
p rzeds ięb io rs tw  p ry w a tn y c h . O da lszym  w zroście  ele­
m en tó w  k a p ita lis tyczn ych  św iadczy to, że in w es tyc je  
w  r . 1952 poczynione przez k a p ita ł p ry w a tn y , zgodnie 
zresztą z „p la n e m  gospodarczym “  Ju g o s ła w ii w yn ieść 
m a ją  28 m ld . denarów . O gran iczenie p ro d u k c ji n ie  ob­
ję ło  oczyw iście tych  ga łęzi przem ysłu , k tó re  kon iecz­
ne są do w y k o n a n ia  p ro g ra m u  zbro jen iow ego. D z ię k i 
„pom ocy“  S tanów  Z jednoczonych rozbudow u je  się 
obecnie p rzem ysł hu tn iczy . Po zakończeniu budow y 
w ie lk ic h  zak ładów  zdolność p ro d u k c y jn a  ju g o s ło w ia ń ­
skiego p rzem ys łu  w yn ies ie  2,5 m in . to n  w ydobyc ia  
ru d y  żelaza, 540 tys. ton  s u ró w k i żelaza, 900 tys. ton  
s ta li su row e j i  600 tys. ton  s ta li w a lcow an e j. Już 
w  r . 1951 p ro d u k c ja  s u ró w k i żelaza w yn o s iła  248 tys. 
ton , a  s ta li 434 tys. ton. Po oddan iu  zaś do u ż y tk u  
now ych  zak ład ów  p ro d u k c ja  s ta li p rze kroczy  o 100% 
poziom  z r. 1951. D yk tow an e  przez W aszyngton p la ­
n y  dalszego w zro s tu  p ro d u k c ji żelaza i  s ta li w  J u ­
g o s ła w ii n ie  og a rn ia ją  sw ym  zasięgiem  (naw et w  m i­
n im a ln y m  procencie) p rzem ys łu  pracującego na ce­
le  poko jow e. W zrost te j p ro d u k c ji p o k ryw a ć  m a je ­
dyn ie  stale zw iększa jący się p ro g ra m  zbro jeń.

Zgodn ie  z o f ic ja ln y m i k o m u n ik a ta m i ekonom iczny­
m i p ro d u kc ję  przem ysłow ą w  r. 1951 w  po rów nan iu  
z r .  1950 ch a ra k te ryzu ją  następu jące c y fry :

W artość p ro d u k c ji w  % %' w  stosunku do 1950 r.
p ro d u k c ja  en e rg ii e lek tryczne j 91,0
w ydobyc ie  w ęg la  81,5
h u tn ic tw o  m e ta li n ieże laznych 95,0
p rzem ys ł bu do w la ny  74,0
p rzem ys ł d rze w n y 96,0
p rzem ys ł obuw n iczy  i  skórzany 90,0
przem ys ł ty to n io w y  71,0

N a w e t tabe la  ta  zaw ie ra jąca  n ie w ą tp liw ie  „sp re ­
parow ane“  dane św iadczy o upad ku  p rzem ys łu  ju ­
gosłow iańskiego.

W  podobnym  stan ie zn a jd u je  się jugos łow iańska  
ekonom ika  ro lna . O k a ta s tro fa ln y m  stan ie  ro ln ic tw a  
św iadczy choćby to, że w  r .  1951 w  po ró w n a n iu  z ro ­
k ie m  1938 zm niejszono obszar zasiewów pszenicy 
o 18%, k u k u ry d z y  o 16%, oraz in n y c h  u p ra w  zbożo­
w ych  o 14%. G w a łto w n ie  spadło rów n ie ż  pog łow ie  
zw ie rzą t gospodarskich, zwłaszcza byd ła  —  4.720 tys. 
w  r .  1951, wobec 5.264 tys. w  r . 1949, ow iec —  10.267 
tys. w  r. 1951 wobec 11.650 tys. w  r. 1949. W  r .  1951 
zm n ie jszy ła  się rów n ież  ilość ko n i, d ro b iu  itd . G lo ­
ba lna  zaś p ro d u k c ja  ro ln ic tw a  w yn os i obecnie n ie ­
spełna 5% p ro d u k c ji p rzedw o jenne j.

P rzyw ró cen ie  k a p ita liz m u  na w s i ju g o s łow iań sk ie j 
doprow adz iło  do deg radac ji ro ln ic tw a  i  pa uperyzac ji 
ch łopstw a pracującego. W  sam ej ty lk o  S ło w e n ii w  
r . 1951 sprzedano z l ic y ta c ji 4 tys. d ro bn ych  gospo­
d a rs tw  w  celu w yegzekw ow an ia  zaległości po da tko ­
w ych .
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S ytuac ję  gospodarczą Jug os ław ii doskonale ob ra ­
zu je  budżet państw ow y, k tó rego  d e fic y t sięga ju ż  
189 m in . do la rów . W  zw iązku  z ty m  m onopo liśc i am e­
rykań scy  chcąc „ra to w a ć “  gospodarkę ju g o s ło w ia ń ­
ską u d z ie lil i rządow i be lg radzk iem u pożyczkę w  w y ­
sokości 120 m in . do la rów , n ie  k ry ją c  się wca le, że 
p ien iądze te u zyska li z „ró ż n ic y  cen“  m iędzy im p o r­
tem  a eksportem .

T ransa kc je  ha nd lu  zagranicznego Jug os ław ii budzą 
rów n ie ż  poważne zastrzeżenia co do ich  celowości. 
W  ciągu os ta tn ich  dw óch la t no tow a ny  je s t s ta ły  
w zros t w y m ia n y  hand low e j m iędzy Jugosław ią  i  pa ń ­
s tw am i zachodnim i. W ydaw a ło  by  się, że w zros t ten 
p o w in ie n  przyczyn ić  się do po p ra w y  sy tu a c ji w e ­
w n ą trz  k ra ju , po zapoznaniu się je d n a k  z ty m i „ t r a n ­
sa kc jam i“  sp raw a w y ś w ie tla  się na tychm ias t. Na 
podstaw ie zaw ie ranych  um ó w  Jugos ław ia  dostarcza 
m onopo lis tom  zachodnio -  n ie m ie ck im  m a te ria ły  
strategiczne, ja k  ru d y  m iedzi, cynku  i  o ło w iu  w  za­
m ia n  za sprzęt w o jen ny . R ozw ój te j w y m ia n y  cha­
ra k te ry z u ją  następujące c y fry :  w  r. 1950 eksport ju ­
gos łow iańsk i do N iem iec Zachodn ich  w yn o s ił 12% 
ogólnego eksportu , a w  I  pó łroczu 1952 r. w zrós ł on 
do 27%. O gólnie eksport ju go s ło w ia ń sk i osiągnął 
w  I  pó łroczu 1952 r. sumę 45,3 m ld . denarów , co w  ze­
s ta w ie n iu  z ana log icznym  okresem  ro k u  ub iegłego w y ­
kazu je  w zro s t o 120%. P rzyczyny  w zro s tu  ob ro tów  
ha nd low ych  u ja w n iły  nam  dane dotyczące dew a lua c ji 
denara.

K o lon izac ja  Jug os ław ii i  w c iągn ięc ie  je j do p o lity ­
k i  w o je n n e j pańs tw  b lo k u  a tla n tyck ie go  p ro w a dz i do 
ru in y  gospodarczej k ra ju , a w  kon sekw enc ji n iesie 
dalsze zubożenie mas p racu jących . Realne płace ro ­
b o tn ik ó w  ju go s łow iań sk ich  stale się zm nie jsza ją . Jest 
to  w y n ik ie m  z je dn e j s trony  bardzo znacznego w z ro ­
stu  cen na a r ty k u ły  m asowego spożycia, z d ru g ie j zaś' 
rezu lta tem  o b n iż k i n o m in a ln ych  płac. W  r. 1951 ce­
n y  w ie lu  a r ty k u łó w  doszły do poziom u k ilk a d z ie s ią t 
razy  wyższego n iż  przed w o jną . W skaźn ik i cen po ­
szczególnych to w a ró w  ja k  np. obuw ia, odzieży i  p rzed­
m io tó w  gospodarstwa domowego są n ie zw yk le  w yso­
k ie  w  p o rów nan iu  z r. 1938.. T ak  np. ceny tk a n in  ba ­
w e łn ian ych  w zro s ły  o 4.506%', a tk a n in  w e łn ia n ych —  
o 2.383%.

Z  p rzytoczonych danych w y n ik a  jasno, że „n o w y  
system  ekonom iczny“  okazał się rzeczyw iście zba­
w ienn y , ale d la  m onopo li am e rykańsk ich  w  Jugosła­
w i i  oraz d la  rodz im ych  k a p ita lis tó w  —  m asom p ra ­
cu jącym  na tom iast p rzyn ió s ł on dalszą nędzę.

_M. J.

Z w y d a w n ic tw  g o sp o d a rczych

J a n  p a r t y k a  —  „ w s p ó ł p r a c a  b a n k u  i

P R Z E D S IĘ B IO R S T W A “ . P O L S K IE  W Y D A W N IC T W A  
G O SPO DAR CZE R. 1952, STR. 195.

IL E  nam  w iadom o, n ie  p ro w a d z i się w  Polsce 
badań oddz ia ływ an ia  ks ią żk i o tem atyce ekono­

m iczne j na czy te ln ików . Przede w szys tk im  zapewne 
dlatego, że bardzo tru d n o  je s t samemu c z y te ln iko w i 
z id e n ty fiko w a ć  w p ły w  określone j ks ią żk i na zasób je -
5o w iadom ości i  na jego poglądy. K ażd y  z nas czerpie 
z W lelu źróde ł: ks iążk i, czasopisma, d z ie n n ik i, w y k ła d y , 
zebrania, rozm ow y —  tru d n o  jes t us ta lić , z k tó rego  
Z ty c h  źróde ł zaczerpnęliśm y jakąś in fo rm a c ję , w y ja ­

śn ien ie  czy pogląd. „S kuteczność“  książki, J. P a r ty k i 
„W spó łp raca  banku  i  p rzeds ięb io rs tw a“  można b y  ła ­
tw ie j us ta lić  n iż  w  stosunku do w ie lu  in n ych  książek. 
S kłada się na to  k ilk a  przyczyn .

Po p ierw sze ks iążka m a c h a ra k te r w  pew nym  sensie 
p ion ie rsk i, gdyż n ie  b y ło  dotąd tak iego  praktycznego 
opracow ania , p rz y n a jm n ie j w  postaci ks iążkow e j, d la  
k lie n tó w  bankow ych  —  pow iedzm y ściśle j d la  k lie n ­
tó w  Narodowego B a n ku  Polskiego. W praw dz ie  N a ro ­
dow y B a n k  P o lsk i w y d a ł in s tru k c je  ob jaśn ia jące jego 
k lie n tó w  ja k  m a ją  za ła tw ia ć  czynności w  B anku , a le  
p ra cow n icy  B an ku  n a jle p ie j w iedzą, że skuteczność 
ty c h  in s tru k c ji jes t ograniczona, gdyż n ieraz muszą 
p rz y  osobistych k o n ta k ta ch  w y jaśn iać  tech n ikę  n a j­
prostszych czynności, a często także k l ie n t  m u s ia ł po 
raz d ru g i w yp e łn ia ć  fo rm u la rze  bankowe, poprzed­
n io  źle w ype łn ione .

Po w tó re  —  książka P a r ty k i p isana je s t bardzo do­
stępnie, ję zyk iem  z rozu m ia łym  d la  szerokich  rzesz, 
z założeniem, że c z y te ln ik  n ie  jes t zupe łn ie  p o in fo rm o ­
w a n y  o sprawach, k tó re  są p rzedm io tem  ks iążk i. T ak ie  
założenie oczyw iście  u tru d n ia  pracę autora , jes t ob­
ciążeniem  d la  ks iążk i, poszerza je j ro zm ia ry , zmusza 
n ie raz do pow ta rza n ia  in fo rm a c ji.  S ądz im y jednak, 
że ta k  w łaśn ie  na leżało ks iążkę tego ty p u  napisać. N ie  
da się bow iem  u s ta lić  w  sposób n iesp o rny  m in im u m  
posiadanych przez k lie n tó w  b a n ko w ych  w iadom ości, 
a następnie n ie  m a żadnej pewności, że in fo rm a c je  ju ż  
posiadane będą łą c z y li w  sposób w ła ś c iw y  z ty m i, k tó ­
re  au to r im  dopowie.

Po trzecie  —  w  p rzyp a d ku  k s ią ż k i P a r ty k i is tn ie je  
apara t, k tó ry  bez spec ja lnych badań będzie m óg ł 
s tw ie rdz ić , czy po u p ły w ie  pewnego czasu od ukaza­
n ia  się ks ią żk i „W spó łp raca  banku  i  p rzeds ięb io rs tw a“  
poziom  znajom ości operac ji bankow ych  w śród k lie n ­
tó w  Narodowego B an ku  Polskiego podniesie się, czy 
też pozostanie bez zm iany.

Z za in teresow aniem  czekam y na w y n ik  tego eks­
pe rym en tu . Będzie on m ia ł znaczenie d la  dalszych 
opracowań książek n a tu ry  uży tko w e j.

W  książce tego' typu , co praca P a r ty k i is tn ie je  zaw ­
sze jedno ba rdzo  poważne zagadnienie: na leży um ieć 
stanąć „po  obu s tronach ok ien ka “ . O czyw iście zarówno 
apa ra t Narodowego B an ku  Polskiego ja k  jego k lie n c i 
za in te resow an i są w  tym , aby z a ła tw ia n ie  spraw  w  
B an ku  przebiegało ja k  n a jsp ra w n ie j. Rz e c z - w tym , 
że obie s trony  u p a tru ją  p rzy c z y n y  tru d n o śc i naw za jem  
u siebie. I  zapewne obydw ie  s tro n y  m a ją  rację , cho­
ciaż w  n ie je dn ako w ym  s topn iu . Z  n a tu ry  rzeczy apa­
ra t Narodow ego B a n ku  Polskiego, ja k o  ap a ra t n ie ­
ustann ie  szkolony i  coraz ba rdz ie j dośw iadczony, m a 
przewagę nad sw ym i k lie n ta m i w  zakresie  „w ie d zy  
b a n ko w e j“ . T a k  oczyw iście p o w in n o  być. Z  tego p ły ­
n ie  bardzo w ażny  w niosek, że ten w łaśn ie  apara t ma 
obow iązek p row adzen ia  „szko len ia “  sw ych k lie n tó w  
w e w łasnym  dobrze z rozum ianym  in teresie.

Dalszy w n iosek —  to  ten, że p rz y  op racow an iu  ta k ie ­
go tem atu ja k  „W spó łp raca  banku  i  p rzeds ięb io rs tw a“ , 
na leży k łaść nacisk na te w łaśn ie  zagadnienia, k tó re  
d la  k lie n tó w  są na jtrud n ie jsze , chociażby na w e t m ia ła  
na ty m  ucie rp ieć rów now aga m iędzy poszczególnym i 
rozd z ia łam i ks iążk i.

A u to r  om aw iane j k s ią ż k i sam je s t p ra co w n ik ie m  
Narodowego B an ku  Polskiego i  jego książka, pisana 
n ie w ą tp liw ie  „z  ba nko w e j s tro n y  ok ien ka “ , jes t pom o­
cą w  ta k im  w łaśn ie  „szko le n iu “ .
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S zkolen ie  jes t zresztą bardzo system atyczne, sum ien­
ne: au to r ko le jn o  przechodzi czynności operacyjne 
B anku , a w ięc  dzia ła lność em isy jną , ob ró t bezgotów­
ko w y , obsługę kasową budże tu  państw a (w ykracza jąc 
na w e t poza tem at okreś lony ty tu łe m  ks iążk i), roz licze­
n ia  inkasow e, da le j czynności k re d y to w e  banku  —  
p lanow an ie  k re d y to w e  i  k re d y to w a n ie  p rzeds ięb io rs tw  
oraz zw iązane z ty m  zadanie banku  w  zakresie k o n ­
t r o l i  gospodark i fina nso w e j ko n tro lo w a n y c h  przedsię­
b io rs tw .

„W spó łp raca  banku  i  p rzeds ięb io rs tw a“  je s t ekspery­
m entem  jeszcze w  in n y m  znaczeniu. Prace tego ty p u  
a lbo mogą wpadać w  u jęc ie  technicystyczne, albo prze­
c iw n ie  —  mogą w łaśn ie  na p rzyk ład ach  om aw ianych 
zagadnień z zakresu te c h n ik i bankow e j dawać i  pew ien 
zasób w iedzy  ekonom iczne j, mogą tłum aczyć sens ta ­
k iego w łaśn ie  sposobu technicznego za ła tw ia n ia  ope­
ra c ji z bankiem . K ażdy  u tró j ekonom iczny w y tw a rz a  
bow iem  w łaśc iw ą  sobie tech n ikę  hand low ą, bankow ą, 
sobie w łaśc iw ą  księgowość i  ew idencję. Z upe łn ie  in a ­
czej, także technicznie,, p ra cu je  bank  w  gospodarce 
soc ja lis tyczne j n iż  w  gospodarce kap ita lis tyczn e j.

A u to r  czyn i w ys iłek , aby p rzedstaw ić  jednocześnie 
w y k ła d  te c h n ik i o p e ra c ji bankow ych  oraz w y k ła d  
sensu ekonom icznego ty c h  operacji. S tw ie rd z ić  je dn ak  
należy, że zagadnienia techn iczno-bankow e m a ją  
znaczną przewagę nad zagadn ien iam i ekonom icznym i. 
G dyby  ks iążka m ia ła  być pod ręczn ik iem  d la  szkół f i ­
nansow ych uw aża libyśm y to za duży m in us  ks iążk i. 
T e j je dn ak  książce postaw iono in ne  w ym agania , n iż  
s taw ia  się pod rę czn iko w i szkolnem u: ma ona uczyć 
w łaśn ie  te c h n ik i operacy jne j w  stosunkach z bankiem , 
m a w y k ła d  te j te c h n ik i oprzeć na p ra w id ło w o  u ję ty m  
podłożu ekonom icznym . P rzy  sposobności w y k ła d u  
technicznego m a na tom iast w p row adz ić  do św iadom oś­
ci czy te ln ika  pew ien  zasób w iedzy  ekonom icznej.

T o  zadanie ks iążka spełn ia, a je j użyteczność p ra k ­
tyczna je s t n ie w ą tp liw a . st.

IZ W IE S T IA  A K A D E M II  N A U K  SSSR O T D IE L E N IJE  
E K O N O M IK I I  P R A W A  — -P IE R W S ZE  PÓ ŁRO CZE  

1952 R.

E M A T Y K A  a r ty k u łó w  zamieszczonych w  trzech 
os ta tn ich  num erach dw um iesięczn ika  —  organu 

O ddzia łu  E k o n o m ik i i  P raw a  ZSRR b y ła  ściśle zw ią ­
zana z w y s iłk ie m  mas p racu jących  Z w ią zku  Radziec­
k iego w  w alce o da lszy w szechstronny rozw ó j gospo­
d a rk i na rodow e j, o zbudow an ie  bazy kom u n izm u 
w  k ra ju  i  o u trzym a n ie  p o k o ju  na ca łym  świecie. Po 
wydaniu w spom n ianych  trzech  nu m eró w  d w um ie ­
sięcznika przestan ie on w ychodzić, a tem a tykę  w ch o­
dzącą dotychczas w  jego zakres p rze jm ą  dw a inne  
organy A k a d e m ii N a u k  ZSRR; „W oprosy  E k o n o m ik i“  
i „S ow ie tsko je  G osudarstwo i  P ra w o “ .

W  zakresie te m a ty k i p o lityczn e j a r ty k u ł w stępny 
„W o jn a  bak te rio log iczna  —  przestępczy oręż am ery­
kań sk ich  im p e ria lis tó w “  (w  num erze 2) u ja w n ia  u s i­
ło w a n ia  a m e rykań sk ich  agresorów  w  ich  dążeniach 
do us tanow ien ia  w ła d zy  am e ryka ń sk ie j nad ca łym  
św iatem . W  ty m  celu am erykańscy im p e ria liś c i roz­
poczęli przestępczą w o jn ę  p rze c iw  K o re i. J a k k o lw ie k  
A m e ryka n ie  zeb ra li na fro n c ie  ko reańsk im  w ie lk ą  
ilość w o jsk , a rm a t, czołgów i  sam olotów , to  jednakże 
W szystko to  n ie  w ys ta rczy ło  do z łam an ia  s iły  odpo r­
ne j na rodu  koreańskiego, zdecydowanego do ostatka

w a lczyć o sw o ją  wolność. S trac iw szy nadzie ję  p rze ła ­
m an ia  oporu  na rod u  koreańskiego p rz y  pom ocy a rm a t, 
czołgów i  sam olotów, am erykańscy im p e ria liś c i posta­
n o w il i dokonać tego p rzy  pom ocy ba rbarzyńskiego 
środka, ja k im  je s t w o jn a  bakte rio log iczna . A r ty k u ł 
u ja w n ia  szereg fa k tó w  zw iązanych z zastosowaniem  
tego środka przez A m eryka nó w .

A u to r  a r ty k u łu  m. in . om aw ia ru ch  obrońców  po­
k o ju  w  Z w ią zku  R adzieckim , Polsce, Czechosłowacji, 
na W ęgrzech, w  R u m u n ii, B u łg a r ii,  A lb a n ii i  in n y c h  
państw ach, gdzie ogrom ne m asy dom agają się p rz e r­
w a n ia  w o jn y  ba k te rio log iczn e j na K o re i i  w  C h i­
nach.

W śród ekonom iczne j te m a ty k i a r ty k u łó w  zamiesz­
czonych w  p ie rw szym  pó łroczu br., in te resu jący  b a r­
dzo jest a r ty k u ł L. M . G atow skiegó „O  re p ro d u k c ji so­
c ja lis tyczne j w  ZSRR w  okresie po w o je n n ym “  (w  n u ­
m erze 1). V / a r ty k u le  ty m  a u to r naw iązu jąc  do szyb­
k iego tem pa ro z w o ju  gospodark i na rodow e j Z w ią zku  
Radzieckiego w  m in io n y m  sześcioleciu p o w o je n n jm , 
om aw ia przede w szys tk im  przewagę u s tro ju  radziec­
k iego i  eko n o m ik i rad z ie ck ie j nad us tro jem  k a p ita l i­
stycznym . S zybkie tem po rozszerzonej re p ro d u k c ji 
soc ja lis tyczne j dow odzi, że na ród  rad z ie ck i za ję ty  
tw ó rczą  pracą pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i  kom u n is tycz­
ne j osiągnął w  okresie pow o jen nym  ogrom ne sukcesy 
w  zakresie bu do w n ic tw a  kom u n izm u  w  Z w ią zku  Ra­
dzieckim .

W  okresie ty m  rep ro d u kc ja  socja lis tyczna u m o ż li­
w iła  n ie  ty lk o  usunięcie ko losa lnych  s tra t w o jennych , 
lecz także p rzyw rócen ie  przedw ojennego poziom u p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow e j oraz zaopatrzenia gospodark i na ­
rodow e j i  a k u m u la c ji, w  w ie lu  zaś w ypadkach  um oż­
l iw i ła  przekroczenie tego poziom u.

Faszystowskie w o jska  n iem ieck ie  oku po w a ły  te ry ­
to r iu m  radz ieck ie , na k tó ry m  zam ieszkiw ało 88 m in . 
m ieszkańców  i  k tó re  daw a ło  U a ogólnej p ro d u k c ji 
k ra ju , w  ty m  p ra w ie  2/s ogólnego w ydobyc ia  w ęgla 
i  w y to p u  żelaza oraz oko ło po łow y zb io rów  zbóż. 
M iasta  i wsie, p rzeds ięb iors tw a p rzem ysłow e — w śród 
n ich  rów n ież  te ren zagłębia D onieckiego i  p o łu d n io ­
wego okręgu m eta lurg icznego, ko łchozy i  sowchozy 
na ty m  te ren ie  zosta ły  przem ien ione w  ru in y . T ak 
duże s tra ty  spow odow a łyby k a ta s tro fę  każdego k a p i­
ta lis tycznego k ra ju . Jednakże u s tró j rad z ie ck i i  bo­
ha terska praca na rodu  radzieckiego w raz  z p rz e w i­
du jącą  p o lity k ą  p a r t i i  kom u n is tyczn e j u m ó k liw iły  w y ­
konan ie  og rom nych zadań odbudow y w  stosunkow o 
bardzo k ró tk im  czasie.

W  r. 1946 p ro d u kc ja  przem ysłow a Z w ią zku  Radziec­
kiego s tan ow iła  75% poziom u przedw ojennego 1940 r., 
a le  ju ż  w  ciągu dw óch la t, t j .  w  r. 1947 poziom  
r. 1940 został przekroczony o 18%. N iep rze rw a ny  
i  n ie zw yk le  szybk i rozw ó j p ro d u k c ji socja listycznego 
p rzem ysłu  okreś la ją  następujące c y fry  w zro s tu  p ro ­
d u k c ji p rzem ys łow e j w  po ró w n a n iu  z rok iem  po­
p rze dn im : 1947 —  22%, 1948 —  27%, 1949 —  20%, 
1950 —  23%. P lan  p ię c io le tn i w  zakresie p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej, zosta ł w yk o n a n y  p rze d te rm inow o  w c ią ­
gu 4,5 la t.

W  r. 1950 p ro d u k c ja  p rzem ysłow a ZSRR by ła  w ię k ­
sza w  po ró w n a n iu  z r. 1940 o 73%, a w  r. 1950 w  w y ­
n ik u  w zro s tu  p ro d u k c ji p rzem ysłow e j o 16% poziom  
r. 1940 został przekroczony d w u k ro tn ie . W  po rów na­
n iu  z r. 1913 p ro d u kc ja  p rzem ysłow a ZSRR (w łączając 
p rzem ysł średn i i  m a ły ) w zros ła  w  1951 r. 17 -kro tn ie . 
Jeżeli na tom iast w ziąć pod uw agę ty lk o  p rzem ysł
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w ie lk i,  w te d y  p ro d u kc ja  przem ysłow a w  r. 1951 w  po­
ró w n a n iu  z r. 1913 w zrosła  25 -kro tn ie .

Szybkie tem po re p ro d u k c ji rozszerzonej w  prze­
m yśle Z w ią zku  Radzieckiego św iadczy o przyspieszo­
ne j re a liz a c ji zadań postaw ionych  przed przem ysłem  
soc ja lis tycznym  przez tow arzysza S ta lin a  w  przem ó­
w ie n iu  do w yb o rcó w  z d n ia  9. I I . -1946 r. Usta lone 
w  ty m  h is to rycznym  przem ów ien iu  zadanie p o tro je ­
n ia  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej w  p o ró w n a n iu  z okresem 
przedw o jennym , może być w yko na ne  w  znacznie 
k ró tszym  czasie an iże li w  okresie trzech  pięc io lec i. 
Już  b o w ie m  w  1950 r., t j .  w  c iągu sześciu ld t  ...osią­
gn ię te zostało podw o jen ie  p ro d u k c ji. D la  w y p e łn ie ­
n ia  zadan ia usta lonego przez tow arzysza S ta lina , na ­
leża łoby o 50% przekroczyć poziom  1950 r., co jes t 
osiągalne ju ż  w  okresie d ru g ie j p ię c io la tk i pow o jen ­
ne j. Roczny p rzy ro s t p ro d u k c ji n a fty  w  Z w ią zku  R a­
dz ieck im  w  szeregu po w o jen nych  la t w y n o s ił 4,5 m in . 
ton  i  p rzy  ty m  tem p ie  ro zw o ju  p ro d u k c ji można za­
pe w n ić  te rm in o w e  w yko n a n ie  postaw ionego przez to ­
warzysza S ta lina  zadania w ydobyc ia  n a fty  w  ilośc i 
60 m in . ton.

R eprodukc ja  rozszerzona m ia ła  rów n ież  m ie jsce 
w  okresie  po w o jennym  w  soc ja lis tycznym  ro ln ic tw ie  
radz ieck im . Bardzo szybko w zras ta ła  pow ie rzchn ia  
up raw . Np. w  zakresie k u l tu r  zbożowych pow ie rzchn ia  
ta  w  la tach  p ie rw sze j pow o jenne j p ię c io la tk i w zrosła  
o ponad 20%, w  zakresie k u l tu r  techn icznych  — 
o 59%. W  r. 1951 na s tą p ił dalszy is to tn y  wzrost, po ­
w ie rz c h n i up raw , k tó ry  w  zakresie  w szys tk ich  k u l tu r  
w y n o s ił 6,7 m in . ha. O gó lny zb ió r zboża w y n o s ił w  r. 
1950, ja k  rów n ież  w  r. 1949 7,6 m lrd . pudów , co ozna­
cza przekroczenie poziom u 1940 r. o 345 m in . pudów . 
O gó lny  zb ió r z ie m n ia ków  w  r. 1950 p rze k roczy ł po­
ziom  przedw o jenny  o 21%. W  ty m  sam ym  ro k u  p ro ­
d u k c ja  pszenicy w  po ró w n a n iu  z r. 1940 w zrosła  
o 376 m in . pudów , a w  r. 1951 na s tąp ił jeszcze dalszy 
w z ro s t p ro d u k c ji. T o  samo m ia ło  m ie jsce w  zakresie 
p ro d u k c ji żyta. O gó lny zb ió r ba w e łny  w  okresie p ie rw ­
szej pow o jenne j p ię c io la tk i w zrós ł 2 ,9-kro tn ie , ln u  
w łókn is tego  2 -k ro tn ie , b u ra kó w  cu k ro w y c h  2 ,7 -k ro t- 
nie. Z b ió r ba w e łny  i  b u ra kó w  c u k ro w ych  w  r. 1951 
przew yższy ł poziom  r. 1950. Z w iązek R adziecki p ro ­
d u ku je  obecnie w ięce j baw e łny  a n iże li przodu jące 
p rzedtem  w  zakresie p ro d u k c ji baw e łny  Ind ie , P a k i­
stan i  E g ip t w zię te  razem.

P rzedw o jenny  poziom  p ro d u k c ji przekroczono ró w ­
n ież w  zakresie byd ła  p ro du kcy jne go  i  d rob iu . W  p rz y ­
spieszonym  tem p ie  w y k o n u je  się zadania w  zakresie 
podn iesien ia  urodza jności k u l tu r  ro ln iczych  i  p ro ­
du kcy jn ośc i hodow li.

Również w  p o rów nan iu  z poziom em  p rze dw o je n ­
n ym  w zrasta  zakres prac tra n sp o rtu . Ś redn i dobow y 
na ła dun ek  na ko le ja ch  w  r. 1950 w zró s ł w  po rów na ­
n iu  z r. 1940 o 21%, a w  r. 1951 ob ró t ła d u n kó w  
w  transporc ie  k o le jo w y m  w zrós ł o dalsze 12%. W  że­
gludze rzecznej odpow iedn i w zros t w y n o s ił 26% i  13%, 
w  transporc ie  m o rsk im  —  65% i  8%, w  transporc ie  
sam ochodow ym  w zros t przew ozów  w  r. 1950 w  p o ró w ­
na n iu  z r. 1940 b y ł 2 ,3 -k ro tn ie  wyższy, a w  r. 1951 
■wzrósł w  stosunku do ro k u  poprzedniego o 20%.

Szybkie tem po osiągnął rów n ież ob ró t tow a row y , co 
m oż liw e  by ło  w  w y n ik u  ro zw o ju  p rzem ysłu  s o c ja li­
stycznego i  socja listycznego ro ln ic tw a . W zrost de ta­
licznego ob ro tu  tow arow ego (liczony w  cenach n ie ­
zm iennych) w  p o rów nan iu  z rok iem  poprzedn im  w y ­
nos ił w  r. 1947 —  17%, w  r. 1949 —  20%, w  r. 1950 —  
30 %• W  r. 1950 de ta liczny  obró t to w a ro w y  w  cenach

n iezm iennych  zarówno w  ha nd lu  pańs tw ow ym  i  spół­
dzielczym , ja k  rów n ie ż  w  h a n d lu  ko łchozow ym  znacz­
n ie  p rzew yższył poziom  1940 r. W  1950 r. sprzedano 
na rzecz ludnośc i w  ha nd lu  pańs tw ow ym  i  spó łdzie l­
czym  (w  cenach n iezm iennych) o 15% w ięce j to w a ­
rów , an iże li w  r. 1950. Znaczn ie w zró s ł rów n ie ż  obró t 
to w a ro w y  na ry n k u  ko łchozow ym .

Przytoczone w yże j dane św iadczą o s ta łym , szyb­
k im  i  w szechstronnym  w zroście  p ro d u k c ji s o c ja li­
stycznej, o w yso k im  tem pie  rozszerzonej re p ro d u k c ji 
p ro d u k tu  społecznego w  Z w ią zku  R adz ieck im  w  okre ­
sie pow o jennym , co zna jd u je  swoje w yraźne  odbicie 
w  dochodzie na rodow ym  Z w ią z k u  Radzieckiego, O gól­
n y  p ro d u k t społeczny i  dochód na rod ow y  ZSRR w z ra ­
s ta ły  w  okresie pow o jennym , ja k  zresztą . rów n ież  
w  okresie  p rze dw o je nn ym  z ro k u  na ro k  i  w  n ie ­
zw yk le  szybk im  tem pie.

Zadan ie  pierwszego powojennego p lan u  5-łetn iego 
w  zakresie w zrostu  dochodu narodowego zostało prze­
kroczone. Zgodnie z p lanem  5 -le tn im  p rze dw o je nn y  
poziom  1940 r. należało przekroczyć w  r. 1950. o 38%. 
W  rzeczyw istości dochód na rodow y ZSRR w  cenach 
p o ró w n yw a ln ych  w  r. 1950 w  po rów nan iu  z r, 1940 
w zrós ł p ra w ie  o 2/3 t j.  o 64%, W  r. 1951 dochód na­
rod ow y  w zrós ł jeszcze o dalsze 12%. T a k  w ięc w  r. 
1951 dochód na rod ow y  w  Z w ią zku  R adz ieck im  w  ce­
na ćh- p o ró w n y w a ln y c h  p rze k ro czy ł poziom  przedw o­
je n n y  (1940 r.) o 84%. a poziom  1913 r. w ięce j n iż  
11-kro tn ie .

W  państw ach ka p ita lis ty c z n y c h  w ięce j n iż  po łow a 
dochodu narodowego przypada w  udz ia le  k lasom  ka ­
p ita lis tó w . W  Z w ią z k u  R adz ieck im  na tom ias t ca ły  do­
chód na rod ow y  przeznaczony jes t w y łą czn ie  d la  mas 
p racu jących. W  Z w ią z k u  R adzieckim  ...„założeniem  
podz ia łu  dochodu narodowego jes t n ie  wzbogacenie 
k las  w yzysku jących  i  ic h  liczne j pasożytn icze j sfory, 
lecz system atyczna popraw a s y tu a c ji m a te ria ln e j ro ­
b o tn ik ó w  i  ch łopów  oraz rozszerzenie p ro d u k c ji socja­
lis tyczn e j w  m ieście i  na w s i“  ‘ ).

O grom ny w zrost dochodu narodowego w  Z w ią zku  
R adzieckim  oznacza równoczesne szybk ie  w zrastan ie  
ro zm ia ru  funduszu  spożycia i a k u m u la c ji oraz pow o­
du je  m ożliw ość szybkiego w zros tu  stopy życ iow ej mas 
pracu jących , ch łopstw a i  in te lig e n c ji, u m o ż liw ia  w zrost 
bu do w n ic tw a  w  n iespo tykanych  do te j p o ry  rozm ia ­
rach oraz stw orzen ie  kon iecznych w  gospodarce naro­
dowej reze rw  m a te ria ło w ych  i  żyw nościow ych .

N a p o k ryc ie  liczn ych  m a te ria ln ych  i  k u ltu ra ln y c h  
potrzeb mas p ra cu jących  Z w ią zku  Radzieckiego prze­
znaczono w  r. 1950 74% dochodu narodowego. Pozo­
stałe 26% zostało przeznaczone przez państw o, ko łch o ­
zy i  organ izacje  spółdzielcze d la  rozszerzenia re p ro d u k ­
c ji soc ja lis tyczne j i  d la  zaspokojen ia in n y c h  po trzeb 
ogó lnopaństw ow ych i  ogólnospołecznych. T a k i stosu­
nek poszczególnych e lem entów  dochodu narodowego 
(około 3/4 i  oko ło  1/4) zachow any został rów n ież  w  r. 
1951. N iep rze rw a ny  w zro s t ogó lne j p ro d u k c ji p ro d u k tu  
społecznego w  u s tro ju  soc ja lis tycznym  przeznaczony 
jest d la  stałego podnoszenia poziom u k u ltu ra ln e g o  
i m ate ria lnego  b y tu  mas pracu jących.

Poza p rzy toczonym i da n ym i św iadczącym i o s ta łym  
wzroście soc ja lis tyczne j re p ro d u k c ji w  Z w ią zku  Ra­
dz ieck im  oraz w zroście  poziom u b y tu  mas p racu jących  
w  a r ty k u le  przytoczono rów n ież  szereg danych św iad ­
czących o zupe łn ie  odm ienne j s tru k tu rz e  re p ro d u k c ji *)

*) J. W . S t a l i n ,  D zie ła  /„K s ią ż k a  i  W iedza“  1951), 
t. X I I ,  str. 321.
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w  k ra ja c h  ka p ita lis tycznych , co stanow i oczyw is ty  do­
w ód p rzew ag i eko no m ik i soc ja lis tyczne j nad k a p ita ­
lis tyczną. T a k  np. w  okresie dw unastu  la t  począwszy 
od r. 1929, w  k tó ry m  to  ro k u  poziom  p ro d u k c ji k a p i­
ta lis tyczn e j w  okresie m iędzyw o jennym  b y ł n a jw y ż ­
szy, .św ia t k a p ita lis ty c z n y  p ra w ie  n ie  pow iększy ł p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej, podczas gdy p ro d u kc ja  p rzem y­
słow a Z w ią zku  Radzieckiego w zros ła  przeszło 12-kro t- 
nie. Ś redn ie  tem po w zro s tu  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej 
w  Z w ią z k u  R adz ieck im  w  ty m  okresie je s t dz ies ią tk i 
razy  wyższe a n iże li w  k a p ita lis tyczn ych  k ra ja c h  euro­
pe jsk ich , a  przeszło 10 -k ro tn ie  wyższe a n iż e li w  Sta­
nach Z jednoczonych.

N iezależn ie od tego a u to r przypom ina , że Z w iązek 
R adziecki pon iós ł w ie lk ie  s tra ty  gospodarcze w  w y n i­
ku  m in io n e j w o jn y , podczas gdy S tany  Zjednoczone 
w  okresie  w o je n n ym  po w iększy ły  sw o ją  p ro du kc ję  
przem ysłow ą, co p rzyn io s ło  ogrom ne zysk i m onopo­
lo m  am e rykań sk im . M im o  to  jednak, n ieza leżn ie zre­
sztą od zdecydow an ia  S tanów  Z jednoczonych, aby 
ro z w ija ć  p ro d u k c ję  p rzem ysłow ą po l i n i i  bezwzględ­
ne j m il ita ry z a c ji gospodark i na rodow e j, poziom  p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow e j s ta le  w aha się na poziom ie p ie rw ­
szego ro k u  powojennego <1946) i  je d yn ie  nieznacznie 
go przewyższa.

W  ty m  sam ym  czasie Z w ią zek  Radziecki, rea lizu ją c  
og rom ny p ro g ra m  bu do w n ic tw a  przem ysłowego, zw ię k ­
szył p ro d u k c ję  p rzem ysłow ą w  1951 r. w  po rów nan iu  
z 1946 r. w ięce j n iż  2 ,5 -kro tn ie , w szechstronnie ro z w i­
ja ją c  p ro d u k c ję  środków  kon sum p c ji. R ów nież k ra je  
d e m o kra c ji lu d o w e j osiągnęły ogrom ne sukcesy w  za­
kres ie  ro zw o ju  życ ia  gospodarczego i  ku ltu ra lneg o .

W  ty m  sam ym  czasie w zrasta jąca  m ilita ry z a c ja  go­
spo da rk i k ra jó w  k a p ita lis tyczn ych  pow iększana cią­
gle  pod nacisk iem  am erykań sko -an g ie lsk ich  podżega­
czy w o jennych , jeszcze ba rdz ie j zaostrza p rze c iw ień ­
s tw a ginącego u s tro ju  kap ita lis tycznego, wzm aga p ro ­
cesy jego rozpadu i  ubożenia mas p racu jących , oraz 
po tęgu je  jednostronność ro z w o ju  u s tro ju  k a p ita l i­
stycznego. P rzytoczone dane sta tystyczne odnoszące 
się do S tanów  (Z jednoczonych i  in n y c h  k ra jó w  k a p ita ­
lis tyczn ych  św iadczą o p ra w dz iw ośc i powyższej tezy 
L . M . G atowskiego.

Dalsze rozdz ia ły  a r ty k u łu  poświęca a u to r om ów ie­
n iu  system atycznego w zro s tu  gospodark i na rodow e j 
Z w ią z k u  Radzieckiego, w zros tu  za ludn ien ia  itp . oraz 
r o l i  soc ja lis tyczne j a k u m u la c ji w  zakresie w zros tu  
funduszu  inw estycy jnego , w zros tu  funduszu  konsum p­
cy jnego  oraz w zro s tu  środków  trw a ły c h  i  ob ro tow ych 
p rzeds ięb io rs tw  radz ieck ich , p rzy  czym  szczególnie 
podkreślona została ro la  w ie lk ic h  s ta lin o w sk ich  budów  
kom unizm u. Z  k o le i w  następnych a rty k u ła c h  au to r 
om aw ia w a ru n k i szybkiego w zro s tu  w yd a jn ośc i p ra ­

cy i  obniżenia kosztów  w łasnych . Zagadn ien ia  te u j-  
p iu je  a u to r w e  w za jem nym  d ia le k tycznym  zw iązku : 
w zrost w yd a jn ośc i p ra cy  społecznej w  Z w ią zku  Ra­
dz ieck im  stanow i kon ieczny w a ru n e k  w zro s tu  a ku m u ­
la c ji soc ja lis tyczne j a  z k o le i w a ru n k ie m  w zrostu  a k u ­
m u la c ji soc ja lis tyczne j je s t s ta ły  w zros t w yda jnośc i 
pracy.

O m ów iw szy jeszcze znaczenie w zros tu  s iły  roboczej 
i  je j k w a lif ik a c ji  oraz in ne  zagadnienia a u to r kończy 
a r ty k u ł s ło w am i: „W  to k u  rozszerzonej re p ro d u k c ji 
soc ja lis tyczne j dokonu je  się proces stałego zacierania 
g ra n icy  m iędzy k lasą robotn iczą i  ch łopstw em , p ro ­
ces zacieran ia różn ic  k la sow ych  i  l ik w id a c ji ich  pozo­
stałości. R ea lizu jąc socja lis tyczną re p ro d u kc ję  rozsze­
rzoną na ród  rad z ie ck i pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i  
Len ina—S ta lin a  s tw arza  w a ru n k i w y k o n a n ia  podsta­
wowego zadania gospodarczego Z w ią zku  Radzieckie­
go —  w yprzedzen ia  na jw ażn ie jszych  k ra jó w  k a p ita ­
lis tyczn ych  pod w zględem  p ro d u k c ji p rzem ysłow e j n a  
1 m ieszkańca w  ce lu  zbudow an ia  m a te ria ln e j bazy k o ­
m u n izm u “ .

Dalszą pozyc ją  w  zakresie te m a ty k i ekonom iczne j 
jes t a r ty k u ł D. I. C ze rnom ord ika  p t. ,,R ozrachunek go­
spodarczy ja k o  m etoda k ie ro w n ic tw a “  (w  num erze 
3) s tanow iący uogó ln ien ie  dotychczasowej p ra k ty k i 
rozrachunku  gospodarczego, m ogący zainteresować ni-* 
ty lk o  teo re tyka , a le  i  p ra k ty k a  —  ekonom istę.

Prócz om ów ionych na leży w spom nieć a r ty k u ły  
A . S. F iedosie jew a pt. „P ań s tw o  radz ieck ie  ja ko  g łó w ­
n y  oręż zbudow an ia  społeczeństwa kom unis tycznego ’ 
w  Z w ią zku  R adz ieck im “  {n r  3) oraz W. F. K o to ka  pt. 
„P rzyczynek  do  zagadnienia podstaw  ekonom icznych 
państw a ludow o-dem okra tycznego“  (n r  2). P ie rw szy 
z n ic h  pośw ięcony jes t szczegółowemu om ó w ie n iu  za­
dań pańs tw a  radzieck iego w  okresie  stopniow ego p rz e j­
ścia od socja lizm u do kom u n izm u , w  k tó ry m  pańs tw o  
to  pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i  organ izu je  na ród  radz iec­
k i  w  toku  jego w a lk i o s tworzenie m a te ria ło w o -te ch ­
n icznych oraz ideow ych w a ru n k ó w  kom unizm u.

D ru g i z k o le i a r ty k u ł om aw ia  znaczenie państw a lu ­
dow o-dem okratycznego w  w a ru n ka ch  de m okra c ji lu ­
dow e j i  podkreśla  znaczenie gospodarczej pom ocy 
Z w ią zku  Radzieckiego w  to k u  bu d o w n ic tw a  soc ja liz ­
m u w  ty c h  k ra jach . M . in . w  a r ty k u le  podkreś lony  jest 
w p ły w  k o n s ty tu c ji s ta lin o w sk ie j na  ko n s ty tu c je  k ra ­
jó w  de m okra c ji lu d o w e j ja ko  ko n s ty tu c je  usta la jące 
podstaw y p ra w n e  pa ńs tw  budu jących  socja lizm .

Pozostałe pozycje  a r ty k u ło w e  w  om aw ianych  trzech  
num erach „ Iz w ie s ti i“  poświęcone zosta ły zagadnien iom  
p raw n iczym , p rz y  czym  spośród in n y c h  dz ia łó w  (n ie  
a rty k u ło w y c h ) w e w szys tk ich  num erach w y b ija  się 
dz ia ł k r y ty k i b ib lio g ra f ii zaw ie ra ją cy  w  każdym  w y ­
padku  ocenę k i lk u  prac o tem atyce ekonom icznej 
i  p ra w n icze j. J- D.
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I  K ra jo w y  Kongres Spółdzielczości 
Zaopatrzen ia i S kupu „Sam opom ocy 
C h łop sk ie j“ .

U chw a ła  Rady P aństw a w  spraw ie 
pow o łan ia  P aństw ow ej K o m is ji W y ­
borczej.
U chw a ła  Rady P aństw a w  spraw ie 
usta len ia  podzia łu  obszaru państw a 
ma okręg i wyburczę, liczby  posłów, 
ja k a  m a być w yb ran a  z każdego 
okręgu oraz siedzib okręgow ych  ko­
m is ji w yborczych.

U chw a ła  R ady Państwa w  spraw ie 
zasad i  t ry b u  pow o ływ an ia  okręgo­
w ych  i  obw odow ych ko m is ji w y b o r­
czych.

D ekre t Rady M in is tró w  o obow iąz­
kow ych  dostawach ziem niaków .

W  W arszaw ie t rw a ły  trzydn iow e  obrady K ongresu Spó łdz ie l­
czości. Kongres podsum ował osiągnięcia spółdzie lczości-za­
opatrzen ia i skupu i  przebiegał pod znakiem  k ry ty k i b łędów  
i  b ra kó w  oraz om ów ien ia  ś rodków  um ocn ien ia  i  rozw o ju  
spółdzielczości zaopatrzenia i  skupu. W  w y n ik u  obrad m. in. 
podjęto uchwałę, k tó ra  s taw ia  przed m asam i cz łonkow sk im i, 
a k ty w is ta m i i  p ra co w n ika m i zadania na na jb liższą przyszłość 
oraz zatw ierdzono w ytyczne  zm ian s ta tu tow ych , ja k  rów n ież 
dokonano w yb o ru  naczelnych w ładz  C e n tra li R o ln icze j Spół­
d z ie ln i „Sam opom oc Chłopska“ .

Mocą u ch w a ły  pow ołana została P aństw ow a K om is ja  W ybo r­
cza oraz okreś lony  je j sk ład : przewodniczący, 2 zastępców, 
sekre tarz oraz 12 członków .
W  m yś l uch w a ły  obszar P aństw a dz ie li się na 67 okręgów  
w yborczych. G ran ice  i n u m ery  okręgów  wyborczych^ liczba 
posłów, ja ka  m a być w yb ran a  z każdego okręgu  oraz s iedziby 
okręgow ych k o m is ji w yborczych określa  w ykaz  okręgów  w y ­
borczych ,'s tanow iący za łączn ik do n in ie jsze j uchw a ły.

U chw a ła  przede w szys tk im  wyznacza te rm in y , w  ja k ic h  
prezydiach w o jew ódzk ich , m ie jsk ich  oraz pow ia tow ych  rad  
narodow ych m a ją  podjąć uch w a ły  w  przedm iocie pow o łan ia  
okręgow ych k o m is ji w yborczych. Każda uchw a ła  m a okreś lić  
osobę przewodniczącego, jego zastępcy, sekretarza oraz człon­
ków  kom is ji. W szystkie  osoby pow ołane do sk ładu k o m is ji 
muszą być —  w  m yś l uch w a ły  —  n iezw łoczn ie  o ty m  pow ia ­
domione.
W  celu zabezpieczenia stałego i  rów nom iernego zaopatrzenia 
m iast i przem ysłu przetw órczego w  z ie m n ia k i oraz pop ie ran ia  
dalszego rozw o ju  p ro d u k c ji ro ln e j —  Rada M in is tró w  posta­
n o w iła  w prow adzen ie  obow iązku  dostaw  z ie m n iaków  z gospo­
da rs tw  ro lnych . U staw a określa gospodarstwa ro lne  podlega­
jące obow iązkow i dostaw (in dyw idu a ln e  i uspołecznione) oraz 
sposób ob liczan ia  ich  wysokości. Poza ty m  de kre t szczegółowo 
określa try b  i te rm in y  samego w yko na n ia  obow iązkow ych do­
staw  z iem niaków . D e kre t p rze w id u je  także zw o ln ien ia  i o b n i­
żenia wysokości dostaw oraz okreś la  postępowanie odw o­
ławcze od decyz ji us ta la jące j wysokość obow iązkow ych do­
staw. Za n iew ykonan ie  obow iązku dostaw  lu b  uchy lan ie  się 
od niego dekre t p rze w id u je  okreś len ie  kary.

W zór P R -6 -p
(do art. inż. Remera — str. 27)

P ian  zdolności p ro d u k c y jn e j w  no rm ow anych  godzinach p racy  ro b o tn ik ó w  bezpośrednio —  p ro d u kcy jn ych

Lp . Nazwa urządzenia
Ilość sta­
no w isk  
p ra cy

Z m ia ­
no woś ć

N o m in a ln y  
czas p racy  
s tanow isk

P otrzebna 
ilość ro ­

b o tn ik ó w

N orm a
e fe k tyw n a

czasu
p racy

E fe k ty w n y  
czas p racy  
ro b o tn ik ó w

Z w yżka
akordow a

Zdolność p ro ­
d u k c y jn a  
w  n o rm  

godzinach

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10

1 O b r a b ia r k i ................... 22 1.852 85.752 41 2.104 86.264 25 107.830
2 M o n t o w n ia ................... 40 1,00 93.520 44 2.104 92.576 20 111.091

3 S i ln ik o w n ia ................... 10 2.00 46.760 22 2.104 46.288 20 55.546

4 Slusarnia ........................ 10 1.00 23.380 11 2.104 23.144 20 27.773

5 K u ź n ia ............................. 3 1.00 7.014 3 2.104 6.312 20 7.574
6 Spawalnia ................... 3 1.00 7.014 3 2.104 6.312 20 7.574
7 Stolarnia ........................ 2 1.50 7.014 3 2.104 6.312 20 7.574
8 L a k ie r n ia ........................ 2 1.00 4.676 2 2.104 4.208 20 5.050
9 Hamownia od 1.10.52 . . 2 2.00 2.336 1 2.104 2.104 20 2.525

10 Rezerwa wyrównawcza X 2 2.104 4.208 20 5.050

Razem rok  1952 . . . 277.466 132 2.104 277.728 X 337.587



Komunikat w sprawie prenumeraty na rok 1953
Przypominamy jeszcze raz naszym prenumeratorom o konieczności odnowienia 

prenumeraty na r. 1953 do dnia 15 grudnia 1952 r. w  urzędach pocztowych lub 
u listonoszy. \  '•

P ra ;i!y, instytucje i o n tiilzac je , które z powodu braku Dr» * o s n>w nie będą mo­
gły do dnia 15 grudnia be. nlścić prenumeraty za r. 1953 gotówką, prześlą do dnia 
1-go grudnia hr. na adres PPK „RUCH” — Centralna Ekspedycja Warszawa, ul. Src- 
brna 12, zamówienie pisemne na r. 1953.....-...... 7 111 ■ 1

Zamówienia takie w inny być podpisane przez dyrektora i głównego księgowego, 
zawierać ilość zamówionych egzemplarzy oraz dokładny term in i sposób uregulowa­
nia należności w  1953 r.

Cena prenum eraty miesięcznika „GOSPODARKA PLANOW A“: rocznie zł. 99.—. 
półrocznie 45.—  zł. Egzemplarz pojedynczy 7.50 zL

POLSKIE WYDAWNICTWA GOSPODARCZE

EKONOMISTA
K W A R T A L N I K

Czasopismo zamieszcza artykuły problemowe dotyczące teore­
tycznych zagadnień ekonomii politycznej socjalizmu, w ścisłym 
powiązaniu z problematyką budów/ komunizmu w ZSRR i socja­
lizmu w naszym kraju i krajach demokracji ludowej. Omawiane 
są krytycznie reakcyjne teorie ekonomistów buriuazyjnych 
i prawicowo-socjalistycznych.
Czasopismo naświetla w ujęciu teoretycznym rozwój stosun­
ków gospodarczych ‘»rajach kapitalistycznych. Informuje o roz­
woju nauki ekonomii w Polsce i Związku Radzieckim. Zamieszcza 
artykuły dotyczące badań historii myśli ekpnomicznej. (Prenume­
rata roczna zł 35.— ).
Prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz listo­
nosze.
Przypominamy, ie  prenumeratę na r. 1955 należy zgłaszać do 
dnia 15 grudnia br. •

■■■■■ ■ -

Cena zł 7,50


